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Pa­mięt­ni­ki o Li­sow­czy­kach
czy­li
prze­wa­gi Ele­arów pol­skich


(r. 1619–1623)


przez
Ks. Woj­cie­cha Dem­bo­łęc­kie­go
z Ko­no­jad, Fran­cisz­ka­na1 


(Z wia­do­mo­ścią o ży­ciu i pi­smach au­to­ra i z do­dat­ka­mi)



Ja­śnie Wiel­moż­ne­mu Pa­nu a Pa­nu 
je­go mo­ści 
Pa­nu Ada­mo­wi San­dzi­wu­jo­wi 
z Czarn­ko­wa 
Czarn­kow­skie­mu, 
wo­je­wo­dzie łę­czyc­kie­mu, 
wiel­ko­pol­skie­mu, pyz­dr­skie­mu, wol­piń­skie­mu etc. etc. sta­ro­ście, 
pa­nu a pa­tro­no­wi swe­mu mi­ło­ści­we­mu. 

 




Jaw­no wi­do­ma rzecz jest, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie, ja­ko wszel­kie rze­czy, tak na pię­trze nie­bie­skim cu­dow­nie za­wie­szo­ne, ja­ko i po ziem­skim okrą­gu prze­dziw­nie roz­po­rzą­dzo­ne, we­dług na­po­mi­na­nia Da­wi­da2 świę­te­go chwa­lą i bło­go­sła­wią stwór­cę wszech­moc­nie sa­mo­wład­ne­go. Jed­nak­że ro­zum­nie go i z roz­sąd­nym uwa­ża­niem do­bro­dziejstw je­go chwa­lić — sa­me­mu anio­ło­wi na nie­bie, a człe­ku na tym świe­cie (ja­ko zwier­cia­dłu wszech przy­mio­tów bo­skich na wy­obra­że­nie je­go ś. stwo­rzo­ne­mu) wła­śnie3 przy­na­le­ży. Iż te­dy ja­ko róż­ne są do­bro­dziej­stwa pań­skie, tak mu też róż­ne dzię­ko­chwa­ły4 ludz­kie na­le­żą — rzecz chrze­ści­jań­ska jest, wszel­kim spo­so­bem o to się sta­rać i dru­gich do te­go za­cią­gać, aby żad­ne do­bro­dziej­stwo je­go bez oso­bli­wych dzięk osie­ro­cia­łe nie zo­sta­ło. Za­czem uwa­ża­jąc, iż do­bro­dziej­stwo bo­skie, ze zwy­cięstw cne­mu na­ro­do­wi na­sze­mu pol­skie­mu, po róż­nych kra­inach świa­ta, z ła­ski je­go ś. czę­sto­kroć al­bo ra­czej pra­wie za­wsze po­zwo­lo­ne, a ma­ją­ce być we­dług Psal­mu 135, a na osta­tek i ro­zu­mu sa­me­go świa­dec­twa, mię­dzy za­cniej­sze mi­ło­sier­dzia bo­skie po­czy­ta­ne — nie ma po­spo­li­tym oby­cza­jem ta­kiej od nie­któ­rych lu­dzi wdzięcz­no­ści, a za­tem i dzię­ko­chwa­ły Pa­nu Bo­gu ja­ko in­sze; do­my­ślam się z go­rą­cych próśb wszyst­kich pra­wie róż­nych sta­nów lu­dzi (z kim­kol­wiek mi się po ostat­nim te­raz wró­ce­niu z ce­sar­skiej5 mó­wić tra­fi­ło), o po­ka­za­nie świa­tu do­bro­dziejstw bo­skich w prze­dziw­nych od­wa­gach Ele­arom6 pol­skim na ce­sar­skiej po­zwo­le­niu — iż po­dob­no ten de­fekt chwa­ły Bo­żej za ta­kie zwy­cię­stwa naj­wię­cej z nie­wia­do­mo­ści ich po­cho­dzi. Dla te­go krót­ko dzie­ła ich od­waż­ne, acz nie­któ­re pod nie­pew­ny­mi cza­sy7, ja­ko mo­gło być po zgu­bie­niu w gó­rach ślą­skich wier­ne­go dia­riu­sza8, z sa­mej tyl­ko pa­mię­ci tu zgro­ma­dził: aby mi wszel­ki czło­wiek uważ­ny po­mógł w nich Pa­na Bo­ga, het­ma­na i wo­dza na­sze­go, chwa­lić; a nad­to wszel­ki, do ta­kich­że od­wag spo­sob­ny, nie­śmier­tel­ną przed Bo­giem i ludź­mi sza­tę żar­li­wo­ści, o krzyw­dę je­go i de­spekt9 ko­ścio­ła świę­te­go, co prę­dzej ja­ko i oni wdzie­wał. Wi­dząc te­dy, w w. m.10 mo­im ja­śnie wiel­moż­nym pa­nie, toż ła­ski Bo­żej nad Ele­ara­mi pol­ski­mi nad in­szych uwa­ża­nie, ni­ko­mu in­sze­mu zda­ło mi się tę bła­hą pra­cą mo­ję11, jed­no sa­me­mu w. m. me­mu ja­śnie wiel­moż­ne­mu pa­nu a pa­tro­no­wi ofia­ro­wać. Prze­to pro­szę, abyś w. m. mój ja­śnie wiel­moż­ny pan i pa­tron na sam afekt mój wej­rzaw­szy, to li­che one­go oświad­cze­nie ła­ska­wym okiem ra­czył przy­jąć; a mnie sa­me­go w ła­sce swej cho­wa­jąc, na każ­dym pla­cu12, wszech uwa­ża­nych ra­czył mi tą książ­ką po­móc wzy­wać do chwa­le­nia Pa­na Bo­ga, nie­mniej wszech­moc­ne­go ja­ko i mi­ło­sier­ne­go w tych to Ele­arach pol­skich, któ­rzy w. m. me­mu ja­śnie wiel­moż­ne­mu pa­nu, spól­nie13 ze mną, wszel­kich po­boż­nych za­my­słów przy dłu­go­wiecz­nym zdro­wiu uprzej­mie ży­czą.


Dan14 w Po­zna­niu w lu­tym 1623.





W. m. me­go ja­śnie wiel­moż­ne­go pa­na a pa­tro­na słu­żeb­ny Bo­go­mo­dl­ca15 


 Ks. Woj­ciech Dem­bo­łęc­ki, z Ko­no­jad Fran­cisz­kan16, a tych­że Ele­arów pol­skich na ce­sar­skiej ka­pe­lan.










  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    Sum­ma­riusz17 Wszyst­kie­go.
Do czy­tel­ni­ka


Gó­ro­lot­ne dzie­ła lu­du ry­cer­skie­go 
Nie­gdy przez sław­ne­go mę­ża Li­sow­skie­go18  
W kra­inach mo­skiew­skich na­przód ze­bra­ne­go 
Na po­słu­gę cne­go Zyg­mun­ta trze­cie­go19  
 Kró­la pol­skie­go 

 



Trud­no wszyst­kie li­czyć: bo za Bo­żą mo­cą, 
Choć po śmier­ci je­go no­wych głów po­mo­cą, 
Prze­dziw­ne ich mę­stwa po świe­cie się to­czą; 
Bo gdzie­kol­wiek je­no20 prze­ciw­ni­ka zo­czą21, 
 Bie­żą dniem, no­cą. 

 



Po­ło­żyw­szy wro­gów ja­ko grad ko­no­pie, 
Woł­gę po­mą­ciw­szy, bie­żą o swej ko­pie 
Przez Niestr22, Ren i Du­naj po ca­łej Eu­ro­pie. 
Nikt się nie osie­dział w naj­więk­szym oko­pie, 
 Pa­dli jak sno­pie23. 

 



Owo zgo­ła każ­dy na­mie­śnik24 ob­ra­ny 
Cne­go Li­sow­skie­go, puł­kow­nik na­zwa­ny, 
Słusz­nie się zdać mo­że od Bo­ga po­da­ny, 
Bro­nić wia­ry świę­tej, a mnie­ma­ne pa­ny, 
 Gro­mić po­ga­ny. 

 


Bo ża­den nie za­spał cnej przy­mna­żać sła­wy, 
I zdo­bić zwy­cię­stwy25 puł­kow­ni­czej ła­wy; 
Prze­to nie­bu jaw­no, iż wo­jen­nik pra­wy 
Z tych to bo­ha­te­rów każ­dy, a ich spra­wy 
 Świad­czy świat krwa­wy. 

 


Stąd i pió­ro mo­je krót­ko mi­ja daw­ne 
Mę­stwa te­go woj­ska, cnej oj­czyź­nie jaw­ne; 
Gdyż trud­no wy­li­czać dziel­no­męż­nie spraw­ne, 
Ufam, iż­by by­ły aż na­zbyt za­baw­ne26, 
 Bo bar­dzo sław­ne. 

 


Ale do­sta­tecz­nie pi­szę te­raź­niej­sze, 
Świa­dek oczy­wi­sty dzie­ła nie­po­mniej­sze, 
Prze­wa­gi i mę­stwa tych lu­dzi za­cniej­sze; 
Aby kra­je, dro­gi i cza­sy trud­niej­sze 
 By­ły znacz­niej­sze. 

 


Tu się po­ka­zu­je, ja­ko świat sza­cu­je 
Mę­stwo te­go woj­ska, aż w so­bie nie czu­je 
Wszyst­ka Rze­sza27 du­sze; bo choć zdra­dy ku­je, 
To woj­sko uj­rzaw­szy, że się w tym nie czu­je, 
 Męż­nie ślu­bu­je. 

 


Pa­dła na Szląsk28, Cze­chy, okrut­na ma­nia, 
Ale w więk­szym stra­chu by­ła Fran­ko­nia, 
Nuż pot ogroj­co­wy pu­ści­ła Has­sja29, 
Pa­dła jak w ogroj­cu na wznak Al­za­cja30, 
 I Bi­pon­cja31. 

 


Co więk­sza, iż na­gle ko­na­ło Fals­gra­fstwo32, 
Więc i wpół omdla­ło Wir­tem­ber­skie pań­stwo33, 
Owej, owej!34 śpie­wa Dur­la­skie35 po­gań­stwo, 
Spir36 i Wor­ma­cja37 od­da­ją pod­dań­stwo; 
 A to hul­taj­stwo, 

 


Co z Mans­fel­dem38 by­ło, w gó­ry po­sko­czy­ło, 
Wszak­że mu się i tam nie­źle wy­go­dzi­ło39; 
A to, co z Bran­swi­kiem w stro­nę wy­bo­czy­ło, 
Co ży­wo, jak mo­gło, z zdro­wiem ucho­dzi­ło, 
 Bo dusz­no by­ło. 

 


A Lo­ta­ryn­gia pa­trzy, co tu bę­dzie, 
Wi­dząc, że ich peł­no po jej gó­rach wszę­dzie, 
Ni­der­land z An­glią wi­dząc, iż się wie­dzie, 
Pi­szą do swych, iż już Fry­drych40 nie przy­je­dzie, 
 Pa­nem nie bę­dzie. 

 


Zgo­ła krót­ko mó­wiąc, co ży­wo, py­ta­ło, 
Kry­jąc się po ja­mach, co by się to sta­ło? 
Co za lud, że się go ni­g­dy nie wi­da­ło41, 
Skąd przy­szedł, że mu się świat bu­rzyć do­sta­ło? 
 Ach, co się sta­ło! 

 


O tym kto chce wie­dzieć, nie­chaj się usa­dzi 
To wszyst­ko prze­czy­tać, bo się tu po­ra­dzi, 
Iż z od­wag tych lu­dzi uznać nie za­wa­dzi, 
Że ten lud ry­cer­ski sam Pan Bóg pro­wa­dzi, 
 I o nich ra­dzi. 

 


Co Ewan­ge­lie do­brze oświad­cza­ły, 
Któ­re nam w nie­dzie­le za­wsze przy­pa­da­ły, 
Gdyż to, co się z na­mi dzia­ło opie­wa­ły, 
I jak Ży­dom man­na z nie­ba nam pa­da­ły, 
 Przez czas nie­ma­ły. 

 



Skąd obacz, iż to już nie Li­sow­czy­ko­wie, 
Ani też, choć­bym chciał rzec, Stroj­now­czy­ko­wie42, 
Ale­bym rzekł, iż są Ma­cha­bej­czy­ko­wie43  
No­we­go za­ko­nu44, bo wszy­stek świat po­wie, 
 Iż ci mę­żo­wie 

 



Szu­ka­ją po świe­cie zie­mie obie­ca­nej, 
Przez mo­rza i pusz­cze, mor­du­jąc po­ga­ny, 
San Bóg ich het­ma­nem, sam pa­nem nad pa­ny, 
A oni lud je­go i je­mu od­da­ny, 
 On sam ich ścia­ny45. 

 


Prze­to Bo­gu w Trój­cy świę­tej je­dy­ne­mu 
Na cześć i na chwa­łę, a przy tym wszel­kie­mu, 
Ja­ko się co dzia­ło, ry­cer­stwu pol­skie­mu 
Na po­cie­chę pi­szę, czy­niąc chę­ci cne­mu 
 Lu­du mło­de­mu. 

 





Oczy­wi­sty46 świa­dek,

 Ks. Woj­ciech Dem­bo­łęc­ki ,

z Ko­no­jad Fran­cisz­kan47, z roz­ka­zu O. Ś.48 ka­pe­lan Ele­arów pol­skich.










  
    Roz­dział I.
O przy­czy­nie za­cią­gu Ele­arów pol­skich na ce­sar­ską



Mi­ło­sier­dzie bo­skie w za­cią­gnie­niu Ele­arów na obro­nę ko­ścio­ła ś. prze­ciw ka­ce­rzom49, bo­skim i ce­sar­skim re­be­li­zan­tom. Skut­ki ka­cer­stwa. Ja­ko ce­sa­rza obie­gli. Ucisk ce­sar­ski, świą­to­bli­wość ce­sar­ska, je­dy­na po­tu­cha50 ce­sar­ska. Przy­czy­ny dla­cze­go by Pan Bóg tak wie­le ka­ce­rzów51 do­pu­ścił. Cier­pli­wość, nie­gdy chwa­ły, a nie­gdy na­ga­ny god­na.




Sto­jąc na nie­po­chyb­nej praw­dzie słów Bo­żych, iż bez Nie­go nic nie mo­że­my, Je­mu sa­me­mu w Trój­cy ś. je­dy­ne­mu na­przód przy­czy­tać się mu­si prze­dziw­na opatrz­ność je­go, i uzna­na być wszech­moc­ność rę­ki je­go nad ko­ścio­łem ś. ka­to­lic­kim. Dla któ­re­go aby bra­my pie­kiel­ne prze­ciw nie­mu nie prze­mo­gły, sam Ele­arów pol­skich ser­ca do sie­bie po­cią­gnąw­szy, ich prze­ciw­ka nie­przy­ja­cio­łom wia­ry ś. ob­ró­cił, mę­stwa do­dał, szczę­ściem bło­go­sła­wił, i sam im het­ma­nił.



Gdy al­bo­wiem w buj­nosz­czę­snych kra­jach ce­sar­skich, nie­bacz­ni pod­da­ni je­go, ja­dem wie­lo­róż­nych he­re­zyj za­ra­że­ni, i ni­mi ja­ko tru­ci­zna­mi na­dę­ci, za­pu­chłe oczy ma­jąc do oba­cze­nia praw­dy, na­przód na ko­ściół ś. ka­to­lic­ki bluź­nier­skie usta swo­je wy­war­li, a po­tem tych obec­nych lat i na wła­sne­go pa­na swe­go, ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go Fer­dy­nan­da II52, sa­mą świą­to­bli­wo­ścią nad in­sze nie­szczę­śli­we­go, (gdyż we­dług Paw­ła ś. wszel­ki po­boż­nie w Chry­stu­sie ży­ją­cy, prze­na­śla­do­wa­nie mieć mu­si) zbroj­no­wo­jen­ną rę­kę pod­nie­śli, je­mu wier­nych ka­to­li­ków z zam­ku pra­skie­go na pań­ski de­spekt53 oknem po­wy­rzu­ca­li54, i na osta­tek prze­klę­ci dla uf­no­ści w sa­mych so­bie, zbro­jach, for­te­cach, i for­te­lach swo­ich, tak wy­so­ko w za­czę­tej re­be­lii po­stą­pi­li, iż mnie­ma­nych pa­nów so­bie na­obie­raw­szy, pod ochro­ną ich ko­ścio­ły ka­to­li­kom gwał­tem bra­li, cia­ła wier­nych z gro­bów do­by­wa­li, re­li­kwie świę­tych Bo­żych pa­li­li, na oł­ta­rzach bluż­nier­stwy swy­mi gniew Bo­ży na na­ród ludz­ki wzbu­dza­li, ob­ra­zy świę­tych, a na osta­tek i kru­cy­fik­sy dep­ta­li, kie­li­chy, krzy­że, i in­sze sre­bra ko­ściel­ne wiecz­ny­mi cza­sy na chwa­łę Bo­żą od­da­ne, na pie­nią­dze prze­ra­bia­li, dzwo­ny na dzia­ła prze­le­wa­li, ka­pła­ny i za­kon­ni­ki mę­czy­li, pa­nien­ki za­kon­ne Bo­gu po­ślu­bio­ne gwał­ci­li, i wszel­kie ka­to­li­ki we­dług róż­nych in­wen­cyj sza­tań­skich tra­pi­li i prze­na­śla­do­wa­li.



Któ­ry­mi i in­szy­mi po­dob­ny­mi skut­ka­mi nie­wiar swo­ich (we­dług przy­ro­dze­nia55 grze­chu, któ­ry gniew Bo­ży po­ru­sza­jąc, dru­gie za­cią­ga dla pręd­szej po­msty Bo­żej) roz­ru­cha­ni, w ro­ku pań­skim 1620, nie­sły­cha­ną ludz­ką po­tę­gą z po­mie­nio­ny­mi pa­ny swy­mi mnie­ma­ny­mi, to jest: Niem­cy z Fry­dry­chem56 Fals­gra­fem Pa­la­ty­nem Re­nu, a Wę­gro­wie z Be­th­lem Ga­bo­rem57 wo­je­wo­dą sied­mio­grodz­kim od Cze­chów58 na ra­tu­nek we­zwa­nym, pod Wie­deń przy­szli do­by­wać po­ma­zań­ca Bo­że­go, któ­re­go przed­tem za ce­sa­rza i pa­na swe­go ob­raw­szy, je­mu przy­się­ga­li. O jak strasz­na rzecz by­ła pa­trzeć wten­czas z wie­deń­skich mu­rów, tak na ar­cy zbroj­ną po­tę­gę Cze­chów, Mo­raw­ców, Ra­ku­zan59, Szlę­za­ków60 i wszyst­kiej pra­wie rze­sze (choć ci­cho) tra­tu­ją­cej pod opie­ką Fry­dry­cha bał­wan­ne­go kró­la cze­skie­go w ogro­dzie ce­sar­skim, gdzie więc lwy i in­sze be­stie cho­wy­wał, wy­krzy­ku­ją­cych; ja­ko i na nie­zli­czo­ne wę­gier­skie mro­wie pod ty­tu­łem Be­th­lem­ga­bo­ro­wym61 po po­lach wie­deń­skich bie­ga­ją­ce. O ja­ko brzyd­ko by­ło słu­chać nie­bez­piecz­nych o zdra­dę wnętrz­ną prze­gró­żek sa­mych­że Wie­deń­czy­ków. O ja­ko ża­ło­sna rzecz pa­trzyć na nie­win­ne­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go, ze­wsząd utra­pio­ne­go, na mę­czeń­ską ko­ro­nę go­to­we­go, ale sa­mej się tyl­ko klę­ski ko­ścio­ła Bo­że­go, a tym więk­sze­go ka­to­lic­twa prze­na­śla­do­wa­nia bo­ją­ce­go. O ja­ko do ser­ca prze­ni­ka­ły gło­sy wie­lu bi­sku­pów i in­szych nie­zlicz­nych ka­pła­nów, któ­rzy z róż­nych miejsc zbie­ga­ły się współ umrzeć z po­ma­zań­cem Bo­żym, a wi­dząc ono we­dług Da­wi­da ś. zgrzy­ta­ją­ce po­gań­stwo i na­ro­dy próż­no­myśl­ne oko­ło sto­ją­ce z swy­mi kró­la­mi szcze­ro­ziem­ski­mi i ksią­żę­ty współ­zgro­ma­dzo­ny­mi prze­ciw Pa­nu Bo­gu i prze­ciw po­ma­zań­co­wi je­go, wo­ła­li, nie wy­cho­dząc z ko­ścio­łów, do władz­ce62 wojsk wszyst­kich: Exci­ta Do­mi­ne po­ten­tiam tu­am, et ve­ni ut sa­lvos fa­cias nos63 . Wzbudź Pa­nie moc two­ję, a przydź abyś nas wy­ba­wił.



W ta­kim utra­pie­niu wi­dząc ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go w Wied­niu z ostat­kiem ka­to­li­ków mię­dzy wnętrz­ny­mi64 zdraj­ca­mi za­war­te­go, kto by był na­zwał Wie­deń Be­thu­lią65, ce­sa­rza Da­nie­lem66 mię­dzy lwa­mi, a je­go wier­nych gro­mad­kę Zu­zan­ną67 mię­dzy dwo­ma w za­wzię­tej nie­cno­cie star­ca­mi, Fry­dry­chem68 i Be­th­lem Ga­bo­rem69, nie­wie­le by był ty­tu­łów słusz­no­ści po­chy­bił, gdyż ra­tun­ku, prócz od Bo­ga cu­dow­ne­go, niz­kąd70 nie by­ło.



To tyl­ko sa­mo na­dzie­ję po­nie­kąd czy­ni­ło, iż przy­szedł­szy pod Wie­deń, w tym się ogro­dzie obo­zem po­ło­ży­li, gdzie po­spo­li­cie ce­sa­rze lwy i in­sze rzad­ko wi­da­ne be­stie dla uciech swo­ich cho­wy­wa­ją. Z te­go al­bo­wiem do­bro­wol­ne­go, al­bo ra­czej od Bo­ga spo­rzą­dzo­ne­go ich zjed­no­cze­nia się miesz­ka­niem z be­stia­mi, znak był i na­dzie­ja, iż miał sam Pan Bóg wszech­mo­gą­cy z be­stia­mi po­rów­naw­szy, w moc i po­słu­szeń­stwo ce­sa­rzo­wi od­dać, ja­ko nie­gdy i one Ada­mo­wi.



Przy­czy­ny, dla któ­rych by Bóg wszech­mo­gą­cy pod tym cza­sem ko­ściół swój ś. i het­ma­na je­mu na obro­nę da­ne­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go tak bar­dzo uci­snął, i tak się nie­bez­piecz­nie nie­po­ka­la­nej wie­rze po­wszech­nej za­chwiać do­pu­ścił, mię­dzy in­szy­mi, sa­mej ta­jem­ni­cy bo­skiej wia­do­my­mi, te są: Na­przód, aby obie­ca­na opie­ka je­go, de­fek­tu na­ten­czas mo­cy i ra­tun­ku ludz­kie­go, wier­nym Chry­stu­so­wym tym wdzięcz­niej­sza, i do po­twier­dze­nia w uf­no­ści po­tęż­niej­sza by­ła, a nie­przy­ja­ciół wia­ry ś. i har­do­głu­pie ich ro­zum­ki, aby tym bar­dziej zhań­bi­ła, i obrzy­dli­wość ich grze­chu po­ka­zaw­szy, do po­ku­ty ich tym prę­dzej na­gna­ła. Dru­ga: aby tak pra­ła­ci ko­ścio­ła Bo­że­go, ja­ko i mo­nar­cho­wie ka­to­lic­cy państw do­cze­snych, ta­kim uci­skiem do serc prze­ni­ka­ją­cym prze­strze­że­ni, na po­tem wszel­kie ka­cer­stwa za­wcza­su, pó­ki się nie roz­krze­wią, wy­ko­rze­nia­li. A na osta­tek też po­no71 i dla te­go, aby się nie­sły­cha­ną cier­pli­wo­ścią i ła­ska­wo­ścią ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go dru­dzy mo­nar­cho­wie ka­ra­li, a prze­ciw­ni­kom ko­ścio­ła Bo­że­go i wia­ry ś., ma­jąc ich zmoc, ja­ko ce­sarz swo­im, nie fol­go­wa­li. Bo cier­pli­wość, ja­ko chwa­leb­na jest o krzyw­dę swo­ję, tak o Bo­żą na­ga­ny god­na.







  
    Roz­dział II.
O tym kto za­cią­gał Ele­ary pol­skie na ce­sar­ską




W ta­kim uci­sku ce­sar­skim, gdy na Bo­ga sa­me­go przy­szło ra­to­wać, mo­gąc roz­ma­icie, dla­cze­go ulu­bił so­bie przez Ele­ary. — Ja­ko sam Pan Bóg Ele­ary za­cią­gnął, któ­rzy choć z od­wag mo­skiew­skich sław­ni nad in­sze­go żoł­nie­rza, naj­po­kor­niej­si. — Ja­ko ko­ro­na pol­ska ma za ten za­ciąg dzię­ko­wać. — Dla sła­wy na­ro­du pol­skie­go wszyst­kie in­sze pier­wej zgro­ma­dził; gdy nic nie spra­wi­ły, do­pie­ro przez Ele­ary wszyst­ko przy­wró­cił. — Na po­tem ich bi­czem na ka­ce­rze uczy­nił. — Cze­mu li­stów przy­po­wied­nych72 z nie­ba nie mie­li. — Za­cią­gi bo­skie iż nie­wi­do­me, żad­nych li­stów nie po­trze­bo­wa­li; bo przez się za­ciąg bo­ski Ele­arów jaw­ny jest. Cno­ta wro­dzo­na pol­skie­go na­ro­du. — Dru­ga od­po­wiedź chci­wym li­stów z nie­ba.




W ostat­nim te­dy uci­sku, jak się po­ka­za­ło, bę­dą­ce­mu dla po­mie­nio­nych przy­czyn, acz przez krót­ki czas, ce­sa­rzo­wi chrze­ści­jań­skie­mu, gdy na sa­me­go Bo­ga przy­szło dać ra­tu­nek ob­lu­bie­ni­cy swo­jej ko­ścio­ło­wi ś., acz mógł, ma­jąc peł­ne nie­bio­sa sta­ro­wiecz­ne­go har­cow­ni­ka z dia­błem, wy­pu­ścić któ­re­go z nich na sy­ny73 je­go, ja­ko nie­gdy w sta­rym za­ko­nie czy­ni­wał74; mógł z nie­bie­skich szań­ców ob­ło­ka­mi osy­pa­nych, strzel­bę ogni­stych pio­ru­nów wy­pu­ścić; mógł ich roz­stęp­nej zie­mi ja­ko Da­ta­na i Abi­ro­na75, re­be­li­zan­tów Moj­że­szo­wych, da­ro­wać; mógł wo­da­mi ja­ko Gi­gan­ty76 za­to­pić, lu­bo wia­tra­mi ja­ko sło­mę po świe­cie roz­nieść, lu­bo ogniem ja­ko So­dom­czy­ki za­pa­lić; mógł gło­dem, mo­rem, ję­zy­ków i zmy­słów po­mię­sza­niem i roz­licz­ny­mi in­szy­mi spo­so­ba­mi miecz gnie­wu swe­go na nie ob­ró­cić. Aby jed­nak wszech­moc­ność je­go po­ka­za­ła się być mą­dro­ścią prze­ple­cio­na, ra­czył so­bie obrać, aby sła­bo­ścią ka­to­lic­ką po­tę­gę ka­cer­ską, głup­stwem ich mą­drość, a po­ko­rą py­chę, ja­ko krwią dia­ment skru­szył i roz­sy­pał.



Stąd sam­że Pan Bóg, na obro­nę po­ma­zań­ca swe­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go w Wied­niu ob­lę­żo­ne­go, za­cią­gnął przez po­da­nie do ser­ca, a po­sel­stwo Je­rze­go Hu­ma­na­je­go77, mę­ża nie­mniej żar­li­wo­ścią ja­ko i uro­dze­niem wiel­kie­go, w ro­ku pań­skim 1619, ko­zac­two pol­skie, któ­re po­spo­li­cie Li­sow­czy­ka­mi zwa­no. Któ­re­mu woj­sku, acz się już oj­czy­zna zdu­mie­wa­ła, uwa­ża­jąc ja­ko świe­żo by­ło, w tak ma­łej gro­ma­dzie, wszyst­kie mo­skiew­skie zie­mie, peł­ne żoł­nie­rza oj­czy­ste­go, i ze wszech miar, ja­ko pod cza­sem woj­ny, uzbro­jo­ne, z wiel­ką od­wa­gą wszerz i wzdłuż za dziel­no­męż­nym wo­dzem Alek­san­drem Li­sow­skim78, mę­żem ja­ko ze wszech miar szcze­ro­wo­jen­nym, tak i wiecz­nej pa­miąt­ki god­nym, prze­szło, zam­ki i mia­sta na kró­la pa­na na­sze­go Zyg­mun­ta III od­bie­ra­jąc. Dla79 sa­me­go jed­nak ko­zac­kie­go ich spo­so­bu wo­jo­wa­nia, świat ich mię­dzy po­spo­li­ty­mi Ko­za­ka­mi, dla lek­ko­ści i nie­uży­wa­nia zbroi, za naj­po­dlej­sze­go, dla śle­po na­tar­czy­wej re­zo­lu­cji80 za naj­głup­sze­go, dla usta­wicz­nej chęt­ki wo­jo­wa­nia i do­bro­wol­ne­go się na nie na­trą­ca­nia za naj­po­kor­niej­sze­go żoł­nie­rza po­czy­ta; choć ni­mi Pan Bóg prze­ciw­ni­ki swo­je, ja­ko­kol­wiek naj­fo­rem­niej­sze, naj­mę­dr­sze i naj­gór­niej­sze, upo­ka­rza i tłu­mi.



W któ­rym za­cią­gu bo­skim te­go lu­du z na­ro­du pol­skie­go, na obro­nę ko­ścio­ła świę­te­go i het­ma­na je­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go, na­przód uwa­żyć po­trze­ba oso­bli­wą ła­skę bo­ską prze­ciw ko­ro­nie pol­skiej81, iż nie in­szym, prócz tym na­ro­dem, ulu­bił so­bie na wiecz­ną pa­miąt­kę w chrze­ści­jań­stwie zbun­to­wa­ne ka­cer­stwa po­tłu­mić. W tym al­bo­wiem nic in­sze­go się ro­zu­mieć nie mo­że, tyl­ko to, iż z oso­bli­wej ła­ski swo­jej, na­ród pol­ski pod bo­ską ła­ska­wą opie­ką je­go wo­ju­ją­cy, ja­ko nie­gdy ma­cha­bej­ski82, wszem na­ro­dom strasz­ny ra­czył chcieć uczy­nić. Cze­go i sam czas po­twier­dza, przez to, iż nie wprzód był po­mie­nio­ny bo­ski za­ciąg na­ro­du pol­skie­go, aż pier­wej zgro­ma­dziw­szy się na obro­nę ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go Hisz­pa­no­wie, Fran­cu­zo­wie, Wło­szy83, Niem­cy, An­gli­ko­wie, Char­wa­to­wie84, Wę­gro­wie i wszel­kie chrze­ści­jań­skie na­ro­dy wo­jen­ne (w ca­le85 ich mę­stwo za­cho­wu­jąc, gdyż nikt nie mo­że nad bo­skie do­pusz­cze­nie), kró­le­stwo cze­skie, Mo­ra­wę i Szląsk86 sku­tecz­nie utra­ci­li; wę­gier­skie­go tak­że kró­le­stwa, z przy­le­gły­mi księ­stwy je­go, już po­nie­wo­li od­stą­piw­szy, przed wła­sny­mi się Ra­ku­za­na­mi87 w Wied­niu za­war­li, i bro­nić się we­dług wyż­sze­go po­ka­za­nia nie­do­sta­tecz­ni by­li. Wten­czas do­pie­ro Bóg wszech­mo­gą­cy z na­ro­du pol­skie­go Ele­ary za­cią­gnął, i ni­mi ja­ko się ni­żej po­ka­że, moc swo­ję oświad­cza­jąc, ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go wy­ba­wił, i wszyst­ko, co przed­tem je­go by­ło, one­mu z try­um­fa­mi przy­wró­cił.



Na osta­tek, że­by się i te­go na wzbu­dze­nie do chwa­ły Bo­żej nie opu­ści­ło, tak się Pan Bóg ra­czył wez­brać na sła­wę na­ro­du pol­skie­go, iż gdy zno­wu po tym wszyst­kim upo­ru swe­go po­krze­piać chcie­li, ni­kim in­szym, tyl­ko tym na­ro­dem złość ich za­wsze po­tłu­miał, a po­tę­gę roz­gra­miał. Za co je­go naj­święt­sze­mu ma­je­sta­to­wi niech bę­dzie wiecz­na cześć i chwa­ła.



Ale mo­że so­bie nie­kto po­my­ślić: skąd ta­ka śmia­łość twier­dzić, iż to woj­sko sam Pan Bóg na ce­sar­ską za­cią­gnął, po­nie­waż nikt li­stów przy­po­wied­nych z da­tą w nie­bie nie wi­dział. Na to ła­twa od­po­wiedź. Izaż88 nie jaw­ny jest wsze­mu chrze­ści­jań­stwu bo­ski za­ciąg na­ro­du ludz­kie­go do ży­wo­ta wiecz­ne­go? w któ­rym ża­den za­pła­ty dojść nie mo­że, prócz zwy­cięz­ce nad dia­błem, cia­łem i świa­tem. Nad któ­rą woj­nę nie masz89 trud­niej­szej. A prze­cie na nię żad­nych ta­ko­wych li­stów ni­g­dy nie by­ło, ale tyl­ko sa­me sło­wa Pa­na Chry­stu­so­we, iż ża­den nie przy­cho­dzi do mnie, je­no ko­go Oj­ciec za­cią­gnie, do­sko­na­łe świa­dec­two da­wa­ły, iż kto­kol­wiek się po­rwał iść za Chry­stu­sem, od Bo­ga Oj­ca był za­cią­gnio­ny. Nie­wi­do­me90 te­dy są za­cią­gi bo­skie, i nie za rę­ce ale za ser­ce. Je­że­li te­dy na te trud­niej­sze oraz trzy eks­pe­dy­cje dość by­ły i są nie­wi­do­me li­sty na ser­cach wier­nych na­pi­sa­ne, da­le­ko wię­cej ta jed­na, prze­ciw ka­ce­rzom, żad­nych li­stów przy­po­wied­nych nie po­trze­bo­wa­ła, ale z te­go sa­me­go do­syć wi­do­mo jest, iż ża­den na­ród z wła­snej chęt­ki swej nie szedł bro­nić ko­ścio­ła Bo­że­go i ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go, prócz sa­me­go pol­skie­go. Wszy­scy al­bo­wiem mie­li pa­ny swo­je, i żoł­dy od nich obie­ca­ne, prócz te­go, któ­re z sa­mej wro­dzo­nej chę­ci a żar­li­wo­ści o wia­rę ś., nie za­cią­gnio­ne, o swej ko­pie91, dla sa­mej tyl­ko przy­słu­gi Pa­nu Bo­gu, a na tym świe­cie nie­śmier­tel­nej sła­wy po­szło, i ja­ko się ni­żej po­ka­że, nie­wy­mow­nych męstw do­ka­zo­wa­lo.



Kto by też chciał wąt­pić, iż ja­ka pry­wa­ta na­ród pol­ski po­dob­no uwo­dzi­ła, a nie tyl­ko sa­ma żar­li­wość, a mi­łość sła­wy, niech uwa­ży, iż wszyst­kie na­ro­dy in­sze, nie tyl­ko po­bliż­sze, ja­ko ba­war­ski, sa­ski, etc., ale na­wet i da­le­kie, ja­ko hisz­pań­ski, ce­sa­rzo­wi prze­ciw he­re­ty­kom po­mó­gł­szy, co­kol­wiek im wzię­li, sa­mi trzy­ma­ją. A cny ani­musz pol­ski, naj­wię­cej niż kto uczy­niw­szy, choć nie tyl­ko przy­le­głość są­siedz­twa z Szlą­skiem92, ale na­wet i pra­wo do nie­go ma­ją­cy, ta­ko­we­go nic ni­g­dy ani ku­sił, ale z szcze­ro­wier­nej mi­ło­ści chrze­ści­jań­skiej ce­sa­rzo­wi po­mó­gł­szy (pod tym cza­sem, gdy nie­bo­rak co mu­siał, to rad czy­nił, by­le się je­no93 nie­przy­ja­ciel nie cie­szył), żad­ne­go ujem­ku państw je­go nie do­ma­gał się. Skąd­by te­dy in­ąd, mi­mo za­ciąg bo­ski, ta­kie od­wa­gi to woj­sko czy­nić mia­ło, któ­rych bez po­mo­cy Du­cha ś. we­dług na­uki ko­ścio­ła po­wszech­ne­go, ani­by by­ło po­my­ślić mo­gło. Kto mę­dr­szy, mo­że­li94, niech zgad­nie.



Już te­dy jaw­no jest, iż sam Pan Bóg to woj­sko na ce­sar­ską dla obro­ny ko­ścio­ła swe­go ś. za­cią­gnął. Ko­mu by jed­nak nie dość na po­mie­nio­nych ra­cjach, ma wie­dzieć, iż Pan Bóg nie ma kan­ce­la­rii żad­nej, bo wszel­kie rze­czy za naj­mniej­szym zna­kiem wo­li je­go ś. nie­rów­nie ją do­sko­na­lej wy­ra­ża­ją, ani­że­li na­sze li­te­ry. Sam też na in­szych ma­te­riach prócz serc ludz­kich rzad­ko pi­su­je, i to gdy się tra­fi, te­dy za­wsze nie piór­kiem, ale pal­cem; ja­ko świad­czą ta­bli­ce Moj­że­szo­we, Bal­ta­za­ro­wa95 ścia­na, etc. Je­że­li te­dy tak róż­ne jest nie­bie­skie od ziem­skie­go pi­sa­nie, pew­nie i li­te­ry mu­sia­ły być ja­kieś bar­dzo dziw­ne, ni two­je ży­dow­skie. Za­czem je­śli ma­ło Po­la­ków al­bo le­d­wie kto umie po ży­dow­sku, da­le­ko wię­cej po nie­bie­sku, pew­nie by nikt nie prze­czy­tał. Dla te­goż Pan Bóg, któ­ry nic nie czy­ni nada­rem­no, nie przy­słał li­stów oczy­wi­stych, któ­re by się, nie­zna­jo­me96, na nic by­ły nie przy­da­ły.







  
    Roz­dział III.
O ty­tu­le te­go woj­ska, to jest dla­cze­go się Ele­ara­mi97 zo­wią



Li­sow­czy­cy, Bo­ga za het­ma­na otrzy­maw­szy, no­wo prze­zwa­ni być mu­szą. Kie­dy stra­ci­li ty­tuł Li­sow­czy­ków, choć­by się mo­gli roz­ma­icie na­zwać, naj­słusz­niej Ele­ara­mi. — Elu ia­ro98 sło­wo wę­gier­skie, dla­cze­go od­mie­nio­ne. — Ele­ar wię­cej wa­ży niż Elu­ia­ro. — Ele­aro­wie jesz­cze za Da­wi­da ś. by­wa­li. Li­sow­czy­cy od swych wo­dzów za­wsze zwa­ni, w za­cią­gu bo­skim od Elo­him99 het­ma­na swe­go Ele­aro­wie ma­ją być zwa­ni, po któ­re sło­wo do Wę­gier so­bie cho­dzi­li. — Te­raz Ele­aro­wie. Choć­by kto ina­czej chciał mó­wić, co­kol­wiek rze­kł­szy wszyst­ko na sła­wę Li­sow­czy­ków, oni ta­ki prze­cie Ele­aro­wie.




Po­ka­zaw­szy ja­ko woj­sko pol­skie ko­zac­kie, któ­re od wo­dza ich Li­sow­skim zwa­no, po utra­ce­niu wiecz­nej pa­miąt­ki god­ne­go puł­kow­ni­ka Alek­san­dra Li­sow­skie­go, wró­ciw­szy się z Mo­skwy czo­łem już nie­zwy­cię­żo­ne­mu kró­lo­wi pa­nu na­sze­mu Zyg­mun­to­wi III bi­ją­cej i po­słu­szeń­stwo od­da­ją­cej, no­we­go het­ma­na nie­po­rów­na­nie lep­sze­go, to jest Bo­ga sa­me­go z ła­ski je­go ś. otrzy­ma­ło; iż za­tem i no­we­go ty­tu­łu al­bo prze­zwi­ska na­być mu­sia­ło, sam ro­zum po­ka­zu­je.



Ja­ko­by te­dy mia­ło być na­zwa­ne to woj­sko Li­sow­skie, a od te­go już cza­su, to jest w ro­ku pań­skim 1619, Bo­że, iż sam Pan Bóg wie­lo­imien­ny, ja­ko im oczy­wi­stych li­stów z nie­ba (dla wy­żej po­mie­nio­nych w prze­szłym roz­dzia­le przy­czyn) nie po­sy­łał, tak i prze­zwi­ska ich z ob­ło­ków nie ob­wo­łał, ale ro­zu­mo­wi mą­drych lu­dzi, a ich od­wag (na po­cie­chę ko­ścio­ła Bo­że­go, a sła­wę na­ro­du pol­skie­go) wdzięcz­nych, zo­sta­wić ra­czył, aby uwa­ża­jąc, gdzie to woj­sko, kie­dy i ja­ko ob­ra­cać ra­czył, z tych cyr­kum­sta­cyj100 ty­tuł im (ja­ko lu­do­wi Bo­że­mu słu­żą­cy) wy­na­leź­li.



Acz by się te­dy mo­gło te nie­gdy Li­sow­czy­ki, mię­dzy in­szy­mi prze­zwi­ska­mi na­zwać Izra­el­czy­ka­mi lub Ma­cha­bej­czy­ka­mi No­we­go Te­sta­men­tu; bo każ­dy wi­dzi, ja­ko daw­no, pil­no i sta­tecz­nie szu­ka­ją po świe­cie zie­mi obie­ca­nej, a Pan Bóg sam cho­dzi przed ni­mi ja­ko nie­gdy przed Ży­da­mi w ob­ło­ku; jed­nak­że aby ra­czej Ele­ara­mi pol­ski­mi by­li zwa­ni, sam ty­tuł het­mań­ski, przy tym miej­sce i sku­tek za­cią­gu ich, a na osta­tek i sa­mo przy­ro­dze­nie ich, od­wa­gi i po­win­no­ści jaw­nie po­ka­zu­ją.



Co aby się le­piej zro­zu­mia­ło, uwa­żyć po­trze­ba, iż ję­zyk nasz pol­ski, mię­dzy in­szy­mi ty­tu­ła­mi, któ­re się więc żoł­nie­rzo­wi sta­re­mu, mę­stwem i ser­cem do­świad­czo­ne­mu da­wa­ją, ma sło­wo Ele­ar od Wę­grów wzię­te, u któ­rych Elu ia­ro zna­czy się wprzód idą­cy, i dla te­goż wprzód na­stę­pu­ją­ce­go har­cow­ni­ka101 Elu­ia­rem. Z te­go te­dy Elu ia­ro wę­gier­skie­go uczy­ni­li so­bie Po­la­cy Ele­ar. A to al­bo dla więk­szej (lu­bo to z przy­ro­dze­nia al­bo ćwi­cze­nia) spo­sob­no­ści na­ro­du pol­skie­go do ła­ciń­skich ani­że­li wę­gier­skich słów wy­ma­wia­nia; al­bo ra­czej na­myśl­nie tak od­mie­ni­li, na po­ka­za­nie, al­bo wy­ra­że­nie, iż pol­ski wprzód har­cow­nik ma coś nad wę­gier­skie­go. Z ła­ciń­skie­go al­bo­wiem ję­zy­ka wy­wo­dząc Ele­ar, zna­czy się elec­tus ar­mi­ger, to jest, wy­bra­ny, wprzód orę­że no­szą­cy. Tak, iż w ca­le zo­sta­wa wła­dza sło­wa elu ia­ro w sa­mym ar­mi­ger, bo jesz­cze za Da­wi­da ś. wprzód za­wsze ar­mi­ge­ri cha­dza­li; stą­dże i o Go­lia­cie mó­wi pi­smo ś.: Et ar­mi­ger eius an­te­ce­de­bat eum. Ale nad­to przez Ele wy­ra­ża się102, iż ta­cy wo­jen­ni her­sto­wie pol­scy są elec­ti, to jest wy­bra­ni, al­bo na wy­bór mę­żo­wie, coś wię­cej niż Wę­gro­wie.



Aby te­dy każ­dy wi­dział, ja­ko­by to sło­wo Ele­ar dziel­no­męż­ne­mu woj­sku nie­gdy Li­sow­skie­mu słu­ży­ło, naj­przód niech uwa­ży, iż wszel­kie woj­sko, a oso­bli­wie to, za­wsze od wo­dzów prze­zwi­ska swo­je mie­wa­ło; tak iż ich nie tyl­ko na­przód po­spo­li­cie od Li­sow­skie­go Li­sow­czy­ka­mi zwa­no, ale na­wet i w tym już bo­skim prze­ciw ka­ce­rzom za­cią­gu, nie­któ­rzy ich mnie­ma­li być od Ru­si­now­skie­go103 Ru­si­now­czy­ka­mi, ja­ko i po dziś dzień od Stroj­now­skie­go104 Stroj­now­czy­ka­mi etc.



Je­że­li te­dy od lu­dzi, pod któ­rych re­gi­men­tem105 by­wa­li, za­wsze prze­zwi­ska swo­je mie­wa­li, da­le­ko wię­cej te­raz (jak się w prze­szłym roz­dzia­le po­ka­za­ło) Bo­ga sa­me­go za het­ma­na ma­jąc, nie mie­li­by być imie­niem je­go ś. pie­czę­to­wa­ni? I ow­szem tym bar­dziej. Iż te­dy mię­dzy prze­naj­święt­sze­mi imio­ny bo­ski­mi, naj­przed­niej­sze jest Elo­him, co się zna­czy we­dług ję­zy­ka ła­ciń­skie­go, acz ży­dow­skie jest, Eli­gens ho­mi­nem, to jest obie­ra­ją­cy czło­wie­ka, a ten lud Li­sow­ski (ja­ko prze­szły roz­dział świad­czy) ra­czył so­bie obrać mię­dzy wszyst­kim chrze­ści­jań­stwem, z na­ro­du pol­skie­go, na obro­nę ko­ścio­ła swe­go świę­te­go, te­dy od Elo­him Elo­ha­ro­wie, al­bo dla zwy­czaj­niej­sze­go po­spól­stwu wy­mó­wie­nia Ele­aro­wie, ja­ko­by bo­scy wo­jen­ni­cy, al­bo od Bo­ga wy­bra­ni, ma­ją być zwa­ni.



Nad­to rzecz uwa­ża­nia god­na, iż za­raz po tym za­cią­gu bo­skim na­przód po­szli do Wę­gier po to sło­wo (jak się wy­żej rze­kło) wę­gier­skie; a po­szli wprzód niż kto­kol­wiek in­szy z na­ro­du pol­skie­go, na po­słu­gę ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go. Za­czem gdy się wra­ca­li zwę­grzaw­szy, al­bo ra­czej Wę­grów na­grzaw­szy, choć­by kto był nie wie­dział, iż im to sam Bóg roz­ka­zał, ta­ki prze­cie ina­czej by ich był we­dług słusz­no­ści nie mógł na­zwać, tyl­ko Elu­ja­ro­wie, al­bo ra­czej coś nad nich: Ele­aro­wie, bo im usie­dli na gło­wie.



Za­wie­ra­jąc te­dy, iż oni nie­gdy Li­sow­czy­ko­wie te­raz są Ele­aro­wie, to jest wy­bra­ni wprzód orę­że no­sić, ja­ko­by orę­żem wy­bor­ny ochot­nik, a to z roz­sąd­ku Bo­ga sa­me­go het­ma­na ich, ja­ko naj­święt­sze imię je­go Elo­him po­twier­dza. Nie wa­dzi tu wczas za­bie­żeć106, je­że­li­by kto chciał rzec, iż wpraw­dzie we­dług ta­kie­go wy­kła­du sło­wa Ele­ar, to jest elec­tus ar­mi­ger107 , to wszyst­ko uj­dzie, ale to sło­wo mo­że mieć ja­ką in­szą ety­mo­lo­gią do te­go sen­su mniej słu­żą­cą. Na to od­po­wiedź: iż mó­wić się tak mo­że, ale do­wieść trud­no; bo co­kol­wiek by tu kto in­szych wy­kła­dów te­go sło­wa przy­niósł, pew­nie się w tym pierw­szym jak we mły­nie zmie­lą. Bo­wiem choć­by kto chciał rzec, że to sło­wo Ele­ar brzmi ja­ko­by elec­tus ar­mis108 , to jest wy­bor­ny orę­żem, to je­śli co, słu­ży Li­sow­czy­ko­wi, bo u nie­go koń i broń na wy­bór. Je­śli elec­tus ad ar­ma109  to jest wy­bra­ny do orę­ża, i to pew­nie Li­sow­czyk, bo się każ­dy z nich Bo­gu ofia­ro­wał do śmier­ci nie orać. Je­śli elec­tae ar­ma­tu­rae vir110 , to jest wy­bor­ne­go uzbro­je­nia mąż, i to Li­sow­czyk, bo już wszyst­ko pra­wie chrze­ści­jań­stwo, na przy­kład te­go woj­ska, ich spo­so­ba­mi uchwa­la so­bie lek­ko wo­jo­wać. Je­śli elec­tus a ro­bo­re vel re ip­sa111 , to jest wy­bor­ny si­łą al­bo rze­czą sa­mą, i to Li­sow­czy­ka zna­czy, bo te­mu bez po­chleb­stwa sa­mę praw­dę przy­znaw­szy, rzecz sa­ma wy­bor­nym go po­ka­zu­je. Je­śli elec­tus a ra­tio­ne112 , to jest wy­bra­ny z ro­zu­mu al­bo roz­sąd­ku, i to się Li­sow­czy­ko­wi przy­znać mu­si, boż to ro­zu­mu nad in­szych mie­li bro­dzić po nie­zna­jo­mym świe­cie i prze­dziw­nych męstw na cześć Bo­gu, co się dru­gim nie ze­szło, nad ka­ce­rza­mi do­ka­zo­wać. Je­że­li elec­tus an­te ro­bu­stos113 , to jest wy­bra­ny przed sil­ny­mi, i to pew­nie Li­sow­czyk, bo ci przed że­la­zny­mi woj­ski114 ce­sar­ski­mi za­wsze wprzód cho­dzi­li. Je­że­li na osta­tek elec­tus ad re­si­sten­dum115 , al­bo ru­inan­dum116 , lu­bo rec­ti­fi­can­dum117 , al­bo re­gnan­dum118 , to jest wy­bra­ny do opar­cia się, al­bo do wy­wró­ce­nia, lu­bo do pro­sto­wa­nia, al­bo kró­lo­wa­nia, lu­bo ja­ko­kol­wiek ina­czej, jaw­na jest, iż się nikt nie oparł we zły czas ce­sar­ski, je­no Li­sow­czyk; nikt z grun­tu fa­bryk ka­cer­skich le­piej nie wy­wra­ca ja­ko Li­sow­czyk, nikt le­piej krzy­wo­wier­nych ani­mu­szów pod­da­nych ce­sar­skich nie pro­stu­je ja­ko Li­sow­czyk, i nikt w ję­zy­kach wszyst­kie­go chrze­ści­jań­stwa ty­mi la­ty z róż­nych zwy­cięstw try­um­fa­mi nie kró­lu­je, ja­ko Li­sow­czyk. Owo zgo­ła niech kto mó­wi co, i ja­ko chce, prze­cie Li­sow­czyk (ja­ko się na po­cząt­ku po­ka­za­ło) jest Ele­ar praw­dzi­wy i tak ma być zwa­ny.
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    Roz­dział IV.
O mę­stwach Ele­arów pol­skich w Wę­grzech po­ka­za­nych



Dla­cze­go Ele­aro­wie do Wę­gier po­szli, o któ­rym cza­sie, pod któ­rym puł­kow­ni­kiem wal­ną po­trze­bę119 pod Hu­mien­nem120 mie­li, 7345 Wę­grów zbi­li. Stam­tąd szedł­szy ku Wie­dnio­wi, w My­śli121 pod Ko­szy­ca­mi122 fak­cje. Puł­kow­ni­ka od­mie­ni­li, woj­sko ro­ze­rwa­li, przez któ­rą nie­zgo­dę woj­sko słab­sze mu­sia­ło na­zad do Pol­ski.




No­wo te­dy ja­ko za­cią­gnie­ni tak i prze­waż­ni123 Ele­aro­wie pol­scy na ra­tu­nek ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go Fer­dy­nan­da wtó­re­go124 (w ten spo­sób, aby by­li nie­przy­ja­cie­lo­wi oko­ło Wied­nia na do­by­wa­nie go le­żą­ce­mu szy­ki po­pso­wa­li) na­przód po­szli do Wę­gier, i tam nie­sły­cha­ną re­zo­lu­cją swo­ją Wę­grom na kark na­stą­piw­szy, Be­th­le­hem Ga­bo­ra125 tej­że ja­my wę­ża, a przy nim i in­szych wszyst­kich ka­ce­rzów od­wa­bi­li. Bo gdy Je­rzy Hu­ma­nai126, czło­wiek w kró­le­stwie wę­gier­skim wiel­ki, w ro­ku pań­skim 1619, oko­ło ś. Mar­ci­na, imie­niem po­mie­nio­ne­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go (wię­cej o wia­rę ś. i ko­ściół Bo­ży niż o swo­ję krzyw­dę prze­ciw zdra­dli­wym pod­da­nym swym wo­ju­ją­ce­go) za­cią­gnął to woj­sko pod Bra­iło­wem, za­raz po­szli spod Bra­iło­wa do Wę­gier, pod re­gi­men­tem pierw­sze­go w tym za­cią­gu bo­skim męż­no­ry­cer­skie­go puł­kow­ni­ka ele­ar­skie­go Ba­len­ta127 Ro­gaw­skie­go.



W Wę­grzech te­dy gę­sto­dym­ny­mi ognia­mi, a czę­sto krwa­wym mie­czem ni­ko­mu nie fol­gu­ją­cym, nie­przy­ja­cie­la ce­sar­skie­go spod Wied­nia od­wa­bia­jąc, gdy pod Hu­mien­ne przy­szli, a woj­sko tam prze­ciw so­bie go­to­we zna­leź­li, na­przód Klecz­kow­ski128 i Ru­si­now­ski129 z cho­rą­gwia­mi swy­mi (lu­dzie w tym woj­sku tak znacz­ni, iż po­tem, ja­ko się ni­żej po­ka­że, puł­kow­ni­ka­mi oba­dwa by­li) har­cow­nym wstę­pem tak się Wę­grom na­przy­krzy­li, iż na osta­tek sa­mo ich woj­sko mu­sia­ło har­cow­ni­ka130 swe­go po­sił­ko­wać; do któ­re­go gdy też wszyst­ko pra­wie woj­sko Ele­arów pol­skich (prócz po­sił­ków) męż­nie sko­czy­ło, za po­mo­cą Bo­żą tak do­brze na Wę­grach je­cha­li, iż ich 7845 na pla­cu zo­sta­ło, choć wszyst­kie­go woj­ska pol­skie­go nie by­ło in sum­ma131 , tyl­ko jak się zra­zu rze­kło 2200 ko­ni. Tę pierw­szą w Wę­grzech sztu­kę Ele­arów pol­skich po dziś dzień po­świad­cza­ją mo­gi­ły po gó­rach i pa­gór­kach oko­ło Hu­mien­ne­go, nad tru­pem wę­gier­skim gę­sto sy­pa­ne.



W któ­rym do­ka­zo­wa­niu z woj­ska Ele­arów pol­skich zgi­nął dziel­ny straż­nik Sta­ni­sław Krup­ka, to­wa­rzy­stwa kil­ka, i cze­la­dzi do 30. Za­czem tam­że za­raz Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go132 rot­mi­strza, tak dla ry­cer­skiej dziel­no­ści, ja­ko też ję­zy­ka wę­gier­skie­go umie­jęt­no­ści, i tam­tych kra­jów świa­do­mo­ści, straż­ni­kiem ob­ra­no.



Spod Hu­mien­ne­go te­dy z try­um­fa­mi od­szedł­szy, po­szli pod Mi­cha­łow­ce133, gdzie się by­ło szlach­ty nie­ma­ło i kil­ka­set pie­cho­ty za­war­ło. Któ­ra iż się do­bro­wol­nie pod­da­ła, bacz­ni Ele­aro­wie ła­ska­wie się z ni­mi ob­szedł­szy, po­szli ku Wie­dnio­wi przez Bo­drok134 i To­pię aż do My­śli135, dwie mi­li136 od Ko­szyc, wszyst­ko wszę­dy ogniem a mie­czem zno­sząc.



Tu czart prze­klę­ty, oba­wia­jąc się, aby nie znie­śli137 wszyst­kich prze­ciw­ni­ków wia­ry ś. ko­ścio­ła Bo­że­go i obroń­cy je­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go, a wie­dząc, iż ja­ko wszel­ka rzecz­po­spo­li­ta, tak i woj­ska po­tęż­ne ni­czym bar­dziej nie sła­bie­ją, ja­ko wnętrz­ną nie­zgo­dą, wrzu­cił ta­ką kość ja­kich­si fak­cyj138 mię­dzy woj­sko, aż przy­szło do te­go, że puł­kow­ni­ka swe­go Ba­len­ta Ro­gaw­skie­go, choć do­brze za­słu­żo­ne­go i szczę­śli­we­go, zru­ci­li139, a je­go m. p. Ada­ma Lip­skie­go za het­ma­na przy­ję­li. W czym nic by jesz­cze by­ło woj­sko nie szwan­ko­wa­ło, ja­ko na czło­wie­ku oso­bli­wej mą­dro­dziel­no­ści, i ow­szem, jesz­cze by po­dob­no tym po­tęż­niej mo­gło by­ło po­stę­po­wać. Ale to sa­mo przy­czy­ną wsze­go złe­go by­ło, iż się za­raz na czte­ry puł­ki woj­sko ro­ze­rwa­ło, tak iż nie­któ­re cho­rą­gwie trzy­ma­ły się prze­cie zrzu­co­ne­go puł­kow­ni­ka Ba­len­ta140 Ro­gaw­skie­go, nie­któ­re zaś Ja­ro­sza Klecz­kow­skie­go141 za puł­kow­ni­ka mieć chcia­ły, dru­gie Sta­ni­sła­wa Ję­drze­jow­skie­go, a dru­gie Idzie­go Ka­li­now­skie­go142.



Za któ­rym ro­ze­rwa­niem i wnętrz­ne­mi nie­zgo­da­mi woj­sko po­czę­ło sła­bieć143; przez to gdy je­den co chciał po­cząć, dru­gi (nie słu­cha­jąc po­mie­nio­ne­go144 het­ma­na swe­go) nie chciał mu po­móc. Za­czem wi­dząc, iż Je­rzy Ra­ko­cy145 z wiel­kim woj­skiem na od­pór na­stę­po­wał, a zwy­cię­stwa so­bie nad nim, dla ta­ko­wej wnętrz­nej nie­zgo­dy, nie obie­cu­jąc, ob­ró­ci­ło się woj­sko na­zad146 ku Pol­sce przez Ta­try. Z któ­rych wy­szedł­szy, za­raz każ­dy w swą gdy po­szedł gdzie kto chciał, si­ła147 się woj­ska ro­ze­rwa­ło, a osta­tek na Strop­ki148 do Kro­sna wy­szło.







  
    Roz­dział V.
O wiel­ko­ści przy­słu­gi Ele­arów pol­skich ce­sa­rzo­wi przez wpad­nie­nie do Wę­gier



W Wę­grzech czte­ry nie­dzie­le149 by­li. Gdy no­wi­na pod Wie­deń przy­szła, tej­że no­cy nie­przy­ja­ciel uciekł. Ten od­wab150 wiel­ka przy­słu­ga, nie ma po­rów­na­nia.




Rzecz wiecz­ne­go opła­ka­nia god­na, iż wten­czas dia­beł nie­zgo­da­mi wnętrz­ny­mi151 prze­szko­dził do po­stęp­ku Ele­arów pol­skich w mę­stwach i od­wa­gach, któ­re czy­ni­li w Wę­grzech; to jest: iż z tą po­czę­tą re­zo­lu­cją152 wę­ży­kiem wę­gier­ską zie­mię ja­ko mo­skiew­ską ob­szedł­szy, we krwi re­be­li­zan­tów nie po­bro­dzi­li, idąc aż pod sam Wie­deń. Ale jed­nak i za to, co w Wę­grzech tyl­ko przez czte­ry nie­dzie­le męż­nie po­ro­bi­li, jest za co Pa­nu Bo­gu wiecz­nie dzię­ko­wać. Gdy al­bo­wiem wła­śnie w wie­czór przed tym dniem, w któ­ry już mie­li ka­ce­rze wszyst­ką mo­cą do Wied­nia sztur­mo­wać, ce­sa­rza do­by­wa­jac, wia­do­mość przy­szła do nich, iż 60,000 Po­la­ków (tak się ich wie­le Wę­grom od stra­chu ze 2200 zda­ło) wpadł­szy do Wę­gier, zie­mię ogniem i mie­czem ku Wie­dnio­wi prze­cho­dzą, tej­że no­cy za­nie­chaw­szy sztur­mo­wa­nia, wszy­scy sro­mot­nie ucie­kli. I gdy za ni­mi groff Dam­pir153, prze­zac­nej pa­mię­ci w chrze­ści­jań­stwie het­man po­lny ce­sar­ski, go­nił, si­ła154 tru­pa tak wę­gier­skie­go, ja­ko też cze­skie­go i mo­raw­skie­go po­rzu­ci­li.



Któ­rym od­wa­bem re­be­li­zan­tów od Wied­nia, du­szę w ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go w po­ły pra­wie mar­twe­go na­zad155 przy­wo­ław­szy, ja­ką by po­słu­gę wszyst­kie­mu chrze­ści­jań­stwu uczy­ni­li, wy­mó­wić się nie mo­że. Za­czem życz­li­we­mu każ­de­go uwa­ża­niu zo­sta­wu­jąc, na tym niech dość bę­dzie, iż ja­ko ni­g­dy przed­tem ce­sarz chrze­ści­jań­ski Fer­dy­nand II nie był i da­li Bóg156 już wię­cej ni­g­dy nie bę­dzie w ta­kim nie­bez­pie­czeń­stwie, tak ani oni sa­mi po­tem, wszyst­ki­mi swy­mi od­wa­ga­mi, ani ża­den in­szy na­ród, tak przed­tem ja­ko i po­tem, ta­kiej przy­słu­gi ani uczy­nił, ani na po­tem bę­dzie mógł kie­dy uczy­nić.







  
    Roz­dział VI.
O po­stęp­ku Ele­arów w przy­słu­gach ce­sa­rzo­wi po wyj­ściu z Wę­gier, i o wy­bra­niu na puł­kow­nic­two Hie­ro­ni­ma Klecz­kow­skie­go




Po żni­wie re­be­li­zan­tów wę­gier­skich wró­ci­li się do Pol­ski. Le­ni­wy od­pór Ga­bo­rów157. Gdy już oko­ło Kro­sna od­po­czy­wa­li, Klecz­kow­skie­go puł­kow­ni­kiem ob­ra­li, 1620 do Wied­nia po­szli.




Po tej prze­zac­nej przy­słu­dze ce­sa­rzo­wi chrze­ści­jań­skie­mu, iż mę­stwy158 swy­mi w Wę­grzech do­ka­za­ny­mi nie­przy­ja­cie­la spod Wied­nia od­wa­bi­li, i one­go wza­jem­ne nie­chę­ci (prze­to iż woj­ska Fry­dry­cho­we nie chcia­ły iść do Wę­gier z Be­th­le­hem Ga­bo­rem na od­pór Po­la­kom) wpro­wa­dzi­li, za­czem też i ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go za da­rem Bo­żym oswo­bo­dzi­li. Wy­szedł­szy z Wę­gier do Kro­sna na dwie nie­dzie­li159 przed Bo­żym Na­ro­dze­niem, w tym­że ro­ku 1619 tam osta­tek żoł­du od Hu­ma­na­je­go za cięż­kie w Wę­grzech dniem i no­cą pra­ce otrzy­ma­li. A Be­th­le­hem Ga­bor w da­wa­nia od­po­ru Po­la­kom, dla160 nie­po­mno­że­nia161 Fry­dry­cho­we­go, sam też bar­dzo nie­chęt­ny, aż pod tym do­pie­ro cza­sem, gdy już Ele­aro­wie w Kro­śnie pie­nią­dze li­czy­li, przy­szedł do Ko­szyc.



Cni te­dy Ele­aro­wie kil­ka nie­dziel, acz i dla od­po­czyn­ku, ale wię­cej dla zgro­ma­dze­nia tych, któ­rych by­ły fak­cje162 pod Ko­szy­ca­mi ode­rwa­ły, oko­ło Kro­sna po­le­żaw­szy, za da­rem Bo­żym nie­mal wszy­scy, nie tyl­ko oso­ba­mi, ale i spól­ny­mi afek­ta­mi zno­wu zgro­ma­dze­ni, w Żmi­gro­dzie ko­ło ge­ne­ral­ne mie­li, na któ­rym zgod­nie Ja­ro­sza Klecz­kow­skie­go163, mę­ża oso­bli­wej roz­trop­no­ści i rzad­ko wi­dzia­nej dziel­no­ści, z daw­na za­wsze do­zna­ne­go164, za puł­kow­ni­ka ob­ra­li; a po­tem na dru­giem ko­le ge­ne­ral­nym w Boch­ni, dla no­wo przy­mię­sza­nych uczy­nio­nym, zno­wu go po­twier­dzi­li i po­słu­szeń­stwo mu wszy­scy przy­obie­ca­li. Tam­że urzęd­ni­ki woj­sko­we165 ob­raw­szy, a rot­mi­strze166 roz­po­rzą­dziw­szy, i ar­ty­ku­ły dla kar­no­ści woj­sko­wej uchwa­liw­szy, na­za­jutrz po Grom­ni­cach167 w ro­ku pań­skim 1620, oko­ło Bę­dzi­na i Sie­wie­ra za gra­ni­cę wy­szedł­szy, wprost po­szli do Wied­nia na oświad­cze­nie go­to­wo­ści swo­jej na po­słu­gę ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go.








  
    Roz­dział VII.
O przyj­ściu Ele­arów pol­skich pod Wie­deń, try­um­fach i wi­ta­niu ce­sa­rza



Pod Wied­niem za 5 dni sta­nę­li, w Wied­niu trwo­gę uczy­ni­li, 9 Febr.168 po­sły wy­pra­wi­li. Po­sło­wie po­dej­rza­ni, nie za­raz wpusz­cze­ni, z wiel­ką ra­do­ścią przy­ję­ci. Na­za­jutrz het­man, do woj­ska przy­je­chaw­szy w po­sel­stwie, kwar­ter169 na­zna­czył, star­szy­znę do Wied­nia od­wa­bił, za­czem kwar­ter ogo­ło­co­ny.




W dzień te­dy nie­dziel­ny, to jest na­za­jutrz po Grom­ni­cach, za gra­ni­cę wy­szedł­szy, a oko­ło By­to­mia i tar­now­skich gór w pierw­szych za­gra­nicz­nych mia­stecz­kach prze­noc­le­go­waw­szy, w tym­że ty­go­dniu w dzień piąt­ko­wy ra­no pod Wied­niem sta­nę­li. Któ­rym tak na­gle nie­spo­dzie­wa­nym przyj­ściem nie mniej­szą trwo­gę w Wied­niu na dwo­rze i w woj­skach ce­sar­skich uczy­ni­li, ja­ko i w przej­ściu u wsze­la­kich re­be­li­zan­tów, któ­rych zły afekt prze­ciw ce­sa­rzo­wi zro­zu­miaw­szy, tak głę­bo­ko, choć na­pręd­ce upo­ko­rzy­li, iż na wie­ki pa­mię­tać mu­szą.



Gdy te­dy na­za­jutrz w dzień so­bot­ny wszyst­kie pra­wie woj­ska ce­sar­skie w spra­wie170 oko­ło Wied­nia sta­ły, sa­mo też mia­sto wszyst­ko171 do obro­ny go­to­we by­ło, przy­je­cha­li po­sło­wie od woj­ska pod Wie­deń, pro­sząc o prze­pusz­cze­nie do ce­sa­rza z po­sel­stwem od woj­ska pol­skie­go. Nie­po­dob­ne172 zda­ło się Niem­com zra­zu tak na­głe przyj­ście woj­ska pol­skie­go, któ­re­go by nie mia­ła by­ła przy­naj­mniej po­sta z no­wi­ną uprze­dzić. Za­czem ro­zu­mie­jąc, iż to zdra­dli­we po­sel­stwo by­ło od Wę­grów Be­th­le­hem Ga­bo­ro­wych, Po­la­ka­mi się czy­nią­cych, nie za­raz ich wpusz­czo­no. Tak że od pół do po­łu­dnia aż do no­cy cze­kać mu­sie­li. Zro­zu­miaw­szy jed­nak, iż po praw­dzie Po­la­cy by­li, z go­dzi­nę w noc z ta­ką ra­do­ścią przy­ję­ci by­li, iż wszy­stek Wie­deń dla gę­stych ogniów zdał się być nie­bem gwiaz­do­gę­stym i wier­ni ce­sar­scy zno­wu na­ro­dzo­ny­mi, a dzia­ła, z któ­rych ca­łą noc na try­umf pa­lo­no, echa ce­sar­skiej ra­do­ści po gó­rach oko­licz­nych roz­no­si­ły.




Na­za­jutrz w dzień nie­dziel­ny, za wczo­raj­szą po­cie­chę Pa­nu Bo­gu dzię­ku­jąc, Te Deum lau­da­mus173  po wszyst­kich ko­ścio­łach śpie­wa­no, a hra­bia de Tam­pyr174 (al­bo jak się po­spo­li­cie mó­wi Dam­pi­re) po­lny het­man ce­sar­ski z po­sła­mi do woj­ska przy­je­chał. Któ­rym wdzięcz­ność ce­sa­rza je­go m. z przyj­ścia ich ofia­ru­jąc, gdy świet­ne woj­sko w po­lu uszy­ko­wa­ne oba­czył, z wiel­kiej ra­do­ści woj­sko za­raz pod En­cers­dorf175 ob­ró­ciw­szy, i wszel­ki­mi do­stat­ka­mi opa­trzyw­szy, star­szy­znę wszyst­kę, to jest puł­kow­ni­ka i wszyst­kich rot­mi­strzów z so­bą do Wied­nia na wi­ta­nie ma­je­sta­tu je­go ce­sar­skiej mo­ści od­wa­bił. Za któ­ry­mi co ży­wo dla po­trze­bek swo­ich do Wied­nia od­je­cha­ło, tak iż prócz ciu­rów176, jed­no177 dwaj rot­mi­strze, a pod cho­rą­gwia­mi le­d­wie po kil­ku to­wa­rzy­stwa zo­sta­ło. Te­goż te­dy dnia po­mie­nio­ny puł­kow­nik z rot­mi­strza­mi swy­mi au­dien­cją178 ma­jąc, woj­ska imie­niem wszyst­kie­go ce­sa­rza wi­tał.








  
    Roz­dział VIII.
Ja­ko Pan Bóg prze­rwał try­um­fy ce­sar­skie z przyj­ścia Ele­arów



Ele­aro­wie roz­gro­mie­ni, bez wiel­kiej szko­dy pręd­ko się zgro­ma­dzi­li, nie­przy­ja­cie­la go­ni­li. Rzecz dziw­na. No­wi­na po­gro­mu do cze­go po­dob­na. He­re­ty­cy za ten po­grom śpie­wa­li Te Da­emo­nem lau­da­mus179 . Od­mia­na złej no­wi­ny więź­nia­mi po­twier­dzo­na gdy przy­szła przed ce­sa­rza, we­sel­sza niż pierw­sza. Ża­ło­snych ka­ce­rzów opi­nia o Ele­arach.




Pod tym cza­sem, gdy po­mie­nio­ny puł­kow­nik w Wied­niu z rot­mi­strza­mi swy­mi po przy­wi­ta­niu ce­sa­rza je­go mo­ści try­um­fo­wa­li, to­wa­rzy­stwo też nie­mal wszyst­ko z Wied­niem się ozna­wa­ło, a ci, co w kwar­te­rze zo­sta­li, wszy­scy prze zdro­wie ce­sar­skie peł­ni­li180 — chcąc Pan Bóg wszech­mo­gą­cy po­ka­zać, iż za ich przyj­ściem wszyst­ko się mia­ło po­mię­szać, a za­chwia­nie się ko­ścio­ła Bo­że­go na ma­ły czas do­pusz­czo­ne na­gle mia­ło ustać, ra­czył prze­pu­ścić, iż tej­że no­cy Stam­fol, puł­kow­nik Fry­dry­chów181, ze 6000 woj­ska o pół­no­cy na pi­ja­nych na­padł­szy, kwar­ter w kil­ko­rę182 za­pa­lił, a za­tem i woj­sko roz­gro­mił.



W któ­rym okrut­nym po­gro­mie iż nie zgi­nę­ło tyl­ko183 straż­nik prze­zwi­skiem Ruf­fin, z to­wa­rzy­szów 2, pa­cho­li­ków 13, a ciu­rów184 do 20, na­przód Pa­nu Bo­gu po­dzię­ko­waw­szy,   rzecz też uwa­że­nia god­na, ja­ko to woj­sko, a co więk­sza i ciu­ro­wie je­go, tak roz­trop­ni są lu­dzie cza­su po­trze­by, iż co w kwar­te­rze do­pi­ja­jąc le­d­wie je­den dru­gie­go wi­dział, sko­ro ich (ję­zy­ka nie­wia­do­mych, pól i la­sów nie­świa­do­mych) o pół­no­cy tak roz­gro­mio­no, aż się dru­gi le­d­wie w kil­ka mil oparł, wnet po­tem go­dzi­na al­bo dwie na dzień, wszy­scy się nie ina­czej pew­nie tyl­ko wę­chem zgro­ma­dzi­li, i nie­przy­ja­cie­la go­ni­li, i więź­niów lep­szych do­sta­li niż zgu­bi­li. 



Przy tym i stąd rzecz god­na uwa­żyć, ja­ko Pan Róg naj­mniej­szej du­sze185 ludz­kiej z te­go woj­ska Ele­arów prze­dziw­nym jest opie­ku­nem. Pod cza­sem te­go po­gro­mu, gdy co ży­wo naj­wię­cej się ich przez Du­naj ku Wie­dnio­wi aż do pierw­szej wy­spy dar­ło, szyn­kar­ka jed­na w po­ło­gu, al­bo ra­czej w nie­po­ko­ju le­żą­ca, wpadł­szy na bach­ma­ta186 z dzie­ciąt­kiem (któ­re­mu do­pie­ro trzy dni by­ło) i z ośmią­set ta­la­rów bi­tych, Du­naj szczę­śli­wie prze­pły­nę­ła. Któ­rej prze­dziw­nej ła­sce Bo­żej tak się wszy­stek Wie­deń dzi­wo­wał, iż wie­le znacz­nych pań sta­ra­ły się po­tem wi­dzieć tę nie­bo­gę prze­stra­szo­ną.



Ten po­grom tak dziw­no róż­ne od­mia­ny w Wied­nia po­ro­bił, iż się wła­śnie wi­chro­wa­te­mu za­ćmie­niu w ja­sny dzień na­gle przy­pa­dłe­mu, i pręd­ko mi­ja­ją­ce­mu, naj­raź­niej mógł przy­rów­nać. Bo ja­ko we­so­ło ja­sny dzień wi­chro­wa­te za­ćmie­nie na­stą­pie­niem swym wszel­ką rzecz czy­ste­go a ja­sne­go oka (Bo­ga z ja­sno­ści sło­necz­nej we­so­ło chwa­lą­cą) za­smu­co­ną roz­pę­dza i tra­pi, a so­wy, nie­to­pe­rze i in­sze plu­ga­stwa noc­ne uwe­se­la, tak zaś od­stą­pie­niem swym wszyst­ko do pierw­sze­go sta­nu przy­wra­ca. Tym wła­śnie spo­so­bem prze­dziw­nie we­so­łe­go ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go, i wszyst­kie z nim ka­to­li­ki, z przyj­ścia ja­sno świet­ne­go woj­ska Ele­arów pol­skich, ten po­grom (gdy na­za­jutrz ra­no przy­szła no­wi­na, iż wszyst­kie Po­la­ki na gło­wę zbi­to) tak za­smu­cił, iż pra­wie wszyst­kę ra­dość ce­sar­ską w żal, po­cie­chy w smu­tek, a try­um­fy w la­ment ob­ró­cił; he­re­ty­ki zaś prze­ciw­nym oby­cza­jem187 utra­pio­ne tak roz­we­se­lił, iż co przed­tem nie mo­gąc na Ele­ary pa­trzyć, po do­mach ja­ko w ja­mach sie­dzie­li, sko­ro za tą no­wi­ną z wie­deń­skich się ulic Ele­aro­wie na po­si­łek wy­sy­pa­li, do­pie­ro też oni jak nie­to­pe­rze al­bo so­wy z jam się uka­zaw­szy, swo­je Te Da­emo­nem lau­da­mus188  je­den do dru­gie­go szep­ta­li.



Nie­dłu­go jed­nak ta bu­rza trwa­ła, bo sko­ro ża­ło­sny puł­kow­nik ze wszyst­ki­mi swy­mi i po­lnym het­ma­nem ce­sar­skim grof­fem Dam­pi­rem, z Wied­nia się do woj­ska co prę­dzej wy­bra­li, za­raz na mo­stach za­biegł im rot­mistrz Sta­ni­sław Stroj­now­ski, na ten czas lo­ko­te­nent189 puł­kow­ni­czy, oznaj­mu­jąc: iż choć okrut­nie (dla nie­spo­dzie­wa­nia się nie­bez­pie­czeń­stwa, dla nie­wia­do­mo­ści o woj­skach nie­przy­ja­ciel­skich po­bli­żu) z kwar­te­rem za­pa­le­ni, a po­tem i w roz­syp­kę roz­gro­mie­ni by­li, pręd­ko jed­nak do spra­wy przy­szedł­szy, w po­go­nią za­raz za nie­przy­ja­cie­lem nie­ma­ło ochot­ni­ka po­szło. Cze­go po­twier­dza­jąc, Stam­fla młod­sze­go, ro­dzo­ne­go bra­ta te­go, co na nich ude­rzył, w od­pie­ra­niu na­wal­no­ści na kwar­ter (gdy sam­że po­mie­nio­ny Stroj­now­ski z kil­ka­dzie­siąt ko­ni wsparł był kil­ka cho­rą­gwi) poj­ma­ne­go, tam­że mię­dzy in­szy­mi więź­nia­mi od­dał.



Za­czem we­so­łą no­wi­ną od­ży­wio­ny puł­kow­nik, ode­sław­szy rot­mi­strze z in­szy­mi, co się z Wied­niem ozna­wa­li do woj­ska, a ru­szyć się po­mie­nio­ne­mu lo­ko­te­nen­to­wi swe­mu Sta­ni­sła­wo­wi Stroj­now­skie­mu do En­cers­dor­fa (ko­ło któ­re­go mia­stecz­ka był po­grom) za or­dy­na­cją Dam­pi­ro­wą roz­ka­zaw­szy, sam się co prę­dzej z Dam­pi­rem do smut­ne­go ce­sa­rza z we­so­łą no­wi­ną wró­cił, oznaj­mu­jąc, iż po tak sro­gim po­gro­mie tyl­ko straż­ni­ka a dwu z to­wa­rzy­stwa, pa­cho­li­ków też 13, a ciu­rów do 20 nie­do­sta­wa­ło190, a woj­sko wszyst­ko zgro­ma­dzo­ne, ochot­ni­ka za­raz w po­go­nią po zdraj­cach wy­pra­wi­li.



Ta te­dy no­wi­na, od­da­niem ce­sa­rzo­wi świe­żo po­mie­nio­nych więź­niów po­twier­dzo­na, da­le­ko mu jesz­cze więk­szą po­cie­chę i we­se­le, tak­że i wszyst­kim ka­to­li­kom, niż pier­wej spra­wi­ła. He­re­ty­kom zaś ra­ny świe­że­go ża­lu, przez zgu­bie­nie no­wo nie­po­trzeb­nej po­cie­chy, tym z więk­szą bo­le­ścią ser­decz­ną po­no­wi­ła. Bo ja­ko ce­sarz je­go m. je­że­li z przy­ścia191 Ele­arów we­so­ły był i try­um­fo­wał, dla192 sa­mej tyl­ko na­dziei o nie­zwy­cięż­no­ści te­go ry­cer­stwa, da­le­ko wię­cej we­sel­szy być mu­siał, skut­kiem już do­znaw­szy szczę­ścia ich, iż w ta­kim nie­spo­dzie­wa­nym po­gro­mie ta­kie­go więź­nia mię­dzy in­szy­mi do­staw­szy, a po­tem choć roz­pro­sze­ni, ta­ki oni prze­cie ży­jąc, go­niąc i bi­jąc, ni­g­dy zwy­cię­że­ni być nie mo­gą. Tak i he­re­tyc­ki smu­tek z przy­ścia Ele­arów do ce­sa­rza mu­siał się przed­tem ja­ko­kol­wiek mi­ty­go­wać tą na­dzie­ją, iż ich więk­sza licz­ba re­be­li­zan­tów193, łac­no194 znieść mie­li; ale gdy po nie­po­trzeb­nie we­so­łej no­wi­nie o nich, ja­ko­by ich mia­no zbić na gło­wę i żad­ne­go nie upu­ścić, zno­wu w kil­ka go­dzin usły­sze­li, iż ich ani ogień w kwar­te­rze nie mógł wy­pa­lić, ani miecz wy­bić, ani głę­bo­ki Du­naj wy­to­pić, ale ow­szem to wszyst­ko oraz195 tak ma­łą szko­dę uczy­ni­ło, iż choć prze­gra­wa­jąc196, więź­nie chwy­ta­ją, i pręd­ko zno­wu zgro­ma­dze­ni, nie­przy­ja­cie­la go­nią i bi­ją: do­pie­roż po­tem smu­tek i ża­łość ich tym więk­sza na­stą­pi­ła. Bo od te­go cza­su ro­zu­mie­li a na­wet i w głos ma­wia­li, iż choć ich nie­raz po­za­bi­ja­my, zno­wu zmar­twych­wsta­ną, za­czem szko­da ich draż­nić; bo lu­bo prze­gra­wa­ją, to prze­cie ima­jąc, wią­żąc i bi­jąc; lu­bo wy­gra­wa­ją, to jesz­cze go­rzej. Sgo­la hia­ko tia­bel śle­go, fo­bad­fa stron ro­ga­te­go197 .







  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/pomagam/

    

  
    Roz­dział IX.
O po­pi­sie Ele­arów, przy­ściu198 do obo­zu i śmier­ci ich puł­kow­ni­ka



Win­szo­wa­nie ce­sar­skie. Po­pis Ele­arów. Przy­ście do obo­zu. Pierw­sza cza­ta puł­kow­ni­ka. Da­rem­ne obo­zu pod Hor­nę przy­ście. Klecz­kow­skie­go za­bi­to, któ­re­go w Krem­zie po­cho­wa­no.




Po no­wej re­cy­dy­wie199 ce­sar­skie­go we­se­la, stąd iż tak sro­gie ochy­nie­nie się200 woj­ska Ele­arów (aż się i sam za­mą­co­ny Du­naj kil­ka dni dzi­wo­wał), im ja­ko­by nic, za ja­kieś igrzy­sko szczę­śli­wie uszło, tym w więk­szym kon­cep­cie201 u ce­sa­rza zo­sta­li. Za­czem za­raz na­za­jutrz po tej no­wi­nie grof­fa Dam­pi­ra het­ma­na po­lne­go od ce­sa­rza je­go m. z win­szo­wa­niem szczę­śli­we­go ochro­nie­nia się woj­sko­we­go w En­cers­dor­fie we­so­ło przy­wi­ta­li.



Tam­że te­dy pa­na Cy­bul­skie­go straż­ni­kiem na miej­sce nie­bosz­czy­ka Ruf­fi­na ob­raw­szy, woj­sko się na po­lach en­cers­dor­fskich mon­stro­wa­ło202, któ­rych dziel­ną w rze­czach ry­cer­skich spraw­ność i go­to­wo­żart­ką na po­słu­gi ce­sar­skie ocho­tę wie­lą zna­ków mę­stwa od wie­lu po­ka­za­nych ozdob­ną, nie bez wiel­kiej po­cie­chy swej oba­czyw­szy, te­goż dnia ich po­pi­so­wał203; a po po­pi­sie tam­że też za­raz pie­nią­dze da­wa­no.



Po­pi­sa­ne te­dy woj­sko sko­ro pie­nią­dze ode­bra­ło, na­przód pod Krem­zę do obo­zu ru­szo­no, pod któ­rą kil­ka dni le­żąc, stam­tąd sam puł­kow­nik wziąw­szy z so­bą Ła­giew­nic­kie­go cho­rą­giew i po dzie­sięć ko­ni spod dru­gich cho­rą­gwi, po­szedł na cza­tę; na któ­rej kwar­ter204 je­den nie­przy­ja­ciel­ski, w któ­rym by­ło 500 raj­ta­rów205 i 600 pie­cho­ty za­pa­liw­szy, zbił wszyst­kich na gło­wę, i cho­rą­gwie trzy pie­sze a jed­nę raj­tar­ską zdo­był.



Tym szczę­ściem roz­ru­cha­ny206 het­man ce­sar­ski ru­szył się z obo­zem pod Hor­nę, gdzie groff z Tur­na207 z woj­skiem obron­nie le­żał. Pod któ­rym mia­stem, gdy we wstęp­ną śro­dę chcie­li szczę­ścia pró­bo­wać, część dla de­fek­tu208 do­bre­go miej­sca, część też dla nie­po­tę­gi (bo nie by­ło tyl­ko 7000 wszyst­kie­go woj­ska) nic nie sko­rzy­ściw­szy, ru­szył się het­man na­zad209 z obo­zem pod Krem­zę i tam kil­ka nie­dziel210 le­żał.



W tym nie­roz­waż­nym cho­dze­niu na po­pie­lec pod Hor­nę za­bi­to z Ele­arów kil­ka to­wa­rzy­stwa, tak­że i cze­la­dzi z dział horn­skich. A co naj­ża­ło­śniej­sza, iż i ser­decz­ne­go puł­kow­ni­ka Hie­ro­ni­ma Klecz­kow­skie­go, gdy do tych, co z mia­sta wy­szli, na harc wy­je­chał, któ­ryś z za­sa­dzo­nych strzel­ców z pta­szej go rusz­ni­ce za­bił. Cia­ło je­go sump­tem ce­sar­skim z prze­dziw­ny­mi pom­pa­mi w Krem­zie po­cho­wa­ne by­ło, na któ­rym (dla oświad­cze­nia nie­wy­mow­ne­go ża­lu ce­sar­skie­go z śmier­ci te­go czło­wie­ka) był ko­mi­sarz ce­sar­ską oso­bę za­sia­da­ją­cy, het­ma­no­wie tak­że oba­dwaj wiel­ki i po­lny, to jest grof­fo­wie Bu­cqu­oi211 i Dam­pir, i wszyst­kich wojsk ce­sar­skich dy­gni­ta­rze al­bo urzęd­ni­cy.







  
    Roz­dział X.
O ob­ra­niu trze­cie­go puł­kow­ni­ka Ele­arów pol­skich i o znacz­nym zwy­cię­stwie pod Hor­ną i Pro­ha­ci­ca­mi




No­wy puł­kow­nik Ru­si­now­ski212. Ele­aro­wie cza­ta­mi sław­ni; ję­zy­ków do­sta­wa­li; cza­ta­mi woj­ska zwa­śni­li. W kwiet­ną nie­dzie­lę213 bi­twa pod Hor­ną, zwy­cię­stwo sław­ne; 370 grof­fów zgi­nę­ło. Hor­nę wziąw­szy, Pro­ha­ci­ce214 sztur­mem zdo­by­te, okrut­nie wy­sie­czo­ne.




Po zgu­bie­niu we wstęp­ną śro­dę wtó­re­go puł­kow­ni­ka Ele­arów pol­skich, za­raz tam­że w na­stęp­ny pią­tek, to jest 6 Mar­tii215  1620, nie cze­ka­jąc po­mie­nio­ne­go w prze­szłym roz­dzia­le po­grze­bu w Krem­zie, ob­ra­li so­bie Ele­aro­wie we­dług zwy­cza­ju swe­go, na sa­mę216 tyl­ko męż­no­ry­cer­ską dziel­ność wzgląd ma­jąc, Sta­ni­sła­wa Ru­si­now­skie­go, rot­mi­strza z daw­na sław­ne­go, pod któ­re­go no­wym już re­gi­men­tem, wró­ciw­szy się pod Krem­zę z obo­zem, za­czem tam obóz od te­go cza­su aż do kwiet­nej nie­dzie­le od­po­czy­wał. Tym­cza­sem bit­ni Ele­aro­wie, usta­wicz­ny­mi cza­ta­mi mę­stwa swo­je oświad­cza­jąc, co dzień pra­wie ję­zy­ki nie­przy­ja­ciel­skie217, ja­ko gę­ste, tak i znacz­ne (bo oni po­spo­li­cie la­da­ja­kie­go więź­nia nie­ra­dzi ży­wią) przy­wo­dzi­li. Mię­dzy któ­ry­mi straż­ni­ka ge­ne­ral­ne­go nie­przy­ja­ciel­skie­go Sta­ni­sław Stroj­now­ski, rot­mistrz te­goż woj­ska, poj­maw­szy, przy­wiódł i het­ma­no­wi nie bez wiel­kiej je­go po­cie­chy od­dał, bo go za­raz ce­sa­rzo­wi po­słał.



Któ­ry­mi cza­ta­mi zno­sząc nie­mal co noc kwar­te­ry nie­przy­ja­ciel­skie, tak się im by­li na­przy­krzy­li, aż znió­sł­szy się z gniazd w gro­ma­dę, obo­zem sta­nę­li oko­ło Hor­ny. Za­czem gdzie się też zaś i na­si zgro­ma­dzi­li w je­den obóz, w kwiet­nią nie­dzie­lę (nie­da­le­ko te­go miej­sca, gdzie był Klecz­kow­ski zgi­nął) wal­na po­trze­ba218, acz krót­ka by­ła. Bo gdy Dam­pir219 po­lny het­man z puł­kiem swym 3000 raj­ta­rów220 na cze­le, a Ele­aro­wie z obu­dwu stron na skrzy­dłach sta­nę­li, za­raz po­mie­nio­ny het­man przez trę­ba­cza wy­zwał hra­bię z Tur­na221, het­ma­na nie­przy­ja­ciel­skie­go, na po­je­dy­nek przed wszyst­ko woj­sko. Iż go jed­nak nie by­ło sa­me­go w woj­sku, wy­je­chał na harc je­go lo­ko­te­nent222; któ­ry gdy nada­rem­no wy­strze­lił do Dam­pi­ra, on trzy ra­zy pi­sto­le­tem chy­żo oko­ło gło­wy wy­wi­nąw­szy, tak go prze­cie do­brze tra­fił, iż za­raz spadł z ko­nia. Za­czem wszy­stek223 pułk Dam­pi­rów224 czo­łem, a na­si, pręd­ko po­tem po bo­kach sko­czyw­szy, przez 8000 czło­wie­ka za da­rem Bo­żym na pla­cu po­ło­ży­li. Mię­dzy któ­ry­mi zgi­nę­ło wten­czas sa­mych grof­fów 370, ja­ko się po­tém z kur­so­ra225 nie­przy­ja­ciel­skie­go do swo­ich li­sty nio­są­ce­go, a od Stroj­now­skie­go226 poj­ma­ne­go, po­ka­za­ło przez li­sty je­go, z któ­ry­mi za­raz na­za­jutrz ode­słał go Dam­pir ce­sa­rzo­wi.



Po tak szczę­śli­wym zwy­cię­stwie nad he­re­ty­ka­mi pod Hor­ną, gdy się mia­sto za­raz pod­da­ło, opa­trzyw­szy je wier­nym żoł­nie­rzem ja­ko przy­na­le­ża­ło, ru­szył się spod Hor­ny obóz pod Pro­ha­ci­ce, gdzie się był nie­przy­ja­ciel za­warł227, któ­re­go mia­sta het­man ce­sar­ski pięć dni sztur­mem do­by­wa­jąc, gdy na osta­tek ze­wsząd do mu­ru nie je­no228 pie­cho­ta, ale na­wet i Ele­aro­wie pie­cho­tą sko­czy­li, mia­sta do­sta­li, i ono tak nie­li­to­ści­wie dla po­stra­chu dru­gim w pień od naj­więk­sze­go do naj­mniej­sze­go, żad­nej płci nie od­pusz­cza­jąc, wy­sie­czo­no, iż się na żad­nym in­nym miej­scu tak wiel­kie okru­cień­stwo nie sta­ło od lu­du ce­sar­skie­go. Tam­że zgi­nę­ło mi­mo in­szy lud 5000 słu­ża­łej229 pie­cho­ty. Pro­ha­cic te­dy szczę­śli­wie do­staw­szy, i one opa­trzyw­szy, a ko­rzyść stam­tąd wiel­ką od­nió­sł­szy, iż się wię­cej ża­den nie­przy­ja­ciel na od­pór nie po­ka­zał, od­wiódł stam­tąd het­man ce­sar­ski obóz pod Krem­zę.








  
    Roz­dział XI.
O od­po­czyn­ku pod Krem­zą i wojsk z obu­dwu stron przez no­we po­sił­ki przy­czy­nie­niu



Za­czem obóz od­po­czy­wał pod Krem­zą, Ele­aro­wie nie próż­no­wa­li. Cze­cho­wie się do Wę­grów ucie­kli. Ja­ku­szew­ski przy­szedł­szy, mię­dzy Ele­ary po­czy­ta­ny; po nim Iwa­nic­ki przy­szedł. Pułk Iwa­nic­kie­go moż­ny pod La­kum­pa­kiem w lek­kość się pod­dał, z woj­ska Ele­arów puł­kow­ni­ka wziął. Ka­ce­rzom też na po­moc przy­szło 8000 Wę­grów, a Spi­nel­lo z Hisz­pa­na­mi do obo­zu ce­sar­skie­go.




Za ta­kie zwy­cię­stwa Pa­nu Bo­gu po­dzię­ko­waw­szy, gdy woj­ska ce­sar­skie je­go m., nie ma­jąc oka­zji pró­bo­wa­nia szczę­ścia od Bo­ga, pod Krem­zą od Wiel­kiej­no­cy aż do po­żni­wia w po­ko­ju od­po­czy­wa­li, tym­cza­sem ochot­ni Ele­aro­wie usta­wicz­ny­mi cza­ta­mi od­le­głe kwar­te­ry he­re­tyc­kie pil­nie zno­si­li, i ję­zy­ków co dzień wy­bor­nych przy­wo­dzi­li. Za­czem pa­no­wie re­be­li­zan­ci część po­mie­nio­ny­mi w prze­szłym roz­dzia­le wiel­ki­mi klę­ska­mi pod Hor­ną i Pro­ha­ci­ca­mi, część też ta­ko­wym ich gę­stym od cza­tow­ni­ków ele­ar­skich zno­sze­niem przy­mu­sze­ni, ucie­kli się zno­wu do Be­th­le­hem Ga­bo­ra o Wę­gry na ra­tu­nek, któ­rych od cza­su od­stą­pie­nia Be­th­le­hem Ga­bo­ro­we­go spod Wied­nia in (De­cemb. 1619) do­mo­we ko­no­pie wę­gier­skie od Ele­arów od­ga­niać nie mie­li. A ce­sa­rzo­wi też j. m. wojsk przy­by­wa­ło.



Na­przód abo­wiem przy­szedł oko­ło Wnie­bo­wstą­pie­nia pań­skie­go N. Ja­ku­szew­ski, któ­ry pu­ściw­szy się z Pol­ski w 600 ko­ni, a Li­gni­cę już mi­nąw­szy, gdy mu w gó­rach po­za­stę­po­wa­no, stra­ciw­szy osta­tek, w pół­trze­cia tyl­ko sta ko­ni do Czech wszedł, i z ni­mi do obo­zu przy­szedł. Któ­re­go iż za­raz ja­ko do­świad­czo­ne­go mę­ża do woj­ska Ele­arów przy­li­czo­no, za­raz też woj­sko Ele­arów Sta­ni­sła­wa Ła­bo­dow­skie­go rot­mi­strza je­go roz­gro­mio­ne­go z wię­zie­nia i z nie­któ­ry­mi in­ny­mi wy­ku­pi­ło, i za rot­mi­strza, ja­ko czło­wie­ka uro­dze­niem i mę­stwem sław­ne­go, mię­dzy in­sze rot­mi­strze po­czy­ta­ło.



Pręd­ko po­tem przy­szedł pod Wie­deń N. Iwa­nic­ki z puł­kiem swym, któ­ry pułk iż nie chciał się zjed­no­czyć z Ele­ara­mi, ob­ró­cił go ce­sarz j. m. na obro­nę Ra­kuz230 od Wę­grów. Gdzie zjed­no­czo­ne­mu puł­ko­wi Iwa­nic­kie­go z puł­kiem Co­lal­to­wym i kil­ka in­szych pręd­ko po­tem, po­sła­no by­ło do nich (ja­ko się ni­żej po­ka­że) grof­fa Dam­pi­ra het­ma­na po­lne­go, pod któ­re­go szczę­śli­wym re­gi­men­tem i ten pułk Iwa­nic­kie­go si­ła od­wag bar­dzo sław­nych, czę­sty­mi cza­ta­mi i utarcz­ka­mi, przez wszy­stek czas aż do wró­ce­nia się z ce­sar­skiej po­ka­zu­jąc, oso­bli­wie pod La­kum­pa­kiem 6000 Wę­grów (nie bez wiel­kiej trud­no­ści) na gło­wę po­ra­ziw­szy i cho­rą­gwie ich po­braw­szy, mę­stwo swe za­cnie oświad­czy­li.



To tyl­ko wiel­kim im na­ra­że­niem sła­wy by­ło zra­zu, co i Ele­arom w Wę­grzech dal­szych męstw dłu­żej do­ka­zo­wać (ja­ko w 4 roz­dzia­le opi­sa­no jest) nie do­pu­ści­ło, iż za­raz pręd­ko pod Wie­deń przy­szedł­szy, dla wnętrz­nych nie­zgód i fak­cyj231, puł­kow­ni­ka swe­go N. Iwa­nic­kie­go, czło­wie­ka dziel­no­ścią ry­cer­ską, mę­stwem przy­ro­dzo­nym i szczę­ściem od Bo­ga sław­ne­go, lek­ko­myśl­nie z puł­kow­nic­twa zrzu­ci­li. Któ­ra zło­śli­wa pło­chość232 nie tyl­ko by­ła ce­sa­rza ob­ra­zi­ła i wszyst­kie woj­ska je­go zgor­szy­ła, ale na­wet i sam Pan Bóg znacz­nie po­ka­zać ra­czył, iż ten je­go de­spekt233 za swo­ją krzyw­dę po­czy­tał. A słusz­nie za­praw­dę, gdyż   wszel­ka zwierzch­ność iż od Bo­ga jest, kto ją czci, Bo­ga czci, a kto ją lży, Bo­ga przy­ga­nia.  Za­czem tak to woj­sko Pan Bóg był za­śle­pił, iż po zrzu­ce­niu Iwa­nic­kie­go, nie mo­gli żad­ne­go mię­dzy so­bą oba­czyć na puł­kow­nic­two spo­sob­ne­go (choć ich by­ło po­do­stat­ku234), aż z woj­ska Ele­arów rot­mi­strza jed­ne­go Idzie­go Ka­li­now­skie­go, czło­wie­ka dziel­ne­go i szczę­śli­we­go, przy­wo­ła­li. Co acz oni dla nie­zgo­dy uczy­ni­li, we­dług onej sta­rej za­zdro­snych re­gu­ły: ani to­bie, ani mnie, jed­nak­że cu­dzo­ziem­cy nie tak so­bie ro­zu­mie­li, ale ra­czej, iż się to z de­fek­tu mę­ża235 mię­dzy ni­mi sta­ło.



Pod tym­że też cza­sem, al­bo pręd­ko po­tem, na ono po­mie­nio­ne re­be­li­zanc­kie wy­zy­wa­nie Wę­grów, przy­szedł na­przód Bor­ne­mis­sa Ja­nusz w 8000 Wę­grów, a po­tem ja­koś we dwie nie­dzie­le przy­wiódł mu zno­wu Mo­no­ki Se­be­stian dru­gie 8000 czło­wie­ka. Pier­wej jed­nak niż Mo­no­ki Se­be­stian przy­cią­gnął z dru­gim puł­kiem Wę­grów, pręd­ko po przy­ściu236 Ber­ne­mis­sa Ja­nu­sza, przy­szedł też do obo­zu ce­sar­skie­go, któ­ry był pod Krem­zą, Ca­ro­lus Spi­nel­lo z puł­kiem Hisz­pa­nów, lu­du wy­bor­ne­go.







  
    Roz­dział XII.
Ja­ko groff z Tur­na po­szedł pod obóz, kwar­ter Dam­pi­rów237 za­pa­liw­szy, lu­du so­bie na­tra­cił i sam w rę­ku był



Wę­gro­wie kwar­ter238 het­mań­ski za­pa­li­li, Turn239 z woj­skiem na­stą­pił; poj­ma­ny od pa­cho­li­ka240, ko­tem się wy­pro­sił. Ele­ar­skie cza­ty; cza­ta Stroj­now­skie­go; przez woj­ska prze­szedł­szy z Sła­wi­na lud wy­wa­bił i zbił; cho­rą­gwie i ję­zy­ków zdo­był, przed­mie­ście za­pa­lił; do­ko­ła ob­stą­pio­ny, ja­ko się wy­śli­znął. Zno­wu z si­deł nie­przy­ja­ciel­skich Bóg go dziw­nie wy­wiódł z kil­ka ty­się­cy by­dła, któ­re Hisz­pa­nom da­ro­wał. Cza­ta Ru­si­now­skie­go. Kwar­ter opatrz­ny wy­siekł; roz­gro­mio­ny. O in­szych cza­tach.




W kil­ka dni po przy­ściu241 po­mie­nio­ne­go wtó­re­go puł­ku wę­gier­skie­go 8000 czło­wie­ka re­be­li­zan­tów, ufa­jąc he­re­ty­cy si­łom swo­im, iż już w licz­bie by­ły ich woj­ska, (bo i ską­d­inąd wiel­kie po­sił­ki pod tym cza­sem mie­li, prócz tych, co się tu wspo­mnia­ły) a chcąc się po­mścić klęsk, któ­re im na­si cza­ta­mi za­da­wa­li, na­padł­szy no­cą Wę­gro­wie, kwar­ter242 al­bo sta­no­wi­sko Dam­pi­ro­we, któ­ry był het­ma­nem po­lnym, za­pa­li­li. A po­tem sko­ro z go­dzi­nę na dzień, groff z Tur­nu ze wszyst­kim woj­skiem na­stą­pił. Tam jed­nak nie by­ło nic prócz har­ców, na któ­rych Ele­aro­wie si­ła Wę­grów znacz­nie na­ra­zi­li. A to dla­te­go naj­wię­cej nic nie by­ło, iż gdy groff z Tur­nu po pol­sku ubra­ny, za­sa­dziw­szy się we zbo­że, po­ło­że­nie hisz­pań­skie­go puł­ku upa­tro­wał, za­my­śla­jąc, ja­ko­by go ja­kim fi­glem po­dejść (bo go naj­bar­dziej ten a pol­ski kłu­ły w oczy), tym­cza­sem pa­cho­lik z woj­ska Ele­arów, przy­padł­szy do nie­go, a zro­zu­miaw­szy po mo­wie, iż nie Po­lak, bez wszel­kich fi­glów po pro­stu go poj­mał i mie­szek mu wy­trzą­snął. W któ­rym iż nie­cno­tli­wy czło­wiek nie­ma­łe­go zło­te­go ko­ta243 na­lazł, bo­jąc się po­dob­no, aby go pa­nu przy­wiódł­szy, nie mu­siał też był i ko­ta z nim od­dać, a nie wie­dząc też, kto by był, z ra­do­ści nie­szczę­snym onym czer­wo­nym zło­tym244, łac­no245 mu się dał upro­sić, że go wol­no pu­ścił. Za­czem P. groff oną zna­jo­mo­ścią z Po­lacz­kiem wzię­tą prze­stra­szo­ny, stra­cił ser­ce o zwy­cię­stwie na­ten­czas, i za­raz wzad ku Hor­nie od­stą­pił.



A Ele­aro­wie pol­scy tym bar­dziej roz­ju­sze­ni na po­we­to­wa­nie głup­stwa one­go pa­cho­li­ka, tym gę­ściej­sze cza­ty i od­waż­niej­sze wy­pusz­cza­li; mię­dzy któ­ry­mi dwie oso­bli­wie zda­ło się tu wło­żyć. Na­przód Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go, rot­mi­strza dziel­ne­go, któ­ry z roz­ka­za­nia het­mań­skie­go zgro­ma­dziw­szy 300 ochot­ni­ka z róż­nych cho­rą­gwi pod znak swój cze­lad­ny, to jest pod cho­rą­giew­kę ciu­rów246 z swo­jej cho­rą­gwie247, a nad­to 300 raj­ta­rów z puł­ku Wal­stej­no­we­go248 z so­bą wziąw­szy, przedarł się jed­nym la­sem przez woj­sko nie­przy­ja­ciel­skie; za­czem przy­szedł­szy do Świt­ni­ce249 no­cą, a tam ja­ko u swych tro­chę od­po­cząw­szy, po­szedł kół­kiem w tył nie­przy­ja­cie­lo­wi do Kar­lin­stej­na (w któ­rym dla obro­ny tam­tych miast le­żał puł­kow­nik je­den ce­sar­ski we 3,000 pie­cho­ty); stam­tąd przy­szedł­szy do Ro­sen­dor­fu, a tam ja­ko od swych prze­wod­ni­ka wziąw­szy, po­szedł do Sła­wi­na, gdzie by­ło 300 Wę­grów i 300 raj­ta­rów nie­przy­ja­ciel­skich i 800 pie­cho­ty. Tam te­dy je­no250 świt, raj­ta­ry Wal­stej­no­we przed mia­stem uka­zaw­szy, gdy po­mie­nio­nych 600 kon­nych, któ­rzy mie­li sta­no­wi­sko po przed­mie­ściach, w po­le wy­wa­bi­li, sam z Ele­ara­mi z za­sadz­ki wy­padł­szy, wpar­li ich aż do bra­my, któ­rą gdy pie­cho­ta przed ni­mi za­mknę­ła, a im za­tem przy­szło oko­ło mu­rów gdzie kto mógł ucie­kać, le­d­wie no­ga któ­re­go uszła. Tych te­dy zbiw­szy, a cho­rą­gwie ich nie­mal wszyst­kie zdo­byw­szy, i ośm251 ję­zy­ków znacz­nych (mię­dzy któ­ry­mi był je­den po­rucz­nik) do­staw­szy, po przed­mie­ściach, gdzie ich kwar­te­ry252 by­ły, ko­nie i wszyst­ko, co ich by­ło, wy­braw­szy, z wiel­ką ko­rzy­ścią od­cho­dząc, przed­mie­ście za­pa­li­li.



Za­czem się te­dy tam pod Sła­wi­nem za­ba­wi­li, do­wie­dziaw­szy się groff z Tur­nu253 (iż bar­dzo bli­sko by­ło pod je­go obo­zem), wy­słał za­raz te­go dnia 8,000 Wę­grów i pie­cho­ty z po­trze­bę, któ­rzy Ele­arów przy wszyst­kich prze­pra­wach do­ko­ła cze­ka­li, za­pew­ne już ma­jąc nie upu­ścić ich i no­gi. Ja­koż­by pew­nie na to mu­sia­ło by­ło przyść254, by był Pan Bóg nie zda­rzył na­paść sa­me­mu Stroj­now­skie­mu na kur­so­ra255, któ­ry szedł do jed­ne­go puł­ku nie­przy­ja­ciel­skie­go z li­stem od Wę­grów, aby i tę jed­nę prze­pra­wę jesz­cze nie­obron­ną co prę­dzej ubie­gał. Za Wę­gry się te­dy udaw­szy przed chło­pem, a o Po­la­ki py­ta­jąc, bie­gli za­raz, te­goż chło­pa chęt­ne­go wo­dza ma­jąc, do onej prze­pra­wy cze­kać tam Po­la­ków. Zro­zu­miaw­szy te­dy z chło­pa wszyst­kie po­ło­że­nia za­sa­dzek wę­gier­skich, a rze­kę w bród, gdzie on uka­zał, prze­szedł­szy, chło­pa ścię­li, a sa­mi zno­wu na­zad256 pod Kar­lin­stejn przy­szli. Tam­że tro­chę od­po­cząw­szy, po­szli Ele­aro­wie no­cą do Świt­ni­ce, i z pięć­dzie­siąt raj­ta­rów Wal­stej­no­wych z ni­mi; bo się dru­gim nie chcia­ło tak ra­no wstać. Za­czem też w kil­ka go­dzin Wę­gro­wie na­padł­szy, no­gi ich nie upu­ści­li. A na tych Po­la­ków, co uszli (tam­że ję­zy­ka do­staw­szy, iż się by­li la­sem przez ich woj­ska prze­kra­dli), tam­że im zno­wu wszę­dy po­za­stę­po­wa­li. A tak trud­na by­ła przez ten las prze­pra­wa, iż je­no dro­gą naj­wię­cej dwa ko­nie pod­le257 sie­bie iść mo­gły mię­dzy ska­ła­mi. Nie mo­gąc te­dy żad­nym spo­so­bem na­zad prze­być do swe­go obo­zu nie­bo­żę­ta Ele­aro­wie, po­szli spod Świt­ni­ce dla by­dła w dru­gą stro­nę; a tym­cza­sem Pan Bóg zda­rzył, iż kil­ka­na­ście to­wa­rzy­stwa ochwa­ciw­szy się258 pod Sła­wi­nem, nie chcie­li iść dla by­dła, ale się pu­ści­li wprost ku one­mu la­so­wi. Oko­ło któ­re­go po­strze­gł­szy Wę­grów za­sadz­ki po­tęż­ne, sko­czy­li w bok ku Du­na­jo­wi i poj­ma­li chło­pa, któ­ry ich ścież­ka­mi przez okrut­ne ska­ły nad szu­mią­cym Du­na­jem, pie­szo ko­nie za so­bą kil­ka mil wio­dą­cych, na­oko­ło prze­pro­wa­dził. Któ­re­go chło­pa Wę­gro­wie gdy na­zad idą­ce­go za da­rem Bo­żym po­chwy­ci­li, za­czem ro­zu­mie­li, iż to tam­tę­dy wszy­scy prze­szli; nie mo­gąc się na­szych do­cze­kać, rwąc się za wło­sy, że ich (mnie­ma­nie) upu­ści­li, od­stą­pi­li w le­wo do swe­go obo­zu. A Ele­aro­wie sko­ro oni za rze­kę ode­szli, prze­pę­dziw­szy przez 3,000 by­dła ro­ga­te­go, po­szli z nim do głod­ne­go obo­zu swe­go przez on­że las spo­koj­nie. Któ­rym gdy za­bie­gli Hisz­pa­no­wie, pro­sząc, aby im nie­co by­dła to­wa­rzy­sko przeda­li, tam sam Stroj­now­ski na po­ka­za­nie, ja­ko wdzięcz­nie mi­ła by­ła Ele­arom męż­ność bit­ne­go lu­du hisz­pań­skie­go, wziąw­szy puł­kow­ni­ka ich za rę­kę Kar­ła259 Spi­nel­la, prze­je­chał z nim śrzod­kiem260 wszyst­kę trzo­dę i da­ro­wał Hisz­pa­nom na po­dział po­ło­wi­cę, któ­ra by mu się po­do­ba­ła. Co spra­wi­ło w za­głod­nia­łych na­ten­czas Hisz­pa­nach, iż od te­go cza­su za­war­ta za­wsze mi­łość by­ła na­ro­dów pol­skie­go z hisz­pań­skim.



Dru­ga cza­ta nie­mniej znacz­na by­ła sa­me­go puł­kow­ni­ka Sta­ni­sła­wa Ru­si­now­skie­go, któ­ry wziąw­szy z so­bą 6 cho­rą­gwi, po­szedł pod La­bę, gdzie by­ło 500 Wę­grów i 1000 pie­cho­ty nie­miec­kiej. Nie­spo­dzie­wa­nie te­dy wpadł­szy, wszyst­kę pie­cho­tę i mia­sto wy­siekł, a z Wę­grów też le­d­wie no­ga uszła da­wać znać do swe­go obo­zu. Jed­nak­że gdy się na­zad z zdo­by­ty­mi cho­rą­gwia­mi wra­cał, ob­stą­pi­ło go do­ko­ła 8000 Wę­grów, któ­rzy na nie­ostroż­nych, roz­wlo­kło261 przez nie­po­słu­szeń­stwo wra­ca­ją­cych się na­padł­szy, cza­tę roz­gro­mi­li tak, iż je­no się czar­na cho­rą­giew przez śrzo­dek nie­przy­ja­cie­la prze­bi­ła, prze­to iż go­tow­sza by­ła, a z dru­gich roz­pro­szo­nych kil­ka­na­ście ży­wo poj­ma­no, a kil­ka­dzie­siąt za­bi­to i dwie cho­rą­gwi wzię­to. Ta­kie skut­ki lek­ko so­bie rze­czy wa­że­nia, a za­tem i nie­po­słu­szeń­stwa, po­spo­li­cie za­wsze by­wa­ją.



In­sze po­dob­ne tym cza­ty, przez in­szych rów­ne­go ser­ca mę­żów, na każ­dy się pra­wie dzień dzia­ły. Te jed­nak zda­ło się tu na przy­kład ja­ko wia­dom­sze au­to­ro­wi po­ło­żyć.







  
    Roz­dział XIII.
O sko­na­niu wrz­ko­mo262 kró­lo­wa­nia Fry­dry­cho­we­go, i ja­ko się roz­la­ły pod Pra­gą woj­ska je­go 9 No­vemb.263 



Ka­ce­rze264 zgro­ma­dze­ni. Dam­pir265 do Ra­kuz266 po­sła­ny. Obóz ce­sar­ski ku Świ­te­lo­wi ru­szo­ny zszedł się z ba­war­skim. Fry­drych267 ustę­po­wał ku Pra­dze; w Ra­kow­ni­ku268 się oparł; sztur­ma­mi wy­gna­ny. Fry­dry­chów fi­giel269. Ochot­nik z Ele­arów a Wa­lo­nów wprzód go­ni­li; cza­tę wę­gier­ską zbi­li. Ko­niec Fry­dry­chów 9 No­vem­bra. Bu­kwo­jo­wi wspar­ci. Hisz­pa­no­wie po­pra­wi­li, Ba­war­czy­cy z Ele­ara­mi re­be­li­zan­ty roz­gro­mi­li i pod­ła­bi­li270. Het­man z ks. ba­war­skim do Pra­gi wje­chał. Ele­aro­wie cho­rą­gwie od­da­wa­li 2 No­vem­bra271.




Ta­ki­mi te­dy od­waż­ny­mi cza­ta­mi Ele­arów pol­skich roz­draż­nio­ne woj­ska Fry­dry­cho­we, gdy się wszyst­kie do gro­ma­dy nie­ry­chło po żni­wiech scha­dzać po­czę­ły, grof też Bu­qu­oi272 het­man ce­sar­ski, gro­fa Dam­pi­ra het­ma­na po­lne­go na od­pie­ra­nie (ja­ko się w 10 roz­dzia­le po­wie­dzia­ło) Wę­grów od Ra­kuz wy­pra­wiw­szy, pod Wie­deń do puł­ków Iwa­nic­kie­go, al­bo już na­ten­czas Ka­li­now­skie­go273, Co­lal­to­we­go i kil­ku dru­gich, in­sze wszyst­kie woj­ska ce­sar­skie co w Cze­chach by­ły zgro­ma­dziw­szy, ru­szył się in Octo­bre274 obo­zem prze­ciw re­be­li­zan­tom ku Świ­te­lo­wi.



Tam no­wi­na przy­szła, iż ksią­żę ba­war­skie275 przy­cią­gnął pod Świ­tel we 24,000 czło­wie­ka. Prze­ciw któ­re­mu Bu­qu­oi dla276 zjed­no­cze­nia się z nim po­stę­pu­jąc, ze­szły się woj­ska ce­sar­skie z ba­war­skim pod Ro­zen­dor­fem. Za­czem Fry­drych wrz­ko­mo277 król cze­ski, nie­do­brze so­bie z tej kon­ste­la­cji tu­sząc278, za­raz po­czął ku Pra­dze mi­mo279 Pil­zno ustę­po­wać. Za któ­rym woj­ska ce­sar­skie i ba­war­skie pół­mi­lem bez od­po­czyn­ku na­stę­po­wa­ły aż do Pil­zna, gdzie był Mans­feld280 z swo­im woj­skiem. Tam do­pie­ro gdy się na­si pod Pil­znem kil­ka dni z Mans­fel­dem za­ba­wi­li, wrz­ko­mo król też w Ra­kow­ni­ku się oparł.



Spod Pil­zna te­dy pręd­ko za wrz­ko­mo kró­lem Fry­dry­chem przy­szedł­szy pod Ra­kow­nik, ty­dzień do nie­go sztur­mo­wa­no. Za­czem gdy na osta­tek ze trzech szań­ców pie­cho­tę wy­par­to, za­raz wrz­ko­mo król Fry­drych po­czął ku Pra­dze ustę­po­wać, za któ­rym woj­ska ce­sar­skie w też tro­py na­stę­po­wa­ły. Aż w wi­gi­lią mę­ki Je­go w dzień so­bot­ny, bę­dąc już tyl­ko dwie mi­li od Pra­gi, za­sta­no­wił się przed wie­czo­rem. Gdzie woj­sko ja­ko­by chcą­ce się na­za­jutrz spró­bo­wać uka­zaw­szy, gdy się też ce­sar­skie woj­sko po­czę­ło obo­zem po­kła­dać, on w no­cy sko­czył ku Pra­dze z woj­skiem. Wszak­że mu i ta sztu­ka do umknie­nia się nie po­mo­gła; bo po­strze­gł­szy to, het­man ce­sar­ski z ksią­żę­ciem ba­war­skim no­cą też za­raz ru­szy­li się po nim, aż pod Bia­ło­gó­rę281, na któ­rej się oparł z woj­skiem do po­trze­by282 uszy­ko­wa­nym.



Iż jed­nak wy­pra­wio­no by­ło wprzód dla ję­zy­ka za wrz­ko­mo kró­lem Fry­dry­chem dwie cho­rą­gwie Ele­arów, to jest czar­ną i Ła­ho­dow­skie­go z kil­ku­set przy nich ochot­ni­ka i 5 kor­ne­tów283 Wa­lo­nów z puł­ku Go­sie­go, ci wprzód nie­przy­ja­cie­la pod Bia­łą­gó­rą nad­go­niw­szy, tra­fi­li na Hor­wat Ja­nu­sza, któ­ry z pię­cią set Wę­grów i trze­ma kor­ne­ta­mi raj­ta­rów z pod­jaz­du się wra­cał; tam te­dy sa­me­go Hor­wat Ja­nu­sza za­bi­li, kor­ne­ty z cho­rą­gwia­mi zdo­by­li, i wszy­stek on lud, tak Wę­gry ja­ko i raj­ta­ry, na gło­wę zbi­li.



Na­za­jutrz, to jest w nie­dzie­lę ra­no, gdy się pod­jazd zbiw­szy Hor­wa­ta Ja­nu­sza wra­cał, woj­ska ce­sar­skie i ksią­żę­cia ba­war­skie­go już w spra­wie na­stę­po­wa­ły na Bia­łą­gó­rę na wrz­ko­mo kró­la Fry­dry­cha obóz. Przy­bli­żyw­szy się te­dy spiesz­no, tak że się nie mo­gli szań­ca­mi oko­pać, za­raz część Bu­kwo­jo­we­go lu­du wprzód z le­we­go skrzy­dła wy­pusz­czo­no. Któ­rych gdy re­be­li­zan­ci znacz­nie wspar­li, na­tych­miast raj­ta­ro­wie ksią­żę­cia ba­war­skie­go do Niem­ców, a Ele­aro­wie pol­scy do Wę­grów (któ­rych 16000 by­ło) sko­czyw­szy, oraz też wspar­li tak Niem­ców, ja­ko i Wę­grów wrz­ko­mo­kró­lew­skich.



Ze­wsząd te­dy re­be­li­zan­ty za­mię­szaw­szy, dru­dzy dru­gich koń­czy­li; a Ele­aro­wie prze­gnaw­szy Wę­gry przez win­ni­cę na jed­nę prze­paść z ska­ły, i tam ich więk­szą część pod­ła­biw­szy284, sko­czy­li za dru­gi­mi do Pra­gi aż pod sa­mą bra­mę. Któ­ra iż za­war­ta285 by­ła, tam sie­kąc, tak Ja­nu­sze, ja­ko i Ha­nu­se, cho­rą­gwie im od­bie­ra­li, a dru­dzy też po po­lu go­nio­ne­go gra­li. Trud­no wy­po­wie­dzieć, ja­kie się tam sta­ło krwie286, a oso­bli­wie wę­gier­skiej roz­la­nie, a z Ele­arów nie zgi­nę­ło tyl­ko je­den to­wa­rzysz spod Stroj­now­skie­go, a Sur­macz spod czar­nej cho­rą­gwie, kil­ka też po­strze­lo­nych by­ło.



Po uciecz­ce wrz­ko­mo kró­la Fry­dry­cha i roz­syp­ce, al­bo ra­czej roz­le­wie wszyst­kich wojsk je­go, gdy się szczę­śli­wie przy ce­sa­rzu chrze­ści­jań­skim zwy­cię­stwo zo­sta­ło, na­za­jutrz na ma­łą stro­nę bra­mę otwo­rzo­no do Pra­gi, gdzie het­man ce­sar­ski z ksią­żę­ciem ba­war­skim wje­cha­li.



Trze­cie­go dnia po­tem gdy woj­ska cho­rą­gwie od­da­wa­ły, Ele­aro­wie mię­dzy in­szy­mi w nie naj­bo­gat­si, ode­sła­li przez dwóch rot­mi­strzów Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go287 i Woj­cie­cha Sul­mir­skie­go wę­gier­skich 38, pie­szych 5 kor­ne­tów288, to jest raj­tar­skich cho­rą­gwi 9. Mię­dzy któ­ry­mi by­ła dwor­ska z żół­te­go ada­masz­ku, sa­me­go wrz­ko­mo kró­la Fry­dry­cha, a na niej zie­lo­ny krzyż ka­wa­ler­ski.
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    Roz­dział XIV.
O pod­da­niu się Mo­ra­wy i stra­ży Ele­arów pol­skich od Wę­gier



Mo­ra­wa się za­raz pod­da­ła woj­ska oba­czyw­szy. Wę­gro­wie z miast po­gra­nicz­nych ucie­kli, Ele­ar­ski w Straż­ni­cy289 od­po­czy­nek 1621; Ele­arom post nie­przy­ja­zny. Wę­gry w no­cy do Straż­ni­cy wpa­dli, mia­sto osie­dli, w ry­nek się wdar­li. Cho­rą­ży wę­gier­ski z ka­mie­ni­cy spadł­szy ser­ce im po­pso­wał. Na­si po­chop290 wziąw­szy, wy­par­li ich z mia­sta. Co kto wskó­rał. Ar­cy­mę­stwo Ele­ar­skie.




Po zbi­ciu re­be­li­zan­tów na Bia­ło­gó­rze, 4 nie­dzie­le291 tam­że oko­ło Pra­gi Ele­aro­wie sza­ble ze krwi ka­cer­skiej ocie­ra­li, a gar­dła z ku­rza­wy bia­ło­gór­skiej opłu­ki­wa­li. Po­tem ru­szo­no ich spól­nie z in­szy­mi woj­ski292 na Mo­ra­wę pod Ber­no293, któ­re iż się za­raz pod­da­ło, a za­tem i wszyst­kie in­sze mia­sta mo­raw­skie, któ­re opa­trzyw­szy het­man grof Bu­qu­oi294 ja­ko przy­na­le­ża­ło, sam po­szedł na gra­ni­ce wę­gier­skie ku Straż­ni­cy i in­szym w tam­tym ką­cie mia­stom, w któ­rych za­raz Wę­gro­wie re­be­li­zan­ci i mię­dzy ni­mi osta­tek pod Pra­gą roz­gro­mio­nych, ra­czy­li uciec. A het­man Hra­dy­ske, Ska­li­ce295 i We­se­le do­brze opa­trzyw­szy, w Straż­ni­cy Ele­ary (na stra­ży od Wę­gier) z ośmią­set pie­cho­ty nie­miec­kiej zo­sta­wił, a in­sze woj­ska do mo­raw­skich miast na zi­mo­wa­nie ob­ró­cił.



Tam te­dy oko­ło Straż­ni­ce w no­wym już ro­ku pań­skim 1621, gdzie wrz­ko­mo od­po­czy­nek miał być, usta­wicz­nie utarcz­ki z Wę­gra­mi by­wa­ły, aż do po­stu, któ­ry się im nie­przy­ja­zno, ja­ko i ta­krocz­ny296 (we­dług 8 rozdz.) sta­wił. Czy za to, że nie­bo­żę­ta Ele­aro­wie nie­ra­dzi297 po­szczą, czy też oni za tę nie­przy­jaźń nie­ra­dzi się po­stem ba­wią, któż­kol­wiek te­dy wi­nien, lu­bo298 oni, lu­bo post, w wstęp­ny czwar­tek299 17,000 Wę­grów i 9,000 chłop­stwa gór­ni­ków, wkradł­szy się o pół­no­cy do mia­sta, na­przód przez je­den fol­wark na tej stro­nie, kę­dy300 pie­cho­ta nie­miec­ka sta­ła, po­tem i przed­nią bra­mą na po­lnej stra­ży Ele­arów (prze­to iż im nie­ro­zu­mie­ją­cy ję­zy­ka Niem­cy nie­ry­chło otwo­rzy­li) w mia­sto się przez straż nie­miec­ką wdarł­szy, a na osta­tek pie­cho­ta na wo­zach aż do mia­sta przy­wie­zio­na, dwie dru­gie bra­my po­wo­li (za­czem ci już we­wnątrz by­li) wy­sie­kł­szy, i tak in sum­ma301 4 miej­sca­mi wpadł­szy, wszyst­ko mia­sto osie­dli, prócz ryn­ku, z któ­re­go gdy się Ele­aro­wie i Niem­cy w bia­łym odzie­niu, tak jak kto le­żał, bro­ni­li, Wę­gro­wie te­dy jed­nę302 po­łać ryn­ku za­pa­liw­szy, ka­mie­ni­cę na­roż­ną dru­giej po­ła­ci, gdzie puł­kow­nik stał, opa­no­wa­li i z cho­rą­gwia­mi na da­chu sta­nąw­szy, z tej ka­mie­ni­cy wy­strze­lać z ryn­ku bro­nią­cych się chcie­li.




Wtem cho­rą­że­go dwor­skie­go Be­th­le­hem Ga­bo­ro­wej pie­cho­ty na ka­mie­ni­cy wy­wi­ja­ją­ce­go i ser­ca wszyst­kim oną cho­rą­gwią do­da­ją­ce­go, Ele­ar je­den z ka­ra­bi­nu w łeb tak do­brze wy­mie­rzył, aż za­raz spadł i z cho­rą­gwią w ry­nek. Któ­rą cho­rą­giew stra­ciw­szy, tak im ser­ce upa­dło, iż za­raz po­czę­li sła­bieć303. A na­si tak Ele­aro­wie, ja­ko i pie­cho­ta nie­miec­ka po­chop304 wziąw­szy, z ka­mie­ni­ce305 ich wy­strze­la­li, a po­tem do przed­niej bra­my wparł­szy i dru­gich w róż­ne ką­ty na­gnaw­szy, (bo każ­dy ucie­kał, gdzie mógł, i przez wa­ły na łeb) na gło­wę ich bi­to. Za­czem nie­bo­żę­ta tru­pów przez 3,000 i więź­niów do pół­to­ra­set stra­ciw­szy, i 28 cho­rą­gwi zo­sta­wiw­szy, sro­mot­ną roz­syp­ką ucie­ka­li, nic wię­cej nie spra­wiw­szy, tyl­ko iż rot­mi­strza Ła­giew­nic­kie­go na­ten­czas w nie­byt­no­ści puł­kow­ni­czej je­go lo­ko­te­nen­ta306, i Cy­bul­skie­go straż­ni­ka, a dwu to­wa­rzy­szów Ry­liń­skie­go i Pyw­ce­wi­ca, pa­cho­li­ków też z ciu­ra­mi307 24 za­bi­li; cho­rą­że­go (Ja­ku­szew­skie­go cho­rą­gwie308) cho­re­go na ło­żu i z cho­rą­gwią wzię­li, i ko­ni do 6,000 część ogniem spa­li­li, część też zra­zu w sie­niach na­braw­szy uwie­dli.



Za któ­rą cu­dow­ną ła­skę Bo­żą god­no jest naj­święt­sze imię je­go na wie­ki chwa­lić: bo ja­ko nie­gdy Ele­aro­wie więk­szej przy­słu­gi ce­sa­rzo­wi chrze­ści­jań­skie­mu, je­no309 przez wpad­nie­nie do Wę­gier (ja­ko się w 5 rozdz. po­ka­za­ło) nie uczy­ni­li, tak i mę­stwa swe­go na ce­sar­skiej nad ten czas ni­g­dy le­piej nie oświad­czy­li.







  
    Roz­dział XV.
O róż­nych no­wi­nach z stro­ny Ele­arów i ja­ko cho­rą­gwie od­da­wa­li



Wieść, iż Po­la­ki zbi­to, róż­ne skut­ki uczy­ni­ła. Po­sło­wie ele­ar­scy do ce­sa­rza zra­zu śmiech uczy­ni­li ka­ce­rzom310. Ce­sa­rzo­wi przy po­śle kró­lew­skim 28 cho­rą­gwi i więź­nie od­da­li. He­re­ty­cy ja­ko plwa­li na ele­ar­ską nie­śmier­tel­ność.




Po­dob­na we wszyst­kim ża­łość onej ta­krocz­nej311, w 8 roz­dzia­le opi­sa­nej, ce­sa­rza i wszy­stek dwór je­go opa­no­wa­ła, gdy to sro­mot­ne po­ku­sze­nie Wę­grów o Ele­ary, opacz­nie po wszyst­kich Ra­ku­zach312, Mo­ra­wie313 i Cze­chach gruch­nę­ło, ja­ko­by Wę­gro­wie wszyst­kich mie­li by­li zbić, i Straż­ni­cę, ich sta­no­wi­sko, osieść. Ale i od­mia­na fał­szy­wych no­win oznaj­mie­niem o wik­to­rii nad Wę­gra­mi nie mniej­szą tam­tecz­nej314 ra­do­ścią ce­sa­rza po­cie­szy­ła. Al­bo­wiem sko­ro gruch­nę­ło przez usta he­re­tyc­kie, iż wszy­scy Po­la­cy zgi­nę­li i już ich w smro­dli­wych gro­bach gąb swo­ich dru­gi raz po onym w 8 rozdz. opi­sa­nym po­grze­bli, alić po­sło­wie Sta­ni­sław Stroj­now­ski315 rot­mistrz, Je­rzy Chełm­ski sę­dzia, i Del­pow­ski to­wa­rzysz w kil­ka­dzie­siąt ko­ni ze 28 cho­rą­gwi Wę­grom wy­dar­tych bie­żą316 pod Wie­deń do ce­sa­rza.



Śmiech na­przód był po Wied­niu u wszyst­kich he­re­ty­ków, iż fen­dry­cho­wie317 pol­scy unió­sł­szy sa­me cho­rą­gwie, aby ja­ko i lud nie zgi­nę­ły (bo ro­zu­mie­li, iż to ich wła­sne by­ły), wy­krzy­ka­ją z ni­mi ja­ko­by wy­graw­szy. Ale sko­ro je przed ce­sa­rzem przy obec­no­ści wiel­kie­go po­sła pol­skie­go je­go m. p. Prze­remb­skie­go, sta­ro­sty piotr­kow­skie­go, wła­śnie też w ten­że czas ce­sa­rza wi­ta­ją­ce­go roz­wi­nę­li, a tam­że mię­dzy in­szy­mi trzy dwor­skie Be­th­le­hem Ga­bo­ro­we318, to jest jed­nę319 kon­ną, a dwie pie­sze po­zna­no; gdy nad­to więź­niów gro­ma­da sta­nę­ła i męż­ną wik­to­rią320 Ele­arom przy­zna­li, a ce­sarz za­tem róż­ny­mi try­um­fa­mi po­cie­chę swo­ję oświad­czać ka­zał — gruch­nę­ło po Wied­niu, iż Po­la­cy nie zgi­nę­li, ale zgu­bi­li, nie swo­ich, ale Wę­grów, i męż­ne zwy­cię­stwo otrzy­ma­li. Do­pie­ro he­re­ty­cy plwa­li, mó­wiąc: Tphui das tych koc Sa­kra­ment, już go dru­gi raz precz, a saw­sze smart­fi­stać321. A dru­dzy też ra­cją da­wa­li, mó­wiąc, iż: Ten sel­mi pol­skie­go nie mosz od ten świa­ta precz, bo go Pan Bóg nie chciał na nie­ba, a dia­bel go bal do pie­kla, co­by go nie­fip­so­fal322.





Pó­ty co­kol­wiek pi­sa­łem, wprzód po­mie­nio­ny au­tor tej ksią­żecz­ki, to wszyst­ko nie ina­czej, tyl­ko z re­la­cji pew­nych lu­dzi, świad­ków ja­ko oczy­wi­stych323, tak i wia­ry god­nych. Ale od te­go już cza­su, prócz te­go, co się w Wo­ło­szech dzia­ło, tak­że z pew­nych re­la­cyj wzię­te­go, wszyst­ko pi­szę oczy­wi­sty świa­dek.








  
    Roz­dział XVI.
O za­pła­cie, ab­dan­ku324 i wró­ce­niu się do oj­czy­zny Ele­arów pol­skich



No­we­go straż­ni­ka czuj­ność. Dla325 po­ko­ju na ce­sar­skiej, a no­win z Pol­ski o woj­nie z Tur­kiem, pro­si­li Ele­aro­wie o ab­dank. W Usto­pe­czu326 pła­co­no. Szczę­śli­we do oj­czy­zny wró­ce­nie rzecz­po­spo­li­tą we­se­li­ło.




Od wstęp­ne­go czwart­ku po wy­par­ciu Wę­grów z Straż­ni­ce327, ob­raw­szy straż­ni­kiem p. La­skow­skie­go, przez ca­ły post aż do ab­dan­ku usta­wicz­ne za­baw­ki328 za je­go czuj­no­ścią mie­wa­li cni Ele­aro­wie z Wę­gra­mi. Aż po Wiel­kiej­no­cy, wi­dząc, iż Wę­gro­wie do trak­ta­tów przy­stę­po­wa­li, w Cze­chach też i we wszyst­kiej Rze­szy329 tak się by­ło uspo­ko­iło, iż po­do­bień­stwa330 nie by­ło, aby zno­wu mia­ła być ja­ka re­be­lia, a z Pol­ski gę­ste no­wi­ny przy­cho­dzi­ły o na­stę­pu­ją­cej woj­nie z Tur­kiem (aby snać331 nie mie­li przy­mów­ki332 w oj­czy­znie, iż nie bez omiesz­ka­nia333 na jej po­trze­bę, zwłasz­cza tak wiel­ką, po­słu­ga­mi się cu­dzo­kraj­ny­mi za­ba­wia­ją), przy­kła­dem Ka­li­now­skie­go, któ­ry z puł­kiem swym (o któ­rym by­ło wy­żej w rozdz. 11) w mię­so­pu­sty334 wy­szedł był do Pol­ski, pro­si­li od ce­sa­rza335, w ca­le336 so­bie ła­skę je­go na po­tom­ne oka­zje za­cho­wu­jąc, aby ich na czas337 prze­pu­ścił oświad­czyć wier­ną mi­łość cnej oj­czy­znie.



Za­czem na tak słusz­ną proś­bę ce­sarz je­go m. (już też na­ten­czas ma­ło co po­trze­bu­ją­cy) ła­two przy­pa­da­jąc, ab­dank338 po­zwo­lił, al­bo wy­pusz­cze­nie z po­sług. A gdy za­raz pręd­ko po­tem, to jest w kil­ka nie­dziel po Wiel­kiej­no­cy, w Usto­pe­czu339 pie­nią­dze im za 9 mie­się­cy od­li­czo­no, ce­sarz je­go m. każ­de­go pra­wie we­dług za­sług uda­ro­waw­szy, z wiel­kim ża­lem ab­dan­ko­wał.




Po­szli te­dy Ele­aro­wie pol­scy re­be­li­zan­ty upo­ko­rzyw­szy, stra­co­ne pań­stwa ce­sar­skie od­zy­skaw­szy, mnie­ma­ne pa­ny ich wy­gnaw­szy i krót­ko mó­wiąc po­kój w ce­sar­stwie uczy­niw­szy i ce­sa­rza uspo­ko­iw­szy, z wie­lo­róż­ny­mi try­um­fa­mi do Pol­ski, mi­mo340 Ni­kel­spurk, tąż nie­mal dro­gą, któ­rą tam by­li za­szli. Z któ­rych przy­ścia na ra­tu­nek, acz się wiel­ce oj­czy­zna (ja­ko się ni­żej po­ka­że) ucie­szy­ła, ale da­le­ko wię­cej Niem­cy z odej­ścia.







  
    Roz­dział XVII.
O za­cią­gu Ele­arów do Wo­łoch341 i o ich mę­stwach tam­że do­ka­za­nych, ja­ko trud­ne są do opi­sa­nia



Wo­ło­skie mę­stwa Ele­arów opi­sać dla­cze­go trud­no. Ele­aro­wie ni­g­dy bez Zo­ila342. Mę­stwa ich wo­ło­skie oczy­wi­ste nie mo­gły się w dia­riu­szu zmie­ścić, ale w pa­mię­ci za­cnych lu­dzi za­pi­sa­ne. Ja­na Roz­dra­żew­skie­go343 ban­kiet ele­ar­ski, we­ta­mi344 za­cny, nad wszyst­ko wdzięcz­niej­szy. Kto oso­bli­wie Ele­arom przy­zna­wa.




Po opi­sa­niu dziel­no­ry­cer­skich prze­wag bit­nych Ele­arów, któ­ry­mi na ce­sar­skiej na wiecz­ną sła­wę cne­go na­ro­du pol­skie­go za­ro­bi­li, nim się przy­stą­pi do tych, któ­re pod wtó­rym na ce­sar­ską za­cią­giem do­ka­zo­wa­li, przy­pa­da z re­je­stru pra­ca i kunszt au­to­ro­wi, to jest opi­sać każ­do­dzien­ne po­pi­so­wa­nie się bit­nych Ele­arów w Wo­ło­szech345 przed ob­licz­no­ścią wszyst­kie­go pra­wie ry­cer­stwa oj­czy­ste­go. W któ­rym roz­dzia­le jak się rze­kło, kunszt i pra­ca, nie przez to, aby od­wa­gi ich, al­bo iż bła­he, po­chleb­stwa re­to­ryc­kie­go po­trze­bo­wa­ły, al­bo iż na­zbyt męż­ne, nie­po­ję­te lu­bo nie­wy­mow­ne być mia­ły. Lu­dzie są, a nic wię­cej, ani mniej. Ale dla­te­go, iż praw­dy po­chy­bić su­mie­nie bro­ni, a przy­znać ją — wie­lu po­dob­no za­zdro­ści­wych ob­ra­zi. Jaw­no346 al­bo­wiem jest, iż to woj­sko Ele­arów, od Bo­ga na obro­nę ko­ścio­ła je­go ś. (jak się w wtó­rym roz­dzia­le po­ka­za­ło), wy­bra­ne jest w re­je­strze wier­nych, któ­rzy co­kol­wiek po­boż­nie czy­niąc, we­dług obiet­ni­ce apo­stol­skiej, prze­na­śla­do­wa­nie mieć mu­szą. Bo za każ­dym 100 ich dzieł he­ro­ic­kich ty­sią­ca­mi cho­dzi za­zdro­snych Zo­ilów347, sła­wę któ­rą po so­bie wszę­dy348 zo­sta­wu­ją, w bie­sa­gi349 swo­jej zło­ści, na wiecz­ne jej za­grze­bie­nie do skar­bu za­zdro­ści pil­niej zbie­ra­jąc niż Ży­dzi man­nę na pusz­czy350.



Aby się jed­nak w tę trud­ność we­dług moż­no­ści ja­ko­kol­wiek po­tra­fi­ło, nie zda się być wie­lo­po­trzeb­no351 wy­li­czać mę­stwa Ele­arów w Wo­ło­szech przed obec­no­ścią wszyst­kie­go obo­zu po­ka­za­ne, ale tyl­ko nie­co dla życz­li­wych przy­po­mnieć. Gdyż, ja­ko za­zdro­sne­mu, choć­by naj­dłuż­szy­mi per­swa­zja­mi nikt nie za­bro­ni, gdy on chce mó­wić, iż noc ja­śniej­sza jest ni­że­li dzień, księ­życ nad słoń­ce świet­niej­szy; tak i mi­ło­śni­ko­wi praw­dzi­wie bit­ne­go ry­cer­stwa dość jest ich mę­stwa na­mie­nić; któ­re acz wszyst­kie dia­riu­sze po­mi­nę­ły, a żad­ne do­sta­tecz­nie nie opi­sa­ły, ale jed­nak do­brze za­pi­sa­ne są w gro­dach pa­mię­ci wier­nych mi­ło­śni­ków oj­czy­zny. Niech się tu go­dzi na przy­kład po­ło­żyć świe­ży znak wdzięcz­no­ści (mię­dzy wie­lą in­szych) je­go m. pa­na Ja­na z Roz­dra­że­wa Roz­dra­żew­skie­go352, kraj­cze­go353 kró­lo­wej jej m. z Roz­dra­żew­skim ani­mu­szem, wię­cej po­no354 dla chu­dych pa­choł­ków niż dla sie­bie sa­me­go od Bo­ga stwo­rzo­ne­go. Któ­ry spraw bit­nych Ele­arów w Wo­ło­szech ja­ko wdzięcz­ny, tak do­brze pa­mięt­ny, w ro­ku pań­skim 1023 po wyj­ściu ich z ce­sar­skiej355, ma­jąc na chle­bie swym chęt­nie po­ło­żo­nym Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go puł­kow­ni­ka ele­ar­skie­go, przy obec­no­ści wie­lu ry­cer­skich lu­dzi we­ta­mi się za­ba­wia­ją­cych, ka­zał przy­nieść ku­lę z dzia­ła tu­rec­kie­go do Ele­arów w ostat­ni dzień sztur­mów tu­rec­kich mię­dzy ty­sią­ca­mi in­szych wy­pa­lo­ną, mó­wiąc we­dług sta­re­go prze­zwi­ska Ele­arów: Oto we­ty356 wa­sze li­sow­skie, któ­ry­mi was Tur­cy na kon­klu­zji czę­sto­wa­li. Ta­kie ta­kie­go ry­ce­rza we­ty, przed wo­dza Ele­arów. Ma­ją al­bo­wiem praw­dzi­wi ry­ce­rze po­tra­wy swo­je, przy­po­mi­na­nia so­bie wza­jem od­wag ry­cer­skich, słod­sze nad cu­kry. Ten te­dy he­ro­ic­ki wet, je­śli­by się ko­mu la­da co zdał do po­ło­że­nia na tym tu miej­scu, nie dziw, bo sam la­da­ja­ki; lecz ja­ko u te­go, ko­mu go nie cięż­ko by­ło z Wo­łoch za jed­ne re­li­kwie wo­zić, zda­ło mu się nie za la­da co mię­dzy we­ty po­czy­tać (a słusz­nie, bo to praw­dzi­wy wet za wet, gdzie dar­mo nic nie by­wa­ło; bo w Wo­ło­szech za­raz go­to­wy­mi stro­na stro­nie pła­ci­ła), tak i po­mie­nio­ne­mu puł­kow­ni­ko­wi mi­mo in­sze wszyst­kie pań­skie chę­ci, i gę­ste a bo­ga­te od nie­go po­dar­ki, to sa­mo na­de wszyst­ko naj­wdzięcz­niej­sza by­ła.



Są te­dy wdzięcz­no­pa­mięt­ni bo­ha­te­ro­wie mę­stwa Ele­arów, ja­ko ten, tak bez po­chy­by357 i wie­le in­szych je­mu po­dob­nych, a oso­bli­wie z ich m. m. pa­nów Wiel­ko­po­lan a Li­twy, któ­rzy iż się sa­mi ry­cer­sko do Wo­łoch mię­dzy in­szy­mi wy­bra­li by­li, stąd i dru­gich po praw­dzie ry­ce­rzów ra­dzi358 wi­dzą, i co im przy­znać, przy­zna­wa­ją.
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    Roz­dział XVIII.
O mę­stwach ele­ar­skich w Wo­ło­szech w krót­ki sno­pek ze­bra­nych, ja­ko wszem359 jaw­nych



Ele­ara­mi gdzie naj­go­rzej za­ty­ka­no. Męż­nych Za­po­row­ców360 za­wsze po­sił­ko­wa­li. Przy­kład po­sił­ków ele­ar­skich; oni wszyst­kich, a ich nikt nie po­sił­ko­wał. Ar­cy­mę­stwa ele­ar­skie w Wo­ło­szech. Ciu­row­ski Ta­ta­rom od­pór głow­nia­mi. Po­spo­li­te mę­stwa ele­ar­skie. Przy­kład męstw ele­ar­skich het­ma­no­wi wdzięcz­ny. Ele­aro­wie na od­wo­dzie z Wo­łoch wy­szli.




Pa­mię­ta­ją wszy­scy praw­do­wied­ni, iż przez wszy­stek czas woj­ny wo­ło­skiej nie kim wszyst­kie dziu­ry co naj­gor­sze za­ty­ka­no, je­no Ele­ara­mi, al­bo po sta­re­mu Li­sow­czy­ka­mi, a Niem­ca­mi. Le­d­wie się z któ­rej stro­ny z da­le­ka nie­przy­ja­ciel po­ka­zał, alić wnet do het­ma­nów su­pli­ki361 o któ­rą cho­rą­giew Ele­arów; to ich wprzód wy­pcha­no jak oga­rów362, a sko­ro Tur­ki jak za­ją­ca wspar­li, nie wie­la za nim char­tów wy­pusz­czo­no, mu­sie­li sa­mi pod obóz tu­rec­ki do­ga­niać. Nie by­ło żad­nej na­wal­no­ści363 na Za­po­row­ce (któ­rym ja­ko si­ła, tak i słusz­nie wszyst­kie dy­ary­usze przy­pi­su­ją), w któ­rą by ich Ele­aro­wie nie mie­li po­sił­ko­wać, nie tyl­ko po­lem sztur­my prze­ry­wa­jąc, ale na­wet i pie­cho­tą przy­bie­gł­szy, z ich szań­ców Tur­ki wy­pie­ra­jąc.



Wol­no by­ło na­pa­trzeć się, al­bo ra­czej trud­no nie wi­dzieć (mię­dzy in­szy­mi ta­ki­mi przy­kła­dy364), 4 Sept365. w dzień so­bot­ny366, ja­ko już z szań­ców jan­cza­ro­wie367 Ko­za­ki Za­po­row­skie wy­pie­ra­li, a sko­ro Ele­aro­wie pie­cho­tą przy­pa­dli na po­si­łek, wnet szań­ce ich oswo­bo­dziw­szy, gdy dru­dzy do swych wa­łów na­zad368 po­śpie­szy­li, sześć prze­cie cho­rą­gwi z Za­po­row­ca­mi zo­sta­ło. Któ­rzy oso­bli­wie gę­stą swą strzel­bą wsparł­szy jan­cza­rów, ku wie­czo­ru wspól­nie i z Za­po­row­ca­mi gna­li ich pie­szo aż do obo­zu tu­rec­kie­go, i dział kil­ka od­ję­li; z któ­rych po wo­li Za­po­row­cy dwie wzię­li, a trze­cie wiel­kie w Dniestr ze­pchnę­li. Wten­czas w ta­kim nie­bez­pie­czeń­stwie by­li od Ta­ta­rów, któ­rzy ich pie­szych przyj­mo­wa­li, iż gdy­by ich­że cho­rą­gwie, któ­re ich by­ły w szań­cach Za­po­row­skich ode­szły, kon­no na od­siecz nie przy­pa­dły, pew­nie by tam wszyst­ka po­mie­nio­na sześć cho­rą­gwi, pie­szo się z po­sił­ku Za­po­row­ców wra­ca­ją­ca, zgi­nę­ła by­ła.



Tak nie­mal co dzień nie­bo­żę­ta Ele­aro­wie nie tyl­ko swo­je, ale i cu­dze ko­no­pie oga­nia­li. A ich nie­bo­żąt przez prze­nie­sie­nie się Za­po­row­ców we dwie nie­dzie­le bli­żej pod obóz, wszyst­kie­mu pro­spek­to­wi369 nie­przy­ja­ciel­skie­mu, przez trzy nie­dzie­le po­tem, na go­li370 od­kry­tych, kto kie­dy po­sił­ko­wał prócz Bo­ga sa­me­go? Je­że­li w ostat­ni wto­rek sztur­mów tu­rec­kich, gdy do nich z dział ze­wsząd pa­rzy­li i ośm ra­zy sztur­mo­wa­li, tak iż nie­bo­żę­ta Ele­aro­wie, bro­niąc się, już dru­dzy i strzel­by w rę­ku dla go­rą­ca trzy­mać nie mo­gli, choć już wten­czas ob­ża­ło­wa­ni, a prze­cie po­sił­ków nie mie­li; da­le­ko mniej w in­sze cza­sy mniej­sze­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Le­d­wie się chwa­ła Bo­gu Duń­cy371 ob­ra­li, iż w pierw­szy wto­rek, gdy Ta­ta­ro­wie na Pio­trow­skie­go cho­rą­giew, przez Dniestr się do obo­zu prze­pra­wu­ją­cą, ude­rzyw­szy, i onę po za­bi­ciu cho­rą­że­go, i dwu to­wa­rzy­szów z kil­ką pa­cho­li­ków wziąw­szy, po­tem do ich szań­ców przy­pa­dli, a ciu­ro­wie nie­bo­żę­ta (bo sa­mi Ele­aro­wie w po­lu wten­czas w spra­wie372 sta­li) głow­nia­mi się tyl­ko a garn­ka­mi od­grze­ba­li. Duń­cy przy­padł­szy na onę gło­wien­ną woj­nę, ciu­ry po­sił­ko­wa­li, tak iż spól­nie z ni­mi Ta­ta­ry od­par­li.



Przyj­dzie też nie­co na­mie­nić ich in­szych od­wag. Po­mnią bez po­chy­by wszy­scy praw­do­wied­ni, iż Ele­aro­wie za­wsze by­wa­li na stra­żach naj­sław­niej­si, z więź­nia­mi do het­ma­nów naj­gę­st­si, za­sadz­ka­mi po la­sach i noc­ny­mi w obóz nie­przy­ja­ciel­ski wspól­nie z Za­po­row­ca­mi wpa­da­ją­cy Tur­kom naj­strasz­niej­si, w go­nie­niu ich naj­sta­tecz­niej­si, w zdo­by­czach z nie­przy­ja­cie­la naj­szczę­śliw­si; a za­tem i za­wo­ja­mi za­pa­sem, al­bo ich orę­żem w rę­ku, al­bo ko­niem tu­rec­kim na po­wo­dzie, lub czym­kol­wiek nie­przy­ja­ciel­skim, ile ra­zy się wra­ca­li, za­wsze naj­stroj­niej­si.




Kto kie­dy le­piej w obóz tu­rec­ki Tur­ki jak śle­dzie w becz­kę wbi­jał, ja­ko Ele­aro­wie? Mię­dzy in­szy­mi cza­sy (bo to nie­mal na każ­dy dzień by­wa­ło) 5 Sept. bro­niąc Saj­dacz­ne­go373, kie­dy na­przód rot­mi­strze374: Hie­ro­nim Swar­czew­ski, Jan Sła­węc­ki i Se­be­stian Stęp­czyń­ski, z cho­rą­gwia­mi swy­mi sko­czyw­szy, (i w wiel­kiej licz­bie Tur­ków, jak trzy kro­ple w mo­rzu ja­ko­by znik­nąw­szy) a po­tem wszyst­ko woj­sko Ele­arów, po trzy a trzy cho­rą­gwie za ni­mi tań­cem tak­że na­stę­pu­jąc, Tur­ki w ich obóz wpar­li, i tam­że im pod no­sem ca­ły dzień ku­rzy­li. A prze­sław­ny het­man nie­bosz­czyk Chod­kie­wicz375, mąż nie­śmier­tel­nej sła­wy, a wiecz­na za­cnych Chod­kie­wi­czów ozdo­ba, siadł­szy so­bie na dzia­le, aby się ich na­pa­trzył, do Bo­ga o więk­szą licz­bę ta­kich hersz­tow­ni­ków wzdy­chał, a dru­gim ich na przy­kład po­ka­zo­wał, ja­ko w męż­nym onym do­ka­zo­wa­niu, choć sław­ne­go rot­mi­strza Sta­ni­sła­wa Ję­drze­jow­skie­go, i nad­to po­rucz­ni­ka z cho­rą­gwie376 Mo­isław­skie­go i kil­ku in­szych za­bi­tych po­zby­li, na dru­gich też po­strze­lo­nych, ja­ko rot­mi­strza Mo­isław­skie­go377 w rę­kę, cho­rą­że­go z cho­rą­gwie Stroj­now­skie­go tak­że w rę­kę, in­sze­go to­wa­rzy­stwa kil­ka i cze­la­dzi378 kil­ka­na­ście mię­dzy so­bą wi­dzie­li, a prze­cie z pla­cu nie ustą­pi­li. Aż się w wie­czór Tur­cy, plu­nąw­szy z ty­sią­ca­mi de­spek­tów379, uspo­ko­ili.



Na osta­tek i to uwa­ża­nia god­na, acz ja­ko in­szym puł­kom strasz­na, tak ćwi­czo­nym Ele­arom wdzięcz­na by­ła, iż gdy się woj­ska z Wo­łoch wra­ca­ły, nie ko­go in­sze­go na od­wo­dzie ta­tar­skich nie­bez­pie­czeństw, je­no Ele­ary po­zad380 zo­sta­wio­no.







  
    Roz­dział XIX.
W ja­kiej ce­nie są Ele­arów mę­stwa wo­ło­skie, i cze­mu o nich w dia­riu­szach głu­cho



Ele­arów mę­stwa oczy­wi­ste, mi­łe het­ma­nom, kró­le­wi­czo­wi j. m.381 wdzięcz­ne, tak­że kró­lo­wi j. m. i rze­czy­po­spo­li­tej. Dla­cze­go w dia­riu­szach głu­cho o Ele­arach; to pięk­na.




Oczy­wi­ste te­dy by­ły te wszyst­kie od­wa­gi wo­ło­skie bit­nych Ele­arów wszem praw­do­wied­nym, i są po dziś dzień w świe­żej ich pa­mię­ci. Któ­re w ja­kiej by ce­nie by­ły u ich m. m. pa­nów het­ma­nów, o wiel­kim świę­tej pa­mię­ci Chod­kie­wi­czu382 już się w prze­szłym roz­dzia­le na­mie­ni­ło383, ja­ko po Bo­gu wiel­ką miał uf­ność w Ele­arach i oso­bli­wą z ich męstw po­cie­chę. Po­lny zaś na on czas het­man j. m. p. Sta­ni­sław Lu­bo­mir­ski384 hra­bia na Wi­śni­czu, a któ­ry tej woj­ny na ple­cach swych do­trzy­my­wał wiel­kich lu­dzi try­bem, któ­rzy więc ra­dzi rze­czy po­waż­ne uczyn­ka­mi wy­ma­wia­ją, toż swe o nich trzy­ma­nie pięk­nie oświad­czył przez wzię­cie im, po skoń­cze­nia woj­ny, na swój dwór ich dziel­ne­go puł­kow­ni­ka Sta­ni­sła­wa Ru­si­now­skie­go, bez po­chy­by385 nie dla cze­go in­sze­go, tyl­ko że­by, pa­trząc na nie­go, od­wa­gi so­bie cnych Ele­arów przy­po­mi­nał, i tak het­mań­ski swój ani­musz cie­szył. Wdzięcz­ne by­ły i sa­me­mu naj­ja­śniej­sze­mu kró­le­wi­czo­wi Wła­dy­sła­wo­wi386 etc., któ­ry ser­decz­ną dziel­no­ścią prze­szedł­szy mło­de la­ta swo­je, sam pra­wie wszy­stek obóz dy­ry­gu­jąc, mię­dzy wszyst­ki­mi naj­le­piej się niż kto na­pa­trzył, kto był or­łem, a kto so­wą. Za­czem, oczy­wi­stym świa­dec­twem swo­im spra­wić ra­czył, iż w ta­kiej ce­nie by­ły po­tem i u sa­me­go ma­je­sta­tu j. k. m. i wszyst­kiej oj­czy­zny prze­wa­gi ele­ar­skie, iż ko­mu in­sze­mu by­ło al­bo nie by­ło, ale im wier­no za­słu­żo­ne żoł­dy za­raz go­to­wym gro­szem we­dług moż­no­ści ubo­giej oj­czy­zny, sko­ro z Wo­łoch wy­szli, od­li­czo­no.



Iż jed­nak nie­któ­re dia­riu­sze ich od­wa­gi nie tak ja­ko­by po­trze­ba przy­po­mi­na­ją, rzecz peł­na po­do­bień­stwa, iż tym co je pi­sa­li, nie tak to z za­zdro­ści przy­cho­dzi­ło, ja­ko po­dob­no al­bo stąd, iż z jam nie wy­cho­dząc, nie do­brze doj­rze­li, co się przed obo­zem dzia­ło, al­bo też dla ja­kie­go ich świę­ta (bo go nie masz w ka­len­da­rzu) Trans­la­tio­nis387 sła­wy bit­nych li­sów do skry­tych kre­tów388, któ­re tam znać przez ca­ły czas od­pra­wo­wa­li, bo w dia­riu­szach nie­mal wszę­dy, gdzie co by­ło o Ele­arach przy­po­mnieć znacz­ne­go, to oni oso­bli­wy­mi ter­mi­na­mi rzecz prze­no­si­li mó­wiąc: Na­sza straż etc. Pew­nie nie ich, ale do­ło­żyć by­ło, któ­ra. Na­si więź­niów do­sta­li etc. Pew­nie ich sa­mi do nas nie wo­dzi­li, ale by­ło do­ło­żyć, któ­rzy. Ko­za­cy etc. Chwa­ła Bo­gu, ale któ­rzy? (Po­dob­no trud­no by­ło po­znać gar­ści pie­przu ele­ar­skie­go mię­dzy kor­cem ma­ku za­po­row­skie­go, ile kto w po­le nie wyj­rzał). Ochot­nik wy­padł etc. Pew­nie, iż nie chra­my, ale wżdy389 z któ­re­go puł­ku? Na­si ciu­ro­wie etc. Wszak się po­spo­li­cie mó­wi, iż je­no się przy Ele­arach wie­sza­ją. Kto się jed­nak chce ni­mi szczy­cić, Bo­że wy­baw od nich Ele­ary, dla nie­na­ru­sze­nia ich sła­wy sta­rej. Opu­ściw­szy już te­dy wię­cej wy­li­czać tych chra­mot na­szych ochot­nych dia­riu­szów, to sa­mo każ­de­mu do uwa­ża­nia na­mie­nio­ne niech ten roz­dział za­mknie, iż choć nie do­kła­da­ją dia­riu­sze w któ­rej po­trze­bie, ja­ko i ko­go Ele­aro­wie bi­li, ale te­go czę­sto, ja­ko w po­trze­bie gi­nę­li. Na czym mą­dre­mu do­syć. Bo stąd znać, że le­piej szu­ka­li śmier­ci na po­lu, niż ona ich w szań­cach.







  
    Roz­dział XX.
O wyj­ściu Ele­arów z Wo­łoch, za­pła­cie, no­we­go puł­kow­ni­ka ob­ra­niu i wier­no­ści ma­je­sta­to­wi j. k. m.



Po wyj­ściu z Wo­łoch żołd od­li­czy­li. Het­man im puł­kow­ni­ka wziąw­szy prze­ło­żył Stroj­now­skie­go, któ­re­go po­tem zgod­nie ob­ra­li. Kon­fe­de­ra­cja na­stą­pi­ła, cze­mu się tu wspo­mi­na rze­szo­to do prze­sie­wa­nia wszech390 kon­dy­cyj391. Kon­fe­de­ra­cja praw­na chwa­leb­na. Sejm jest młyn kon­fe­de­ra­cji. O co mo­że być kon­fe­de­ra­cja wo­jen­na, kto ją ma po­czy­nać. Ele­aro­wie chwa­leb­ni, iż nie chcie­li być w kon­fe­de­ra­cji.




Po wyj­ściu z Wo­łoch, jak się w 18 roz­dzia­le przy­po­mnia­ło, na od­wro­cie do nie­bez­pie­czeństw ta­tar­skich, to jest po­zad392 wszyst­kich wojsk, żołd swój z ła­ski kró­la je­go m. (we­dług ubó­stwa na­ten­czas oj­czy­zny) od­li­czyw­szy, iż im j. m. pan het­man (ja­ko się w prze­szłym roz­dzia­le po­ka­za­ło) na sa­mym wy­cho­dze­niu z Wo­łoch wziął był na swój dwór puł­kow­ni­ka Sta­ni­sła­wa Ru­si­now­skie­go393 (pod któ­rym Ele­aro­wie, jak się po­ka­za­ło, po­cząw­szy od śmier­ci sław­nej pa­mię­ci nie­bosz­czy­ka Klecz­kow­skie­go394, si­ła szczę­śli­wie do­ka­zo­wa­li), a dał im był na to miej­sce Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go395 — nie ma­jąc wo­li do­ma le­żeć, a wie­dząc z daw­na o nie mniej­szej nad pierw­sze­go dziel­no­ści po­mie­nio­ne­go puł­kow­ni­ka swe­go od j. m. pa­na het­ma­na po­da­ne­go, one­goż so­bie do­bro­wol­nie za wo­dza i het­ma­na swe­go ob­ra­li, i je­mu po­słu­szeń­stwo we wszyst­kim przy­obie­ca­li, pro­sząc, aby im kę­dy o służ­bie prze­my­ślał.




Pod tym­że cza­sem na­stą­pi­ła kon­fe­de­ra­cja wszyst­kie­go pra­wie żoł­nier­stwa, któ­re z Wo­łoch wy­szło, a to o żołd, iż go im za­raz nie od­li­czo­no. Któ­rą wa­żyć je­że­li słusz­na by­ła al­bo nie, je­że­li we­dług słusz­no­ści i su­mie­nia do­wa­ża­ła al­bo nie, tu nie na­le­ży, i ow­szem to od in­szych kil­ku mą­drych au­to­rów do­syć roz­trzą­śnio­no, tu na ma­ło by się przy­da­ło wy­wo­dzić. Pręd­ko te­dy tę żmi­ję oj­czy­zny prze­mi­ja­jąc, by nie uką­si­ła, to tyl­ko w sens nasz na po­ka­za­nie wier­no­ści ele­ar­skiej prze­ciw ma­je­sta­to­wi396 j. k. m. przy­po­mnieć do uwa­ża­nia po­trze­ba, iż słusz­ność kon­fe­de­ra­cji za­wi­sła w397 przy­czy­nie, w spo­so­bie i w oso­bach kon­fe­de­ru­ją­cych. Przy­czy­na zaś dwo­ja­ka być mo­że: al­bo po­wszech­na, to jest o krzyw­dę rze­czy­po­spo­li­tej; al­bo pry­wat­na, o krzyw­dę czy­ją­kol­wiek pry­wat­ną. Spo­sób też kon­fe­de­ra­cji dwo­ja­ki jest, praw­ny i wo­jen­ny; kon­fe­de­ra­cja praw­na ja­ko słusz­na jest, tak i we wszech rze­czach po­spo­li­tych zwy­czaj­na, a oso­bli­wie w ko­ro­nie pol­skiej, na każ­dym sej­mi­ku, kę­dy się ich m. pa­no­wie oby­wa­te­lo­wie ko­ron­ni kon­fe­de­ru­ją, praw swo­ich ja­kich­kol­wiek we­dług tych­że praw oj­czy­stych do­po­ma­gać, i prze­toż za­raz w sej­mi­ków zjeż­dża­ją się na sejm skon­fe­de­ro­wa­ni słusz­no­ści do­po­ma­gać i onę we­dług po­trze­by oj­czy­zny usta­na­wiać. Tam te­dy ja­ko do mły­na wszel­kie krzyw­dy, tak rze­czy­po­spo­li­tej, ja­ko i czy­je­kol­wiek do tych kon­fe­de­ra­tów praw­dzi­wych praw oj­czy­stych bro­nią­cych, to jest do ich m. pa­nów se­na­to­rów ma­ją być za­nie­sio­ne, i tam słusz­ność do­po­ma­ga­na.



Z tej do­pie­ro kon­fe­de­ra­cji, je­że­li­by (cze­go Bo­że ucho­waj) do wo­jen­nej kie­dy­kol­wiek przyjść mia­ło, te­dy o pry­wat­ną krzyw­dę ni­g­dy (bo je­śli krzyw­da bę­dzie, po­zna­ją ich m. pp. se­na­to­ro­wie od Bo­ga przez rzecz­po­spo­li­tą na to wy­sa­dze­ni; je­śli nie po­zna­ją, toć pew­nie mu­si być mnie­ma­na tyl­ko a nie­praw­dzi­wa), ale tyl­ko o po­wszech­ną, wszyst­kiej rze­czy­po­spo­li­tej szko­dzą­cą, a po­tem za zgo­dą i po­wo­dem tych­że ich m. pp. se­na­to­rów ja­ko opie­ku­nów rze­czy­po­spo­li­tej. Tym sa­mym to na­le­ży, a nie ko­mu in­sze­mu, a co więk­sza, nie tyl­ko w słusz­nej kon­fe­de­ra­cji, ale choć­by i nie­słusz­nej. Świat nie miał i nie bę­dzie ni­g­dy nie­słusz­niej­szej kon­fe­de­ra­cji ja­ko prze­ciw Pa­nu Chry­stu­so­wi, a prze­cie czy­ta­jąc w Da­wi­dzie ś. Asti­te­runt re­ges ter­rae, et prin­ci­pes co­nve­ne­runt in unum ad­ver­sus Do­mi­num398 etc. każ­dy wi­dzi, iż ją nie chu­dzi pa­choł­cy po­czy­na­li, ale tyl­ko po­ma­ga­li. Mi­li­tes ve­ro du­xe­runt Je­sum399 etc.



Kto te­dy chce wi­dzieć, je­że­li ta kon­fe­de­ra­cja słusz­na by­ła al­bo nie, nie­chaj ją przez to rze­szo­to prze­sie­je, te­dy się do­wie. A za­tem i jaw­no mu bę­dzie, iż jest z cze­go chwa­lić Ele­ary, że wie­le ra­zy do kon­fe­de­ra­cji we­zwa­ni, choć sła­bo od oj­czy­zny ukon­ten­to­wa­ni, prze­cie jed­nak ni­g­dy się kon­fe­de­ro­wać nie chcie­li prze­ciw ma­je­sta­to­wi je­go k. m. na krzyw­dę i płacz ludz­ki, ale i ow­szem sta­le go­to­wi by­li gar­dła swe przy nim po­ło­żyć.







  
    Roz­dział XXI.
O no­wym za­cią­gu Ele­arów na ce­sar­ską



Za co im Pan Bóg służ­bę na­lazł. 6 Ma­ii400 li­sty przy­po­wied­ne401 mie­li. Kształt li­stu przy­po­wie­dhe­go. Kie­dy za­gra­ni­ce wy­szli. Prze­stro­ga.




Na­gra­dza­jąc Pan Bóg ba­cze­nie Ele­arów, iż nie chcąc ubo­giej oj­czy­zny tra­pić, ży­czy­li so­bie cu­dzo­ziem­skiej służ­by, a wi­dząc, ja­ko zno­wu ka­ce­rze gło­wy z jam wy­chy­lać po­czę­li (ro­zu­mie­jąc, iż już wszyst­kich Ele­arów wy­bi­to), po­dał do ser­ca ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go, aby zno­wu Ele­arów pol­skich na obro­nę ko­ścio­ła ś. za­cią­gnął. Za­czem gdy Ele­aro­wie nie chcąc się kon­fe­de­ro­wać, o służ­bie w cu­dze kra­je za­my­śla­li, przy­szły 6 Ma­ja przy­po­wied­ne li­sty od ce­sa­rza j. m. tak puł­kow­ni­ko­wi, ja­ko i wszyst­kim rot­mi­strzom ele­ar­skim, z któ­rych je­den, to jest puł­kow­ni­czy, zda­ło tu się wło­żyć, aby każ­dy wi­dział, ja­ko kie­dy za­cią­gnie­ni by­li.




 Ko­pia przy­po­wied­ne­go li­stu ce­sar­skie­go Ele­arom pol­skim 


 Nos Ca­ro­lus402 Dei gra­tia prin­ceps ac gu­ber­na­tor do­mus Lich­ten­ste­iniae, dux Opa­viae, Car­no­viae, sa­crae ca­esa­re­ae ma­je­sta­tis con­si­lia­rius in­ti­mus, ca­me­ra­rius et per re­gnum Bo­he­miae lo­cum­te­nens ple­ni­po­ten­tia­rius. 



 No­tum fa­ci­mus sin­gu­lis ac uni­ver­sis, cu­ju­scu­nque gra­dus, sta­tus, con­di­tio­nis, or­di­nis seu pra­eemi­nen­tiae. Cum sacr. ca­esar. re­gia­eque ma­jest. do­mi­ni no­stri cle­men­tis­si­mi nec non et re­ipu­bli­cae bo­num pra­eci­pua ne­ces­si­ta­te exi­gat, for­tius de­fen­den­dis pro­pu­gnan­di­sque ejus­dem sacr. ca­es. ma­je­sta­tis tum re­gnis, tum pro­vin­ciis ha­ere­di­ta­riis, atque ocius re­pri­men­dis com­pe­scen­di­sque per sa­crum ro­ma­num im­pe­rium pas­sim gras­san­ti­bus per­du­el­lium ma­chi­na­tio­ni­bus, ma­jo­res equ­estris exer­ci­tus co­pias con­scri­be­re, atque no­vis pra­esi­diis mi­li­ta­re ro­bur tan­to am­plius adau­ge­re, ja­mque in eum fi­nem con­si­de­ran­do, il­lu­stris ac ge­ne­ro­si do­mi­ni D. Sta­ni­slai Stroj­now­ski eme­ri­tam mi­li­ta­ris pru­den­tiae vir­tu­tem, re­rum ge­ren­da­rum expe­rien­tiam, au­gu­sta­eque do­mui Au­stria­cae jam pri­dem he­ro­ica ani­mi ge­ne­ro­si­ta­te, mul­ta il­lu­strium fa­ci­no­rum at­te­sta­tio­ne com­pro­ba­ta se­rvi­tia, atque ex hinc in eum de­po­si­ta sin­gu­la­ri fi­du­cia, hu­jus mo­di in sex usque mil­lia equ­estrium tur­ma­rum le­gen­da­rum con­scri­ben­da­ru­mque pro­vin­cia, eidem no­mi­ne sacr. ca­es. ma­jest. ri­go­re sta­bi­li­tae ca­pi­tu­la­tio­nis, de­la­ta de­nun­tia­ta­que sit. Ideo uni­ver­sos atque sin­gu­los cu­ju­scu­nque sta­tus, gra­dus, or­di­nis seu pra­eemi­nen­tiae fu­erint, sa­epe dic­to sa­crae ma­je­sta­tis, do­mi­ni no­stri cle­men­tis­si­mi no­mi­ne re­qu­iri­mus atque aliis gra­tio­se man­da­mus, qu­ate­nus pra­efa­tum do­mi­num Sta­ni­slaum Stroj­now­ski pro de­lec­to et con­sti­tu­to sacr. ca­es. ma­jest. su­pre­mo ca­pi­ta­neo ha­be­ant, re­spi­ciant et ve­ne­ren­tur, atque eum in con­scri­ben­do pra­efa­ti po­lo­ni­ci exer­ci­tus nu­me­ro tam in ac­ces­su, qu­am di­sces­su, non so­lum qu­ovis im­pe­di­men­to­rum one­re ne mo­le­stent, eique pas­sum un­di­que im­per­tur­ba­tum lar­gian­tur, qu­in in­su­per eum, omni of­fi­cio­rum ge­ne­re, et de­bi­ta pro­mo­tio­ne pro­se­qu­an­tur. In quo il­li sa­crae ca­esa­re­ae ma­je­sta­ti pla­ci­tum fac­tu­ri sin­gu­la­re; sub­di­ti au­tem cer­tam et expres­sam exe­qu­utu­ri sunt vo­lun­ta­tem. 



 Ac­tum Pra­gae ter­tia di men­sis Apri­lis, An­no D. Mil­le­si­mo Se­xcen­te­si­mo Vi­ge­si­mo Se­cun­do. 



CA­RO­LUS


Lo­cus Si­gil­li


HAJ­DEN No­ta­rius






Ta­ko­weż wła­śnie li­sty wszyst­kim rot­mi­strzom toż ksią­żę imie­niem ce­sa­rza j. m. w ten­że czas przy­sła­ło, ko­mu na 400, ko­mu na 300 al­bo 200 ko­ni, we­dług te­go ja­ko się ni­żej po­ka­że w spo­rzą­dze­niu cho­rą­gwi.



Ta­ko­we te­dy li­sty wziąw­szy, po­szli bit­ni Ele­aro­wie na ce­sar­ską przez Wiel­ką Pol­skę403 aż do Krze­pic, gdzie przez trzy dni po­cze­kaw­szy, sko­ro się wszy­scy zje­cha­li, 29 dnia ma­ja wy­szli za gra­ni­cę.



Na po­ka­za­nie oso­bli­wej opie­ki bo­skiej nad Ele­ara­mi, ja­ko nie­gdy nad Ży­da­mi, uwa­żać po­trze­ba od te­go miej­sca, ja­ko Pan Bóg przed na­mi po ce­sar­skiej (ja­ko przed Ży­da­mi w ob­ło­ku) usta­wicz­nie w Ewan­ge­liach świę­tych cho­dził. Tak iż wszyst­kie nie­dziel­ne Ewan­ge­lie to, co się z na­mi dzia­ło, opie­wa­ły, wła­śnie, jak­by je na­myśl­nie gwo­li nam ko­ściół Bo­ży roz­po­rzą­dził. Z cze­go aby każ­dy Pa­na Bo­ga chwa­lił, przy­po­mną się w każ­dą nie­dzie­lę, ja­kie by­wa­ły, i ja­ko się z spra­wa­mi na­szy­mi zga­dza­ły.








  
    Roz­dział XXII.
O wyj­ściu na ce­sar­ską w dzień od Bo­ga spo­rzą­dzo­ny, i o tym co się te­go dnia dzia­ło wy­szedł­szy z Krze­pic



Za spra­wą Bo­żą 29 ma­ja wy­szli. Pan Bóg przed ni­mi w Ewan­ge­lii wy­szedł. Wie­cze­rza wiel­ka na ce­sar­skiej. Wy­mów­ki we­zwa­nych. Ele­aro­wie z opłot­ków we­zwa­ni, te­goż dnia wy­szli z bło­go­sła­wień­stwem. Ko­ło ge­ne­ral­ne w po­lu. Co na nim uchwa­lo­no.




Za bo­skim po­dob­no ra­czej spo­rzą­dze­niem, ani­że­li gwo­li404 in­szym wy­żej po­mie­nio­nym przy­czy­nom, w Krze­pi­cach do nie­dzie­le pod okta­wą405 Cia­ła Bo­że­go Ele­aro­wie po­cze­kaw­szy, w ten dzień (to jest 29 ma­ja) kie­dy ko­ściół ś. czy­tał Ewan­ge­lią pra­wie do za­cią­gu na ce­sar­ską Ela­rom słu­żą­cą, o czło­wie­ku nie­ja­kim, któ­ry wie­cze­rzą406 wiel­ką spra­wiw­szy, a na nią swo­ich wzy­waw­szy, gdy się je­den wsią, dru­gi jarz­mem wo­łów, a trze­ci żo­ną wy­ma­wia­li, od cu­dzych za­płot­ków zbie­rać ka­zał i na­ga­niać, Ele­aro­wie do­brą po­tu­chę407 na ka­za­niu wziąw­szy o przy­szłej sty­pie wo­jen­nej, któ­rą ce­sarz chrze­ści­jań­ski uczy­niw­szy, aby he­re­tyc­ki­mi łach­ma­na­mi przy­odzia­ne­go precz wy­rzu­cił, a wie­dząc, iż gdy wzy­wał na po­moc wła­snych pod­da­nych swo­ich, jed­ni mu się wsią wy­ma­wia­li, to jest iż im pil­niej księstw al­bo dzie­dzin swo­ich bro­nić, a ci są neu­tra­li­sto­wie, a po pro­stu ob­łud­ni he­re­ty­cy, pod tym płasz­czy­kiem lud cho­wa­jąc, ci­cho bro­ić po­ma­ga­ją­cy; dru­dzy zaś jarz­mem wo­łów, to jest nie­po­trzeb­ną cier­pli­wo­ścią, nie­dbal­stwo swo­je po­kry­wa­li, ja­ko nie­któ­rzy ozię­bli ka­to­li­cy, któ­rzy choć­by mo­gli (skar­ba­mi i afek­ta­mi zjed­no­cze­ni) dać od­pór he­re­ty­kom, wo­lą jed­nak cier­pieć jarz­mo prze­na­śla­do­wa­nia408, ja­ko Bo­ży woł­ko­wie; a nie­któ­rzy też na osta­tek żo­ną, to jest krew­no­ścią nie­po­moc swo­ję wy­ma­wia­li, to jest iż im żal by­ło bić re­be­li­zan­tów, prze­to że są ich bra­cia, szwa­gro­wie etc., al­bo po pro­stu, iż zgo­ła409 wię­cej czło­wie­ka niż Bo­ga mi­ło­wa­li. Stąd uwa­ża­jąc Ele­aro­wie, iż dla­te­go po­dob­no ce­sarz chrze­ści­jań­ski, wzgar­dziw­szy we­zwa­ny­mi, z opłot­ków ko­ro­ny pol­skiej (któ­rą jak pło­tem Bóg chrze­ści­jań­stwo od po­gan za­gro­dził) Ele­ary przez wy­żej po­mie­nio­ne li­sty przy­po­wied­ne zbie­rać roz­ka­zał, a oba­wia­jąc się też, aby po­trze­bą pręd­kie­go ich przyj­ścia przy­mu­szo­ny, nie pro­sił kró­la j. m. o ja­kie com­pel­le in­tra­re410, to jest po­płosz ich, za­raz po obie­dzie w ten­że nie­dziel­ny dzień wszyst­ko woj­sko z Krze­pic wy­szło, od wie­lu411 szlach­ty wy­pro­wa­dzo­ne, któ­rzy z ta­kim afek­tem i łza­mi, wi­dząc woj­sko w spra­wie gwo­li ko­ła412 po­sta­no­wio­ne, ono bło­go­sła­wi­li, iż nie jest rzecz po­dob­ną wy­po­wie­dzieć.



Gdy te­dy z Krze­pic ze wzię­tym zna­kiem szczę­ścia z nie­ba przez Ewan­ge­lią ś. woj­sko przez most prze­szło, za­bie­ga­jąc, aby kto­kol­wiek z nich nie sta­nął po­tem przed ce­sa­rzem bez sza­ty kar­no­ści żoł­nier­skiej, tam te­raz ko­ło ge­ne­ral­ne mie­li, na któ­rym na­przód wier­ną życz­li­wość, chęt­ne po­słu­szeń­stwo i za­cho­wa­nie ar­ty­ku­łów ni­żej opi­sa­nych Sta­ni­sła­wo­wi Stroj­now­skie­mu413, puł­kow­ni­ko­wi swe­mu, wszy­scy przy­obie­ca­li. Tam­że straż­ni­kiem Be­ne­dyk­ta Po­lu­jań­skie­go, a oboź­nym Alek­san­dra Pa­cy­nę, lu­dzi ser­cem i mę­stwem do­brze do­świad­czo­nych, ob­ra­no. A po­tem Ja­na Lu­bo­wic­kie­go mię­dzy rot­mi­strze de­kla­ro­waw­szy, cho­rą­gwie w ten spo­sób ni­żej po­mie­nio­ny spo­rzą­dzo­no, i tym po­rząd­kiem za­wsze na po­tem cho­dzi­ły.







 Po­rzą­dek cho­rą­gwi ele­ar­skich 1622 



1. Czer­wo­na, w któ­rej by­ło ko­ni 400. 2. Czar­na, w któ­rej by­ło ko­ni 400. 3. J. m. p. Woj­cie­cha Sul­mir­skie­go, ko­ni 300. 4. J. m., Paw­ła Moj­sław­skie­go414, ko­ni 800. 5. J. m. p. Ja­na Sła­węc­kie­go, ko­ni 300. 6. J. m. p. Ada­ma Sko­rul­skie­go, ko­ni 300. 7. J. m. p. Paw­ła Go­dlew­skie­go, ko­ni 200. 8. J. m. p. Re­mi­gia­na No­wo­miej­skie­go, ko­ni 200. 9. J. m. p. Je­rze­go Chełm­skie­go, ko­ni 200. 10. J. m. p. Ja­na Lu­bo­wic­kie­go415, ko­ni 200. 11. J. m. p. Ja­na Grą­żew­skie­go, ko­ni 200. 13. J. m. p. Mar­ci­na Żar­skie­go, ko­ni 200. 13. J. m. p. An­drze­ja Ze­imy, ko­ni 200. 14. J. m. p. Ma­cie­ja Dem­biń­skie­go, ko­ni 200. 15. J. m. p. Ja­na Ma­chal­skie­go, ko­ni 200.


 



Po ta­kim roz­po­rzą­dze­niu cho­rą­gwi uchwa­lo­no by­ło, aby każ­dy to­wa­rzysz po­dał na re­ge­strze wszel­ką du­szę ludz­ką, któ­rą by ja­kim­kol­wiek spo­so­bem przy so­bie trzy­mał, swe­mu rot­mi­strzo­wi416, a rot­mi­strze puł­kow­ni­ko­wi. Prze­toż i to za­raz po­sta­no­wio­no by­ło, aby z każ­de­go noc­le­gu gdy się woj­sko ru­szy (a da­le­ko wię­cej po ja­kiej­kol­wiek po­trze­bie417), za­raz w po­lu każ­dy rot­mistrz, al­bo w nie­byt­no­ści je­go po­rucz­nik, w głos py­tał za­sta­no­wiw­szy się, je­że­li kto z je­go cho­rą­gwie nie zgi­nął, i że­by nie­do­ra­cho­waw­szy się ko­go, za­raz da­wał znać puł­kow­ni­ko­wi. A dru­ga, aby w cią­gnie­niu ża­den spod cho­rą­gwie ani w przód, ani w bok swa­wol­nie pod gar­dłem nie wy­jeż­dżał. Co wszyst­ko, aby wszy­scy wie­dzie­li, wy­trę­bo­wa­no po woj­sku, do­kła­da­jąc te­go z roz­ka­za­nia j. m. pa­na puł­kow­ni­cze­go, aby każ­dy, po­mnąc na ta­ko­we w swo­ich po­win­ne się co dzień ra­cho­wa­nie, mo­tło­chu z so­bą nie­po­trzeb­ne­go nie brał, ale tyl­ko zdol­ną cze­ladź418, a na do­bre ko­nie. Krzy­żem te­dy ś. prze­że­gna­ne woj­sko po­szedł­szy swym try­bem, to jest stra­żą wprzód, wzad i po bo­kach po­tęż­ną opa­trzo­ne, pa­dło w to po­obie­dzie pięć mil w Szląsk do Do­bro­dzie­nia.








  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    Roz­dział XXIII.
O prze­pra­wie przez Od­rę i po­stą­pie­niu aż pod Glock



Po­sło­wie od woj­ska do Opo­la o most trwo­gę uczy­ni­li; śmiesz­ne za­mię­sza­nie po­dob­ne ba­bel­skie­mu, ma­ło wnętrz­nej419 woj­ny nie uczy­ni­ło, la­da ja­kie sta­dło na opol­ską od­po­wiedź. Prze­pra­wa przez Od­rę. Po­sło­wie do Nys­sy, od­po­wiedź nie po my­śli przy­nie­śli. Ele­aro­wie pod ty­tu­łem księ­cia ba­war­skie­go wciąż po­szli, za ni­mi po­seł od ar­cy­ksią­żąt z proś­bą, dru­gi od het­ma­na z dru­gą. Od­po­wiedź Ele­arów we­dług żą­da­nia. Nie­miec­kie miast ubie­ga­nie iż w Gloc­ku po­strze­żo­ne, 5 Ju­nii420 pod Gloc­kiem wspól­na ra­da o strasz­nych dra­go­nach.




Na­za­jutrz ra­no ru­szyw­szy się z Do­bro­dzie­nia, po­de­mknę­ło się woj­sko pod Opo­le. Do­kąd po­sło­wie te­goż dnia po­nie­dział­ko­we­go przy­je­cha­li, oświad­cza­jąc do­brą wo­lę swo­ję spo­koj­ne­go przej­ścia, a pro­sząc o wol­ne przez Od­rę na most opol­ski prze­pusz­cze­nie. Gdzie przy­je­chaw­szy, a wszyst­kę tam szlach­tę zgro­ma­dzo­ną zna­la­zł­szy, ja­kie­go by tam stra­chu śmiesz­no­ścia­mi prze­ple­cio­ne­go na­ro­bi­li, rzecz trud­na wy­po­wie­dzieć, ale pięk­na wspo­mnieć.



Le­że­li pod tym cza­sem nie­da­le­ko Opo­la ko­mi­sa­rze Be­th­le­hem Ga­bo­ro­wi421, cze­ka­jąc na od­bie­ra­nie imie­niem je­go księstw Opol­skie­go i Ra­ci­bu­skie­go422, je­mu od ce­sa­rza j. m. przez po­nie­wol­ne (dla423 odej­ścia Ele­arów w ro­ku prze­szłym 1621 z ce­sar­skiej) trak­ta­ty pusz­czo­ne. A rzecz­po­spo­li­ta tych­że księstw w Opo­lu kon­sul­to­wa­ła, je­że­li go mie­li przy­jąć za pa­na, al­bo nie, i na­za­jutrz wła­śnie miał się ostać ko­niec rze­czom. Za­czem po kil­ku kor­ne­tach424, al­bo cho­rą­gwi raj­tar­skich, tak­że i pie­cho­ty, gę­sto po wsiach oko­ło Opo­la le­ża­ło. Gdy te­dy Ele­aro­wie nie­spo­dzie­wa­nie pod mia­sto przy­szli, tak śmiesz­ną trwo­gę uczy­ni­li, iż wszy­scy się bo­jąc, a je­den dru­gie­mu nie ufa­jąc, i ra­dzić się pra­wie nie śmie­li, co by Ele­arom od­po­wie­dzieć. Al­bo­wiem ci, co Be­th­le­hem Ga­bo­ro­wę425 stro­nę trzy­ma­li, ro­zu­mie­li, iż to oby­wa­te­le mo­cą chcie­li się mu oprzeć; a ci zaś, któ­rzy mu nie afek­ci by­li, mnie­ma­li, iż to Be­th­le­hem Ga­bo­rów za­ciąg na przy­mu­sze­nie ich do po­słu­szeń­stwa, gdzie by go po do­brej wo­li nie chcie­li za pa­na przy­jąć. Nie­któ­rzy też skąd­si so­bie by­li wy­rwa­li, iż kró­le­wic426 j. m., ja­ko bliż­szy niż Be­th­le­hem Ga­bor, dwóch nie­zgo­dli­wych idzie roz­wa­dzać. Za­czem w onym za­mię­sza­niu ba­bel­skie­mu nie­coś po­dob­nym, co ży­wo do mia­sta ucie­ka­ło, a oso­bli­wie427 pa­no­wie wo­ja­cy, w że­la­znych basz­tach, z cięż­ki­mi musz­kie­ta­mi, któ­rych gdy w mia­sto dla po­mie­nio­ne­go po­dej­rze­nia (iż nikt ni­ko­mu nie ufał) nie chcie­li wpu­ścić pa­no­wie Opo­la­nie, a owi też sztur­mem ra­czej do­by­wać się do mia­sta chcie­li, ani­że­li przed bra­mą od Po­lacz­ków być wy­sie­cze­ni, ta­kie po­mię­sza­nie428 by­ło bła­zeń­stwa z ba­ła­muc­twem, iż nie­mniej się spra­wie wia­do­me­mu śmia­ło, ja­ko i im pła­ka­ło. Wia­try też wten­czas ta­kie się po Opo­lu włó­czy­ły, aż i nie­god­ne, aby tu wspo­mnia­ne by­ły.



W tym te­dy za­mię­sza­niu, gdy się nie mo­gli na in­szą od­po­wiedź zdo­być, tyl­ko aby­śmy się ko­niecz­nie na­zad wró­ci­li i przy gra­ni­cy na in­for­ma­cją429 ar­cy­ksią­żę­cia Kar­ła cze­ka­li, Ele­aro­wie, wi­dząc, iż tak go­to­wi by­li wszyst­kich prze­praw bro­nić, że w opol­skich mu­rach sie­dzie­li jak śle­dzie w becz­ce, a na kil­ka mil ko­łem le­d­wie chło­pa zaj­rzał, 1 Ju­nii430 wstaw­szy przeded­niem, przy­szli do Od­ry po­wy­żej Opo­la, gdzie wciąż Od­rę tak hur­mem i w tych­że sze­re­gach ja­ko cią­gnę­li prze­byw­szy, kil­ka mil od Opo­la noc­le­go­wa­li.



 2 Ju­nii431 po­sły do ar­cy­księ­cia Kar­ła po­sław­szy, sa­mi się za ni­mi tyl­ko mi­lę ku Nys­sie do jed­ne­go mia­stecz­ka ru­szy­li. Do­kąd gdy te­goż dnia ko­mi­sa­rze ar­cy­ksią­żę­cy z Nys­sy przy­je­cha­li spól­nie432 z po­sła­mi woj­sko­wy­mi, a re­zo­lu­cją ar­cy­ksią­żę­cia j. m. ta­ką przy­nie­śli, iż ja­ko nic pra­wie o wy­żej po­mie­nio­nym (w 21 rozdz.) za­cią­gu imie­niem ce­sa­rza j. m. nie wie­dział, tak i ko­niecz­nie aby się na­zad wró­ci­li pro­sił i gro­ził. Za­czem Ele­aro­wie we­dług li­stow­nej przez tych­że ko­mi­sa­rzów od­po­wie­dzi, iż za ta­ką nie­wdzięcz­no­ścią wciąż mie­li iść (nie dba­jąc na żad­ne prze­gróż­ki) do ksią­żę­cia ba­war­skie­go na­za­jutrz ra­no po­szli mi­mo433 Nys­sę (pod któ­rą i po­kar­mo­wa­li) wciąż ku Gloc­ko­wi.




W pią­tek, gdy już woj­sko od Nys­sy w kil­ku mi­lach wczas na noc­leg dla wy­tchnie­nia ko­niom sta­nę­ło, w kil­ka go­dzin przy­je­chał ko­mi­sarz ar­cy­ksią­żę­cy, oznaj­mu­jąc o sze­ściu ty­sią­cach chłop­stwa skon­fe­de­ro­wa­ne­go, i kę­dyś434 oko­ło Na­cho­du obo­zem le­żą­ce­go, a z Gloc­kiem się po­ro­zu­mie­wa­ją­ce­go, kil­ku­set ce­sar­skie­go żoł­nier­stwa tak bar­dzo dusz­ne­go, iż się nie śmie­li przed ni­mi z mę­stwa wy­chy­lić. Pro­sił te­dy po­mie­nio­ny ko­mi­sarz, aby (po­nie­waż już ko­niecz­nie chcie­li iść do ksią­żę­cia ba­war­skie­go) przed­się­wzię­li tych chło­pów ja­ko roz­pło­szyć, obie­cu­jąc, iż­by to mia­ło być wdzięcz­no ce­sa­rzo­wi j. m. Przy­je­chał i dru­gi ko­mi­sarz w kil­ka go­dzin od p. z Du­ni­na het­ma­na po­lne­go szlą­skie­go435, pro­sząc też o dru­gą, to jest aby mu by­li po­ma­ga­li w Gloc­ku za­war­tych436 re­be­li­zan­tów prze­stra­szyć. Któ­rym obie­ma jed­na­ko Ele­aro­wie od­po­wie­dzie­li: iż po­mnąc na daw­ne do­bro­dziej­stwa j. ce­sar­skiej m. nie tyl­ko to, ale wszyst­ko, co by je­no437 je­mu mia­ło być wdzięcz­no438, chęt­nie go­to­wi by­li uczy­nić. Za spól­nym się te­dy onych ko­mi­sa­rzów po­ro­zu­mie­niem, aby się oboj­gu żą­da­niom do­syć sta­ło, mia­ło woj­sko sta­nąć we trzech mi­lach od Gloc­ka sko­ro go­dzi­na na dzień, i tam pułk j. m. p. z Du­ni­na go­to­wy zna­la­zł­szy, po­spo­łu za­raz wciąż pod Glock cią­gnąć.



W dzień te­dy so­bot­ni do wscho­du słoń­ca Ele­aro­wie trzy mi­le uszedł­szy, i na miej­scu na­zna­czo­nym woj­sko uszy­ko­waw­szy, po dłu­gim tam aż do po­łu­dnia cze­ka­niu, iż p. z Du­ni­nów pułk nie był go­tów, przy­słał pro­sząc, aby wciąż ku Gloc­ku Ele­aro­wie do bliż­szych wsi po­stą­pi­li i tam re­zo­lu­cji cze­ka­li. Za­czem iż dziel­ni dra­go­no­wie (to jest kon­ni musz­kie­te­ro­wie, al­bo pie­cho­ta na ko­niach) w Gloc­ku z Tur­nem mło­dym za­war­ci, po­strze­gli tak ho­że­go Gloc­ka ubie­ga­nia, aby się zno­wu tak­że nie sta­ło ja­kie omiesz­ka­nie439, ja­ko i w ten dzień so­bot­ny, ru­szył p. het­man szlą­ski po­lny swój pułk te­goż dnia z wie­czo­ra ku Gloc­ko­wi. A Ele­aro­wie też na­za­jutrz przede dniem dwie mi­le upadł­szy, przed sa­mym świ­ta­niem ze­szli się w mi­li od Gloc­ka, i tam do­pie­ro ra­da by­ła, ja­kim by spo­so­bem dra­go­ny Tur­no­we prze­pło­szyć. Tak al­bo­wiem puł­ko­wi p. het­ma­no­we­mu strasz­ni by­li, iż wie­le ich wie­lu z na­szych i czę­sto prze­strze­ga­jąc, iż się tych dra­go­nów ku­le nie mia­ły jąć440, pro­si­li, aby na­si ostroż­ni by­li, uda­jąc ich być tak bit­ny­mi, że nie raz onych kil­ka­dzie­siąt na kil­ka­set ude­rza­ją, a za­wsze z zwy­cię­stwem.







  
    Roz­dział XXIV.
O tań­cu ele­ar­skim z dra­go­na­mi pod Gloc­kiem



Szem­ra­nie Szlą­za­ków na Ele­ary, we­dług Ewan­ge­lii ś. Luc. 15 świad­czy­ło bo­ską obec­ność z Ele­ara­mi. Na­mo­wa wy­wa­bić Tur­na z Gloc­ka; nie­po­trzeb­na prze­szko­da; roz­draż­niw­szy Tur­na Ele­aro­wie wrz­ko­mo Glock mi­ja­li. Tur­na wy­wa­bi­li, fre­zo­wa­ta sa­sadz­ka441 si­ła prze­szko­dzi­ła. Ele­ar­ska za­sadz­ka. Tur­na w mia­sto wpar­li. Mę­stwa ele­ar­skie pod Gloc­kiem, od­wrót od bra­my szczę­śli­wy od Bo­ga, kto wskó­rał. Za­cna ko­ni ele­ar­skich czuj­ność. Grof z Tur­nu był w rę­ku, odzie­niem się wy­śli­znął, zno­wu dra­go­no­wie wy­szli, za­cne­go har­cow­ni­ka stra­ci­li; zno­wu aż do bra­my ucie­kli. Ele­aro­wie po­szli ku Ha­bel­swerd442.




Gdy się już te­dy 5 Ju­nii443 w dzień nie­dziel­ny ku ce­sa­rzo­wi j. m. aż pod Glock przy­bli­ży­li, (obrzy­dli jak co złe­go w oczach re­be­li­zan­tów Ele­aro­wie) zro­zu­mie­wa­jąc oni, iż to nie by­ło bez wy­żej po­mie­nio­ne­go za­cią­gu ich, a spo­dzie­wa­jąc się, iż im ce­sarz j. m. miał być rad, jak set­nej owcy444 tak rok (przez ab­dan­ko­wa­nie445 ich, al­bo z po­sług prze­pusz­cze­nie) zgu­bio­nej, po­czę­li szem­rać po wszyst­kim Szlą­sku prze­ciw ce­sa­rzo­wi j. m., ja­ko nie­gdy fa­ry­ze­uszo­wie446 prze­ciw Pa­nu Je­zu­so­wi, cze­mu ten grzesz­ni­ki przyj­mu­je, i po­ro­zu­mie­wa się z ni­mi prze­ciw nam? choć nam przy­obie­cał, iż ma­my za­wsze wol­ni być od cu­dzo­ziem­skie­go żoł­nie­rza etc.447 Iż te­dy wła­śnie w ten dzień nie­dziel­ny ko­ściół ś. czy­tał Ewan­ge­lią448, ja­ko fa­ry­ze­uszo­wie wo­ła­li na Pa­na Je­zu­sa przyj­mu­ją­ce­go z ra­do­ścią jaw­no­grzesz­ni­ki, iż ten grzesz­ni­ki przyj­mu­je i je z ni­mi, a Pan Je­zus im na to był od­po­wie­dział przez po­do­bień­stwo o set­nej owcy zgu­bio­nej, iż ich rad­niej­szy449 wi­dział, niż 99 śmier­dziu­chów fa­ry­ze­uszów. Ele­aro­wie z Ewan­ge­lii ś. pew­ni bę­dąc, iż i tam pod Gloc­kiem był Pan Bóg z ni­mi, chcą­cy ich jak set­ną owcę nad 99 zgro­ma­dze­nia wszech re­be­li­zan­tów wy­nieść, tym więk­sze ser­ce wzię­li prze­ciw mur­mu­ran­tom450 (to jest ob­mu­ro­wa­nym fran­tom) w Gloc­ku z Tur­nem le­żą­cym.



Za­czem we­dług wspól­nej z het­ma­nem na­mo­wy, sześć cho­rą­gwi przed­nich w le­sie za­sta­no­wiw­szy, po­szło wszyst­ko woj­sko wciąż mi­mo451 Glock ku Ha­bel­swer­do­wi, z do­brym har­cow­ni­kiem452 tak wprzód, ja­ko i na od­wo­dzie. Za woj­skiem mia­ły by­ły za­raz na­stę­po­wać prze­bra­ne sześć cho­rą­gwi aż do koń­ca la­su, i tam być na za­sadz­ce. Lecz iż het­man po­lny szlą­ski, wziąw­szy od ko­goś (wczas za­bie­ga­ją­ce­go wmię­szać lud szlą­ski w ucze­śnic­two453 mę­stwa ele­ar­skie­go) ra­dę, pro­sił aby lud je­go za­raz za woj­skiem ele­ar­skim na­stę­po­wał, pier­wej niż one sześć cho­rą­gwi (da­jąc tę ra­cją, iż Ele­arom ła­twiej by­ło z da­le­ka przy­bie­żeć, ni­że­li je­go raj­ta­rom454 na cięż­kich ko­niach), p. puł­kow­nik ele­ar­ski, nie chcąc być sprzecz­ny, po­zwo­lił. Za­czem raj­ta­ro­wie za­raz na­stę­po­wa­li za Ele­ara­mi, aż do koń­ca la­su, po­tem się pie­cho­ta tak roz­cią­gnę­ła, iż one sześć cho­rą­gwi z pół mi­le455 w le­sie zo­sta­ły.



Nim te­dy woj­sko ele­ar­skie, wprzód pusz­czo­ne, Glock (na wy­wa­bie­nie z nie­go dra­go­nów) mi­ja­ło, na­przód wy­pra­wio­no dziel­ne­go rot­mi­strza Ja­na Lu­bo­wic­kie­go, z kil­ką to­wa­rzy­stwa456 spod każ­dej cho­rą­gwie. Któ­ry sko­ro się ro­ze­dnia­ło, bo­kiem wpadł­szy do jed­nej wsi, ćwierć mi­le od Gloc­ka woj­sku na go­ściń­cu le­żą­cej, tam dra­go­nów kil­ku poj­mał, dru­gich po­siekł, a nie­któ­rych też na­myśl­nie dla da­nia znać do Gloc­ka (aby je­no ja­ko dra­go­ny wy­wa­bić) upu­ścił. Pod któ­rą je­go ro­bo­tą nie­bo przy­szłe krwie457 roz­la­nie, krót­kim desz­czy­kiem, jak to po­spo­li­cie za­wsze by­wa, opła­ka­ło. Wtem woj­sko za­raz Glock mi­ja­ło, a dra­go­no­wie się też go­to­wa­li458. Za­czem gdy har­cow­nik ele­ar­ski, któ­ry był na od­wo­dzie, wrz­ko­mo się swa­wol­nie (w onej­że wsi, gdzie na­przód po­mie­nio­ny rot­mistrz Lu­bo­wic­ki szczę­śli­wie był roz­draż­nił) za­ba­wia­jąc, dra­go­ny wy­wa­bił, i har­cem na pół­mi­le od mia­sta od­wa­bił. Na­si raj­ta­ro­wie nie ma­jąc to ser­ca sa­mi sko­czyć w tył do nich, a ro­zu­mie­jąc z wi­dze­nia uwo­dzą­ce­go har­cow­ni­ka, iż to już Ele­aro­wie ucie­ka­li, sko­czy­ło ich kil­ka­dzie­siąt, jak na po­ście, je­den za dru­gim w las do sze­ściu cho­rą­gwi po­zo­sta­łych, da­jąc znać, aby się na po­si­łek po­śpie­sza­li.



Sko­czy­ły chy­żo prze­bra­ne459 sześć cho­rą­gwi, jed­nak­że nim się przez one le­śno­glin­ne pół­mi­le mię­dzy pie­cho­tą prze­ci­snę­li, raj­ta­ro­wie tym­cza­sem z la­sa się uka­za­li, pod któ­rym, acz sa­mi ci­cho sta­li, ale ich fre­zy460 oba­czyw­szy ko­nie po po­lu, tak do nich po­czę­ły kwi­czeć, aż dra­go­no­wie po­strze­gł­szy onej fre­zo­wa­tej za­sadz­ki, na­zad ku mia­stu sko­czy­li. Za­czem gdy one sześć cho­rą­gwi z la­sa wy­padł­szy, a dra­go­ny już pod mia­stem bli­sko rze­ki na pa­gór­ku oba­czyw­szy, iż nie by­ło da­ne­go spo­so­bu przej­mo­wa­nia ich od mia­sta, sko­czy­li ku nim re­zo­lu­cie. Sta­li chwi­lę dra­go­no­wie w spra­wie pod swy­mi kor­ne­ta­mi, ro­zu­mie­jąc, iż to raj­ta­ro­wie (bo mnie­ma­li, iż wszyst­ko woj­sko pol­skie mi­nę­ło), a za­tem i we­so­ło ich cze­ka­li. Jed­nak­że sko­ro je­no po­strze­gli, te sześć cho­rą­gwi ele­ar­skie by­ły, za­raz ku mia­stu ob­ró­ci­li, i mo­gli­by by­li ujść do mia­sta (bo na­szym po wy­mo­rze­niu ko­ni w le­sie przez pół mi­le, i to przez buj­no doj­rza­łe zbo­ża i ro­wy bie­gać), ale iż wol­no, lu­bo w na­dzie­ję cha­rak­te­rów461 (jak i o nich sła­wa by­ła), lu­bo si­ły swej, al­bo też chcąc na­wieść462 na pie­cho­tę (przez wszyst­kę uli­cę w oknach za­sa­dzo­ną), ustę­po­wa­li, do­go­ni­li ich Ele­aro­wie w pół rze­ki, na któ­rej ich siec i wią­zać po­cząw­szy, gna­li ich aż do sa­mej bra­my, któ­rą gdy pie­cho­ta nie ufa­jąc si­le swo­jej do od­par­cia się ele­ar­skiej re­zo­lu­cji, co prę­dzej kra­tę na dra­go­ny spu­ściw­szy, wro­ta­mi za­my­ka­li i ob­wa­ro­wy­wa­li, z mu­ru tym­cza­sem gę­sto strze­la­jąc, Ele­aro­wie osie­ro­cia­łe przed bra­mą dra­go­ny część bi­jąc, część też wią­żąc, tak rześ­ko bra­mę wszyst­ki­mi ony­mi sze­ścią cho­rą­gwi z ku­rza­wy dra­goń­skiej omia­ta­li, że czer­wo­ny cho­rą­ży463 gro­tem prze­bił jed­ne­go z tych, co bra­mę za­my­ka­li; a dru­gi Sła­węc­kie­go, w zwo­dzie, gdy go do gó­ry pod­no­szo­no, grot wbi­ty na pa­miąt­kę zo­sta­wił.



Tak te­dy oni Ele­aro­wie Glock prze­stra­szyw­szy, nie ma­jąc in­szej żad­nej w bok dro­gi, dla prze­ko­pów na­myśl­nie po­czy­nio­nych, a mu­sząc już gę­stej strzel­bie od bra­my i mu­rów z więź­nia­mi ustę­po­wać, sko­czy­li na­zad tąż uli­cą, któ­rą pa­dli przez gę­stą z okien strzel­bę, po wszyst­kiej uli­cy za­sa­dzo­ną. Wy­padł­szy te­dy z ulic, a żad­nej prze­pra­wy w po­bocz­ne przed­mie­ścia nie mo­gąc zna­leźć, po­szli przez rze­kę na jed­nę łą­kę od dział gę­stych bez­piecz­ną, gdzie sa­mi się i więź­nie chcąc ra­cho­wać, ta­ką po­moc wy­żej po­mie­nio­nej obec­no­ści bo­skiej przez Ewan­ge­lią oświad­czo­nej po­zna­li, iż z Ele­arów tyl­ko jed­ne­go Gac­kie­go, mę­ża do­bre­go, któ­ry na ustę­po­wa­niu od bra­my z mu­ru po­strze­lo­ny padł za­raz i tam­że zo­stał, nie­do­sta­wa­ło464, a dwaj pa­cho­li­ko­wie w uli­cy po­strze­le­ni o bal­wie­rza465 pro­si­li, je­den też koń po­strze­lo­ny pa­na wy­nió­sł­szy, tam­że na łą­ce pro­sił o od­pra­wę. A z ich stro­ny poj­ma­nych dra­go­nów chło­pa róż­nych na­ro­dów słu­ża­łe­go zna­la­zło się 27, za­bi­tych też, acz naj­wię­cej u bra­my, ale i przez wszyst­kę uli­cę aż do rze­ki nie­ską­po le­ża­ło.



W tym tań­cu z dra­go­na­mi przy­tra­fi­ło się jed­no chwa­ła Bo­gu, a dru­gie żal się Bo­że. Pierw­sze­go sam p. het­man po­strzegł (i w głos po­tem przy sto­le po­wia­dał) to jest, iż pod tym cza­sem, gdy się one sześć cho­rą­gwi z la­sa do­by­wa­ło, a pie­cho­ta się im z dro­gi w bok roz­ska­ki­wa­ła, je­den musz­kie­ter zra­zu po­trą­co­ny padł na zie­mię i wszyst­ka ona sześć cho­rą­gwi prze­zeń prze­bie­gła, a ci, co te­go po­strze­gli już go mar­twe­go być ro­zu­mie­li466. On po­rwaw­szy się naj­mniej od żad­ne­go ko­nia nie­na­dep­ta­ny, i we wszem zdro­wy, wy­sko­czył mó­wiąc: Das tych koc sa­kra­ment467 itd. Dru­ga zaś ża­ło­sna. Je­den wię­zień god­ny po­wie­dział, to jest iż sam groff z Tur­nu był mię­dzy go­nią­cy­mi woj­sko ele­ar­skie, i gdy dra­go­no­wie po­strze­gł­szy za­sadz­ki pod la­sem, na­zad ucho­dzi­li, a har­cow­nik któ­ry był na od­wo­dzie, za ni­mi po­sko­czył, on z tym więź­niem po­spo­łu ucho­dził la­da­ja­ko ubra­ny, i do­pie­ro gdy do­ga­nia­ją­cy ich Ele­ar, z lep­szych szat te­go za coś fo­rem­niej­sze­go ro­zu­mie­jąc, oko­ło nie­go się za­ba­wił, sam Turn nie­zna­jo­my uszedł, i tak się odzie­niem wy­śli­znął, ja­ko i oj­ciec pod Krem­zą (we­dług 12 rozdz.) ko­tem się był wy­drwił.



Na onej łą­ce kil­ką pa­cie­rzy wy­tchnąw­szy, sko­ro się zno­wu w po­lu Gloc­ko­wi uka­za­li, dra­go­no­wie (no­wych po­dob­no cha­rak­te­rów na­braw­szy, a pie­cho­tę oko­ło rze­ki na obu­dwu stro­nach za­sa­dziw­szy) wy­je­cha­li na har­ce; któ­re po­trwaw­szy z pół go­dzi­ny, gdy jed­ne­mu Char­wa­to­wi468 cel­ne­mu har­cow­ni­ko­wi469 nie mo­gli nic uczy­nić strzel­bą ani bro­nią Ele­aro­wie, wy­sa­dził się na harc z łu­kiem Ko­rze­niow­ski młod­szy; któ­ry sko­ro go strza­łą mię­dzy ple­cy do­brze na­szpi­ko­wał, dru­dzy wi­dząc, iż już szwan­ku­je, za­raz się gro­mad­no po­ka­za­li. Do któ­rych gdy Ele­aro­wie sko­czy­li, w kil­ku pa­cier­zach zno­wu ich przez za­sa­dzo­ną strzel­bę aż do bra­my nie­mal, z ta­kąż ja­ko i pier­wej ich szko­dą, a pra­wie bez wszel­kiej ele­ar­skiej, bo wten­czas je­no jed­ne­go pa­cho­li­ka za­sa­dzo­na pie­cho­ta w rę­kę po­strze­li­ła, har­cow­ni­cy też dwa, i kil­ka ko­ni; ale z tych ża­den nie umarł, prócz po­mie­nio­ne­go nie­bosz­czy­ka Gac­kow­skie­go.



Po­tem tro­chę po­cze­kaw­szy, gdy się ża­den z dra­go­nów nie po­ka­zał, po­szli Ele­aro­wie, wciąż nie zsia­da­jąc z ko­ni, ku Ha­bel­swer­do­wi, ży­cząc so­bie te­go dnia znieść po­mie­nio­ny w prze­szłym rozdz. obóz chłop­ski. Iż jed­nak sko­ro się od Gloc­ka ru­szy­li, okrut­nym dżdżem sro­go nie­bo (acz krót­ko) pła­kać po­czę­ło, do tej­że wsi, kę­dy był na­przód rot­mistrz Lu­bo­wic­ki wpadł, nie­mal wszyst­ko się woj­sko na kil­ka pa­cie­rzy skło­ni­ło. A wtem p. het­man przy­słał pro­sząc, aby Ele­aro­wie nie lek­ce so­bie chło­py wa­żąc, je­go puł­ku, raj­ta­rów i pie­cho­ty cze­ka­li. Za­czem tam­że tro­chę od­po­cząw­szy, sko­ro we­so­łe słoń­ce do­brą po­tu­chę zwy­cię­stwa z nie­ba uczy­ni­ło, ru­szy­li się wprost ku He­bel­swer­do­wi.








  
    Roz­dział XXV.
O ga­lar­dzie470 chłop­skiej pod Ha­bel­swer­dem 4 Ju­nii 




Po Gloc­kim tań­cu471 noc­leg miał być w Ha­bel­swer­dzie. Dla ja­kiej przy­czy­ny puł­kow­nik po­strze­gł­szy Ha­bel­swerd mi­nął. Plę­sy472 ob­lę­żo­nych w Ha­bel­swer­dzie. Jed­na cho­rą­giew ele­ar­ska z pią­cią set ciu­rów, chło­pi­slau­sów znie­śli. Krwa­wa rze­ka no­wi­nę przy­nio­sła. Niem­cy woj­nę koń­czy­ły. Przy­kła­dy po­mo­cy nie­miec­kiej. Jar­mark Ha­bel­swerd­ski. Roz­są­dek het­mań­ski. Ele­aro­wie więź­niów od­da­wa­li. Het­ma­na że­gna­li, któ­ry im dał pasz­port.





Te­goż dnia gdy Ele­aro­wie ta­niec swój z dra­go­na­mi pod Gloc­kiem w pół do­po­łudń od­pra­wiw­szy, chcie­li wciąż iść do obo­zu chłop­skie­go mi­mo Ha­bel­swerd, het­man szlą­ski po­lny p. z Du­ni­na oba­wia­jąc się, aby Ele­aro­wie re­zo­lu­cie na­padł­szy, szko­dy ja­kiej nie po­pa­dli w swo­ich, chciał aby one­go dnia noc­le­go­wa­li by­li w Ha­bel­swer­dzie, pół mia­sta dla swych na­zna­czyw­szy. Tak al­bo­wiem tam so­bie ono chłop­stwo wa­żo­no, iż i dru­gi pułk z dru­gą stro­nę, to jest od Czech, na­stę­po­wał na nich, w kil­ka ty­się­cy czło­wie­ka, i już tyl­ko we czte­rech mi­lach był od nich. Dla te­goż p. het­man chciał tro­chę za­trzy­mać szturm do chło­pów, aże­by był i ten dru­gi pułk przy­szedł na po­moc.



Zro­zu­miaw­szy te­dy dziel­ny puł­kow­nik, iż się na wiel­kie pom­py za­no­si­ło, a oba­wia­jąc się, aby zaś co le­ni­wi Niem­cy ja­ko i pod Gloc­kiem na fre­zo­wa­tej za­sad­ce nie za­drwi­li, a za­tem chło­pów onych nad rzecz­ką (ze dwu gór gę­sty­mi la­sy po­kry­tych wy­cho­dzą­cą) le­żą­cych, bęb­na­mi swy­mi w las nie za­gna­li, udaw­szy, iż cia­sno by­ło ele­ar­skie­mu woj­sku po­sta­wić się w po­ło­wi­cy mia­sta, przy­wiódł do te­go het­ma­na, iż mu po­zwo­lił mi­nąw­szy Ha­bel­swerd473, w jed­nej wiel­kiej wsi pół mi­le za Ha­bel­swer­dem, w bok one­go mi­łe­go chłop­skie­go obo­zu, woj­sko po­ło­żyć. Po­szło te­dy wprzód woj­sko ele­ar­skie po przed­mie­ściu Ha­bel­swerd­skim, w ten spo­sób: to jest jed­na cho­rą­giew w przód na stra­ży, po­tem brak474 pod Gloc­kiem wy­łą­czo­ny, a na osta­tek sa­mo woj­sko Ele­arów, któ­rych oba­czyw­szy one ubo­gie kil­ka cho­rą­gwi ce­sar­skich w Ha­bel­swer­dzie, od te­go to chłop­stwa ob­lę­żo­nych, wła­śnie na po­do­bień­stwo onych nie­wiast, co Da­wi­do­wi ś. po zbi­ciu Go­lia­ta śpie­wa­ły: Per­cus­sit Saul mil­le, et Da­vid de­cem mil­lia475 etc., róż­ny­mi, ja­ko gło­sa­mi tak sło­wy i ję­zy­ka­mi, wo­ła­li na nich, rę­ce skła­da­jąc, a Bo­ga chwa­ląc, iż ich przez nich wy­ba­wił z nie­wo­li onych to chło­pi­slau­sów.



Sko­ro te­dy Ja­na Sła­węc­kie­go cho­rą­giew (któ­ra wten­czas z re­ge­stru na stra­ży by­ła) mia­sto mi­nę­ła, ser­decz­ny puł­kow­nik ele­ar­ski Sta­ni­sław Stroj­now­ski gło­sa­mi onych ob­lę­żo­nych w mie­ście po­ru­szo­ny, bo­jąc się, aby w przed­się­wzię­ciu swo­im nie miał ja­kiej od het­ma­na prze­szko­dy, za­raz nad sa­mym mia­stem na gó­rze onę cho­rą­giew za­sta­no­wił476. Do któ­rej sko­ro się już z trze­cia część ciu­rów zgro­ma­dzi­ła, prze­braw­szy z nich z pięć set ochot­ni­ka, ka­zał onej straż­nej cho­rą­gwi, a przy niej po­mie­nio­nym prze­bra­nym ciu­rom, na chło­py na­stę­po­wać. Po­czę­li by­li męż­nie chło­pi­slau­so­wie strze­lać, i by by­li w spra­wie do nich sztur­mo­wać mie­li, pew­nie by by­li do­brze na­szych od­par­li. Ale sko­ro dla gę­stej strzel­by rzu­ciw­szy się puł­kow­nik do prze­zac­ne­go (kie­dy woj­sko tak wpraw­ne, iż każ­dy so­bie rot­mi­strzem), spo­so­bu roz­syp­ką wo­jo­wa­nia, za­wo­łał aby roz­syp­ką na­stę­po­wa­no, za po­mo­cą Bo­żą, naj­wię­cej w ćwier­ci go­dzi­ny, chło­pi­slau­sów przez 2000 na pla­cu po­le­gło, a osta­tek w las po­sko­czy­ło, i obóz ich z grun­tu zo­stał wy­wró­co­ny. Mię­dzy Ele­ara­mi zaś tyl­ko je­den ciu­ra i to nie­śmier­tel­nie zna­lazł się po­strze­lo­ny.



Ob­ró­ciw­szy te­dy, po onej ro­bot­ce, po­mie­nio­na szczę­śli­wo-męż­na cho­rą­giew do na­zna­czo­ne­go w jed­nej wsi sta­no­wi­ska, wszyst­ko woj­sko za nią po­szło. A tym­cza­sem szcze­ro­kr­wa­wa rze­ka, przez on wrz­ko­mo strasz­ny obóz chłop­ski pły­ną­ca, do mia­sta no­wi­nę róż­no­do­myśl­ną przy­nio­sła. Cze­go gdy się het­man do­wie­dział, acz zra­zu nie­po­dob­na477 mu się zda­ła, aby tak pręd­ko i nie wie­dzieć kto (bo jesz­cze sa­mo woj­sko Ele­arów z dru­gą stro­nę mia­sta w przed­mie­ście wcho­dzi­ło) miał znieść on obóz chło­pi­slaj­ski, jed­nak­że pręd­ko przez wier­no­wi­dze na to po­sła­ne zro­zu­miaw­szy, ja­ko się co sta­ło, Bo­gu na chwa­łę w mie­ście róż­ny­mi try­um­fa­mi po­cie­chę swo­ję oświad­czał; a lud je­go, tak pie­cho­ta ja­ko i raj­ta­ro­wie, sko­czy­li re­zo­lu­cie na­przód do mar­twe­go obo­zu ka­ba­ty i plu­dry478 z tru­pów zwła­czać479, a po­tem do róż­nych wsi oko­licz­nych, by­dła z nich, owce, i co je­no zna­leź­li, a na­wet i okna, ko­tły, gar­ce mie­dzia­ne itd. wszyst­ko to (mia­sto480 więź­niów) do Ha­bel­swer­da na prze­łaj za­ga­nia­li.



Rzecz bar­dzo stroj­na by­ło wi­dzieć (mię­dzy wie­lą ta­kich in­szych) kie­dy je­den raj­tar do­brze ubra­ny, ko­ne­wek, fla­szek, itd. oko­ło sie­bie na­wią­zaw­szy, gęś z gą­się­ta­mi jesz­cze zie­lo­niu­sień­kie­mi do mia­sta za­ga­nia­jąc, z puł­kow­ni­kiem się ele­ar­ski­mi kil­ką je­go rot­mi­strzów z mia­sta ja­dą­cych po­tkał. Dru­gi za nim cie­lę, ko­zę i owcę ko­nio­wi u ogo­na jak char­ty na smy­czy uwią­zaw­szy, a pstrą ko­tecz­kę na rę­ku mia­sto za­ją­ca trzy­ma­jąc, z łow się wra­cał. Trze­ci zaś tro­chę opo­dal za nim, świ­nię tak­że u ogo­na ko­nio­wi uwią­zaw­szy, z ko­tłem na gło­wie, a gar­cem mle­ka w le­wej rę­ce, za ni­mi le­ni­wo do­ga­nia­jąc, wlókł fre­za roz­dar­tą pie­rzy­ną na kształt sa­kiew naj­uko­wa­ne­go, w któ­rej pie­rzy­nie tak po­spo­łu i z pie­rzem na jed­nej stro­nie wi­dać by­ło kil­ka po­łci sło­ni­ny i pa­rę in­dy­ków, a na dru­giej ko­bie­tę poj­ma­ną, z pie­rza się obie­ra­ją­cą.



Za zje­cha­niem się te­dy tak róż­ne­go a gę­ste­go kup­ca, na­za­jutrz, to jest 5 czerw­ca, ta­ki był jar­mark w Ha­bel­swer­dzie, ja­kie­go od za­ło­że­nia mia­sta ni­g­dy nie by­wa­ło. Któ­re­mu gdy się het­man przy­pa­tro­wał, wi­dząc, iż ele­ar­scy ciu­ro­wie tyl­ko sza­ty, ko­nie, szpa­dy i musz­kie­ty, a Niem­cy zaś nie je­no to, ale i wo­ły, kro­wy, cie­lę­ta, ko­zy, świ­nie, owce, in­dy­ki, kacz­ki, gę­si itd., nuż ko­tły, gar­ce mie­dzia­ne, okna, mi­sy, ta­le­rze róż­ne, ko­new­ki, lich­ta­rze itd. przeda­wa­li; wten­czas wy­dał swój wy­rok, iż nie­słusz­nie woj­ska pol­skie o plą­dro­wa­nie kra­ju uda­wa­ją481, prze­to iż nie­któ­re fan­ty kosz­tow­niej­sze a ko­nie, i to zbiw­szy pier­wej nie­przy­ja­cie­la bio­rą, ale by to Niem­com przy­czy­tać się mia­ło, iż oni pu­sto­szą kra­je, bo żad­nej od­wa­gi z Ele­ara­mi nie uczy­niw­szy, żad­nym pra­wem, żad­nej prze­cie rze­czy tak ru­cho­mej, ja­ko i nie­ru­cho­mej nie prze­pusz­czą, ale wszyst­kie za­bie­ra­ją co je­no mo­gą unieść.



W pół do­po­łudń le­d­wie się p. puł­kow­nik ele­ar­ski z swy­mi rot­mi­strza­mi przez gę­stość one­go jar­mar­ku prze­ci­snąw­szy, więź­niów co znacz­niej­szych, w obu­dwu onych zwy­cię­stwach jed­ne­go dnia szczę­śli­wie pod Gloc­kiem i Ha­bel­swer­dem poj­ma­nych, p. z Du­ni­na het­ma­no­wi po­lne­mu od­da­li, pro­sząc aby je ar­cy­ksią­żę­ciu imie­niem wszyst­kie­go woj­ska, na znak przy­się­gi je­go ofia­ro­wał. I tam­że za­raz het­ma­na po­że­gna­li, któ­ry nie mo­gąc ina­czej wdzięcz­no­ści swej onych za­cnych męstw ele­ar­skich zwierz­chow­nie po­ka­zać, prócz god­ną ich mę­stwa po­chwa­łą, mi­mo in­sze li­sty swe do ce­sa­rza j. m. pry­wat­ne, pod pre­tek­stem pasz­por­tu, z swo­jej wła­snej chę­ci tam im przy­znał otwo­rzy­stym li­stem, co by­ło przy­znać.






  CA­RO­LUS AN­NI­BAL482  



 Burg­gra­vius Do­hnen­sis Do­mi­nus in War­ten­berg, Bra­lin et Go­schitz S. C. M. Con­si­lia­rius et Cu­bi­cu­la­rius, Su­pe­rio­ris Lu­sa­tiae su­pre­mus Pra­efec­tus, nec non mi­li­tis Si­la­esia­ci Dux su­pre­mus. 



 Si­gni­fi­ca­mus uni­ver­sis ac sin­gu­lis ąu­orum in­te­rest pra­esen­tes in­spec­tu­ris. Stre­nu­um exer­ci­tum po­lo­ni­cum sub re­gi­mi­ne Il­lustr. ac Mag. Do­mi­ni Sta­ni­slai Stroj­now­ski, ad Se­re­nis­si­mum Du­cem Ba­va­riae ten­den­tem, hi­sce die­bus, cum ca­su for­tu­ito no­bis oc­cur­re­ret, ad in­stan­tiam no­stram una eade­mque die pri­mum sub Gla­cio in­i­mi­cos S. C. M. usque ad por­tam ci­vi­ta­tis fu­ga­tos tru­ci­dan­do; de­in­de ve­ro ob­si­dio­nem mi­li­tis Sa­crae C. M. in ci­vi­ta­te Ha­bel­sver­da pe­ni­tus di­sper­gen­do atque plu­ri­mos cąp­ti­vos un­di­que ab­du­cen­do, fi­de­li­ta­tem atque de­vo­tio­nem su­am an­nis pro­xi­me an­tę pra­ete­ri­tis mul­ti­mo­de mul­to­tie­sque ob­te­sta­tam, egre­gie com­pro­bas­se. Qu­amo­brem pe­ti­mus, ut si­ne ul­la su­spi­cio­ne, imo et ul­lo pe­ni­tus pa­vre (si­qu­idem sub ri­gi­dis­si­ma mi­li­ta­ri di­sci­pli­na pro­ce­dunt) li­be­re ta­nqu­am S. C M. et omni­bus ca­tho­li­cis prin­ci­pi­bus fi­de­lis­si­mi si­nan­tur per­tran­si­re, nul­li­bi­que sub gra­tia S. C. M. pro­gre­di im­pe­dian­tur. In qu­orum fi­dem si­gil­lo no­stro, ma­nu­que no­stra ha­ec cor­ro­bo­ra­vi­mus. 







 Da­tum Ha­bel­sver­dae die 5 Ju­nii, An. 1622. 


 Burg­gra­vius Do­hnen­sis. 


 Lo­cus Si­gil­li 










  
    Roz­dział XXVI.
O przej­ściu z Ha­bel­swer­du aż pod Pra­gę, któ­rę­dy i ja­ko skrom­ne by­ło



Woj­sko ele­ar­skie gło­śno da­le­kie. Pułk ce­sar­ski od­waż­nie pra­co­wi­ty, więź­nia­mi sław­ny, ko­rzy­ścia­mi ob­cią­żo­ny, tu wspo­mnia­ny. Ko­mu by pu­sto­sze­nie kra­in przy­znać? Po­stę­pu­jąc, Ele­aro­wie po­sły do Pra­gi po­sła­li. Rze­kę Al­bis483 wpław prze­by­li. Ko­mi­sa­rze z Pra­gi z po­sła­mi za­je­cha­li. Ele­ary do Kła­to­wa484 na od­po­czy­nek ob­ró­ci­li.




Po ta­ko­wym dra­go­nów pod Gloc­kiem prze­pło­sze­niu, a obo­zu chło­pi­slaj­skie­go pod Ha­bel­swer­dem te­goż dnia znie­sie­niu, ru­szy­ło się woj­sko ele­ar­skie (od te­go już cza­su przez ob­fi­tość kwi­czą­cych fre­zów485 tam­że no­wo zdo­by­tych prze­dziw­nie gło­śno da­le­kie) wciąż ku Pra­dze do Mi­twal­du. Od któ­re­go mia­sta w mi­li był pułk ce­sar­ski (w prze­szłym rozdz. po­mie­nio­ny) idą­cy na po­moc het­ma­no­wi szlą­skie­mu pod Ha­bel­swerd zno­sić obóz chłop­ski. Któ­rzy wo­ja­cy acz do tej spra­wy omiesz­ka­li, jed­nak­że zro­zu­miaw­szy, iż już Ele­aro­wie chło­pi­slau­sów znie­śli, tak gę­ste cza­ty w pu­ste wsie oko­licz­ne pu­ści­li, iż rzad­ka cha­łu­pa na kil­ka mil oko­ło by­ła, do któ­rej by po dwu, po trzech, a cza­sem i po­je­dyn­kiem nie sztur­mo­wa­li. Na któ­rych cza­tach tak im szczę­ście (prze­to iż chło­pi przed Ele­ara­mi od wszyst­kie­go z do­mów w la­sy od­bie­ga­li) po­słu­ży­ło, iż więź­niów ry­czą­cych, rża­ją­cych, be­czą­cych, kwi­czą­cych, pie­ją­cych, gę­ga­ją­cych, itd. każ­da pa­ra al­bo dwie, nie je­no raj­ta­rów, ale i musz­kie­te­rów, po kil­ku­dzie­siąt, a dru­dzy i sta­mi pę­dzi­li. Ko­rzyść też tak wiel­ką z tam­tych wsi od­nie­śli, iż co przed kil­ką dni by­ły ar­cy­bo­ga­te, w kil­ka go­dzin po­tem sta­ły się mi­zer­niej­sze nad Ha­bel­swerd­skie, tak iż tam pew­nie ża­den chłop z la­sa wy­laz­szy, nie tyl­ko cze­go in­sze­go, ale na­wet mi­ski, łyż­ki, garn­ka itd. w do­mu nie zna­lazł, a po­ście­li po­go­to­wiu ani py­taj, bo to tar­cza nie­miec­kie­go żoł­nie­rza. To wszyst­ko tu się przy­po­mnia­ło na po­ka­za­nie pa­nom Szlą­za­kom i in­szym któ­rym­kol­wiek Ele­ary za pu­sto­szą­ce cu­dze kra­je uda­ją­cym, aby tam so­bie po­szli py­tać się kto gor­szy pu­sto­szy­ciel: czy Po­lak że zje i spi­je, a choć też nie­gdy któ­ry ich ciu­ra, gdy mu koń usta­nie, fre­za so­bie na kil­ka mil (bo da­lej nie wy­trwa) po­ży­czy u ko­go, lu­bo dla nie­do­stat­ku kraw­ców pol­skich, płaszcz al­bo ka­bat, lu­bo co­kol­wiek lek­ko­ru­cho­me­go do uży­wa­nia weź­mie — czy oni sa­mi, któ­rzy nad to wszyst­ko nie tyl­ko by­dła, po­łcie, zbo­ża, na­bia­ły, ale na­wet okna, li­stwy, ło­ża, ko­leb­ki, sto­ły, ła­wy, a da­le­ko wię­cej cy­ny, mie­dzi, że­la­za itd. wo­za­mi do miast, gdy się im nada, bez wsty­du na przedaj wy­wo­żą, i tak to u nich po­spo­li­ta jest, iż się jej też już ciu­ro­wie ele­ar­scy po­czę­li by­li za Re­nem chwy­tać.



Z Mi­twal­du te­dy (po oświad­cze­niu się w zam­ku a na­po­mnie­niu te­go puł­ku, aby wie­dzie­li iż ta­kie pu­sto­sze­nie na swój karb czy­nią, i aby na Ele­ary po­tem swych wy­stęp­ków nie skła­da­li) co prę­dzej wy­szedł­szy, i po­sły na­za­jutrz, to jest 7 Ju­nii486 wprzód do Pra­gi do ksią­żę­cia z Lich­ten­ste­ina (oznaj­mu­jąc o so­bie) wy­sław­szy, co dzień po­stę­po­wa­ło woj­sko ku Pra­dze aż do Par­du­bic487. Gdzie pułk ksią­żę­cia sa­skie­go ku Pra­dze tak­że cią­gną­cy nad­szedł­szy, za spól­ną488 z ksią­żę­ciem sa­skim na­mo­wą, aby so­bie do żyw­no­ści wza­jem nie prze­szka­dza­li, wy­bo­czy­ło woj­sko ele­ar­skie w le­wo Be­ni­szów do Bor­li­ka. Gdzie rze­kę Al­bis (po ła­ci­nie rze­czo­ną) wpław za po­mo­cą Bo­żą w Ewan­ge­lii oświad­czo­ną (któ­ra w ten dzień nie­dziel­ny, to jest 21 Ju­nii489, przy­pa­dła o ci­sną­cej się tłusz­czy490 do Pa­na Je­zu­sa, kie­dy stał nad je­zio­rem Ge­ne­za­ret itd.) prze­byw­szy, po­szło ku Zie­lo­nej Gó­rze, to jest zaś tro­chę w pra­wo ku Pra­dze. Gdzie ko­mi­sa­rze od księ­cia Lich­ten­ste­ina (któ­ry był Ele­arom, ja­ko świad­czy 21 rozdz., list przy­po­wied­ny imie­niem ce­sar­skim przy­słał) z po­sła­mi woj­sko­wy­mi cze­ka­ją­ce 17 Ju­nii491 zna­la­zł­szy, ci­że chę­ci ksią­żę­ce ofia­ro­waw­szy, i list dzię­ku­ją­cy za skrom­ne przej­ście, i za wy­żej po­mie­nio­ne mę­stwa pod Gloc­kiem i Ha­bel­swer­dem do­ka­za­ne (któ­ry się tu list dla­te­go nie kła­dzie, iż nie­miec­ki jest) od­daw­szy, ob­ró­ci­li woj­sko zaś tro­chę w le­wo do Kła­to­wa na od­po­czy­nek i trak­ta­ty o żołd i in­sze rze­czy po­trzeb­ne.







  
    Roz­dział XXVII.
O ar­ty­ku­łach woj­ska ele­ar­skie­go, kie­dy je i ja­ko po­sta­no­wio­no



W Kła­to­wie Ewan­ge­lia prze­strze­gła Ele­ary, za­czem ar­ty­ku­ły re­for­mo­wa­li.




Na­za­jutrz po przy­ściu do Kła­to­wa, to jest 19 Ju­nii492 w dzień nie­dziel­ny, nim się trak­ta­ty po­czę­ły, Ewan­ge­lia ś. wten­czas przy­pa­da­ją­ca: Je­śli nie bę­dzie ob­fi­to­wa­ła spra­wie­dli­wość wa­sza nad Fa­ry­ze­uszw­ską, nie wni­dzie­cie do kró­le­stwa nie­bie­skie­go, prze­strze­gła Ele­ary, iż pew­nie mia­no woj­sku na­przód skrom­ność i su­row­szą ka­rę, aby ob­fit­sze by­ły niż pier­wej za in­szych cza­sów (ja­koż się i tak po­tem sta­ło) pro­po­no­wać. Za­czem Ele­aro­wie te­goż dnia ko­ło493 uczy­niw­szy, aby spra­wie­dli­wość ś. w ich woj­sku tym le­piej niż za ich przod­ków ob­fi­to­wa­ła, ar­ty­ku­ły swe w ten spo­sób ni­żej opi­sa­ny re­for­mo­wa­li, po­twier­dzi­li i pu­bli­ko­wa­li.



 Ar­ty­ku­ły Ele­ar­skie 


w ko­le ich ge­ne­ral­nym kła­tow­skiem 19 Ju­nii od­no­wio­ne i po­twier­dzo­ne.




I. Po­win­ność wszel­ka Bo­gu, świę­tym je­go, ko­ścio­ło­wi po­wszech­ne­mu uczci­we­mu, star­szy­znie i są­dom woj­sko­wym spól­nie uchwa­lo­na. Kto by jej w czym­kol­wiek na­ru­szył, we­dług ni­żej opi­sa­nych ar­ty­ku­łów i roz­sąd­ku są­dów woj­sko­wych ma być ka­ra­ny.



II. Kto­kol­wiek by te­dy, ucho­waj Bo­że, o bluź­nier­stwo ja­kie brzyd­kie imie­nia Bo­że­go, lub świę­tych je­go, al­bo ko­ścio­ła po­wszech­ne­go ka­to­lic­kie­go, przy­naj­mniej dwie­ma świad­ka­mi (by­le we­dług praw po­spo­li­tych wia­ry god­ny­mi) był przed urzę­dem są­du woj­sko­we­go prze­ko­na­ny, ta­ki bez mi­ło­sier­dzia ma być spa­lo­ny, a wszyst­ko je­go na ko­ściół od­da­ne.



III. O świę­to­kradz­two tak­że, ja­ko oso­bli­wie wy­łu­pie­nie ko­ścio­ła, al­bo ja­kiej­kol­wiek rze­czy ko­ściel­nej z nie­go wzię­cie, kto by był prze­ko­na­ny, al­bo dwie­ma świad­ka­mi (choć i z pa­cho­li­ków), by­le wia­ry god­ny­mi, al­bo zna­le­zie­niem przy nim cze­go­kol­wiek ko­ściel­ne­go, a nie­mo­gą­cym się z te­go ja­ko przy­na­le­ży wy­ra­cho­wać, prze­świad­czo­ny, ta­ki tym­że spo­so­bem ma być spa­lo­ny, a wszyst­ko je­go na ko­ściół od­da­ne.



IV. Na star­szy­znę woj­sko­wą, ja­ko rot­mi­strze, po­rucz­ni­ki, sę­dzie­go, straż­ni­ka oboź­ne­go, cza­tow­ni­ka na­zna­czo­ne­go itd. a mia­no­wi­cie na puł­kow­ni­ka, al­bo je­go lo­ko­te­nen­ta494, kto by się sło­wem ob­raź­li­wym po­rwał, a o to oskar­żo­nym był, ta­ki je­że­li to­wa­rzysz, ma być wi­ną sta zło­tych na ko­ściół i pu­blicz­nym od­pro­sze­niem ka­ra­ny; a je­że­li pa­cho­lik, te­dy kij­mi na uli­cy po­bi­ciem i od woj­ska wy­trą­bie­niem; a je­że­li­by się, ucho­waj Bo­że, do bro­ni po­rwał, a oskar­żo­ny był, ucię­ciem rę­ki ma być ka­ra­ny i od woj­ska wy­trą­bio­ny. Gdzie by zaś nie tyl­ko po­rwać się miał do bro­ni, ale i ra­nić, te­dy gar­dłem495 we­dług pro­por­cji ra­ny i ran­ne­go ma być ka­ra­ny, i wszyst­ko je­go na ko­ściół od­da­ne.



Toż się ma ro­zu­mieć i o wszel­kich krzyw­dach ja­kich­kol­wiek du­chow­nych, a oso­bli­wie woj­sko­wych. Któ­rych też ża­den nie ma przy so­bie mi­mo po­zwo­le­nia star­sze­go ka­pe­la­na woj­sko­we­go ba­wić496, pod wi­ną 100 zło­tych na księ­żą woj­sko­wą, to­ties qu­oties bę­dzie po­zwa­ny od nie­go. A to dla­te­go, aby się zbie­ga­mi ja­ki­mi du­sze woj­sko­we nie za­wo­dzi­ły.



V. A iż nie­mniej to­wa­rzy­stwo ma być od star­szy­zny sza­no­wa­ne, ja­ko i ona od nich czczo­na, prze­to gdzie by też kie­dy ja­kie­go to­wa­rzy­sza, od po­mie­nio­nej star­szy­zny ja­ka­kol­wiek lek­kość nie­win­nie al­bo nie­po­trzeb­nie po­tka­ła, te­dy za uskar­że­niem się ukrzyw­dzo­ne­go, ta­ko­wa star­szy­zna, we­dług roz­sąd­ku są­du woj­sko­we­go, wzglę­dem pro­por­cji ukrzyw­dze­nia i oso­by ukrzyw­dzo­nej, ma być wza­jem ka­ra­na, ja­ko i to­wa­rzy­stwo o krzyw­dę star­szy­zny.



VI. Są­dów po­spo­li­tych woj­sko­wych kto by nie czcił i nie sza­no­wał tak, ja­ko przy­na­le­ży, ma być we­dług III. ar­ty­ku­łu bez mi­ło­sier­dzia wi­ną woj­sko­wą ka­ra­ny. Któ­re to są­dy po­spo­li­te woj­sko­we, prócz świąt, nie­dziel, a dni są­dów kry­mi­nal­nych, ma­ją być wsze­go wol­ne­go dnia od­pra­wo­wa­ne, od po­ran­ku aż do 11 go­dzi­ny. A kto by się za po­zwem dzień przed są­da­mi, lu­bo w rę­ce, al­bo przez cze­lad­ni­ka swe­go wzię­tym, a na osta­tek na sta­no­wi­sku po­ło­żo­nym, przed sąd się nie sta­wił, pierw­szy raz prze­pa­da sześć zło­tych wi­ny na sę­dzie­go i na stro­nę; za dru­gim po­zwem 12, a za trze­cim spra­wa mu upa­da do prze­ciw­nej stro­ny. Ape­la­cja też od sę­dzie­go do wyż­sze­go pra­wa, to jest przed puł­kow­ni­ka z rot­mi­strza­mi i po­rucz­ni­ka­mi za­sia­da­ją­ce­go, ma być każ­de­mu wol­na.



VII. Aże­by się każ­de­mu z każ­de­go spra­wie­dli­wość bez na­ru­sze­nia praw żad­ne­go sta­nu dzia­ła, gdzie by kto­kol­wiek miał ja­ką krzyw­dę od któ­re­go du­chow­ne­go woj­sko­we­go, ma się skar­żyć przed star­szym ka­pe­la­nem woj­sko­wym i od nie­go spra­wie­dli­wo­ści żą­dać. A gdzie by też na nie­go sa­me­go skar­ga by­ła, te­dy od dru­gich wszyst­kich ma być są­dzo­ny. Sa­lva utri­nque ap­pel­la­tio­ne ad ali­qu­od pro­pi­nqu­ius fo­rum ca­no­ni­cum497. A kto by w czy­nie­niu spra­wie­dli­wo­ści z nich ja­kim­kol­wiek oby­cza­jem, al­bo przy­naj­mniej ob­mo­wi­ska­mi wa­żył się być prze­szko­dą, to­ties qu­oties498 o to po­zwa­ny, a prze­ko­na­ny, prze­pa­da 50 zło­tych na księ­żą woj­sko­wą.



VIII. O bun­ty w woj­sku ja­kie­kol­wiek, a oso­bli­wie na ro­ze­rwa­nie woj­ska, al­bo ja­ką szko­dę je­go, lu­bo też na de­spekt499 star­szy­zny, al­bo onej­że w rze­czach po­win­nych500, lu­bo w za­my­słach woj­sku po­ży­tecz­nych, al­bo we­dług tych ar­ty­ku­łów po­win­nych, nie­po­słu­szeń­stwo, i na co­kol­wiek te­mu z roz­sąd­ku ko­ła rot­mi­strzow­skie­go po­dob­ne­go, kto­kol­wiek by był prze­świad­czo­ny, bez mi­ło­sier­dzia su­ro­wie501 ma być gar­dłem ka­ra­ny.



IX. Kto by w woj­sku trwo­gę uczy­nił, nie­przy­ja­cie­la na oko nie wi­dziaw­szy, gar­dłem tak­że ma być ka­ra­ny.



X. Na pod­jazd kto­kol­wiek by, lu­bo rot­mistrz, po­rucz­nik, al­bo to­wa­rzysz, za roz­ka­za­niem puł­kow­ni­czym, al­bo je­go lo­ko­te­nen­ta, to jest trzy­mo­miej­sca, bez słusz­nej przy­czy­ny nie wy­je­chał, gar­dłem ma być ka­ra­ny.



XI. Na straż kto by za roz­ka­za­niem straż­ni­ko­wym nie wy­je­chał, al­bo za­wie­dzio­ny zje­chał, bądź też z ko­nia zsiadł­szy usnął, od straż­ni­ka pod su­mie­niem od­nie­sio­ny, szu­bie­ni­cą ma być ka­ra­ny.



XII. Kto by mi­mo wia­do­mość puł­kow­ni­czą, al­bo je­go trzy­mo­miej­sca, lu­bo też straż­ni­ko­wę502 kie­dy na stra­ży je­dzie, po­wa­żył się wprzód al­bo w bok w za­gon po­bie­żeć, a od stra­ży któ­rej­kol­wiek poj­ma­ny, al­bo ja­kim in­szym spo­so­bem do­sta­tecz­nie o to prze­ko­na­ny był: je­śli to­wa­rzysz, po­czet tra­ci, a je­że­li pa­cho­lik, szu­bie­ni­cą ma być ka­ra­ny.



Co tak­że się ma ro­zu­mieć i o tym, kto by z pi­jań­stwa, al­bo bez ja­kiej wiel­kiej przy­czy­ny, za za­dnią503 stra­żą po­zo­stał. I o tych, któ­rzy by wprzód z pi­sa­rza­mi na­zna­czo­ny­mi do sta­no­wi­ska się ubie­ga­li i tam co­kol­wiek z cu­dzej go­spo­dy bra­li, al­bo stam­tąd za­go­ny roz­pusz­cza­li.



XIII. Kto by swa­wol­nie mi­mo roz­ka­za­nie wa­ta­hę pod­niósł, ktoż­kol­wiek bądź, gar­dłem bez mi­ło­sier­dzia ma być ka­ra­ny.



XIV. Kto by wo­lun­ta­riu­sza, al­bo przy­pi­śni­ka ja­kie­go przy so­bie ba­wił al­bo miał, a o to był prze­świad­czo­ny, ta­ki to­wa­rzysz po­czet na po­trze­by woj­sko­we tra­ci. A ta­ko­wy wo­lun­ta­riusz al­bo przy­pi­śnik, sam gar­dło, a wszyst­ko swo­je tak­że na po­trze­by woj­sko­we tra­ci.



XV. Któ­ry by to­wa­rzysz nie opo­wie­dziaw­szy się pół­mie­sią­cem przed cza­sem swe­mu rot­mi­strzo­wi, spod cho­rą­gwie wy­je­chał; al­bo też rot­mistrz tym­że spo­so­bem nie­opo­wie­dzia­ne­go z re­ge­stru wy­ma­zał, ten 100 zło­tych, a tam­ten 50 prze­pa­da na ko­ściół.



XVI. Kto by ko­mu cze­lad­ni­ka od­ma­wiał, po­zwa­ny a prze­ko­na­ny, zło­tych 20 ma być ka­ra­ny, cze­lad­ni­ka wró­cić i szko­dy po­przy­się­żo­ne na­gra­dzać ko­niecz­nie.



Któ­ry­by­kol­wiek jed­nak cze­lad­nik od pa­na swe­go po­rzu­co­ny, al­bo pie­szo idąc od nie­go nie­dba­ny, chciał wiel­ką po­trze­bą przy­mu­szo­ny do ko­go in­sze­go przy­stać, te­dy się ma wprzód rot­mi­strzo­wi swe­mu, a je­że­li­by ten w krzyw­dę je­go nie chciał wej­rzeć, te­dy na osta­tek p. puł­kow­ni­ko­wi opo­wie­dzieć; za któ­re­go świa­dec­twem wzię­tym, mo­że do in­sze­go pa­na przy­stać, i o to nie ma być po­zy­wa­ny.



XVII. Kto by na po­je­dy­nek dru­gie­go wy­zy­wał, al­bo się we­zwa­ny ko­mu sta­wił, gar­dłem ma być ka­ra­ny.



XVIII. Kto by na cu­dzą go­spo­dę nie­przy­ja­ciel­ską na­szedł, 50 zło­tych na ko­ściół ma być ka­ra­ny. A je­że­li­by w tym naj­ściu ko­go, al­bo sam, al­bo kto je­go ra­nił, bez mi­ło­sier­dzia gar­dłem ma być ka­ra­ny.



XIX. Kto by w po­sie­dze­niu to­wa­rzy­skim znacz­ną zwa­dę wsz­czął, 50 zło­tych na ko­ściół ma być ka­ra­ny. Co je­że­li­by się przy obec­no­ści star­szy­zny sta­ło, wte­dy 100 zło­tych prze­pa­da. A gdzie­by ta­ko­wy zwad­ca ko­go ra­nił, 100 zło­tych na ko­ściół wi­ny woj­sko­wej ma od­li­czyć, i nad­to ran­ne­go jed­nać, al­bo po­czet tra­cić.



XX. A je­że­li­by też gdzie kto ko­go na ustro­niu al­bo pry­wat­nie ra­nił, we­dług ra­ny ma być są­dzo­ny, a po de­kre­cie nie ma być z pra­wa spusz­czo­ny, aż od­li­czy na ko­ściół 40 zło­tych, i na wie­ży504 we­dług uwa­gi są­do­wej od­sie­dzi.



XXI. Z cu­dzej też cze­la­dzi ża­den so­bie spra­wie­dli­wo­ści nie ma czy­nić pod wi­ną są­do­wą, to jest ja­ką sąd wy­naj­dzie.



XXII. Kto by po wy­trą­bie­niu ha­sła wa­żył się strze­lać, al­bo na ko­niu bie­gać, lub ja­kie­kol­wiek ha­ła­sy stro­ić, bez wszel­kiej li­to­ści, je­że­li pa­cho­lik gar­dłem, je­że­li to­wa­rzysz 100 zło­tych, je­że­li po­rucz­nik al­bo ja­ki ofi­cja­li­sta 150 zło­tych, a je­że­li rot­mistrz 200 zło­tych, na woj­sko­we po­trze­by ma być ka­ra­ny.



XXIII. Szyn­ka­rze po wy­trą­bie­niu ha­sła żad­ne­go na­po­ju przeda­wać ani szyn­ko­wać nie ma­ją, pod utra­ce­niem to­wa­ru na straż­ni­ka.



XXIV. Szyn­ka­rze i wszel­cy kup­cy, któ­rzy by co­kol­wiek, nie opo­wie­dziaw­szy się sę­dzie­mu, przed je­go osza­co­wa­niem, al­bo dro­żej nad ono przeda­wa­li, wszy­stek on to­war na sę­dzie­go prze­pa­dać ma­ją. A je­że­li­by gdzie in­dziej po­kąt­nie, prócz ba­za­ru al­bo miej­sca od oboź­ne­go na szyn­ki i ku­piec­twa na­zna­czo­ne­go, te­dy na oboź­ne­go tym­że spo­so­bem to­war prze­pa­da­ją. Przy któ­rych ża­den to­wa­rzysz nie ma się przed są­dem za­sta­wiać pod utra­ce­niem pocz­tu.



XXV. Kto by się wa­żył w do­mach szla­chec­kich, al­bo mły­nach, mi­mo po­zwo­le­nie (i to za wiel­ką ja­ką przy­czy­ną) od puł­kow­ni­ka al­bo je­go trzy­mo­miej­sca, sta­nąć, lub tam co­kol­wiek wziąść al­bo bry­kać, je­że­li to­wa­rzysz gar­dłem ma być ka­ra­ny, a je­że­li pa­cho­lik, te­dy ćwier­to­wa­niem.



Toż ma się ro­zu­mieć o ple­ba­niach i szko­łach, kto by tam śmiał (prócz księ­ży woj­sko­wych) sta­nąć, al­bo co­kol­wiek bry­kać.



XXVI. Kto by gwałt ja­kiej­kol­wiek bia­łej gło­wie uczy­nił, a o to po­zwa­ny był, gar­dłem ma być ka­ra­ny.



XXVII. Kto by ko­mo­rę ko­mu al­bo skrzy­nię od­bił, lu­bo co­kol­wiek znacz­ne­go gwał­tem wziął, al­bo pod­wo­dę, lub pie­nią­dze za nię swa­wol­nie wy­stra­szył, je­śli to­wa­rzysz, szu­bie­ni­cą ja­ko zło­dziej ma być ka­ra­ny, a je­że­li pa­cho­lik, te­dy ćwier­to­wa­ny.



XXVIII. Kto by w spo­koj­nych sta­no­wi­skach na go­spo­da­rza al­bo go­spo­dy­nią nie­po­trzeb­nie i nie­oby­czaj­nie fu­kał, al­bo ja­kie brzyd­kie ha­ła­sy czy­nił, 10 zło­tych, a je­śli­by ude­rzył 20 (al­bo ja­ko sąd wy­naj­dzie), a je­że­li­by ra­nił, te­dy 50 na ko­ściół ma od­li­czyć.



XXIX. Kto by się wa­żył na wstyd woj­sko­wy w rynsz­to­ku sie­dząc pić, al­bo w ko­szu­li, a tym bar­dziej na­go na ko­niu bie­gać, al­bo na uli­cy jaw­nie a z pi­jań­stwa sie­dzieć, i in­sze te­mu po­dob­ne hul­taj­stwa pło­dzić: je­że­li pa­cho­lik, jaw­nie na uli­cy ma być kij­mi w rynsz­to­ku zbi­ty, je­że­li to­wa­rzysz, 40 zło­tych, je­że­li po­rucz­nik 80, a je­że­li rot­mistrz 100 wi­ny, na po­trze­by woj­sko­we, ma nie od­cho­dząc od są­du od­li­czyć, i w ko­le swej cho­rą­gwie to­wa­rzy­stwo prze­pra­szać, za to co jej wstyd uczy­nił.



XXX. Wszel­kie po­żo­gi, al­bo za­pa­le­nia cze­go­kol­wiek, lu­bo505 swa­wol­nie, lu­bo przez ja­ką nie­ostroż­ność do­pusz­czo­ne, gar­dłem ma­ją być we­dług uzna­nia są­do­we­go bez mi­ło­sier­dzia ka­ra­ne.



XXXI. A je­że­li­by cze­go w tych ar­ty­ku­łach nie do­sta­wa­ło506, te­dy zwy­kłem pra­wem, i we­dług daw­nych ar­ty­ku­łów, kie­dy­kol­wiek i od któ­rych­kol­wiek het­ma­nów po­sta­no­wio­nych, osta­tek ma być na­gra­dza­no. Co się też tknie exe­ku­cyi tych ar­ty­ku­łów, wzglę­dem win pie­nięż­nych, wy­żej po­mie­nio­nych, woj­sko­we ma­ją być puł­kow­ni­ko­wi na szpie­gi, po­sły, prze­wod­ni­ki itd. od­da­wa­ne, a te co na ko­ściół, al­bo księ­żą woj­sko­wą, star­sze­mu ka­pe­la­no­wi woj­sko­we­mu, na ochę­dó­stwo na­bo­żeń­stwa woj­sko­we­go i słu­gi ko­ściel­ne, ja­ko księ­żą, mu­zy­kę, śpie­wa­ki itd.




Pod­pi­sy rot­mi­strzów.

Pod­pi­sy po­rucz­ni­ków.
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    Roz­dział XXVIII.
O za­war­ciu kon­dy­cyj służ­by ce­sa­rzo­wi j. m.


Kon­dy­cje507 służ­by. Mar. 8508. Ewan­ge­lia woj­sko z Kła­to­wa ru­szy­ła na po­pis do Sry­bra.




Po uchwa­le­niu praw ele­ar­skich, dla ob­fi­to­wa­nia w ich woj­sku spra­wie­dli­wo­ści ś., ob­ra­li dla509 za­trzy­ma­nia ich, za sę­dzie­go woj­sko­we­go Alek­san­dra Gwiaz­dow­skie­go, dla oso­bli­wej510 roz­trop­no­ści je­go; a po­tem trak­ta­ty by­ły kil­ka­na­ście dni o żoł­dzie i in­nych kon­dy­cjach służ­by ce­sa­rzo­wi j. m., któ­re za spól­ną ugo­dą przez dwu rot­mi­strzów, to jest Woj­cie­cha Sul­mir­skie­go i Ma­te­usza Dem­biń­skie­go, a przy tych i to­wa­rzy­sza jed­ne­go Mar­cja­na Ko­rze­niow­skie­go, imie­niem wszyst­kie­go woj­ska (na nich się dla oso­bli­wej dziel­no­ści ich zda­ją­ce­go) po­sta­no­wio­ne, i z obu­dwu stron ob­wa­ro­wa­ne, tu się dla krót­ko­ści tyl­ko sum­ma­tim511 przy­po­mi­na­ją. Te te­dy rze­czy w kon­dy­cjach ob­wa­ro­wa­ne by­ły:



I. Iż mia­ło być oka­zo­wa­nie woj­ska i we­dług nie­go po­pis.



II. Że­by po po­pi­sie a wzię­ciu pie­nię­dzy, bez miesz­ka­nia512 do obo­zu się kwa­pi­li, dro­ga­mi od ko­mi­sa­rzów513 po­ka­za­ny­mi. Aże­by w cią­gnie­niu nie tyl­ko ka­to­li­kom, ale i ewa­ge­li­kom Au­gu­sti­nae con­fes­sio­nis514, tym któ­rzy ce­sa­rzo­wi wier­ni, żad­nej przy­kro­ści nie czy­ni­li.



III. Że­by szła­chec­kim sło­wem (bo przy­się­gać we­dług zwy­cza­ju wszyst­kich wojsk tam­tej­szych nie chcie­li) wier­ność pol­ską ce­sa­rzo­wi j. m. i po­słu­szeń­stwo het­mań­skie­mu lo­ko­te­nen­to­wi, na­ten­czas Hie­ro­ni­mo­wi Ca­raf­fie Mar­chio­ni de Mon­te­ne­gro, to jest mar­gra­bi z Czar­nej gó­ry, mia­sta wło­skie­go, przed ko­mi­sa­rza­mi p. puł­kow­nik imie­niem woj­ska wszyst­kie­go przy­obie­cał.



IV. Iż nie mie­li prócz het­ma­na, al­bo je­go lo­ko­te­nen­ta515, ni­g­dy być pod ni­czy­im po­słu­szeń­stwem, ja­ko po­spo­li­cie by­wa, iż dwa al­bo trzy puł­ki po­sław­szy lu­dzi, to tam więc je­den puł­kow­nik rze­czy dys­po­nu­je, któ­ry po­tęż­niej­szy.



V. Iż bez wszel­kich ape­la­cyj przed ko­go­kol­wiek, sa­mi się mie­li pra­wa­mi swy­mi oj­czy­sty­mi są­dzić i ka­rać, wy­jąw­szy wy­stę­pek wszyst­kie­go woj­ska za kon­sen­sem516 puł­kow­ni­czym po­peł­nio­ny, co het­mań­skie­mu są­do­wi zo­sta­wio­no.



VI. Iż za­raz po po­pi­sie pie­nią­dze mia­no da­wać, to jest pół­to­ra mie­sią­ca za przy­słu­gę pod Gloc­kiem i Ha­bel­swer­dem (jak się we 24 rozdz. po­ka­za­ło), a mie­siąc lip­co­wy.



VII. Iż mie­sięcz­ny żołd miał być na koń po 15 zło­tych.



Puł­kow­ni­ko­wi na bu­ła­wę...................... czer. 100.



Puł­kow­ni­ko­wi ku­chen­nych.................. zło­tych 600.



Rot­mi­strzom na każ­de 100 ko­ni po złot. 120, to jest, ile by ko­ni miał pod swą cho­rą­gwią, ty­le szlą­skich ta­la­rów, każ­dy ra­chu­jąc po gro­szy 36.



Po­rucz­ni­kom po....................... zło­tych 60.



Cho­rą­żym po............................ zło­tych 60.



Straż­ni­ko­wi żołd na 12 ko­ni, co czy­ni zło­tych 180.



Oboź­ne­mu tak­że na 10 ko­ni, co czy­ni zło­tych 150.



Któ­ry żołd mia­no pła­cić du­plo­na­mi517 ce­sar­ski­mi do­bre­go sre­bra, ra­chu­jąc ich po pół­trze­cia zło­te­go. Mia­sto518 któ­rych po­tem za Re­nem ta­la­ry da­wa­no, al­bo czer­wo­ne po 5 zło­tych, tak iż wy­no­sił żołd na koń 6 ta­la­rów, al­bo trzy czer­wo­ne zło­te, bo w obo­zie jed­na­ko wa­ży­ło dwa ta­la­ry a czer­wo­ny zło­ty.



VIII. Iż przy­pi­sa­ny mie­siąc za­wsze miał być od­li­czo­ny, ile ra­zy by nie­przy­ja­cie­la wstęp­nym bo­jem roz­gro­mi­li.



IX. Iż kon­ten­ta­cja519 we­dług uzna­nia ko­mi­sa­rzów ce­sar­skich mia­ła być wszyst­kim ran­nym, al­bo po­strze­la­nym pod Gloc­kiem i Ha­bel­swer­dem.



X. Iż w cią­gnie­niu za­wsze wprzód mie­li cho­dzić przed woj­ska­mi, chy­ba że­by te­go kie­dy ina­czej po­trze­ba wy­cią­ga­ła, te­dy wten­czas we­dług zda­nia het­mań­skie­go.



XI. Iż więź­niów ja­kich­kol­wiek do­staw­szy, za­raz mie­li het­ma­no­wi na in­kwi­zy­cją od­dać, któ­ry ich wy­py­taw­szy, je­że­li­by ja­cy znacz­ni hersz­to­wie by­li, te­dy ich mie­li na ce­sa­rza j. m. tą su­mą od­ku­po­wać, któ­rą za się da­wa­li, a je­że­li mniej­sze­go re­spek­tu, te­dy ich na­zad520 wró­cić.



XII. Iż no­we cho­rą­gwie od ce­sa­rza j. m. co prę­dzej im da­wać mia­no.



XIII. Iż okaz­ka we­dług po­pi­su, je­że­li­by to ja­ka po­trze­ba po­ka­zo­wa­ła, co mie­siąc mia­ła by­wać.



XIV. Iż cze­ladź521 ele­ar­ska, je­że­li­by ucie­kł­szy, w in­szych się woj­skach ja­kich­kol­wiek znaj­do­wa­ła, przy­wró­co­na ko­niecz­nie być mia­ła, i ten, kto by ta­kie­go ba­wił522, su­ro­wo ka­ra­ny.



XV. Iż ab­dank523 al­bo roz­pusz­cze­nie woj­ska, lu­bo by z ce­sar­skiej al­bo woj­sko­wej stro­ny za­my­ślo­ny był, te­dy wprzód mie­sią­cem miał być opo­wie­dzia­ny.



XVI. Iż po ab­dan­ku wol­ne mie­li mieć prze­pusz­cze­nie przez pań­stwa j. c. m. do któ­re­go­kol­wiek pa­na ka­to­lic­kie­go.



XVII. Iż te kon­dy­cje mia­ły być (ja­koż i by­ły po­tem) od ce­sa­rza j. m. po­twier­dzo­ne.



Za­czem się to wszyst­ko po­rząd­nie w Kła­to­wie utwier­dzi­ło, iż spu­sto­sza­łym tam­tecz­nym kra­jom nie sta­wa­ło524 tak wiel­kiej licz­bie woj­ska ele­ar­skie­go żyw­no­ści dłu­żej na ty­dzień do­da­wać, wy­peł­ni­ła się Ewan­ge­lia 26 dnia czerw­ca z re­ge­stru nie­dziel­ne­go przy­pa­da­ją­ca, iż gdy tłusz­cza wiel­ka by­ła z Pa­nem Je­zu­sem, a nie mie­li, co by je­dli itd., bo ksią­żę Lich­ten­ste­in z tam­tym po­wia­tem kła­tow­skim (nie bez wszel­kiej cięż­ko­ści je­go) ra­dził się o po­ży­wie­niu woj­ska, jak Pan Je­zus z ś. Fi­li­pem. Nie umie­jąc ich jed­nak sied­mior­giem chle­ba ja­ko Pan Chry­stus na­kar­mić, tak po­pi­su któ­ry tam­że miał być, ja­ko i da­wa­nia pie­nię­dzy za­nie­chaw­szy, za­raz na­za­jutrz ko­mi­sa­rze je­go woj­sko do Mis­sy, któ­re­go po cze­sku Sry­brem zo­wią, po­mknę­li.









  
    Roz­dział XXIX.
O po­pi­sie i od­li­cze­niu żoł­du



W Sry­brze sre­bro bio­rą. Strze­la­niem fo­rem­ni. Neu­tra­li­sto­wie525 zdraj­cy Mat. 7. w Ewan­ge­lii opi­sa­ni. Wszedł­szy w Fran­ko­nią, któ­rę­dy po­stę­po­wa­li (Luc. 16 Ewan­ge­lia neu­tra­li­sty526 opi­so­wa­ła) chcie­li się przez neu­tra­li­sty prze­bi­jać. Cier­pli­wo­ści ele­ar­skiej znak cu­dow­ny. Hoj­ność bi­sku­pa wirc­bur­skie­go527, ba­cze­nie je­go na żoł­nier­stwo. Het­mań­skie li­stow­ne wi­ta­nie Ele­arów.




Za for­tun­nym po­mie­nio­nym528 we­dług Ewan­ge­lii ś. kła­tow­skim gło­dem, w Sry­brze 3 dnia lip­ca żołd swój Ele­aro­wie od ce­sa­rza j. m. we sre­brze we­dług po­sta­no­wie­nia w prze­szłym rozdz. opi­sa­ne­go ode­bra­li, wprzód woj­sko do po­pi­su po­ka­zaw­szy. Gdzie acz wie­lom mę­stwa zna­kom od wie­lu tam po­ka­za­nym bar­dzo się dzi­wo­wa­no, oso­bli­wie jed­nak te­mu, iż gdy już po po­pi­sie w spra­wie cho­rą­gwie wpo­dle sie­bie529 ja­ko do po­trze­by sta­nąw­szy, a sze­ro­kie po­le ja­ko róż­no­far­be530 kwiat­ki okryw­szy, strzel­bą od jed­ne­go koń­ca ła­two aż do dru­gie­go po trzy­kroć bez naj­mniej­sze­go prze­rwa­nia wy­pusz­czo­ną, go­to­wość tro­jo­strzel­by swo­jej tak po­rząd­nie z re­ge­stru531 ćwi­cze­nia oświad­czy­li.



Po któ­rym po­pi­sie za­raz woj­sko mia­ło z Czech do Fal­cu532 lub Fal­su (któ­re pań­stwo przed­tem by­ło Fry­dry­cha533 Fal­zgraf­fa nie­gdy wrz­ko­mo kró­la cze­skie­go), gdzie acz już wszyst­ko był ksią­żę ba­war­skie imie­niem ce­sa­rza j. m. ode­brał i trzy­mał, jed­nak­że dla po­dej­rza­ne­go o wier­ność przy­mu­szo­ne­go oby­wa­te­lów po­słu­szeń­stwa, a tym wię­cej dla oko­licz­nych woj­ska ma­ją­cych neu­tra­li­stów, to jest ci­choz­draj­ców, ani z Bo­giem, ani z ce­sa­rzem trzy­ma­ją­cych, ostroż­nie po­stę­po­wać by­ło po­trze­ba. Stąd w sam dzień po­pi­su (któ­ry był nie­dziel­ny), het­man ele­ar­ski, sam Pan Bóg wszech­mo­gą­cy, obec­ność swo­ję z Ele­ara­mi w ob­ło­ku Ewan­ge­lii ś. (któ­ra wten­czas przy­pa­dła: Strzeż­cie się od fał­szy­wych pro­ro­ków, któ­rzy do was przy­cho­dzą w owczym odzie­niu, a we­wnątrz są wil­ka­mi dra­pież­ny­mi itd.) oświad­cza­jąc, prze­strzec ra­czył woj­sko, aby ostroż­ne by­ło, prze­to iż w ta­ki kraj wcho­dzi­li, któ­ry (jak się z sku­tecz­nych zdrad Fry­dry­cha Fal­zgraf­fa po­ka­za­ło) mię­dzy wszyst­kim świa­tem we zło­ści po­ło­żo­nym, jest ja­ko­by nie­ja­kaś treść wsze­go fał­szu. A oko­licz­ni neu­tra­li­sto­wie tym ta­ko­wym ewan­ge­lic­kim534 pro­ro­kom wła­śnie po­dob­ni.



Prze­strze­że­ni te­dy Ewan­ge­lią ś. Ele­aro­wie, w kil­ka dni po­tem ru­szyw­szy się ze Sry­bra z sre­brem z ła­ski j. c. m. da­nym, w oso­bli­wej tym bar­dziej ostroż­no­ści z Czech we­szli w Fran­ko­nią535, kę­dy ko­mi­sa­rze woj­sko pro­wa­dzą­cy (oba­wia­jąc się iść z nim mi­mo536 No­rym­berg, dla537 gę­stych i wiel­kich wojsk neu­tra­li­stów, prze­gra­ża­ją­cych się bro­nić przej­ścia Ele­arom), ob­ró­ci­li je na bi­skup­stwa bam­ber­skie538 i wirc­bur­skie. Któ­re iż ma­jęt­no­ścia­mi po­mie­nio­ne­go Fal­zgraf­fa, nie­gdy wrz­ko­mo kró­la cze­skie­go, tak­że Bran­de­bur­czy­ko­wy­mi i in­szych neu­tra­li­stów po­nie­kąd są prze­ple­cio­ne, sam Pan Bóg pod tym cza­sem, gdy woj­sko w Wil­ten­ste­inie, po­mie­nio­ne­go bi­skup­stwa bam­ber­skie­go mia­stecz­ku, z ła­ski j. m. ks. bi­sku­pa kil­ka dni dla od­po­czyn­ku hoj­nie czę­sto­wa­ne by­ło, 10 Ju­lii539 w dzień nie­dziel­ny przez Ewan­ge­lią ś. o wło­da­rzu nie­pra­wo­ści, któ­ry się zdra­dli­wie z wi­no­waj­ca­mi Pa­na swe­go po­ro­zu­mie­wa­jąc itd. po­tocz­nie na­uczał być Fry­dry­cha Fal­zgraf­fa (pod­dań­stwem). Wło­da­rza ce­sar­skie­go i oko­licz­ne neu­tra­li­sty z nim się po­ro­zu­mie­wa­ją­ce, uczest­ni­ka­mi je­go nie­pra­wo­ści, a za­tem i ja­kie­go by po­sza­no­wa­nia od Ele­arów god­ni by­li tak Falz, ja­ko i oko­licz­ni neu­tra­li­sto­wie.



Stą­dże Ele­aro­wie tym bar­dziej za­wzię­tym ser­cem pro­si­li ko­mi­sa­rzów o po­zwo­le­nie iść540 przez po­śro­dek wie­sza­ją­cych się wojsk z obu­dwu stron bi­skupstw bam­ber­skie­go i wirc­bur­skie­go541, któ­re iż neu­tra­li­stów by­ły, ksią­żę Lich­ten­ste­in oba­wia­jąc się, aby pa­no­wie neu­tra­li­sto­wie nie mie­li oka­zji za­stą­pić kę­dy542 Ele­arom, pi­sał list do woj­ska bar­dzo pięk­ny, przy­po­mi­na­jąc skrom­ność, z ja­ką Cze­chy prze­szło, a pro­sząc, aby tym­że try­bem co naj­skrom­niej woj­sko aż do obo­zu ce­sar­skie­go, oko­ło Re­nu le­żą­ce­go, po­śpie­sza­ło.



Szli te­dy zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi Ele­aro­wie na uka­zu­ją­ce się tu i owdzie po kil­ka­set cho­rą­gwi neu­tra­li­stów, prze­to iż chcąc wo­li ce­sa­rza j. m. i ksią­żę­cia z Lich­ten­ste­inu we wszyst­kim się ako­mo­do­wać543, mu­sie­li im do­pu­ścić ro­zu­mieć o so­bie, iż się ich ba­li.



Z któ­rej cier­pli­wo­ści w tym­że bi­skup­stwie bam­ber­skim tra­fił się fo­rem­ny544 przy­pa­dek, al­bo ra­czej spa­dek. Mi­ja­jąc jed­no mia­stecz­ko po­mie­nio­ne­go bi­sku­pa, przed któ­rym na jed­nej stro­nie dro­gi na ska­le sta­ło si­ła545 miesz­czan z ala­bar­ta­mi546, (we­dług zwy­cza­ju tam­tecz­ne­go, na uczci­wość prze­mi­ja­ją­cych) nie­któ­rzy z Ele­arów ro­zu­mie­jąc, iż to nie­przy­ja­ciel­scy by­li (a chcąc po­ka­zać, iż­by się tam, choć tak wy­so­ko, gdy­by po­zwo­le­nie by­ło, nie osie­dzie­li) ob­ra­ło się ich do dzie­siąt­ka, któ­rzy na strze­le­nie z łu­ku do nich na dru­gą ska­łę jesz­cze wyż­szą, mi­mo któ­rą547 woj­sko szło w cią­gnie­niu, pu­ści­li się je­den za dru­gim, grzyw koń­skich trzy­ma­jąc. Na któ­rą cu­dow­nie wje­chaw­szy, gdy po niej har­co­wa­li, trą­cił je­den dru­gie­go, tak iż spadł z ko­niem, każ­de z nich osob­no (ga­łą­zek się przy ska­le wy­ro­słych chwy­ta­jąc), jak z naj­wyż­szej ka­mie­ni­ce. Sko­ro te­dy spa­dli obo­je, i on, i koń, otrzą­snąw­szy się obo­je, wsiadł na ko­nia i za­raz po po­lu bie­gał. Za­tem oni ro­zu­mie­jąc, iż to tak wszy­scy po­spo­li­tym oby­cza­jem i ich ko­nie szwan­ko­wać nie mo­gą, co wo­ła­li, pó­ki le­ciał, z li­to­ści naj­święt. imie Je­zus, sko­ro wpadł na ko­nia, krzy­cze­li jak od po­wia­tu, win­szu­jąc mu zdro­wia i cie­sząc się z ta­kie­go lu­du na po­moc ka­to­lic­twu.



Po­stę­pu­jąc te­dy przez bi­skup­stwo bam­ber­skie, a po­tem wirc­bur­skie, mi­mo For­cha­im mia­sto do­bre, pod któ­rym woj­sko w jed­nej wiel­kiej wsi, jak­by na przed­mie­ścia noc­le­go­wa­ło, ta­ki­mi do­stat­ka­mi od cno­tli­we­go te­go bi­sku­pa, tak wia­ry ś., ja­ko i oj­czy­zny mi­ło­śni­ka, po­dej­mo­wa­ne i uda­ro­wa­ne by­ło, iż ni­g­dzie in­dziej w tym wtó­rym za­cią­gu ta­kiej mi­ło­ści nie uzna­ło, i ni­g­dzie się le­piej nie od­ży­wi­ło.



Tak to bacz­ny jest mi­ło­śnik wsze­go żoł­nie­rza ka­to­lic­kie­go, iż gdy się je­den opat kar­tu­ziań­ski548 uskar­żał przed nim, że mu któ­ryś pułk ce­sar­ski tro­chę przed Ele­ara­mi do obo­zu prze­mi­ja­ją­cy, wszyst­kie ku­ry zjadł z je­go opac­twa (spy­taw­szy się pier­wej, ja­ko lud­ny był ten pułk), od­po­wie­dział: Iż gdy­by wa­sze­go za­ko­nu tak wie­le mni­chów na woj­nę przez mo­je bi­skup­stwo prze­szło, choć­bym o skrom­no­ści za­kon­nej nie wąt­pił i o ku­ry się nie bał, bo mię­sa nie ja­da­cie, ale by­ście mi pew­nie wszyst­kie sa­dzaw­ki wy­ło­wi­li.



Pod tym cza­sem za­szedł list het­mań­ski, ra­dość je­go z przyj­ścia ele­ar­skie­go oświad­cza­ją­cy, w ten tryb ni­żej po­ło­żo­ny.




  NOS HIE­RO­NY­MUS CA­RAF­FA549 mar­chio de Mon­te Ni­gro, equ­es ha­bi­tus Sanc­ti Ja­co­bi sac. ca­es. M. ge­ne­ra­lis cam­pi su­pre­mus lo­cum­te­nens et cu­bi­cu­la­rius, con­si­lia­rius in Flan­dria, se­re­nis­si­mae in­fan­tis do­mi­nae D. Isa­bel­la au­lae pra­efec­tus, col­la­te­ra­lium Ne­apo­lis et ca­pi­ta­neus ge­ne­ra­lis equ­itum in Si­ci­lia. 



 Ma­gni­fi­ci, no­bi­les, egre­gii et agi­les do­mi­ni et ami­ci ho­no­ran­di. Ad­ve­nis­se do­mi­na­tio­nes ve­stras in par­tes istas, mi­hi ip­si (qu­od aliun­de sa­tis per­spec­tum ha­be­am, qua ani­mi ma­gna­ni­mi­ta­te, for­ti­tu­di­ne, ze­lo, ac mi­li­ta­ri pru­den­tia, se­rvi­tia bel­li­ca, su­ae ca­es. reg. ma­je­sta­tis, pro­mo­ve­ant) ex ani­mo gra­tu­lor, tum qu­od sciam in­i­mi­cis do­mi­na­tio­nes ve­stras ter­ro­ri es­se, tum qu­od opi­tu­lan­ti­bus ve­stris dom. in­so­len­tem in­i­mi­co­rum su­per­biam et ino­be­dien­tiam con­tra sac. ca­es. re­gia­mque ma­je­sta­tem do­mi­num no­strum cle­men­tis­si­mum de­pres­sam iri, con­fi­dam pe­ni­tus. Et cum pro tem­po­re, mea pra­esen­tia dom. v. ades­se non po­ssim (qu­od ta­men bre­vi fu­tu­rum spe­ro), id cir­co do­mi­na­tio­nes ve­stras hi­sce re­qu­isi­tas per­cu­pio, ut in­te­rea et do­nec ip­se­met ad dom. ve­stras cum exer­ci­tu su­ae. reg. ma­je­sta­tis hic im­mo­ran­te ad­ve­niam, ve­lint or­di­ni­bus et man­da­tis il­lustr. do­mi­ni Don Gon­za­les de Cor­dua se­se in­te­rim haud gra­va­tim ac­co­mo­da­re. De re­li­quo dom. ve­stras omnes et sin­ga­las, opta­tis re­rum suc­ces­si­bus, diu mul­tu­mque va­le­re de­si­de­ro, ac sin­gu­los nos di­vi­nae pro­tec­tio­ni com­men­do. Da­tum Er­sta­in die vi­ge­si­ma qu­ar­ta men­sis Ju­nii. An­no mil­le­si­mo se­xcen­te­si­mo vi­ge­si­mo se­cun­do. 




 DD. VV. 

 Pa­ra­tis­si­mus Ami­cus 

 MAR­CHIO MON­TIS NI­GRI 












  
    Roz­dział XXX.
Ja­ko się het­ma­ni do rzą­dze­nia Ele­ara­mi ubie­ga­li


Dzię­ki bi­sku­po­wi Wirc­bur­skie­mu550. Pod płasz­czem na­stę­pu­ją­cych nie­bez­pie­czeństw het­man hisz­pań­ski Ele­ary wa­bił. Luc. 19. Ewan­ge­lia im tu­szy­ła551. Het­man ba­war­ski Ele­ary za­cią­gał. List het­ma­na ba­war­skie­go. Po­seł od ar­cy­ksią­że­cia po­żą­da­ne­go pa­na.




Gdy już przy­szło z bi­skup­stwa Wirc­bur­skie­go wy­cho­dzić, po­sła­nym był ja, au­tor tej książ­ki, w po­sel­stwie do Wirc­bur­gu dzię­ko­wać j. m. ks. bi­sku­po­wi za nie­spo­dzie­wa­ną mi­łość je­go prze­ciw Ele­arom552, wy­żej na­mie­nio­ną, gdzie ja­ko­bym był usza­no­wa­ny i uda­ro­wa­ny, acz krót­ko opi­sać wiel­kiej ludz­ko­ści553 i hoj­no­ści te­go pa­na nie mo­gę, jed­nak­że z wy­żej na­mie­nio­nej ludz­ko­ści je­go, każ­dy się do­my­śleć mo­że.



Iż te­dy z te­go bi­skup­stwa pręd­ko już by­ło otrzeć się obok Księ­stwa Wir­tem­ber­skie­go554 (o któ­rym po­wia­da­no, iż z wiel­kim lu­dem cze­kał naj­mniej­sze­go od Ele­arów za­draż­nie­nia), a po­tem zaś wniść555 w Księ­stwo Ba­deń­skie556, jaw­ne­go re­be­li­zan­ta świe­żo zbi­te­go; oba­wia­jąc się het­man ce­sa­rza j. m., aby woj­ska nie urwa­no, nim by do obo­zu przy­szło, po­ro­zu­miał się był wczas z Gon­za­lem de Cor­dua557, het­ma­nem kró­la hisz­pań­skie­go w tam­tym ką­cie, i prze­to w wy­żej po­mie­nio­nym li­ście we­dług je­go ra­dy ka­że czy­nić, na co pod tym­że cza­sem był list ksią­żę­cia Lich­ten­ste­ina toż po­twier­dza­ją­cy. Za­czem po­mie­nio­ny Gon­za­les de Cor­dua, przez ka­pi­ta­na swe­go jed­ne­go, li­stow­nie tak­że ja­ko i pan het­man ce­sar­ski wi­ta­jąc Ele­ary, pro­sił, aby się do nie­go w pra­wo le­żą­ce­go za rze­ką Ne­ka­rem w La­den­bur­gu ob­ró­ci­li, a po­tem spól­nie558 z nim do wiel­kie­go obo­zu bez­piecz­niej prze­bi­ja­li.



Wdzięcz­na by­ła ta mi­łość Gon­za­le­go z Cor­dui, gdy je­go po­seł w For­ch­he­imie559 woj­sko na­go­nił, i już tam się mia­ło by­ło ob­ró­cić, wy­szedł­szy z bi­skup­stwa Wirc­bur­skie­go, ale iż tym cza­sem kie­dy kil­ka mil w le­wo Wirc­burg woj­sko mi­ja­ło, nie­dziel­na z re­ge­stru Ewan­ge­lia o pła­czu p. Chry­stu­so­wym nad Je­ru­za­lem itd. po­tu­chę560 do­brą uczy­ni­ła, iż Ele­aro­wie mie­li mię­dzy woj­ska nie­przy­ja­ciel­skie prze­szedł­szy, ba­deń­skie ks. wy­płu­kać nie­mal jak Rzy­mia­nie Je­ru­za­lem, aż by god­no561 opła­ka­nia, otwo­rzy­li się z tym, iż so­bie bar­dziej ży­czy­li szczę­ścia z nie­przy­ja­cie­lem za ja­ką oka­zją spró­bo­wać, ani­że­li ko­łem omi­jać. Co zro­zu­miaw­szy Gon­za­les de Cor­dua, a z het­ma­nem się ks. ba­war­skie­go po­ro­zu­miaw­szy, na­pi­sał zno­wu po­chwa­liw­szy tę re­zo­lu­cją, iż­by i ow­szem tym le­piej wprost iść, je­że­li­by je­no moż­na. A wtem też list przy­szedł i od het­ma­na ks. ba­war­skie­go z Le­imen562, aby się co prę­dzej ku Wimp­fen563 woj­sko po­śpie­sza­ło, któ­ry list zda­ło się tu po­ło­żyć, ja­ko krót­ki, na po­ka­za­nie, ja­ko tam po­trzeb­ne by­ło to woj­sko i ja­ko je so­bie het­ma­ni chwy­ta­li, chcąc każ­dy co­kol­wiek nim na­pręd­ce zro­bić, ja­ko het­man szlą­ski (we­dług rozdz. 24 i 25) pod Gloc­kiem i Ha­bel­swer­dem.









 Ko­pia li­stu het­ma­na księ­cia Ba­war­skie­go 



  IL­LU­STRIS AC GE­NE­RO­SE DO­MI­NE564.  



 Re­qu­irit ne­ces­si­tas, ut Do­mi­na­tio V. cum su­is si­bi com­men­da­tis co­piis equ­itum, ad­ven­tum su­um ac­ce­le­ret, se­que cum iis Wimp­fen ver­sus con­fe­rat, ubi a do­mi­no co­lo­nel­lo de Lin­tlo ejus ci­vi­ta­tis gu­ber­na­to­re, qu­onam ul­te­rius D. V. per­gen­dum sit, (ut exer­ci­tui ca­esa­reo qu­am­pri­mum se con­jun­ge­re qu­eat), via lo­cu­sque de­mon­stra­bi­tur, uti D. V. ex ha­rum la­to­re se­re­nis­si­mi Ba­va­riae du­cis com­mis­sa­rio ad eam hac de re trans­mis­so fu­sius ore­te­nus in­tel­li­get. In­te­rea pe­tens, ut D. V. iter su­um die noc­tu­que (qu­an­tum po­te­rit) ac­ce­le­ra­re non gra­ve­tur, of­fi­cia mea D. V. of­fe­ro, et fe­li­cis­si­ma qu­aeque exop­to, au­gu­ro­que. Va­le­at. 




 La­imen die XI Ju­lii. An­no 1622. 


 Do­mi­na­tio­ni Ve­strae 


 Ad of­fi­da pa­ra­tus. 


GIO. BA­RO DE TIL­LY565.






 



Ude­rzy­li te­dy Ele­aro­wie wprost ku Wimp­fen, a na­za­jutrz przy­je­chał zaś ka­pi­tan je­den N. Born od ar­cy­ksią­żę­cia Le­opol­da566, do któ­re­go woj­sko nie mniej wzdy­cha­ło, ja­ko i on (oba­wia­jąc się, aby go het­man ba­war­ski ja­ko nie za­ba­wił) ży­czył so­bie, aby co prę­dzej przy­szło.







  
    Roz­dział XXXI.
O po­stęp­ku do obo­zu, od Wimp­fen aż do Księ­stwa Ba­deń­skie­go



Ne­kar prze­byw­szy ku ar­cy­ksią­żę­ciu po­szli, za­jąw­szy pań­stwa wir­tem­ber­skie­go. Pierw­sza nie­chęć. Bro­nie­nie przej­ścia. Po­msta ciu­row­ska męż­na.




Pod Wimp­fen567 most przez Nec­kar568 prze­szedł­szy, trak­to­wał ko­mi­sarz ksią­żę­cia ba­war­skie­go (o któ­rym w prze­szło po­mie­nio­nym li­ście jest wzmian­ka wy­ra­żo­na), aby się by­ło woj­sko pod He­idel­berg do Le­imen569 po­de­mknę­ło, gdzie on sam z woj­skiem ksią­żę­cia ba­war­skie­go le­żał, chcąc po­dob­no sa­mym uka­za­niem Ele­arów pod He­idel­ber­giem570, aby się mia­sto prze­stra­szo­ne pod­da­ło, ja­ko po­tem ar­cy­ksią­żę­ciu Spir571, Worms572 i si­ła miast in­szych za Re­nem uczy­ni­ło. Ale woj­sko nie chcąc się ba­wić, pro­sto się pu­ści­ło w le­wo ku Dur­la­cho­wi573, sto­łecz­ne­mu mia­stu po­mie­nio­ne­go jaw­ne­go re­be­li­zan­ta ksią­żę­cia ba­deń­skie­go.



W któ­rym cią­gnie­niu, iż przy­szło za­jąć jed­ne­go dnia pań­stwa wir­tem­ber­skie­go, w któ­rym za­wsze gra­ni­ca­mi wie­szał się lud nie­ma­ły, w bok nas rów­no z na­mi po­stę­pu­ją­cy, a na­ten­czas tam­że w tym ką­cie po róż­nych miej­scach roz­sa­dzo­ny, te­dy te­go dnia, gdy straż wprzód idą­ca chcia­ła iść go­ściń­cem po przed­mie­ściu jed­ne­go mia­stecz­ka Ep­pin­gen574 rze­czo­ne­go, a tam otwo­rzyć nie chcia­no, gdy kil­ka cze­la­dzi prze­la­zło bra­mę otwie­rać, prze­strze­lo­no w po­ły pa­cho­li­ka jed­ne­go, a oni też dru­dzy miesz­cza­ni­na po­rwa­li, a wtem puł­kow­nik od woj­ska do stra­ży przy­padł­szy, ob­ró­cił ją oko­ło przed­mie­ścia, a mścić się wię­cej nie do­pu­ścił. Po­tem te­goż dnia na sta­no­wi­sku pa­cho­lik umarł, a miesz­cza­ni­na też ob­wie­szo­no.



Na­za­jutrz ru­szyw­szy się woj­sko z go­dzi­nę al­bo dwie na dzień, przy­cho­dząc do jed­nej wsi wir­tem­ber­skiej, na­szło 800 pie­cho­ty w win­ni­cach za­sa­dzo­nych, bro­nić przej­ścia do onej wsi al­bo mia­stecz­ka (coś do­bre­go by­ło), po­czął ich już był ochot­nik od mia­stecz­ka przej­mo­wać do­li­ną. Ale puł­kow­nik ko­niecz­nie ka­zał po­tem mi­nąć. I tak po­lmi wszyst­ki­mi, zbo­ża (a pra­wie przede żni­wy by­ło) psu­jąc, po­szło woj­sko zę­ba­mi na puł­kow­ni­ka zgrzy­ta­ją­ce, aż do Ste­inu w księ­stwo już ba­deń­skie. Gdzie iż woj­sko mia­ło tro­chę od­po­cząć, ze­bra­ło się z pięć­set cze­la­dzi, któ­rzy po­szedł­szy w zad575, kil­ka ogniów za so­bą uka­za­li, a po­tem sztur­mem do one­go miej­sca, skąd by­ło 800 pie­cho­ty na win­ni­cę wy­szło, przy­pu­ści­li. Gdy jed­nak nic nie spra­wiw­szy, od mia­sta się usko­czy­li, dwóch z po­środ­ka sie­bie stra­ciw­szy, a trzech po­strze­lo­nych ma­jąc, wy­szło do nich z mia­stecz­ka trzy kor­ne­ty576 raj­ta­rów, za któ­ry­mi i pie­cho­ta na­stę­po­wa­ła. Z któ­ry­mi gdy się cze­ladź ele­ar­ska star­ła i onych wspar­ła, po­szła na nich przez pie­cho­tę, współ ją z ni­mi za­ga­nia­jąc aż w mia­sto, któ­re i z oną 800 pie­cho­ty wy­sie­kł­szy, raj­ta­rów też ma­ło co upu­ściw­szy, siedm cho­rą­gwi i je­den kor­net zdo­by­li i mia­stecz­ko spa­li­li, bez wszel­kiej swo­jej, prócz po­mie­nio­nej szko­dy. Ci­że po­tem kil­ka wsi, tak w wir­tem­ber­skim, ja­ko i w ba­deń­skim księ­stwie spa­li­li, i na­za­jutrz z wiel­ką się ko­rzy­ścią wró­ci­li, z kil­ku miejsc opła­ka­ne Je­ru­za­lem uczy­niw­szy.







  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/pomagam/

    

  
    Roz­dział XXXII.
O Księ­stwie Ba­deń­skim, ja­ko się sta­ło po­dob­ne opła­ka­ne­mu Je­ru­za­lem



Spi­nel­lo za­pro­sił do Dur­la­chu577 puł­kow­ni­ka. Luc. 12. Ewan­ge­lia co zna­czy­ła. W Ba­den ognie gę­ste. Kto po­żo­gi czy­nił. Pró­ba acyk­sią­żę­cia Le­opol­da. Ja­ko woj­sko ar­cy­ksią­żę­cia wi­ta­ło, czym go ucie­szy­ło.




Za­czem woj­sko w Staj­nie trzy dni od­po­czy­wa­jąc, Ba­den po tro­sze tra­pi­ło. Przy­je­chał w so­bo­tę po­seł od Spi­nel­la ko­mi­sa­rza, ar­cy­ksią­żę­ce­go lo­ko­te­nen­ta578 het­mań­skie­go, woj­ska kil­ka dni szu­ka­ją­ce­go, któ­ry pro­sząc do Spi­nel­la puł­kow­ni­ka z rot­mi­strza­mi do Dur­la­chu na obiad, woj­sko ku Dru­sen­he­imo­wi579 ob­ró­cił, gdzie już ar­cy­ksią­żę lu­dzi ka­zał na­zgro­ma­dzać. Na­za­jutrz te­dy, to jest 24 lip­ca w dzień nie­dziel­ny, kie­dy ko­ściół czy­tał Ewan­ge­lią580 o fa­ry­ze­uszu i jaw­no­grzesz­ni­ku, współ się w ko­ście­le róż­nie mo­dlą­cych, puł­kow­nik z nie­któ­ry­mi rot­mi­strza­mi w Dur­la­chu­śmy się mdle­ją­cym we­se­li­li, i po obie­dzie po za­cnym ogro­dzie ksią­żę­cym prze­cha­dza­li (ach Bo­że, ja­ko wdzięcz­ni), a on sam j. m. kę­dyś z la­sa581 na mro­wie ciu­rów po je­go księ­stwie per­cia­ją­cych582 ża­ło­śnie wy­glą­dał.



W ten dzień nie­dziel­ny gdy się ze­szli dwaj puł­kow­ni­cy, po­mie­nio­ny Spi­nel­lo i Stroj­now­ski, trud­no się zda­ło po­znać, ja­ko­by Ewan­ge­lia ś. po­tocz­nym wy­kła­dem spra­wy woj­sko­we opie­wa­ła; bo się nie go­dzi­ło po­są­dzać, któ­ry by z nich był fa­ry­ze­uszem, a któ­ry jaw­no­grzesz­ni­kiem; wszak­że się to w kil­ka dni znacz­nie po­ka­za­ło, gdy po dłu­gim spo­rze przed ar­cy­ksią­żę­ciem o to, kto by (ja­ko się wnet po­ka­że) ognie za­kła­dał, uszedł pułk ele­ar­ski uspra­wie­dli­wio­ny, iż się ognie przez ko­go in­sze­go dzia­ły, a nie przez nich.



Mi­nąw­szy te­dy w kom­pa­nii z Spi­nel­lem woj­sko ele­ar­skie Dur­lach, a do Re­nu się już przy­mknąw­szy, gdy tam kil­ka puł­ków zna­leź­li, wsz­czę­ły się nie­po­dob­nie gę­ste ognie, pra­wie po wszyst­kim Księ­stwie Ba­deń­skim, tak­że ko­ścio­łów łu­pie­nia, i po pro­stu wni­wecz zno­sze­nie by­ło te­go księ­stwa jak Je­ru­za­lem opła­ka­ne­go. Któ­re ognie i in­sze zbrod­nie, iż pa­no­wie Niem­cy i Hisz­pa­no­wie na ele­ar­ski karb czy­ni­li, do­wod­nie to przed ar­cy­ksią­żę­ciem po­ka­zaw­szy, chcąc on nad­to wie­dzieć, je­że­li się też do te­go nie przy­czy­nia­li, to jest je­że­li się mo­gli obejść bez pa­le­nia, kie­dy za­ka­żą, co się Ele­aro­wie wprzód mie­li przez Ren prze­pra­wiać, na­myśl­nie ich aż na sam ko­niec po uka­za­niu się przed nim zo­sta­wił. Wten­czas do­pie­ro w lep­szym mnie­ma­niu u ar­cy­ksią­żę­cia zo­sta­li, bo się za­raz za Re­nem kil­ka ogniów po­ka­za­ło w Al­za­cji, a w Ba­deń­skim Księ­stwie, gdzie sa­mi Ele­aro­wie by­li zo­sta­li, przez kil­ka dni żad­ne­go nie wi­dać by­ło.



Sko­ro te­dy 26 lip­ca woj­sko nad Ren przy­szło, nad któ­rym peł­no by­ło puł­ków, 27 we śro­dę puł­kow­nik z kil­ką rot­mi­strzów583, a na­za­jutrz ze wszyst­kim woj­skiem w po­lu uszy­ko­wa­nym ar­cy­ksią­żę­cia Le­opol­da584 wi­tał. Przy któ­rym oglę­do­wa­niu585 woj­ska naj­bar­dziej się bie­ga­niem, roz­syp­ką a strze­la­niem z łu­ku ucie­szył i łucz­ni­ki uda­ro­wał.







  
    Roz­dział XXXIII.
O prze­pra­wie przez Ren i kę­dy586 się za nim ob­ró­ci­li



Oka­zja przed ar­cy­ksią­żę­ciem. Prze­pra­wa przez Ren. Na Re­nie P. Bóg z Ele­ara­mi. Kunsz­ci­ki587 ele­ar­skie. Afekt ar­cy­ksią­żę­cy prze­ciw Ele­arom588, ja­ko przez Dru­sen­he­im589 prze­cho­dzi­li. Wąt­pli­wo­ści ta­mecz­nych na­ro­dów o Ele­arach. Szczę­ście ar­cy­ksią­żę­ce we­dług Ewan­ge­lii. Trud­ność o żołd. Pierw­sza cza­ta za Re­nem, po­tem czę­ste i dla­cze­go. Lo­ta­ryn­gia cze­mu nie­szczę­śli­wa. Fo­rem­ny ka­zus bo na łeb. Ra­dzi­wiłł590 het­ma­nem ele­ar­skim, sław­ny po cu­dzych kra­jach.





Po oka­zji przed ar­cy­ksią­żę­ciem Le­opol­dem, któ­ra by­ła w mi­li przed Re­nem, wró­co­no woj­sko w zad591, aż­by się in­sze pier­wej prze­pra­wi­ły, a to dla do­świad­cze­nia kto by ognie za­pa­lał. Co się za­raz we dwu dniach po­ka­za­ło, przez na­głe usta­nie ogniów592 z tej stro­ny Re­nu, gdzie Ele­aro­wie po­zo­sta­li by­li, a uka­za­nie ich za Re­nem, kę­dy no­wo in­sze puł­ki sta­ły. Do­znaw­szy te­dy ar­cy­ksią­żę Le­opold praw­dy, 30 dnia lip­ca w dzień so­bot­ny593 ru­szył woj­sko przez Ren i te­goż dnia po­czę­ło się prze­wo­zić pod Dru­sen­he­imem, gdzie był kwar­ter594 sa­me­go ar­cy­ksią­żę­cia, któ­re­go dnia iż nie mo­gło się wszyst­ko woj­sko prze­wieść, więk­sza po­ło­wi­ca noc­le­go­wa­ła go za Re­nem, to jest mię­dzy nim a mię­dzy Dru­sen­he­imem, a osta­tek przed Re­nem. Na­za­jutrz te­dy, to jest 31 dnia lip­ca w dzień nie­dziel­ny, gdy tak Re­nem woj­sko do gro­ma­dy się ścią­ga­ją­ce roz­dzie­lo­ne by­ło, Pan Bóg oświad­czyć ra­czył przez Ewan­ge­lią ś. (któ­ra wten­czas przy­pa­da­ła), ja­ko wy­szedł­szy P. Je­zus z gra­nic Ty­ru595, prze­szedł przez Sy­don596 do mo­rza Ga­li­lej­skie­go597, po­środ­kiem gra­nic de­ka­pol­skich598, iż i przy tej prze­pra­wie był z woj­skiem ele­ar­skim, ono wszech nie­bez­pie­czeństw zba­wia­jąc599, choć ich nie­ma­ło wpław się od wy­spy do wy­spy pusz­cza­jąc prze­by­wa­ło, a nie­mal wszyst­kie ko­nie (wy­bor­niej­sze tyl­ko wy­jąw­szy) pod­le600 pro­mów pła­wio­no. Mię­dzy któ­ry­mi w pław prze­by­wa­ją­cy­mi, zna­lazł się je­den, któ­ry sto­jąc na ko­niu Ren prze­pły­nął; a dru­gi ko­nia, za któ­rym pły­nął (ogo­na się we­dług zwy­cza­ju trzy­ma­jąc), chcą­cy w pół Re­nu upu­ściw­szy, a sam nur­kiem za nim aż bli­sko brze­gu pły­nąw­szy, na­przód żal i wzdy­cha­nie z mnie­ma­ne­go uto­pie­nia, a po­tem wiel­ki śmiech uka­za­niem się po­bu­dził. Róż­ni róż­nych kunsz­tów do­ka­zo­wa­li, a mię­dzy in­szy­mi i to pięk­na by­ła, że się ich kil­ka ob­ra­ło, któ­rzy z pół Re­nu wy­strze­li­wa­li się z łu­ków po kil­ka ra­zy w przód i w zad do dwu ce­lów po obu­dwu brze­gach uka­za­nych.



Trud­no wy­pi­sać, z ja­kim afek­tem ar­cy­ksią­żę co­raz wra­cał się do Re­nu pa­trzeć na one ni­g­dy nie­wi­da­ne601 oby­cza­je ele­ar­skie, róż­ne po­chwa­ły z róż­nych rze­czy przed dwo­rem swym po­wta­rza­jąc, a sam so­bie dziw­nie sło­dząc ich lek­kość, iż wo­zów nie mie­li, skrom­ność iż bez po­ście­li, żart­kość602, czer­stwość, strój, orę­że, chód, sło­wa, a nie­mal i mgnie­nia oka pil­nie uwa­żał, wszyst­ko u nich być po szcze­ro­żoł­nier­sku przy­zna­wa­jąc603, a swych in­szych wojsk be­ty i in­sze za­wa­dy, tak­że i ocię­ża­łość, ze wszech miar na­ga­nia­jąc.



Te­goż dnia sko­ro się wszyst­ko woj­sko prze­wio­zło, szli pół­to­ry mi­le604 za Ren ku Lo­ta­ryn­gii, oko­ło po­łu­dnia Dru­sen­he­im (gdzie by­ło sta­no­wi­sko ar­cy­ksią­żę­ce) co naj­fo­rem­niej mo­gli prze­cho­dząc. Stał sam ar­cy­ksią­żę w oknie z het­mań­skim lo­ko­te­nen­tem605 mar­gra­bią z Mon­te­ne­gru i wszyst­kim swym dwo­rem i star­szy­zną wszyst­kich wojsk swo­ich. Do któ­re­go dla in­for­ma­cji zwo­ła­ny, nie mó­głem na­dą­żyć od­po­wia­dać na gę­ste py­ta­nia. Co by to za na­ród ko­zac­ki? Da­le­ko­li606 ich zie­mia za Pol­ską? Je­śli ma­ją swe­go kró­la, je­śli szli przez Pol­skę, i je­śli się też nie ba­li Po­la­cy? Na co sko­ro się im od­po­wie­dzia­ło, to zno­wu nie­któ­rzy: Nie moż­na rzec, aby to Po­la­cy, bo tu czę­sto by­wa­ją, ale w ta­kich sza­ciech607 ja­ko my, i twa­rzy ła­ska­we, a to po­rą­ba­ne itd. (a oni to ro­zu­mie­li, iż tak żoł­nierz po­wi­nien był mieć pięk­ną twa­rzycz­kę i wło­ski strój, ja­ko pa­nię­ta, któ­rych tam wi­da­li). To im zbiw­szy, to zno­wu je­że­li chrze­ści­ja­nie? Je­śli się ich też nie bo­ję? Cze­mu gło­wy go­lą, cze­mu wszyst­kę608 ogo­liw­szy, czu­pry­nę zo­sta­wu­ją? Bro­dę cze­mu go­lą, a ogo­liw­szy, na co wą­sy zo­sta­wia­ją? Cze­mu płasz­cze opię­te ma­ją? Cze­mu u nich tak wiel­kie koł­nie­rze? Cze­mu kre­zów609 nie ma­ją, cze­mu czap­ki tak wy­so­kie ma­ją, aż za gło­wę wi­szą? Cze­mu plu­dry610 tak wą­skie ja­ko rę­kaw, cze­mu bó­ty żół­te, dla­cze­go ko­wa­ne, cze­mu zbroi nie ma­ją, cze­mu krzy­we ra­pi­ry611, cze­mu wę­dzi­dła u ko­ni tak ma­łe? Ja­ko na nich tak by­stre ko­nie utrzy­mu­ją, ja­ko nie spad­ną z tak ma­łych sio­deł, ja­ko na nich mo­gą sie­dzieć? Cze­mu się po ko­niu w bie­gu po­kła­da­ją? Na co tak wie­le ko­ni w woj­sku i tak wie­le chło­piąt? Po czym ciu­rę612 po­znać? Co by to by­ło (na to­lom­bas613)? Na co i kto te­go uży­wa? Po czym star­szy­znę po­znać, cze­mu kij­ków nie ma­ją w rę­ku, cze­mu puł­kow­nik miał bu­ła­wę peł­ną, a dru­dzy ro­ga­tą (na buz­dy­gan614)? Cze­mu po­gwiz­du­ją? Co za oby­cza­je, co za za­baw­ki, ja­ko le­ga­ją, dlu­go­li615 sy­pia­ją, dłu­go­li ży­ją, je­śli się ich broń al­bo ku­la ima? itd. Owo zgo­ła aż le­d­wie ra­cji na każ­dą rzecz sta­wa­ło.



Z wiel­ką te­dy ode wszech obec­nych po­chwa­łą prze­szedł­szy sta­no­wi­sko ar­cy­ksią­żę­ce, po­szli wciąż do sta­no­wi­ska swe­go. Na­za­jutrz ru­szył się ar­cy­ksią­żę obo­zem ku Spi­rze, mia­sta i mia­stecz­ka w ten ty­dzień we­dług wczo­raj­szej Ewan­ge­lii od­bie­ra­jąc, bo wten­czas któ­re­kol­wiek mu je­no616 mia­sto przy­wie­dzio­no do ucha, jak P. Je­zu­so­wi głu­che­go i nie­me­go, a on wy­wi­ja­niem cho­rą­gwi ele­ar­skich przed bra­mą za­wo­łał na nie: Ef­fe­to617, to jest: otwórz się, ale wnet pa­no­wie raj­cy klu­cze nio­są, ja­ko się ni­żej po­ka­że.



W tej dro­dze, gdy ar­cy­ksią­żę wziąw­szy Lan­dau618, w nim dzień al­bo kil­ka od­po­czy­wał, trak­ta­ty by­ły trud­ne bar­dzo o żołd, iż Ele­aro­wie chcie­li da­blo­nów619 do­bre­go sre­bra po pół­trze­cia zło­te­go, al­bo (iż ta­kich nie by­ło) ta­la­rów na ich miej­sce (bo acz jed­na­kiej wa­gi są, ale dla zło­ści ma­te­rii w du­plo­nach, te­dy je­no za pół ta­la­ra idą), po któ­rych dość dłu­gich, prze­zwy­cię­ży­ła sta­tecz­ność Ele­arów w upo­mi­na­niu się, na ła­ska­wo­ści, pań­skosz­czo­dro­bli­wym ba­cze­niu ar­cy­ksią­żę­cia, iż ja­ko da­le­ko za­tru­dzo­nym nie na­zbyt sprzecz­ny był620, tak, że po 6 ta­la­rach, al­bo 3 czer­wo­ne zło­te (bo to w obo­zie po­spo­li­tym oby­cza­jem jed­na­ko wa­ży­ło) da­wa­no mie­sięcz­ny żołd na koń.



Pod cza­sem te­dy tych trak­ta­tów wy­pra­wio­no na cza­tę N. Woj­kow­skie­go po­rucz­ni­ka czer­wo­nej cho­rą­gwie621, któ­ry szedł­szy mi­mo Spir622 do Fran­ken­tha­lu za­cnej for­te­cy al­bo twier­dzy, a raj­ta­ry z te­go mia­sta wy­wa­biw­szy, mi­mo tych, co ich na­sie­kli, kil­ku­na­stu znacz­nych więź­niów na­ima­li623 i z ni­mi się bez wszel­kiej szko­dy swo­jej trze­cie­go dnia wró­ciw­szy, a onych na­za­jutrz ar­cy­ksią­żę­ciu przy­wiódł­szy, zdu­mie­nie wiel­kie tak je­mu sa­me­mu, ja­ko i wszyst­kim je­go woj­skom uczy­ni­li, i wiel­ką po­chwa­łę od nie­go, z wy­rzu­ca­niem na oczy wszyst­kim woj­skom swo­im, iż przez wszy­stek czas ję­zy­ka nikt nie do­stał, a sko­ro Ele­aro­wie przy­szli, alić ich pią­te­go dnia hoj­ną ob­fi­tość otrzy­ma­li. Któ­rą wdzięcz­no­ścią ar­cy­ksią­żę­cą po­ru­sze­ni Ele­aro­wie, od te­go cza­su róż­ni róż­ne cza­ty co dzień czy­ni­li, i róż­nych ję­zy­ków (na kil­ka­dzie­siąt mil za­pa­da­jąc) z róż­nych miejsc i nie­przy­ja­ciół co dzień wo­dzi­li.



Pod tym­że cza­sem Lo­ta­ryn­gia, księ­stwo po­boż­ne i ka­to­lic­kie, si­ła624 ucier­pia­ło dla nie­świa­do­mo­ści cza­tow­ni­ków, co zacz by by­li oni lu­dzie, ale ow­szem sły­sząc, iż się po swe­mu Lau­tring zwa­li, oni ro­zu­mie­li, iż to tam wła­śnie lu­ter­ska zie­mia by­ła, bo i wie­le miejsc tam się w to brzmie­nie na­zy­wa, ja­ko Lu­ter­burg, Lau­te­rek, Ka­iserz­lu­ter, Hol­me­klu­ter i wie­le in­szych miejsc nad rze­ką Lu­the­ra le­żą­cych. Z tych czat mię­dzy in­szy­mi na jed­nej tra­fi­ło się, iż pa­cho­lik je­den w gó­rach lo­ta­ryń­skich od chło­pów poj­ma­ny, na­go ro­ze­bra­ny, oglę­do­wa­ny i wy­ba­dy­wa­ny był, je­że­li on czło­wiek, je­że­li zna Bo­ga, je­śli umie­ra itd. Gdy na osta­tek za­pro­wa­dzo­no go na ska­łę wy­so­ką, wi­szą­cą nad Lu­the­rą do Re­nu wpa­da­ją­cą i tam go ob­wie­sić chcia­no, on klęk­nąw­szy Pa­nu Bogn się po­ru­czyć625, sko­ro się wza­jem za­ga­da­li, po­rwaw­szy się sko­czył z ska­ły w onę rze­kę, któ­rą prze­pły­nąw­szy, na­go trzy dni woj­sko go­nił, mnie­ma­nie po so­bie zo­sta­wu­jąc, iż wszy­scy tak się umie­ją od śmier­ci wy­krę­cić, i że ich za­tem szko­da by­ło i draż­nić.



Ru­szyw­szy się z Lan­dau w ten ty­dzień, gdy na jed­nym po­lu Ele­aro­wie za roz­ka­za­niem ar­cy­ksią­żę­cym w spra­wie sta­nąw­szy ko­ło626 uczy­ni­li, po­słał do nich ar­cy­ksią­żę po­sły, pro­sząc aby dla wie­lu róż­nych re­spek­tów przy­ję­li za het­ma­na prze­zac­ne w rze­szy ksią­żę pol­skie i rze­skie627 Zyg­mun­ta Kar­ła Ra­dzi­wił­ła628, ka­wa­le­ra mal­tań­skie­go629, ja­ko róż­nych ję­zy­ków umie­jęt­no­ścią, tak i spo­so­bów w cu­dzych kra­jach wo­jo­wa­nia świa­do­mo­ścią sław­ne­go. Któ­re­go gdy woj­sko (dla wspól­ne­go przed­tem wza­jem się już po­ro­zu­mie­nia) bar­dzo chęt­nie przy­ję­ło i po­słu­szeń­stwo mu od­da­ło, od te­go cza­su het­ma­nem był ele­ar­skim (bez na­ru­sze­nia jed­nak urzę­du puł­kow­ni­cze­go i praw ich) aż do wyj­ścia z ce­sar­skiej.








  
    Roz­dział XXXIV.
O ode­bra­niu Spi­ru, o do­by­ciu Ger­mer­she­imu630, i o za­cią­gu do Fran­cji 



Obóz pod Spi­rą631 szczę­śli­wych Ele­arów uczy­nił. Ra­dzi­wiłł na przy­kład. Obóz ru­szo­ny do Spi­ru. Ele­aro­wie kwiat­ki Le­opol­do­we. Ła­ska­wość do­mu Ra­ku­skie­go. Po­żo­gi ja­ko jaw­ne, iż nie przez Ele­ary. W Spi­rze Bo­gu po­dzię­ko­waw­szy, obóz pod Ger­mer­she­im ob­ró­co­no, ja­ko go do­by­wa­no, ciu­ro­wie ja­ko po­ma­ga­li. Ar­cy­ksią­żę pod Ger­mer­she­imem, szturm do nie­go przy­pu­ścił, miesz­cza­nie się upo­ko­rzy­li, mia­sta od­bie­gli. Zdu­mie­nie ar­cy­ksią­żę­cia i mi­ło­sier­dzie. Cza­ty ele­ar­skie. Za­ciąg Ele­arów do Fran­cji prak­ty­ka ro­ze­rwa­ła.




Po­stę­pu­jąc te­dy ar­cy­ksią­żę ze wszyst­ką po­tę­gą i ar­ma­tą wojsk ce­sar­skich w Al­za­cji le­żą­cych, do­by­wać Spi­ru, mia­sta za­cne­go, któ­re się uwią­za­ło przy Fry­dry­chu632 wrz­ko­mo kró­lu cze­skim, ja­ko i Worms633 i in­sze oko­licz­ne, 7 dnia sierp­nia w dzień nie­dziel­ny po­ło­żył się obo­zem w He­im­ba­chu634 i oko­ło nie­go, to jest w pół­mi­li za Ger­mer­she­imem635, re­be­li­zanc­ką twier­dzą, a w do­brej mi­li przed Spi­rem, któ­re za­cne mia­sto sko­ro Ele­aro­wie tak da­le­ko w cu­dzych kra­jach o cu­dzym gro­szu (za co im jesz­cze pła­co­no) oba­czy­li, aby uwa­ży­li w tym nie­ja­kie szczę­ście swo­je, bo się to le­d­wie ksią­żę­tom i in­szym pa­nię­tom za wiel­ki­mi eks­pen­sa­mi636 zej­dzie, na­po­mi­na­ła ich Ewan­ge­lia ś. „Bło­go­sła­wio­ne oczy637, któ­re wi­dzą to, co wy wi­dzi­cie. Mó­wię wam al­bo­wiem, iż wie­le pro­ro­ków i kró­lów chcie­li wi­dzieć to, co wy wi­dzi­cie, a nie wi­dzie­li itd.” A iż to pierw­sza by­ła za het­ma­no­wa­nia po­mie­nio­ne­go (w prze­szłym rozdz.) Ra­dzi­wił­ła, wła­śnie zda­ło się, ja­ko­by je­go na przy­kład pa­niąt si­ła638 na­kła­da­ją­cych, aby w tam­tych kra­jach by­li, Ewan­ge­lia ś. po­ka­zo­wa­ła.



Ru­szyw­szy się te­dy z He­im­ba­chu 9 dnia wrze­śnia ar­cy­ksią­żę, ze wszyst­kim woj­skiem w spra­wie639 pod Spir po­stę­po­wał, a Ele­ary wprzód pusz­czo­no, któ­re kwiat­ki Le­opol­do­we (dla róż­nych farb odzie­nia, a kon­fi­den­cji w nich Le­opol­do­wej, tak ich nie­któ­rzy zwa­li) sko­ro w rów­nym po­lu cho­rą­gwi wy­wi­ja­jąc, a po ich win­ni­cach nie­któ­re pod mia­stem przez ro­wy i pło­ty ska­czą­ce, pa­no­wie Spi­rza­nie oba­czy­li, nie mo­gąc ich wą­chać jak zła ga­dzi­na ru­ty, wy­leź­li z klu­cza­mi, i w pół dro­gi ar­cy­ksią­żę­ciu za­bie­gł­szy, one od­da­li, pro­sząc mi­ło­sier­dzia. Tak za­raz ar­cy­ksią­żę j. m. z ra­ku­skiej kle­men­cji640 swo­jej onym mi­ło­sier­dzie swo­je obie­cu­jąc, mia­sto641 sztur­mów, z try­um­fa­mi do mia­sta 9 dnia sierp­nia wje­chał, a Ele­ary na­zad pod He­im­bach ob­ró­co­no.



Pod tym cza­sem ognie się zno­wu bar­dzo by­ły za­wzię­ły, któ­re wszyst­ko na Ele­ary skła­da­no, za­czem z ich­że sa­mych ra­dy, gdy ar­cy­ksią­żę dał ob­wo­łać, iż kto by zdy­baw­szy ko­go­kol­wiek pa­lą­ce­go al­bo po­ma­ga­ją­ce­go, do nie­go przy­wiódł, al­bo od­nió­sł­szy go do­wiódł, te­dy miał mieć 50 ta­la­rów bi­tych — na­si przez kil­ka dni ta­kich wo­dząc, sa­mi się oczy­ści­li.



Na­za­jutrz po wje­cha­niu do Spi­ru w dzień ś. Waw­rzyń­ca z wiel­ką pom­pą mszą642 ś. śpie­wa­no, dzię­ku­jąc Pa­nu Bo­gu w tum­skim643 ko­ście­le przy obec­no­ści ar­cy­ksią­żę­cia, któ­ry po­tem przez kil­ka dni mia­sto roz­po­rzą­dza­jąc, obóz tym­cza­sem, w zad pod Ger­mer­she­im, nie­gdy Fry­dry­cha644 Fal­zgraf­fa645 wrz­ko­mo kró­la cze­skie­go nie­złą twier­dzę ob­ró­cił. Któ­re mia­stecz­ko iż się nie chcia­ło pod­dać, na­za­jutrz po ś. Waw­rzyń­cu wo­dę im od­ję­to, i z dział do nich kil­ka ra­zy ku wie­czo­ru ude­rzo­no. Za­czem te­dy Ele­aro­wie oko­ło woj­ska dla stra­ży, aby ja­ka od­siecz (bo nie­pew­nie wie­dzia­no, gdzie by był Mans­feld646 na­ten­czas) nie wpa­dła, w ga­ju obo­zem le­żąc, do­brą my­ślą swo­ją Niem­com ser­ce do sztur­mu na­pra­wia­li, a ciu­ro­wie ich po wy­spach reń­skich (zbie­ra­jąc ucie­ka­ją­cych i rze­czy ich w na­dzie­ję nie­prze­by­to­ści przez Ren po­kry­te) w ko­ło się Ger­mer­sza­nom od Re­nu nic nie­spo­dzie­wa­ją­cym prze­bły­ski­wa­li. Stą­dże i ca­łą noc z dział na nich bi­to.



Dwu­na­ste­go te­go dnia sierp­nia ar­cy­ksią­żę z Spi­ru pod Ger­mer­she­im przy­je­chał, pod któ­re­go na­mio­tem gdy ko­nia za­bi­to, ca­łą noc z dział bi­to z obu­dwu stron bar­dzo gę­sto, a Ele­aro­wie tak­że ca­łą noc (za na­myśl­nym na­po­mnie­niem) do­brą myśl w obo­zie swym trą­ba­mi, bęb­na­mi, szur­ma­mi647, wy­krzy­ka­niem i bły­ska­niem się po po­lach oświad­cza­li. Na­za­jutrz szturm za­my­ślo­ny na dal­szą prze­nió­sł­szy, ca­ły ty­dzień tak­że z obu­dwu stron z dział bi­to, a z wysp reń­skich ciu­ro­wie wrzesz­czą­cy mgłę w oczy pusz­cza­li. W no­cy, to jest z so­bo­ty na nie­dzie­lę, gdy już szań­ce po­ko­pa­no, ca­lu­sień­ką noc z dział bi­to, a na­de dniem do sztur­mu przy­pusz­czo­no. Za­czem za­raz Ger­mer­sza­nom Pan Bóg ser­ce od­jął, aby był po­ka­zał przez Ewan­ge­lią ś. (któ­ra wten­czas o dro­dze P. Je­zu­so­wej przez śro­dek Sa­ma­rii i Ga­li­lei, kie­dy mu by­ło 10 trę­do­wa­tych za­bie­gło, przy­pa­da­ła), iż był w woj­sku ce­sar­skim, a oso­bli­wie648 mię­dzy Ele­ara­mi. Tak­ci649 Ger­mer­sza­nie stra­ciw­szy ser­ce o opar­ciu się650 (choć do­bra bar­dzo for­te­ca by­ła), wy­szli z mia­sta ja­ko 10 trę­do­wa­tych, przez wy­wie­sze­nie cho­rą­gwi pro­sząc o mi­ło­sier­dzie a sfol­go­wa­nie aby do kil­ku go­dzin, dla de­li­be­ra­cji. Któ­rym gdy ar­cy­ksią­żę sztur­mo­wać prze­staw­szy, a Ele­ary też zgro­ma­dzać ka­zaw­szy, kil­ka go­dzin po­zwo­lił do po­ra­cho­wa­nia się z su­mie­niem, ja­ko Pan Je­zus trę­do­wa­tym, gdy mó­wił: Idź­cie, ukaż­cie się ka­pła­nom — oni z mia­sta na wy­spy, a po­tem na dół po Re­nie tym­cza­sem ucie­kł­szy, mia­sta od­bie­gli. Za­czem ku po­łu­dniu ar­cy­ksią­żę po­strze­gł­szy, a gdy zno­wu lud przy­pu­ścił, le­d­wo dzie­sią­te­go w nie­obron­nym już mie­ście zna­la­zł­szy, zdu­mio­ny rzekł: Iża­liż nie wszy­scy oczysz­cze­ni są obiet­ni­cą mi­ło­sier­dzia? A 9 czę­ści lu­du kę­dy651 jest? Le­d­wie się dzie­sią­ta część wdzięcz­nych ob­ra­ła. Za­czem za­raz ucie­ka­ją­cym ochot­nik ele­ar­ski po wy­spach za­stę­po­wał, dła­biąc ich, a tych, co w mie­ście zo­sta­li za­raz na za­mek za­gna­no, że­by od za­pa­lo­ne­go652 żoł­nie­rza nie po­gi­nę­li, do­pie­ro mia­sto peł­ne wszel­kiej żyw­no­ści na szar­pa­ni­nę da­ro­wa­no.



Te­goż dnia ar­cy­ksią­żę wró­cił się do Spi­ru. Na­za­jutrz try­um­fy w Spi­rze, Ger­mer­she­imie i w obo­zie, a we Fran­cji na kil­ka­na­ście mil (po wy­spach nie wspo­mi­na­jąc, bo da­le­ko tym wię­cej) płacz i la­ment dla653 czat ele­ar­skich, dla do­sta­nia ję­zy­ka o Mans­fel­dzie654 gdzie by był, aż do nie­bios prze­ni­ka­ły.



Wtem do­szedł­szy, iż Mans­feld udał się był ku Fran­cji, bo­jąc się, aby he­re­ty­kom fran­cu­skim nie pod­bił bę­ben­ka, po­czę­to z woj­skiem ele­ar­skim trak­to­wać655, ja­ko by ich by­ło do kró­la fran­cu­skie­go po­mknąć, w ten spo­sób, że­by by­li szli ja­ko od ce­sa­rza po­sła­ni, i tam na żoł­dzie kró­la fran­cu­skie­go, aż do za­wo­ła­nia ce­sar­skie­go, kie­dy­kol­wiek by po­trze­bo­wał, a nie dłu­żej trwa­li. Już na tym sta­nę­ło by­ło, iż mie­li iść, i dla­te­go pod tym cza­sem woj­sko w spra­wie656 po­sta­wio­ne, po­słom oraz zgro­ma­dzo­nym, ce­sar­skie­mu, kró­lów tak­że hisz­pań­skie­go i fran­cu­skie­go, i ksią­żę­cia lo­ta­ryń­skie­go już po­ka­za­ne by­ło. Ale 20 dnia sierp­nia wia­try ja­kich­si prak­tyk do na­stę­pu­ją­cej na­za­jutrz Ewan­ge­lii nie­dziel­nej: iż ża­den nie mo­że dwie­ma pa­nom słu­żyć, na­kie­ro­wa­ły i wszyst­kie one za­my­sły w ni­wecz roz­sy­pa­ły.







  
    Roz­dział XXXV.
O ode­bra­niu Worm­su i za­baw­kach657 oko­ło nie­go za Re­nem


Ar­cy­ksią­żę pod Worms658 na­stę­pu­jąc, Ele­arom się po­wie­rzył. Przed Worm­sem in­ny szyk. Worms otwo­rzo­ny, sta­no­wi­sko ele­ar­skie w mi­li od nie­go. O mo­ście Man­he­im­skim. Prak­ty­ka ar­cy­ksią­żę­cia zno­wu po­wtó­rzo­na, no­wi­ną znisz­czo­na. Trak­ta­ty o sta­dzie Fry­dry­cho­wym na wy­spie opa­trzo­nym. Za­baw­ki ele­ar­skie z Fran­ken­tha­lem, we­dług Ewan­ge­lii Luc. 17. Dro­gość za Re­nem. Ob­mo­wi­ska Ele­arów we­dług Ewan­ge­lii. Ksią­żę Ra­dzi­wiłł przy­je­chał, przed któ­rym skar­gi i od­po­wiedź we­dług Ewan­ge­lii, co do­bre­go spra­wi­ły. Dla659 umie­ra­nia Ele­arów szu­ka­jąc in­ne­go sta­no­wi­ska, Żar­ski za­bi­ty, w Worm­sie po­grze­bio­ny. Ucisk ka­to­lic­ki od he­re­ty­ków, wza­jem­na ka­to­lic­ka ła­ska­wość.




Spir i in­sze oko­licz­ne miej­sca ode­braw­szy, ru­szył się ar­cy­ksią­żę do Worm­su, mia­sta sta­ro­daw­nie za­cne­go, chcąc aby go sztur­mem do­by­wać. Gdzie iż trze­ba by­ło iść mi­mo660 Fran­ken­thal661, prze­zac­ną twier­dzę lu­du nie­przy­ja­ciel­skie­go peł­ną, ar­cy­ksią­żę j. m. sam w onym cią­gnie­niu szedł przed Ele­ara­mi z swo­im kor­ne­tem, a wo­zy je­go z skar­ba­mi w pół woj­ska ele­ar­skie­go, bez wszel­kiej (nad oby­czaj nie­miec­ki) pie­cho­ty pro­wa­dzo­no, a to z wiel­kim po­dzi­wie­niem wszyst­kich, iż ar­cy­ksią­żę pod cza­sem onej trwo­gi i sam sie­bie, i skar­bów swo­ich ra­czej Ele­arom ani­że­li pie­cho­cie po­wie­rzył.



Ta­kim te­dy try­bem szli Ele­aro­wie po­zad662 wszyst­kich wojsk, aż mi­nę­li Fran­ken­thal, do­pie­ro w pół­mi­lu od Worm­su wszyst­kie puł­ki za­sta­no­wio­no, aż Ele­aro­wie mi­nę­li. Któ­rych wprzód idą­cych sko­ro z da­le­ka w Worm­sie zaj­rza­no, wszyst­kie bra­my otwo­rzo­no, cze­ka­jąc wrz­ko­mo663 z ra­do­ścią wi­tać ar­cy­ksią­żę­cia. Za­czem wi­dząc, iż w po­ko­ju do mia­sta miał wje­chać, za­raz Ele­arom na sta­no­wi­sko iść ka­za­no (bo już póź­no by­ło) i tak so­bie w mi­li od Worm­su w le­wy bok, to jest ku Zwe­ibru­ko­wi664, w jed­nej wsi kwar­ter665 ob­ra­li.



W któ­rym od te­go cza­su aż do ś. Krzy­ża (dla stra­ży aby ja­kie po­sił­ki nie na­pa­dły) od­po­czy­wa­jąc, na­za­jutrz za­cna o nich no­wi­na ar­cy­ksią­żę­cia uwe­se­li­ła, iż most pod Man­he­imem znie­sio­ny. Któ­ry most iż był mię­dzy dwie­ma wiel­ki­mi for­te­ca­mi nie­przy­ja­ciel­skie­mi Man­he­imem i Fran­ken­tha­lem oko­ło Re­nu le­żą­cy­mi, przez któ­ry się Fry­dry­sza­nie666 po­ro­zu­mie­wa­li i po­sił­ki so­bie da­wa­li, sta­rał się ar­cy­ksią­żę Le­opold ja­ko­by go by­ło ro­ze­rwać ja­kim­kol­wiek spo­so­bem, i dla­te­goż trak­to­waw­szy o nim z Ele­ara­mi, jesz­cze gdy pod Ger­mer­she­imem le­że­li, da­wał po 100 czer­wo­nych zło­tych na każ­de­go z osob­na, któ­rzy by się od­wa­żyw­szy, za­my­słu do­ka­za­li. Rzecz ja­ko się nie­po­dob­na667 zda­ła (dla trud­no­ści przy­stę­pu), tak też na­ten­czas już pra­wie i za­nie­dba­na by­ła. Na­za­jutrz te­dy po wje­cha­niu ar­cy­ksią­żę­cym do Worm­su o po­łu­dniu wła­śnie, gdy zno­wu o tym mo­ście z het­ma­nem ele­ar­skim ksią­żę­ciem Ra­dzi­wił­łem668 i puł­kow­ni­kiem ich Sta­ni­sła­wem Stroj­now­skim kon­fe­ro­wał, no­wi­na przy ich obec­no­ści przy­szła, iż te­go dnia rów­no z świ­tem kil­ka Po­la­ków na szańc (któ­ry był przed mo­stem) nie­spo­dzie­wa­nie na­padł­szy, pie­cho­tę z nie­go przez most aż do bra­my wpar­li, i by ich by­ło wię­cej, pew­nie by by­li mia­sto ubie­gli; za­czem pa­no­wie Man­he­ima­nie, bo­jąc się, aby te­go dru­gi raz kie­dy w więk­szej licz­bie nie uczy­ni­li, z wiel­kim trza­skiem most roz­bie­ra­ją, tak że go już le­d­wie z po­ło­wi­cę wi­dać.



Któ­rą no­wi­ną ar­cy­ksią­żę roz­we­se­lo­ny, wi­dząc, iż Ele­aro­wie mo­gą wie­le rze­czy, co u dru­gich nie­po­dob­ne, tam­że za­raz po­czął kon­fe­ro­wać, aby się ku­si­li o sta­do Fry­dry­cho­we, któ­re tam­że mię­dzy Man­he­imem a Fran­ken­tha­lem, na jed­nej wy­spie (tak do­brze opa­trzo­ne by­ło, iż tam nie­ma­ło już pie­cho­ty ar­cy­ksią­żę­cej ku­siw­szy się o nię na ło­dziach, nic nie mo­gli wskó­rać), obie­cu­jąc ło­dzi i pie­cho­ty na po­moc co po­trze­ba i 20000 ta­la­rów bi­tych, gdzie by mu je w ca­le669 od­da­no. Rzecz te­dy na roz­mysł wziąw­szy, gdy woj­ska ta no­wi­na do­szła, zro­zu­miaw­szy, iż na okup mia­ło­by iść ono ła­ko­me sta­do, kil­ka dni uga­nia­li się ku­pa­mi, i ono róż­ny­mi spo­so­ba­mi ku­si­li. Tra­fi­ło się te­dy, iż gdy w kil­ka dni ar­cy­ksią­żę Worms670 roz­po­rzą­dziw­szy, do Spi­ru się wra­cał, a 7 cho­rą­gwi Ele­arów w po­lu go cze­ka­ło pro­wa­dzić do Spi­ru671, sko­ro z bra­my wy­je­chał na strze­le­nie z łu­ku, no­wi­na przy­szła do puł­kow­ni­ka (ar­cy­ksią­żę­cia pro­wa­dzą­ce­go), iż je­go woj­sko za­cnych ko­ni z ja­kiejś wy­spy wio­dą bar­dzo wie­le, i dru­dzy zno­wu po dru­gie się wpław wy­bie­ra­ją. Co gdy za­raz ar­cy­ksią­żę­ciu po­wie­dział, rzecz mu się to nie­po­dob­na zra­zu zda­ła, i ow­szem ro­zu­miał, iż to któ­re in­sze sta­do czy­jeś na­pa­dli. Wszak­że tro­chę w po­le wy­je­chaw­szy, a si­ła672 ich ko­nie wio­dą­cych oba­czyw­szy, gdy puł­kow­nik sko­czyw­szy, kil­ku (w bło­cie i gli­nach wspól­nie z koń­mi jak co złe­go po­ma­za­nych) przy­pro­wa­dził, oba­czyw­szy po her­bach, iż z one­go sta­da, o któ­rym mó­wił, a wi­dząc, iż się wpław po nie to­pi­li, rzekł do swych: Wi­dzę, że się przed ty­mi ludź­mi nikt nie skry­je, chy­ba­by w nie­bie.



Po od­pro­wa­dze­niu ar­cy­ksią­żę­cia Le­opol­da do Spi­ry, za­czem Ele­aro­wie w onym kwar­te­rze673 pod Worm­sem le­że­li, wszyst­kie ich za­baw­ki674 naj­wię­cej oko­ło Fran­ken­tha­lu z An­giel­czy­ka­mi a Ni­der­lan­da­mi, prze­to iż na nim Fry­drych675 żo­nie swej, kró­lew­nie an­giel­skiej, wia­no676 za­pi­sał, opa­trzo­nym, aż do sa­me­go wyj­ścia zza Re­nu by­wa­ły. Pod któ­ry dniem i no­cą pod­jeż­dża­jąc, we­dług po­tu­chy677 Ewan­ge­lii ś. pod tym cza­sem, to jest 28 dnia sierp­nia przy­pa­da­ją­cej, (ja­ko gdy Pan Je­zus szedł do Na­im, wy­nie­sio­no by­ło umar­łe­go sy­na je­dy­na­ka mat­ki je­go wdo­wy, po­tem za roz­ka­za­niem Pa­na Chry­stu­so­wym oży­wio­ne­go), na każ­dy pra­wie dzień ob­fi­tość więź­niów przy­wo­dzi­li. Tak iż już na osta­tek nie­śmie­ją­cych się onych nie­bo­żąt z mu­rów uka­zać, nie od rze­czy by­ło mar­twy­mi dla678 gło­du i stra­chu, a ile ra­zy się uka­za­li, do do­łu wy­nie­sio­ny­mi na­zwać, ja­ko i Fran­ken­thal679 Na­imem, bo ile ra­zy pod­je­cha­li Ele­aro­wie, to za­wsze na­ima­no680 sy­nów owdo­wia­łe­go (sa­me­go na tam­tej stro­nie Re­nu od wszech ra­tun­ków) Fran­ken­tha­lu.



Pod tym cza­sem dro­gość wiel­ka by­ła w Worm­sie, a da­le­ko wię­cej w Spi­rze, miąs, chle­bów i wszel­kich rze­czy do żyw­no­ści na­le­żą­cych. Za­czem gdy Ele­aro­wie za po­zwo­le­niem lo­ko­te­nen­ta681 het­mań­skie­go po­szli w Zwej­bru­skie682 pań­stwo na sty­pę683, i opu­chłe­go tam zło­ścią re­be­li­zan­ta pa­la­ty­na Zwej­bru­skie­go szwa­gra Fry­dry­cho­we­go uzdra­wia­li, róż­nie go nie­mal co dzień (tak iż sa­ba­to­wi nie fol­go­wa­li) upo­ka­rza­jąc, by­dłem i in­szy­mi żyw­no­ścia­mi zdo­by­ty­mi Worms i Spir oży­wi­li. Za co mia­sto po­dzię­ko­wa­nia, nie­któ­rzy z swo­ich­że wojsk, to jest ce­sar­skich, z za­zdro­ści sła­wy, któ­ra szła wszę­dy o Ele­arach jak ob­ło­ki po nie­bie, pod pre­tek­stem uża­ło­wa­nia się Zwe­ibru­ku i in­szych neu­tra­li­stów, po­czę­li pod­chwy­ty­wać Ele­ary, na­rze­ka­jąc, iż bar­dzo okrut­ni, a ja­ko ni­ko­mu, tak i żad­ne­mu dnio­wi nie prze­pusz­czą. Któ­re szem­ra­nie prze­ciw­ko Ele­arom dla­te­go po­dob­no Pan Bóg do­pu­ścił oko­ło 4 dnia wrze­śnia, aby po­ka­zał, iż to do­brze czy­ni­li, co neu­tra­li­stom choć i w sa­bat nie fol­go­wa­li, bo w tę nie­dzie­lę Ewan­ge­lia przy­pa­dła: Iż gdy Pan Je­zus po­szedł w sa­bat do jed­ne­go fa­ry­ze­usza (też to neu­tra­li­sta był, ni z Bo­giem, ni z ludź­mi), po­ży­wać chle­ba, oni go pod­chwy­ta­li (to jest w czło­wie­ku opu­chłym) o zgwał­ce­nie sa­ba­tu.



Pod tym cza­sem przy­je­chał do woj­ska, to jest oko­ło p. Ma­ryi siew­nej (gdy już ar­cy­ksią­żę Le­opold z Spi­ru od­je­chał), het­man ele­ar­ski ksią­żę Ra­dzi­wiłł684, któ­ry od te­go cza­su po­cząw­szy, obec­nie z woj­skiem prze­by­wał, aż do wró­ce­nia się ich do Od­ry. Do któ­re­go sko­ro się hur­mem pa­nów neu­tra­li­stów za Re­nem miesz­ka­ją­cych na­ci­snę­ło ze skar­ga­mi we­dług Ewan­ge­lii ś. w kil­ka dni po przy­jeź­dzie je­go, to jest 11 dnia wrze­śnia, o naj­więk­szym przy­ka­za­niu mi­ło­ści Bo­ga i bliź­nie­go przy­pa­da­ją­cej, iż Ele­aro­wie nie ma­ją mi­ło­ści Bo­żej ani bliź­nie­go, i z ni­mi się nie po chrze­ści­jań­sku ob­cho­dzą, on nie­win­ność ele­ar­ską zro­zu­miaw­szy (to jest, iż choć by­ło nie­coś, praw­da, ale da­le­ko wię­cej po­twa­rzy), sko­ro im we­dług słów Pa­na Chry­stu­so­wych w tej­że Ewan­ge­lii: Co się wam zda o Chry­stu­sie, czy­im sy­nem jest? Wza­jem też za­dał, co by oni trzy­ma­li685 o Po­la­kach i uro­dze­niu ich, de­kla­ru­jąc, iż szlach­ta pol­ska w do­stat­ku się wy­cho­waw­szy, o gło­dzie tam słu­żyć ani mo­gli, ani po­win­ni by­li. Nie­bo­żę­ta oby­wa­te­le zro­zu­miaw­szy, iż to ina­czej być nie mo­że, po­sta­no­wie­nie mię­dzy so­bą uczy­ni­li o do­da­wa­niu żyw­no­ści Ele­arom, któ­rą gdy od te­go cza­su chęt­nie od­sy­ła­li, Ele­aro­wie też nie tak jej cza­ta­mi ja­ko przed­tem szu­ka­li. Za­czem też i one się skwier­ki686 uci­szy­ły by­ły.



Pod tym cza­sem dla687 smro­du w onym sta­no­wi­sku za­wzię­tym, bar­dzo wie­le lu­dzi z woj­ska ele­ar­skie­go umie­ra­ło, dla któ­rej przy­czy­ny chcąc ksią­żę Ra­dzi­wiłł in­ny kwar­ter688 zna­leźć, wy­je­chał z puł­kow­ni­kiem i wszyst­ki­mi rot­mi­strza­mi, miej­sca bli­żej Fran­ken­tha­lu (bo od nie­go z pół­to­ry mi­le689 by­ło) upa­tro­wać. Któ­rzy gdy się pod Fran­ken­thal przy­bli­ży­li, wy­pa­dła gro­ma­da raj­ta­rów690 na za­sadz­kę, i za­padł­szy do jed­nej wsi, Mar­ci­na Żar­skie­go, męż­ne­go rot­mi­strza, z kil­ką to­wa­rzy­stwa odłą­czo­nych prze­jąw­szy, je­go za­bi­li, a trzech to­wa­rzy­szów poj­ma­li. Cze­go gdy na­si nie­ry­chło po­strze­gli, na­za­jutrz po­szła cho­rą­giew cia­ła szu­kać, i ono na ce­lu zna­la­zł­szy po­sta­wio­ne, nie dba­jąc na gę­ste z dział strze­la­nia, cu­dow­ną ła­ską Bo­żą bez wszel­kiej szko­dy unie­śli. Któ­re cia­ło po­tem chę­do­go691 by­ło w Worm­sie u oj­ców Do­mi­ni­ka­nów po­grze­bio­ne.



Za oka­zją692 przy­po­mnie­nia ko­ścio­ła worm­skie­go do­mi­ni­kań­skie­go, zda­ło się tu nie od rze­czy po­ło­żyć gwał­tow­ne utra­pie­nie ka­to­li­ków, a przy tym i nie­zno­śną cier­pli­wość ce­sar­ską, iż w tym za­cnym ko­ście­le do­mi­ni­kań­skim w Worm­sie, ja­ko i dru­gim ich­że w Spi­rze i w wie­lu in­szych, po więk­szej po­ło­wi­cy ko­ścio­ła trzy­ma­ją he­re­ty­cy, tak iż nie­bo­żę­ta za­kon­ni­cy le­d­wie nie­któ­re go­dzi­ny o wscho­dzie słoń­ca ma­ją wol­ne do chwa­le­nia Pa­na Bo­ga, a he­re­ty­kom ca­łe pra­wie dni wol­ne w ich wła­snych ko­ścio­łach bluź­nić imie pań­skie. Co ja­ko­by rzecz sro­mot­na by­ła, zwłasz­cza w ko­ście­le za­ko­nu ka­zno­dziej­skie­go, na wy­wra­ca­nie he­re­zji od Bo­ga po­sta­no­wio­ne­go, kto ma ro­zum, niech uwa­ża, a stąd ich, choć, po wzię­ciu tych miast, nie wy­gna­no tej ga­dzi­ny z po­mie­nio­nych ko­ścio­łów, nie­chaj nikt nie mó­wi, aby ce­sarz chrze­ści­jań­ski nie miał się ła­ska­wiej z he­re­ty­ka­mi ob­cho­dzić, ani­że­li mu się go­dzi.







  
    Roz­dział XXXVI.
O ostat­ku za­ba­wek693 ele­ar­skich za Re­nem i ja­ko ce­sa­rzo­wi
po­ży­tecz­ne i wdzięcz­ne by­ły



Ele­aro­wie kwar­ter694 od­mie­niw­szy Lamp­she­im wy­sie­kli, do do­by­cia He­idel­ber­gu ja­ko po­mo­gli. Ru­sze­nie Ele­arów przez Ren ku do­mo­wi. List od ce­sa­rza j. m. do Ele­arów. List od ar­cy­ksią­żę­cia Le­opol­da do woj­ska. List od ar­cy­ksią­żę­cia Le­opol­da do puł­kow­ni­ka.




Gdy te­dy woj­sko dla po­mie­nio­ne­go złe­go po­wie­trza, a za­tem i gę­ste­go umie­ra­nia, po­trze­bo­wa­ło się prze­nieść spod Worm­skie­go kwar­te­ru, dzień al­bo dwa przed ś. Krzy­żem po­mknę­ło się w gó­ry ku Zwe­ibru­ko­wi695 do Gryn­sta­tu696, gdzie aż do wyj­ścia z tam­tych kra­jów (dla od­par­cia ja­kich po­sił­ków, je­że­li­by skąd przy­szły nie­spo­dzie­wa­nie) od­po­czy­wa­jąc, żyw­no­ści naj­wię­cej z Zwe­ibru­skie­go pań­stwa za­cią­ga­li, a mę­stwa swo­je pod Fran­ken­tha­lem oświad­cza­li. Gdzie oso­bli­wie to mię­dzy in­szy­mi wspo­mnie­nia god­no, iż gdy pod Lamp­she­im mia­stecz­ko nie­przy­ja­ciel­skie pod sa­mym Fran­ken­tha­lem i do nie­go na­le­żą­ce (za­czem i żyw­no­ści Fran­ken­tha­lo­wi do­da­ją­ce), cza­tą nad świ­ta­niem przy­pa­dli, pa­cho­lik je­den przez wał i mur (bo do­brze wa­row­ne by­ło) prze­la­zł­szy, kłód­ki po­ob­ci­nał i wzwód spu­ścił, za­czem dru­dzy wpadł­szy, wiel­ki im krzyż (bo się to w dzień ś. Krzy­ża dzia­ło) za­da­li.



Pod tym cza­sem het­man ksią­żę­cia ba­war­skie­go z dru­gą stro­nę Re­nu z lu­dem swym le­żą­cy, wi­dząc, iż mu się dla męstw Ele­arów, od Zwej­bru­ku le­żą­cych i Fran­ken­thal za­ba­wia­ją­cych, żad­nych od­sie­czy oba­wiać nie by­ło po­trze­ba (zwłasz­cza po znie­sie­niu przez Ele­ary wy­żej po­mie­nio­ne­go mo­stu Man­he­im­skie­go przez Ren od Fran­ken­tha­lu) po­stą­pił był pod He­idel­berg ze wszyst­kim swym lu­dem (do któ­re­go kil­ka cho­rą­gwi Ele­arów, na po­strach nie­przy­ja­cie­lo­wi, aby się po po­lach bły­ska­li, we­zwaw­szy), po wie­lu sztur­mach wiel­ką go mo­cą do­był. Za­czem He­idel­berg opa­trzyw­szy, gdy pod Man­he­im ostat­nią na­dzie­ję Fry­dry­cho­we­go lu­du pod­stą­pił, iż się już Ele­arom nie by­ło z kim za­ba­wiać, na­za­jutrz po nie­dzie­li, w któ­rą przy­pa­da­ła Ewan­ge­lia ś., ja­ko wstą­piw­szy P. Je­zus w łód­kę prze­pra­wił się i przy­szedł do mia­sta swe­go, to jest 19 dnia wrze­śnia, no­wi­na przy­szła, aby się Ele­aro­wie prze­wieść przez Ren ku do­mo­wi go­to­wa­li, i wziąw­szy pie­nią­dze bez miesz­ka­nia697 aż do Czech po­stę­po­wa­li. A to oso­bli­wie dla698 na­stę­pu­ją­ce­go sej­mu, zę­by na ce­sa­rza j. m. ostrzą­ce­go o to, iż tam trzy­mał tak cięż­kie­go (dla nie­mo­że­nia się z nim zmó­wić) żoł­nie­rza, dla któ­re­go (we­dług Ewan­ge­lii ś. pod tym cza­sem to jest 25 wrze­śnia przy­pa­da­ją­cej: ja­ko po­dob­ne jest kró­le­stwo nie­bie­skie czło­wie­ko­wi kró­lo­wi, któ­ry gdy spra­wiw­szy go­dy sy­no­wi swe­mu wzy­wał swo­ich, oni się róż­nie wy­ma­wia­li itd.) co ży­wo się też wy­ma­wia­ło ce­sa­rzo­wi, iż nie śmie­li na sejm je­chać, aż­by z Rze­sze699 wy­wiódł Ele­ary. Za­czem ce­sarz j. m., chcąc też w ten czas z Czech złą suk­nią ka­to­lic­twa i wier­no­ści pod­dań­stwa ma­ją­ce­go wy­rzu­cić, ka­zał co prę­dzej Ele­arom do Czech po­stę­po­wać. W któ­rej ma­te­rii ja­ko­by ce­sarz j. m., tak­że i ar­cy­ksią­żę Le­opold do woj­ska pi­sa­li, na po­ka­za­nie, w ja­kiej ce­nie Ele­aro­wie u nich by­li i ja­ko się tam za­cho­wa­li, zda­ło się tu ich li­sty ni­żej po­mie­nio­ne wło­żyć.





  Fer­di­nan­dus Se­cun­dus Di­vi­na Fa­ven­te Cle­men­tia700 Elec­tus Ro­ma­no­rum Im­pe­ra­tor sem­per Au­gu­stus  



 Stre­nui, no­bi­les, fi­de­les, no­bis di­lec­ti. Opti­ma vo­bis con­stat, qu­emad­mo­dum eo tem­po­re, cum po­tens re­bel­lium fac­tio, et no­bis et im­pe­rio gra­vis es­set, ope­ram ve­stram mi­li­ta­rem sti­pen­diis con­du­xe­ri­mus, qu­ae ita stre­nue hac­te­nus me­ri­ti es­tis, et uni­ver­sae Ger­ma­niae te­sti­mo­nio con­su­eto gen­tis ve­strae va­lo­ri plus qu­am abun­de sit sa­tis­fac­tum. Ca­ete­rum po­stqu­am nunc cau­sa, vi­ri­bu­sque dif­fu­sus ho­stis omnis re­tro­ces­sit, sa­cri­que ro­ma­ni im­pe­rii sta­tus et or­di­nes uni­ver­si con­junc­tis vo­tis et ani­mis, pa­cem (cu­jus ad­se­qu­en­dae cau­sa bel­lum omne su­sci­pi­tur) expo­stu­lant, re­ve­ren­dis. et se­re­nis. fra­tri no­stro ar­chi­du­ci Le­opol­do epi­sco­po Ar­gen­ti­nen­si et Pas­sa­vien­si com­mis­sio­nem be­ni­gne in­ju­nxi­mus, ut sub­duc­tis ra­tio­ni­bus et re­si­du­is sti­pen­diis exso­lu­tis, co­pias ve­stras usque ad im­pe­rii con­fi­nia, ci­tra no­xam et of­fen­sam, pro­ut mo­ris est, re­du­ci cu­ret. Con­fi­di­mus au­tem, non mi­no­rem vos hac in re promp­ti­tu­di­nem osten­su­ros, qu­am hac­te­nus ad au­gu­sti no­mi­nis et di­gni­ta­tis no­strae im­pe­ria­lis au­tho­ri­ta­tem vin­di­can­dam, ani­mi vi­riu­mque at­tu­li­stis. Qu­od nu­nqu­am non gra­tia no­stra ca­esa­rea li­be­ra­li­ter agno­sce­mus, et in com­mo­da ve­stra con­junc­tim et se­pa­ra­tim pro­pen­si, qu­an­tum a fi­de et ro­bo­re ve­stro re­spu­bli­ca sen­se­rit, se­re­nis­si­mo re­gi Po­lo­niae, af­fi­ni et vi­ci­no no­stro cha­ris­si­mo per lit­te­ras vo­bis ho­no­ri­fi­cas te­sta­bi­mur. Da­tum in ci­vi­ta­te no­stra Vien­nae, Ka­len­dis Sep­tem­bris, An­no Do­mi­ni mil­le­si­mo se­xcen­te­si­mo vi­ge­si­mo se­cun­do, re­gno­rum no­stro­rum ro­ma­ni qu­ar­to, hun­ga­ri­co qu­in­to, bo­he­mi­co ve­ro se­xto. 




  FER­DI­NAN­DUS  


 Ad man­da­tum S. C. M. pro­prium 


  HER­MA­NUS QU­ESTE­ABERG  











  Le­opol­dus Dei Gra­tia ar­chi­dux Au­striae701, dux Bur­gun­diae, epi­sco­pus Ar­gen­ti­nen­sis et Pass. Ab­ba­tia­rum Mur­ba­cen­sis et Lu­de­ren­sis ad­mi­ni­stra­tor per­pe­tu­us, co­mes Ti­ro­lis, land­gra­vius Al­sa­tiae  



 Stre­nui, no­bi­les, fi­de­les, no­bis di­lec­ti. Eam hac­te­nus er­ga nos promp­ti­tu­di­nem, vi­riu­mque ve­stra­rum va­lo­rem exper­ti su­mus, ut ope­ram et lau­da­bi­lem de­xte­ri­ta­tem ve­stram, qua nos im­pe­ria­lis di­gni­ta­tis au­tho­ri­ta­tem, nec non no­bis com­mis­sas pro­vin­cias, ma­gna expar­te de­va­sta­tas er­ga re­bel­lium ul­te­rio­res fac­tio­nes vin­di­ca­tu­ros con­fi­di­mus, no­bis diu­tius pra­esen­tum exop­tas­se­mus. Ve­rum cum sac. ca­es. M. ho­ste non­ni­hil his ex par­ti­bus elon­ga­to, sa­cri ro­ma­ni im­pe­rii or­di­ni­bus pa­cem con­junc­tis vo­tis et ani­mis expo­stu­lan­ti­bus se­se cle­men­tis­si­me ac­com­mo­da­ve­rit, ha­cque de cau­sa co­pias ve­stras hinc avo­ca­re de­sti­na­rit; no­stri of­fi­cii et ob­se­qu­ii de­bi­tum agno­sci­mus, ut nos ab­sque ul­la re­fra­ga­tio­ne mo­do dic­tae or­di­na­tio­ni mo­rem ge­ra­mus. Non du­bi­ta­mus ita­que vos ea mo­de­stia et fa­ci­li­ta­te di­gres­su­ros, nec non man­da­tis ejus­dem S. C. M. sa­tis­fac­tu­ros, qua par­tes has ci­tra no­xam vel of­fen­sam, pro so­li­ta ani­mi ve­stri ma­gna­ni­mi­ta­te, et di­sci­pli­nae con­se­rvan­dae ze­lo, in­gres­si es­tis. Qu­od ubi in ma­jus ve­stri no­mi­nis et lau­dis emo­lu­men­tum ce­dit, ita er­ga omnes et sin­gu­los no­strae ar­chi­du­ca­lis gra­tiae, pro­pen­sio­ne, qua vo­bis con­stan­ter ad­dic­ti per­ma­ne­mus, qu­avis oc­ca­sio­ne da­ta, haud in­gra­te re­co­gno­sce­mus. 



 Da­tae Ru­be­aci 13 Sep­tem­bris An­no 1622. 



  LE­OPOL­DUS  










  Le­opol­dus Dei Gra­tia ar­chi­dux Au­striae702, dux Bur­gun­diae, epi­sco­pus Ar­gen­ti­nen­sis et Pass. Ab­ba­tia­rum Mur­ba­cen­sis et Lu­de­ren­sis ad­mi­ni­stra­tor per­pe­tu­us, co­mes Ty­ro­lis, land­gra­vius Al­sa­tiae  



 No­bi­lis, stre­nue, di­lec­te, fi­de­lis. Non du­bi­to qu­in pro­be no­tum ha­be­as cau­sam il­lam, qua S. C. M. mo­ta, te una cum co­piis po­lo­ni­cis has in par­tes Man­su­el­dia­na re­bel­lio­ne in­fe­stas able­ga­rit, non­ni­hil dec­li­na­re ac ho­ste vi­ri­bus de­fi­cien­te, nec non alia et exte­ra lo­ca co­nver­so sa­cri ro­ma­ni sta­tus et or­di­nes pa­cem (cu­jus ob­ti­nen­dae cau­sa bel­lum omne su­sci­pi­tur) cen­junc­tis vo­tis et ani mis expe­te­re. 



 Cum ita­que sa­cra ca­es. M. eo ani­mo in­c­li­na­rit, ut gen­tem po­lo­ni­cam nunc tem­po­ris avo­ca­re de­sti­na­rit, nos ve­ro eam in te tu­arum co­pia­rum di­ri­gen­da­rum de­xte­ri­ta­tem, va­lo­rem ac di­sci­pli­nae con­se­rvan­dae ze­lum, hac­te­nus ani­ma­dver­te­ri­mus, ut te no­bis sem­per gra­tis­si­mum red­di­de­ris: spe fir­mio­re fru­imur, te­cum po­lo­ni­cis co­piis ea or­di­nis et di­sci­pli­nae ob­se­rva­tio­ne di­gres­su­rum, qua ha­sce pro­vin­cias ci­tra no­xam et of­fen­sam, ma­gna et lau­dis et no­mi­nis tui exi­sti­ma­tio­ne in­gres­sum sci­mus. Cu­jus te­sti­mo­nium pro­ut ti­bi ju­re me­ri­to im­per­ti­mur, ita nos ti­bi ar­chi­du­ca­lis gra­tiae no­strae pro­pen­sio­ne con­stan­ter ad­dic­tos pol­li­ce­mur. 




 Da­tae Ru­be­aci 13 Sep­tem­bris An­no 1622. 


  LE­OPOL­DUS.  







W ten­że sens był do ksią­żę­cia Ra­dzi­wił­ła703 wy­żej po­mie­nio­ne­go het­ma­na ele­ar­skie­go, dzię­ku­jąc mu, a pro­sząc, aby aż do Czech woj­sko co naj­skrom­niej pro­wa­dził; któ­ry by się w tym po­rząd­ku miał był po ce­sar­skim po­ło­żyć, ale go nie by­ło na do­rę­dziu.
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    Roz­dział XXXVII.
O za­pła­cie woj­sku i przej­ściu na­zad przez Ren




Za­pła­ta dla­cze­go się prze­wlo­kła. Pod tym cza­sem za­cny wię­zień poj­ma­ny; czas na trak­ta­ty o nie­go zło­żo­ne. Cho­rą­gwie no­we bło­go­sła­wio­ne, z któ­ry­mi na trak­ta­ty szedł­szy, szcze­ro­ścią an­giel­ską po­ru­sze­ni, wza­jem się ele­ar­sko usza­no­wa­li. Ani­musz ele­ar­ski. W Fran­ken­tha­lu fe­bra704 we­dług Ewan­ge­lii usta­ła. Het­man ba­war­ski sta­rał się woj­sko za­trzy­mać.




Mia­no te­dy za­raz na ś. Ma­te­usz pła­cić woj­sku, ale iż po­dob­no od te­goż ś. nie­gdy cel­ni­ka sta­rej mo­ne­ty ja­kiejś (acz zło­tej, ale nie­zna­jo­mej) do­sta­no by­ło, woj­sko jej brać nie chcia­ło, za­czem ją do Frank­for­tu za­wie­zio­no, i tam­że na po­spo­li­te czer­wo­ne zło­te od­mie­nio­no, a po­tem woj­sku od­li­czo­no. Cze­ka­li Ele­aro­wie za Re­nem ze dwie nie­dzie­li nad or­dy­nan­cją705 ce­sa­rza j. m., pod któ­rym cza­sem Ele­aro­wie ta­ki po sta­re­mu dzień w dzień Fran­ken­thal tra­piąc, mię­dzy in­szy­mi więź­nia­mi cza­tą noc­ną poj­ma­li naj­wyż­sze­go sza­fa­rza706 Fry­dry­cho­we­go707, któ­ry po­wi­nien bę­dąc wszel­ką żyw­ność dla lu­du w Man­he­imie i Fran­ken­tha­lu le­żą­ce­go ob­my­ślać, iż pod tym cza­sem het­man ksią­żę­cia ba­war­skie­go (nie oba­wia­jąc się żad­nych po­sił­ków, tak od Mans­fel­da708 al­bo ko­go­kol­wiek Fry­dry­cho­we­go, ja­ko i z Fran­ken­tha­lu, ale ja­ko się wy­żej po­wie­dzia­ło, część dla le­żą­cych na stra­ży Ele­arów, część też dla znie­sie­nia po­mie­nio­ne­go w prze­szłym roz­dzia­le mo­stu man­he­im­skie­go) He­idel­ber­gu sztur­ma­mi bez­piecz­nie do­by­wał; on z Fran­ken­tha­lu już pra­wie ob­ża­ło­wa­ne­go no­cą mlecz­ną do Man­he­imu, ostat­niej for­te­cy, wy­wo­ził, stąd cza­ta kno­tów ki­wa­ją­cych u pie­cho­ty po­strze­gł­szy, sko­czy­ła, kil­ka set pie­cho­ty roz­gro­mi­ła i je­go poj­ma­ła.



Tak był str­wo­żył ten wię­zień nie­przy­ja­cie­la, iż dla Bo­ga pro­sząc o nie­go, na wy­kup trzech to­wa­rzy­szów (wten­czas gdy Żar­skie­go rot­mi­strza za­bi­to by­ło, jak się w prze­szłym rozdz. po­ka­za­ło poj­ma­nych) mi­mo okup709 dar­mo wra­ca­li. Za­czem iż już Ele­arom dro­ga się przy­bli­ża­ła ku do­mo­wi, aby onych swo­ich więź­niów tam by­li nie zo­sta­wi­li, zło­ży­li so­bie czas na ś. Mi­chał trak­to­wać o ce­nie one­go za­cne­go u nich, tak ro­dem, ja­ko i urzę­dem więź­nia.



Pod tym cza­sem, to jest dzień al­bo dwa przed ś. Mi­cha­łem, cho­rą­gwie od ce­sa­rza mię­dzy in­szy­mi kon­dy­cja­mi710 pod Pra­gą usta­no­wio­ny­mi obie­ca­ne, przy­słał ar­cy­ksią­żę Le­opold. Któ­re z wiel­ką pom­pą przy obec­no­ści po­sła je­go i wie­lu szlach­ty tam­tecz­nej (nie bez wiel­kie­go ich dzi­wo­wa­nia się) bło­go­sła­wio­ne by­ły w dzień ś. Mi­cha­ła, w ten spo­sób, ja­ko się na do­koń­cze­niu książ­ki po­ło­ży (je­że­li czas zda­rzy). Te­goż te­dy dnia za­raz po bło­go­sła­wie­niu onych cho­rą­gwi, po­szło ich kil­ku z puł­kow­ni­kiem ele­ar­skim na wy­żej po­mie­nio­ne trak­ta­ty one­go więź­nia pod Fran­ken­thal; do któ­rych gdy wy­szedł z mia­sta z kil­ką tak­że kor­ne­tów711 raj­ta­rów Me­gant, ich puł­kow­nik, czło­wiek już w le­ciech712 bar­dzo po­de­szły, a nie­wie­le713 opo­wie­dzi przez trę­ba­cze cze­ka­jąc, wy­sko­czył w kil­ka ko­ni nie­spo­dzie­wa­nie przy­ja­ciel­skim spo­so­bem wi­tać puł­kow­ni­ka, od nie­go py­ta­ny bę­dąc, ja­ko­by się tak po­wa­żył wpaść w rę­ce ich, od­po­wie­dział, iż to ni­g­dy w nie­go wniść714 nie mo­gło, aby się zu­peł­nie go­łe­mu sło­wu pol­skie­go szlach­ci­ca nie miał po­wie­rzyć, nie czy­taw­szy ni­g­dy, aby kie­dy Po­la­cy (si­ła715 jaw­nie mo­gąc) zdra­dą ko­go pod płasz­czem trak­ta­tów mie­li imać. Czym so­bie za­raz puł­kow­ni­ka i wszyst­kich je­go zwy­cię­żyw­szy, gdy po­czął sta­rzec rzew­no pła­kać, że ona nie­szczę­sna oka­zja za­pi­sa­nia wia­na716 kró­lew­nie an­giel­skiej od mę­ża jej717 Fry­dry­cha Fal­zgraf­fa przy­wio­dła do te­go, aby kie­dy An­glik z Po­la­kiem mie­li wza­jem na się na­stę­po­wać — za­raz puł­kow­nik ele­ar­ski nie cze­ka­jąc, aby co za one­go więź­nia po­stę­po­wa­li, od­po­wie­dział: Po­nie­waż tak jest nad mnie­ma­nie na­sze mi­łość na­ro­du an­giel­skie­go prze­ciw­ko pol­skie­mu718, nie ma­my An­giel­czy­ka okup­ne­go, ale te­go za tych so­bie przy­wró­ciw­szy, kon­ten­ci719 zo­sta­je­my. Za co gdy sta­rzec wszel­ką wdzięcz­ność róż­nie po­ka­zo­wał i tam­że się w po­lu (oni już swe­go po­żą­da­ne­go więź­nia, a Ele­aro­wie też swo­ich ma­jąc) wza­jem czę­sto­wa­li, puł­kow­nik ele­ar­ski ka­zał nad proś­bę tam­tej stro­ny wszyst­kich więź­niów, któ­rych na­ten­czas kil­ka­dzie­siąt by­ło, przy­pro­wa­dzić i tam­że ich wol­no­ścią na znak mi­ło­ści da­ro­wał. Mię­dzy któ­ry­mi oba­czyw­szy Me­gant kil­ku Mans­fel­do­wych720, a po­wie­dziaw­szy, iż ta­ka mi­łość na­ro­du pol­skie­go wiel­kiej szcze­ro­ści god­na, wy­bra­ko­wał721 ich, przy­zna­wa­jąc, iż to nie je­go by­li, a puł­kow­nik ele­ar­ski, ele­ar­skim ani­mu­szem wdzię­czen722 się być po­ka­zu­jąc onej szcze­ro­ści, i tych w świat pu­ścił, na roz­krze­wie­nie świe­żo zbi­te­go woj­ska Mans­fel­do­we­go723.



Sko­ro te­dy pod cza­sem przy­pa­da­ją­cej Ewan­ge­lii nie­dziel­nej o nie­ja­kim kró­li­ku, któ­re­go syn stę­kał w Ka­far­naum724, on nie­bo­rak po­mie­nio­ny Me­gant, urzę­dem syn nie­ja­kie­go al­bo ra­czej ni­ja­kie­go kró­li­ka, bo wrz­ko­mo kró­la cze­skie­go w Fran­ken­tha­lu (sa­mym już na­ten­czas za Re­nem nie­wier­nym i przez onę nie­wier­ność do Ka­fa­ra­num bar­dzo po­dob­nym) ozdro­wiał, a to przez onę no­wą na roz­jezd­nym przy­jaźń z Ele­ara­mi, bo go wła­śnie w tę go­dzi­nę fe­bra725 stra­chu, któ­rą przed­tem w Fran­ken­tha­lu mie­wał, opu­ści­ła.



Za­raz też z tej nie­dzie­le oko­ło piąt­ku po­czę­to woj­sku żołd od­li­czać. Któ­ry sko­ro od­li­czo­no, po­chwa­li­ła Ewan­ge­lia ce­sa­rza j. m., iż nie za­trzy­mał onej krwa­wej wy­słu­gi ele­ar­skiej, bo za­raz na­za­jutrz, to jest 9 dnia paź­dzier­ni­ka przy­pa­dła, ja­ko po­dob­ne jest kró­le­stwo nie­bie­skie czło­wie­ko­wi kró­lo­wi, któ­ry się ra­cho­wał z słu­ga­mi swy­mi etc. A het­man ksią­żę­cia ba­war­skie­go zro­zu­miaw­szy iż już Ele­aro­wie stam­tąd wy­cho­dzić mie­li, róż­ny­mi spo­so­ba­mi z bi­sku­pem Spir­skim, czło­wie­kiem wiel­kie­go roz­sąd­ku, tak­że i z ksią­żę­ciem Ra­dzi­wił­łem het­ma­nem ele­ar­skim na­kła­dał, i sta­rał się, aby ko­niecz­nie by­ło woj­sko z tam­tych kra­jów nie wy­cho­dzi­ło, mó­wiąc, iż to jaw­ny zdraj­ca ce­sar­ski, kto mu to ra­dził, a obie­cu­jąc, iż pew­nie Mans­feld726 zno­wu miał być w tam­tych kra­jach, sko­ro by Ele­aro­wie wy­szli. Za­czem woj­ska ele­ar­skie­go pro­sił, oznaj­mu­jąc, aby się ocią­ga­li, aż by miał mieć od­po­wiedź ce­sar­ską na li­sty pil­no w tej ma­te­rii wy­pra­wio­ne.







  
    Roz­dział XXXVIII.
O prze­pra­wie przez Ren i przej­ściu aż do Czech




Pod Op­pen­he­im727 przez Ren prze­szli. Has­sja728 drża­ła. Przez śro­dek neu­tra­li­stów dla­cze­go się iść na­par­li729. Ja­ko się przez neu­tra­li­sty730 dar­li, ja­ko ich re­be­li­zan­ci pod­chwy­ty­wa­li we­dług Ewan­ge­lii. Ele­ar­ska od­po­wiedź pod No­rym­ber­giem731, wza­jem­ne wi­ta­nie str­wo­ży­ło No­rym­ber­cza­ny, ich bu­ta wskrze­szo­na. No­rym­ber­skie chę­ci, choć po de­kla­ra­cji, ko­rzyść z No­rym­ber­czan.




Po ode­bra­niu żoł­du nie cze­kaw­szy na za­trzy­my­wa­nie het­ma­na ba­war­skie­go, ru­szy­ło się woj­sko ele­ar­skie z Gryn­sta­tu732 mi­mo Worms733 do Op­pen­he­im734, gdzie lud kró­la hisz­pań­skie­go to mia­sto tak dwie le­cie735 sztur­mem wziąw­szy, do­tych­czas trzy­ma i most so­bie przez Ren na ło­dziach zbu­do­wał. Tam te­dy przez most od Hisz­pa­nów po­zwo­lo­ny Ren prze­szedł­szy, po­szli ja­ko śpiesz­no, tak i spo­koj­nie mię­dzy Frank­furt736 trzy mi­le w le­wo, a Darm­stad737 mi­lę w pra­wo le­żą­ce, na Sul­zbach738, Lan­den­bach, Mil­ten­burg (nie bez wiel­kie­go stra­chu Has­sji w le­wo w kil­ku mi­lach le­żą­cej) wprost ku bi­skup­stwu wirc­bur­skie­mu739.



Przez któ­re gdy chcie­li pa­no­wie ko­mi­sa­rze woj­sko wprost ku Bam­ber­go­wi740 pro­wa­dzić, Ele­aro­wie, po­mniąc na pierw­sze prze­gróż­ki neu­tra­li­stów z woj­ska­mi oko­ło No­rym­ber­ga741 le­żą­cych, a za­sły­chi­wa­jąc, iż się prze­ciw na­zad742 idą­cym dzie­się­cio­ra­ko wię­cej przy­go­to­wa­li, i nie pu­ścić ich przez swe pań­stwa har­do obie­cy­wa­li, wziąw­szy po­tu­chę743 z Ewan­ge­lii ś. z re­ge­stru nie­dziel, to jest 16 paź­dzier­ni­ka przy­pa­da­ją­cej: o fa­ry­ze­uszach, któ­rzy od­szedł­szy ra­dę czy­ni­li, ja­ko­by pod­chwy­cić Pa­na Je­zu­sa, a nic nie wskó­ra­li — żad­nym spo­so­bem nie chcie­li iść przez bi­skup­stwa wirc­bur­skie i bam­ber­skie, wy­ma­wia­jąc się przy­kro­ścią gór, ale się z tym de­kla­ro­wa­li, iż ko­niecz­nie chcie­li iść pod No­rym­berg środ­kiem onej go­to­wo­ści neu­tra­li­stów, obie­ra­jąc so­bie ra­czej tam po­mrzeć, ani­że­li by mie­li pa­no­wie neu­tra­li­sto­wie ro­zu­mieć, iż ich z bo­jaź­ni omi­ja­ją. Za­czem za­raz od Wir­tem­ber­gii wy­bo­czy­li ku Ro­sin­gen, gdzie się obok wojsk wir­tem­ber­skich otarł­szy, po­szli wprost przez pań­stwa Bran­de­bur­czy­ko­we peł­ne żoł­nie­rza ku No­rym­ber­go­wi744, wszyst­ko wiel­kim go­ściń­cem.



W tej te­dy dro­dze No­rym­ber­cza­nie z Bran­de­bur­czy­ko­wy­mi, re­pre­zen­tu­jąc fa­ry­ze­usze z He­ro­dia­na­mi, wy­cho­dzi­li py­tać o czynsz, je­że­li go po­win­ni by­li od­da­wać ce­sa­rzo­wi al­bo nie; na­przód al­bo­wiem w bran­de­bur­skim pań­stwie lud nie­ma­ły oko­ło Wir­tem­ber­ga745 z da­le­ka się na gó­rze uka­zaw­szy, przy­je­cha­li po­sło­wie py­tać, ja­kim by du­chem to woj­sko i za czy­ją or­dy­na­cją wje­cha­ło w tam­te pań­stwa, któ­re swo­bod­ne bę­dąc, nie po­win­ne żad­ne­go lu­du ce­sar­skie­go prze­pusz­czać. Na co im Ele­aro­wie od­po­wie­dzie­li, iż oni nie dba­li o to, aby ich ja­ko ce­sar­skich prze­pusz­czo­no, ale tyl­ko gwo­li swe­mu wcza­so­wi746, za swym zda­niem bez wszel­kich or­dy­na­cyj ob­ra­li so­bie iść no­rym­ber­ski­mi rów­ni­na­mi, z ta­kim du­chem, ja­kie­go by pa­nów oby­wa­te­lów prze­ciw ce­sa­rzo­wi być zro­zu­mie­li. Oba­czyw­szy te­dy re­zo­lu­cją, chęt­nie od­da­jąc do­bry­mi sło­wy o ce­sa­rzu to, co mu na­le­ża­ło, im też żyw­no­ści spo­trzeb obie­ca­li, pro­sząc tyl­ko o skrom­ne przej­ście, któ­re po­ko­rą swą ła­two upro­si­li, tak iż pra­wie żad­nej przy­kro­ści to pań­stwo nie mia­ło od woj­ska ele­ar­skie­go.



Po­stę­pu­jąc te­dy da­lej, gdy woj­sko 20 paź­dzier­ni­ka przy­szło pod No­rym­berg i w pół mi­li od mia­sta sta­nę­ło, w kil­ka pa­cie­rzy po roz­gosz­cze­niu uka­za­ły się ku­py raj­ta­rów od No­rym­ber­gu, za któ­ry­mi gro­mad­no pie­cho­ty po obu­dwu stro­nach la­sa­mi na­stę­po­wa­ło. Któ­rzy acz po­tem po­wia­da­li, iż tyl­ko na ta­kież roz­mo­wy ja­ko i Bran­de­bur­czy­ko­wie wy­je­cha­li by­li, ale ję­zy­ki poj­ma­ne wy­zna­wa­ły, iż chcie­li Ele­ary wy­ku­rzać z one­go sta­no­wi­ska. Sko­ro te­dy po­strze­gła straż ele­ar­ska, iż bli­sko kwar­te­ru747 by­li, za ich oznaj­mie­niem gdy do ko­ni krzyk­nio­no, wy­padł­szy ochot­nik do ko­ła ich od­biegł, i har­cu­jąc kil­ku z nich po­strze­lo­no, a mia­no­wi­cie sa­me­go ka­pi­ta­na, za­czem nie­bo­żę­ta str­wo­że­ni, za­po­mniaw­szy py­tać, co za lud, do­kąd i ja­kim du­chem szedł, i cze­mu przez ich pań­stwa, po­drwiw­szy od stra­chu swój sta­ry ka­len­darz, rzu­ci­li się do la­men­tu na­stę­pu­ją­cej, we­dług no­we­go, Ewan­ge­lii: Pa­nie, cór­ka mo­ja do­pie­ro umar­ła, to jest bu­ta re­be­li­zanc­ka, bo się wnet de­kla­ro­wa­li, iż nic in­sze­go nie chcie­li, tyl­ko żyw­ność z mia­sta ofia­ro­wa­ną w ca­le748 dla ciu­rów do sta­no­wi­ska prze­pro­wa­dzić. Któ­re chę­ci oba­czyw­szy het­man ele­ar­ski spól­nie z puł­kow­ni­kiem, a uża­liw­szy się one­go ich la­men­tu, ka­za­li odejść onym piszcz­kom (pó­ki zdro­wi), co by­li przy­szli grać na musz­kie­tach, i tak do­pie­ro onę ich cór­kę mar­twą oży­wi­li. Bo choć wten­czas z wiel­ki­mi ora­cja­mi żyw­ność wskok z No­rym­ber­gu po­sła­ną od­da­wa­li, ale prze­cie trze­cie­go dnia ich się bu­ta ży­wą być po­ka­za­ła.



Trzy dni te­dy pod No­rym­ber­giem cze­ka­jąc, je­że­li kto przyj­dzie ga­nić woj­sku on go­ści­niec, gdy się trze­cie­go dnia mi­mo sam No­rym­berg749 ku Am­ber­go­wi750 ru­szy­li, nie do­cho­dząc No­rym­ber­gu za­stą­pi­ło kil­ka ty­się­cy pie­cho­ty przy mo­ście na rze­ce, któ­rą zo­wią Red­nic. Cze­go Ele­aro­wie spo­strze­gł­szy, za­sta­no­wi­li się nie­co przed mo­stem, aż ich ciu­ro­wie wpław le­wym bo­kiem ob­ró­ce­ni, na dru­giej się już stro­nie po­ka­za­li, do­pie­ro się pie­cho­ta od mo­stu umknę­ła, z de­kla­ra­cją, iż to nie żad­nym złym du­chem, ale na uczci­wość woj­ska prze­cho­dzą­ce­go po­sła­ni by­li. Któ­rą uczci­wo­ścią Ele­aro­wie ob­ra­że­ni, most prze­szedł­szy oczy­wi­ste im przy­kro­ści czy­ni­li, tak iż pra­wie we­dług Ewar­gie­lii ś. cór­ka ich (bu­ta) wten­czas ob­mar­twia­ła by­ła.



Gdy te­dy Ele­aro­wie wię­cej fre­zów751 no­rym­ber­skich ani­że­li pier­nicz­ków z ich pań­stwa pro­wa­dzi­li mi­mo osta­tek wojsk neu­tra­li­stc­kich, przez nie­wia­do­mość gra­nic, do­sta­ło się nie­co z onych przy­kro­ści i trę­do­wa­te­mu Fal­zgra­fstwu, gdy przez nie szli od Am­bur­gu wprost ku Sry­bru752 na Haj­dę, aż się upo­ko­rzy­ło jak trę­do­wa­ty przed Pa­nem Je­zu­sem we­dług Ewan­ge­lii nie­dziel­nej, w paź­dzier­ni­ku w tym ro­ku przy­pa­da­ją­cej.









  
    Roz­dział XXXIX.
O przej­ściu Czech aż do Szlą­ska



W Sry­brze753 ko­mi­sa­rze za­je­cha­li, cze­mu ku Pra­dze woj­sko ob­ró­ci­li. He­re­ty­ki z Pra­gi wy­gna­no. Przej­ście Pra­gi ka­ce­rzom754 strasz­ne, cze­go się ba­li. Chę­ci ksią­żę­cia Lich­ten­stej­na. Ko­ściół ele­ar­ski. Ła­ska puł­kow­ni­ko­wi po­ka­za­na i wszyst­kim rot­mi­strzom, dla­cze­go się przy­po­mi­na.




W Cze­chy na Sry­bro al­bo Miesz (po nie­miec­ku) wszedł­szy (skąd też by­li do Fran­ko­nii tam­że się po­pi­saw­szy wy­szli), za­je­cha­li ko­mi­sa­rze od ksią­żę­cia Lich­ten­ste­ina, gu­ber­na­to­ra cze­skie­go, któ­rzy woj­sko na Pil­zno ku Pra­dze ob­ró­ci­li; iż tam al­bo­wiem z daw­na pły­wa­ją­ca łód­ka ko­ścio­ła Bo­że­go, w tak dłu­gim nie­bez­pie­czeń­stwie od he­re­ty­ków by­ła, że się pra­wie zdał Pan Je­zus za­sy­piać obie­ca­ne­go ra­tun­ku, a wier­ni za­wsze wo­ła­li: Pa­nie zbaw nas (to jest od he­re­ty­ków), bo gi­nie­my — pod ten czas oświad­czył Pan Bóg go­dzi­nę mi­ło­sier­dzia swe­go w Cze­chach przez Ewan­ge­lią ś. wten­czas, to jest 6 dnia li­sto­pa­da przy­pa­da­ją­cą: ja­ko gdy Pan Je­zus wszedł­szy w łód­kę, a za nim ucznio­wie je­go, po­wsta­ła na­wal­ność755 wiel­ka na mo­rzu, tak iż pra­wie to­nę­ła łód­ka, a Pan Je­zus spał, za­czem gdy go ucznio­wie bu­dzi­li, wo­ła­jąc: Pa­nie zbaw nas, bo gi­nie­my, on roz­ka­zał wia­trom i mo­rzu, i ustą­pi­ła na­wal­ność. Dla te­goż te­dy woj­sko ele­ar­skie pod Pra­gę przy­wiódł­szy, a ufa­jąc, iż z ni­mi Pan Je­zus cho­dzi za het­ma­na, w na­dzie­ję onej bez­piecz­no­ści, przy obec­no­ści ele­ar­skiej roz­ka­zał ksią­żę Lich­ten­ste­in ja­ko żar­li­wy ka­to­lik, imie­niem Bo­żym i ce­sar­skim (gdyż wszel­ka zwierzch­ność po­rząd­nie po­da­na od P. Bo­ga jest), tak wia­trom, to jest wi­chro­wa­tym łbom re­be­li­zanc­kim, ja­ko i mo­rzu, to jest mi­ni­strom756 al­bo pre­dy­kan­tom757, w któ­rych lu­dzie jak w mo­rzu to­ną, aby się dla uspo­ko­je­nia w kró­le­stwie cze­skim ko­ścio­ła Bo­że­go na­przód z Pra­gi, a po­tem i ze wszyst­kich Czech ko­niecz­nie pro­wa­dzi­li, i tak usta­ła na­wal­ność.



Wy­gnaw­szy te­dy z Pra­gi pre­dy­kan­ty758, po­szło woj­sko w spra­wie759 przez mia­sto wprost ku wiel­kie­mu Gło­go­wu. Któ­re ich prze­cho­dze­nie Pra­gi, ja­ko z wiel­ką po­chwa­łą wszyst­kich wier­nych, a oso­bli­wie sa­me­go ksią­żę­cia z Lich­ten­ste­inu by­ło, tak i nie bez mniej­sze­go stra­chu nie tyl­ko świe­żo wy­gna­nych he­re­ty­ków, ale i tych, co jesz­cze w mie­ście by­li, bo ko­niecz­nie ro­zu­mie­li, iże ich mia­no, sko­ro by wszyst­ko woj­sko we­szło w mia­sto, za­sta­no­wić, i do­pie­ro osta­tek he­re­ty­ków na gło­wę od wszyst­kie­go wy­gnaw­szy, re­wi­zją760 ich, sko­ro by wy­szli, Ele­arom po­ru­czyć761. Lecz nie ta­ka jest nie­li­tość ce­sa­rza j. m. ja­ko ich su­mie­nia gry­zie­nie, bo z po­ko­jem woj­sko Pra­gę prze­szedł­szy, z wiel­ką skrom­no­ścią po­szło przez Cze­chy aż do Szlą­ska. Jed­nak­że pod tym cza­sem, gdy oni prze­cho­dzi­li Cze­chy, iż przy­pa­da­ła Ewan­ge­lia o po­do­bień­stwie kró­le­stwa nie­bie­skie­go czło­wie­ko­wi, któ­ry gdy po­siał do­bre na­sie­nie na ro­li swo­jej, nie­przy­ja­ciel przy­szedł­szy przy­siał ką­kol, któ­re­go po­tem dłu­go aby rósł z psze­ni­cą po­spo­łu za­nie­chaw­szy, gdy żni­wa przy­szły, ka­zał go był po­wy­ry­wać w snop­ki na spa­le­nie, ksią­żę Lich­ten­ste­in przy­kła­dem Ewan­ge­lii ś. pre­dy­kan­ty i mi­ni­stry ze wszyst­kich Czech ka­zał po­wy­ga­niać, i dro­gę im za prag­ski­mi762 uka­zać, tak iż ku­pa­mi, jak sno­pa­mi w świat wę­dro­wa­li, Ele­ary z da­le­ka omi­ja­jąc. A ko­ścio­ły nie­któ­re ka­to­lic­ką księ­żą763 osa­dzo­no, a nie­któ­re przez nie­do­sta­tek księ­ży po­pie­czę­to­wa­no.



Pod tym cza­sem prze­cho­dze­nia Pra­gi, ksią­żę Lich­ten­ste­in na po­ka­za­nie, ja­kie by miał uko­cha­nie wi­dze­nia z okna one­go świet­ne­go woj­ska i na znak wdzięcz­no­ści za­sług je­go, mi­mo wszel­kie in­sze chę­ci ksią­żę­ciu Ra­dzi­wił­ło­wi het­ma­no­wi ele­ar­skie­mu i wszyst­kie­mu woj­sku po­ka­za­ne, ko­ściół ś. Idzie­go w Pra­dze za po­zwo­le­niem ka­pi­tul­nym, mię­dzy 17 wy­bra­ny, z do­brym opa­trze­niem po­zwo­lił i przy­obie­cał na­ro­do­wi pol­skie­mu pod pro­tek­cją kró­lów pol­skich od­dać przez rę­ce mnie, au­to­ra tej książ­ki, ja­ko star­sze­go woj­sko­we­go ka­pe­la­na, w moc za­ko­nu ś. Fran­cisz­ka (mię­dzy in­szy­mi w tej eks­pe­dy­cji z woj­skiem ele­ar­skim ce­sa­rzo­wi j. m. wier­nie słu­żą­ce­mu), aby tam wiecz­ny­mi cza­sy764 sa­mi Po­la­cy miesz­ka­jąc, wszyst­kie na­bo­żeń­stwa swo­je za żoł­nie­rza ka­to­lic­kie­go ży­we­go i mar­twe­go od­pra­wia­li, a ko­ściół po­mie­nio­ny aby był zwa­ny pol­skim wiecz­ny­mi cza­sy. Co ja­ko chęt­nie po­zwo­lił, tak też i bar­dzo go­rą­co za­raz do ce­sa­rza j. m. pi­sał, aby to przy­wi­le­jem swym ob­wa­ro­wać ra­czył. A nad­to puł­kow­ni­ka ele­ar­skie­go toż ksią­żę imie­niem ce­sa­rza j. m. ja­ko je­go w Cze­chach zu­peł­nie wła­da­ją­cy na­miest­nik, ta­kim przy­wi­le­jem (w gro­dzie Wschow­skim in­gro­so­wa­nym765) uczcił. I rot­mi­strzom wszyst­kim spól­nie z nim aby przy ty­tu­łach, jur­giel­tach766 swych, choć bez za­cią­gu, do śmier­ci zo­sta­li, u ce­sa­rza j. m. wy­jed­nać obie­cał. Któ­ry przy­wi­lej puł­kow­ni­ko­wi da­ny tu się na wzbu­dze­nie chę­ci lu­du ry­cer­skie­go do słu­że­nia ce­sa­rzo­wi j. m. prze­ciw he­re­ty­kom zda­ło po­ło­żyć od sło­wa do sło­wa ja­ko na­stę­pu­je.





  Nos Ca­ro­lus Dei Gra­tia Prin­ceps767 ac Gu­ber­na­tor Do­mus Lich­ten­stej­niae, Dux Opa­viae, Car­no­viae, Sar. C. M. Con­sil­lia­rius In­ti­mus, Ca­me­ra­rius er per Re­gnum lo­cum­te­nens Ple­ni­po­ten­tia­rius  


 No­tum fa­ci­mus sin­gu­lis ae uni­ver­sis cu­ju­scu­nque gra­dus, sta­tus, con­di­tio­nis, or­di­nis aut pra­eet­mi­nen­tiae has pra­esen­tes no­stras vi­su­ris, lec­tu­ris, seu le­gi au­di­tu­ris. Cum pas­sim per im­pe­rium, atque hi­sce pro­vin­ciis vul­go fu­ren­ti­bus, in­fau­stae re­bel­lio­nis de­te­stan­dis, for­ti vi­ri­li­que mi­li­ta­ri stre­ni­ta­te re­pel­len­dis com­pe­scen­di­sque co­na­bi­tus se­se he­ro­ica vir­tu­te ul­tro ob­tu­le­rit il­lu­stris­sim. et ge­ne­ro­sis. Do­mi­nus D. Sta­ni­slaus STROJ­NOW­SKI, sac. ca­es. Ma. po­lo­ni­ci equ­estris exer­ci­tus ca­pi­ta­neus su­pre­mus, eamque per­du­el­lium vio­len­ta per­vi­ca­ci­ta­te, in vi­res adul­tam re­bel­lio­nem, il­la qua de­cet for­ti­tu­di­ne et mi­ra ge­ne­ro­si­ta­te, eo usque ca­esa­reo no­mi­ne fe­li­ci­ter re­pres­se­rit, pra­ec­la­re­que ge­stis, tan­tum pe­nes dic­tum sac. ca­es. Ma. vir­tu­tis aesti­mium adep­tus sit, ut etiam me­ri­to hoc in re­gno, de quo opti­me me­ri­tus est, par­tem qu­am­piam ter­ri­to­rii in po­sses­sum si­bi gu­aere­re et bo­no­rum qu­od­cu­nque (do­mi­nium dic­tum) re­gni hu­jus fi­ni­bus in­ter­sep­tum, cer­to emp­tio­nis con­tra­tu pro li­bi­to co­ëme­re po­ssit. Qu­od wu­idem cum pra­efa­tus il­lu­stris­si­mus Dn. STROJ­NOW­SKI a no­bis po­stu­la­ret, ejus ju­stae pe­ti­tio­ni, tan­to lu­ben­tius an­nu­imus, qu­an­to no­bis he­ro­icae vir­tu­tis ejus pro­ba­ta­eque po­la­ni­cae ge­ne­ro­si­ta­tis splen­dor in­no­tu­it lu­cu­len­tus. Ide­oque ut seu imi­ta­to­res, seu aemu­los, pra­ec­la­ra ha­ec ejus in­cen­dat vir­tus, atque in in­vi­diam ar­dua eve­hat co­na­mi­na, no­mi­ne sac. ca­es. Ma. D. no­stri cle­men­tis­si­mi, pra­efa­tis de cau­sis an­te­dic­ti STROJ­NOW­SKI vo­to lu­ben­tes me­ri­to an­nu­en­tes, nec ul­lum su­per eo re­spec­tum ha­ben­tes, tum im­pri­mis re­gno hu­ic Bo­he­miae au­tho­ri­ta­te ple­na­ria in­cor­po­ra­mus, ita ut non se­cus ac ca­ete­ri ejus­dem re­gni ma­jo­res sta­tus et in­co­lae, omni­bus ju­ri­bus, im­mu­ni­ta­ti­bus, pra­ero­ga­ti­vis, in­dul­tis et pri­vi­le­giis gau­de­re, uti et frui po­ssit. De­in­de as­sen­sum de cer­ta in­du­bia­que vo­lun­ta­te no­stra, ta­lem his in­su­per pra­ebe­mus, sa­epe dic­tum Il­lu­striss. do­mi­num Sta­ni­slaum STROJ­NOW­SKI bo­na per re­gnum Bo­he­miae, li­bi­tui suo de­lac­ta, tu­to, li­be­re et im­pe­di­te si­bi se­li­ge­re, ap­ta­re, et fac­ta de­ni­que eorun­dem no­mi­na­tio­ne, ea non se­cus, qu­am ma­jo­res re­gni sta­tus emi­nen­tio­ris in­co­lae pro ri­tu et mo­re pro­vin­cia­rum, si­bi po­ste­ri­sque su­is, ju­ris ju­ris­dic­tio­ni­sque ter­rae ca­pa­cem ha­ere­di­ta­rio usui sta­tu­umque re­gni li­ber­ta­ti sub­i­ce­re ab­sque im­pe­di­men­to po­sse cu­ju­scu­nque. In qu­orum ma­jo­rem, fi­dem has ma­nus no­strae sub­scrip­tio­ne et si­gil­li mu­ni­mi­ne jus­si­mus cor­ro­bo­ra­ri. Ac­tum Pra­gae, un­de­ci­ma die men­sis No­vem­bris. An­no mil­les­si­mo se­xcen­te­si­mo vi­ge­si­mo se­cun­do. 
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    Roz­dział XL.
O przej­ściu Szlą­ska z Czech aż do Od­ry



W gó­rach szlą­skich cze­mu woj­sko roz­draż­nio­ne. Wszy­stek Szląsk str­wo­żo­ny na Ele­ary się go­to­wał. 28 li­sto­pa­da mo­cą wiel­ką bi­twę dać chcie­li, zra­zu chęt­ni Szlą­za­cy, co ich zra­zi­ło. Od­mięcz768 z woj­ny, trak­ta­ty i to po­kor­ne. Od­po­wiedź ele­ar­ska wdzięcz­na choć dum­na. Ele­aro­wie po­lo­wa­li, z wiel­kiej chmu­ry po­go­da.




Z wiel­ką skrom­no­ścią Cze­chy wprost (jak się rze­kło) od Pra­gi ku wiel­kie­mu Gło­go­wu769 prze­szedł­szy, sko­ro przy­szli do gór szlą­skich pa­no­wie chło­pi­slau­so­wie pod Ha­bel­swer­dem (jak się w 24 i 25 rozdz. po­ka­za­ło) od Ele­arów770 roz­gro­mie­ni, ro­zu­mie­jąc (we­dług po­spo­li­tych mię­dzy re­be­li­zan­ta­mi no­wi­nek), że się ich le­d­wie co wra­ca­ło nie­do­bit­ków, chcie­li się po­mścić Ha­bel­swerd­skie­go, za­czem tak bar­dzo oko­ło Fri­dlan­dlu, Frid­ber­gu itd. woj­sko draż­ni­li, iż nie tyl­ko po gó­rach i cia­snych dro­gach, gdzie ko­go zaj­rze­li naj­mniej od­da­lo­ne­go, ale na­wet na sta­no­wi­skach kil­ku śpią­cych no­ża­mi po­kłu­li. Za­czem woj­sko roz­draż­nio­ne sta­nąw­szy w Smit­ber­gu, kil­ka dni tak on mo­tłoch ka­ra­li, aż nie je­no oko­ło pod­mie­nio­nych Fri­dlan­du i Frid­ber­gu, ale nie­mal po wszyst­kim Szlą­sku Fryt771 wo­ła­li. Ja­ko­by się im do­brze ta bu­ta na­gro­dzi­ła, sa­ma Ewan­ge­lia ś. w tę nie­dzie­lę, gdy w Smit­ber­gu by­li, przy­pa­da­ją­ca, każ­de­mu do wy­ro­zu­mie­nia po­da­wa­ła, przy­po­mi­na­jąc sło­wa pań­skie: Gdy oba­czy­cie obrzy­dli­wość spu­sto­sze­nia itd., te­dy któ­rzy są w judz­kiej zie­mi, niech ucie­ka­ją w gó­ry, a kto na da­chu, niech nie zła­zi uno­sić co z do­mu, a kto na ro­li, niech się nie wra­ca po suk­nią772 swo­ję773 itd. — I ku koń­co­wi ma taż Ewan­ge­lia ś.: I wten­czas bę­dą się wza­jem pła­kać wszyst­kie po­ko­le­nia zie­mi.



Coś nie­mal na ten kształt dzia­ło się z onym but­nym ką­tem w gó­rach szlą­skich oko­ło Smit­ber­gu, za­czem nie jed­no774 tam­tecz­ni oprysz­ko­wie wza­jem się pła­ka­li, ale nie­mal i wszy­stek Szląsk te­goż się po Ele­arach spo­dzie­wa­jąc, la­men­ty stro­ił, i dla te­goż po­spo­li­te ru­sze­nie tak szlach­ty, ja­ko i miast by­ło, któ­rzy gdy się moc­no go­to­wa­li na po­mstę nad Ele­ara­mi, w ad­went się do oj­czy­zny wra­ca­ją­cy­mi, prze­strze­gła ich Ewan­ge­lia pierw­szej nie­dzie­li ad­wen­to­wej, mó­wią­ca: Bę­dą zna­ki na słoń­cu i księ­ży­cu i gwiaz­dach, a na zie­mi ucisk na­ro­dów, dla za­mię­sza­nia szu­mów mor­skich, tak iż lu­dzie bę­dą schnąć itd. Tak praw­dzi­wej prze­stro­gi nie zro­zu­mie­li pa­no­wie Szlą­za­cy, al­bo ra­czej nie po­strze­gli (bo in­ak­szy ka­len­darz ma­ją), prze­to na­za­jutrz, to jest 28 li­sto­pa­da, w pierw­szy po­nie­dzia­łek, w kil­ku mi­lach od Li­gni­ce775 na gło­gow­skim go­ściń­cu za­stą­pi­li wszyst­ką po­tę­gą swo­ją gę­sto w 5 puł­ków uszy­ko­wa­ni. Tak iż wprzód pie­cho­ty słu­ża­łej776 kil­ka ty­się­cy z spi­sa­mi przy dzia­łach sta­nę­ło; po obu­dwu stro­nach wy­brań­ców (al­bo ra­czej wy­gnań­ców na śmierć) na po­sił­ku z musz­kie­ta­mi po­do­stat­ku; na pra­wem skrzy­dle raj­ta­ro­wie słu­ża­li, a na le­wem szlach­ta.



Gdy te­dy onych fo­chów szlą­skich po­strze­gła straż ele­ar­ska, wnet daw­szy znać woj­sko do gro­ma­dy po­spie­sza­ło. Cze­ka­li Szlą­za­cy w spra­wie777, bar­dzo szum­no wo­ła­jąc na ochot­ni­ka (wy­ro­zu­mieć wie­le by ich i co za lud) pod­pa­da­ją­ce­go. Po­ro­zu­miaw­szy się te­dy puł­kow­nik z het­ma­nem ele­ar­skim, to jest ksią­żę­ciem Ra­dzi­wił­łem, po­sta­wił trzy cho­rą­gwie na czo­ło, to jest czer­wo­ną Sul­mir­skie­go i Mo­isław­skie­go, dru­gie trzy na pra­wym skrzy­dle, to jest w le­wo nie­przy­ja­cie­lo­wi, ja­ko czar­ną Sła­węc­kie­go i Sko­rul­skie­go, a na po­sił­ku tym obie­ma puł­kom sta­ły trzy cho­rą­gwie: Go­dlew­skie­go, No­wo­miej­skie­go i Chełm­skie­go. Na le­wym skrzy­dle je­zior­ko by­ło, a za nim las nie­ma­ły, któ­rym la­sem ob­szedł­szy oko­ło je­zio­ra trzy cho­rą­gwie, to jest Lu­bo­wic­kie­go, Grą­że­skie­go i Zej­my, sta­nę­ły nie­wi­do­mie778 choć bli­sko w tył raj­ta­rów na pra­wym skrzy­dle bę­dą­cych, a dru­gą tak­że stro­ną po za­gó­rzu za­szły trzy w tył szlach­ty na le­wej stro­nie sto­ją­cej, to jest: Dem­biń­skie­go, Ma­chal­skie­go i Kru­śliń­skie­go, któ­ra przed­tem by­ła nie­bosz­czy­ka Żar­skie­go, pod Fran­ken­tha­lem za­bi­te­go. W tył cho­rą­gwi na cze­le i pra­wym skrzy­dle sto­ją­cych, sta­nę­ły ja­ko­by na po­sił­ku trzy puł­ki prze­bra­nych779 ciu­rów780 pod 15 zna­ków al­bo cho­rą­gie­wek, to jest w każ­dym puł­ku po pięć, a osta­tek ciu­rów pod buń­czu­kiem781 oko­ło wo­zów ksią­żę­cych sta­ło, pie­cho­tą je­go i do­rod­niej­szy­mi z po­środ­ka sie­bie zno­wu wy­bra­ny­mi ob­to­cze­ni.



Do­bra na­dzie­ja by­ła smacz­nej bi­twy, pó­ki we­se­li by­li, w oczy tyl­ko trzy cho­rą­gwie wi­dząc, w le­wo trzy, a na po­sił­ku tak­że trzy (bo o tych, co w le­sie sta­li, nic nie wie­dzie­li, trzech też puł­ków prze­bra­nych ciu­rów nie wi­dzie­li), ale sko­ro trzy cho­rą­gwie w tył szlach­ty (to jest od Gło­go­wa) oba­czy­li, wnet rzym­ski ka­len­darz zro­zu­miaw­szy, we­dług wczo­raj­szej Ewan­ge­lii po­czę­li schnąć od bo­jaź­ni i cze­ka­nia itd. Za­czem za­raz opu­ściw­szy fu­rie, po­czę­li po no­rym­ber­sku pro­sić, oświad­cza­jąc, iż oni ja­ko wier­ni ce­sa­rzo­wi j. m. i na­ro­do­wi pol­skie­mu przy­chyl­ni, nie na żad­ną bi­twę przy­szli, ale tyl­ko trak­to­wać782 o tym, aby woj­sko ele­ar­skie tak spo­koj­nie szło przez osta­tek Szlą­ska, ja­ko świe­żo by­ło przez Cze­chy prze­szło. Na co im od­po­wie­dziaw­szy, iż ja­ko w gó­rach szlą­skich sa­miż chło­pi fu­rii ele­ar­skiej do­znać za­ra­bia­li, tak i w Cze­chach sa­mi chło­pi chęt­nym żyw­no­ści do­da­wa­niem skrom­ny­mi ich uczy­ni­li. Za­czem (mó­wi­li Ele­aro­wie) ja­ko chce­cie, tak nas ma­cie: je­że­li bę­dzie­cie z bu­tą się prze­gra­ża­jąc z woj­skiem za­dzie­rać, ta­kiejż su­ro­wo­ści ja­ko i oni do­zna­cie; ale je­że­li ci wy­brań­cy po­rzu­ciw­szy musz­kie­ty, ce­py we­zmą, a owies chęt­nie dla ko­ni pol­skich bę­dą młó­ci­li, te­dy pew­nie ta­ką skrom­ność woj­sko­wą ja­ko i w Cze­chach po­zna­ją.



Za co gdy bar­dzo chęt­nie po­dzię­ko­wa­li, py­ta­ła ich stro­na ele­ar­ska, na co by dzia­ła z so­bą mie­li, po­nie­waż je­no783 na trak­ta­ty przy­szli; któ­ra rzecz gdy od­po­wie­dzi słusz­nej nie mia­ła, py­ta­li ich Ele­aro­wie, w głos na nich wo­ła­jąc, wie­le far­tusz­ków na cho­rą­gwie po­zszy­wa­li? Je­że­li784 pasz­por­ty mie­li od żon, aby im wol­no z pół­gęb­ka­mi ja­ko Ele­arom wró­cić do do­mów? Je­że­li pa­mię­ta­li na proś­by ich, to jest man­ze­lek785 swych, aby z da­le­ka sta­li, a na złych Po­lacz­ków nie na­cie­ra­li? Je­śli ich nie tę­sk­no do do­mu? Je­że­li nie za­po­mnie­li ser­ca u man­ze­lek, po­wia­da­jąc, iż je pil­niej by­ło wziąść, niż tak wie­le że­la­za dźwi­gać, a je­śli go mie­li, cze­mu się bić nie chcie­li? Je­że­li so­bie łza­mi strzel­by nie za­mo­czy­li? Je­że­li umie­li strze­lać? Je­że­li ich wy­brań­cy786 ko­py­ta­mi al­bo igła­mi po­na­bi­ja­li? Je­że­li co że­la­za do­ma zo­sta­wi­li prócz te­go, co dźwi­ga­li? Je­że­li tak pew­ne mie­li zbro­je ja­ko or­ty787 szlą­skie? Kto do­mów bę­dzie bro­nił od ciu­rów za­czem oni w po­lu tak stać bę­dą? je­śli ma­ją do­bre ko­nie do ucie­ka­nia? itd. — Ty­sią­ca­mi ta­kich dworstw788 z nich się na­po­lo­waw­szy, w pięk­nej zgo­dzie Ele­aro­wie po­szli do swe­go sta­no­wi­ska swo­ją dro­gą, a oni też, de­spek­ta­mi789 na­kar­mie­ni, w cier­nie się jak wró­ble po­kry­li.







  
    Roz­dział XLI.
O przej­ściu Od­ry i ab­dan­ku790 w Schla­wie791



Ele­aro­wie ku Be­tho­nii792 ob­ró­ce­ni. Szlą­skie du­my u mo­stu, we­dług Ewan­ge­lii po­sel­stwo od kró­la j. m. Od­po­wiedź tak­że na kształt Ewan­ge­lii. Ele­aro­wie ni­ko­go nie gor­szą, gdy szlą­skie du­my chcie­li ka­rać. Ksią­żę Ra­dzi­wiłł od­je­chaw­szy, Szlą­za­kom na­tarł uszu, spra­wie­dli­wość ele­ar­ska do­bro­wol­na, kon­dy­cjal­na, ja­ko tu­mult uczy­ni­ła, ele­aro­wie usły­szaw­szy tu­mult, Szląsk chcie­li ka­rać. Het­man Niem­ce uspo­ko­ił, a puł­kow­nik też Ele­ary; Szlą­za­cy szko­dy na­gra­dza­li. Mą­dra czuj­ność wo­je­wo­dy łę­czyc­kie­go, te­goż wo­je­wo­dy mi­łość prze­ciw Ele­arom793, wza­jem­ne chę­ci mię­dzy pp. Wiel­ko­pol. a Ele­ara­mi spra­wi­ła. Ele­aro­wie z sła­wą z Schla­wy794 do ko­ro­ny w ad­went we­szli. Bło­go­sła­wień­stwo bo­skie Ele­arom na roz­syp­kę. Opła­ka­ne roz­je­cha­nie w Schow­skim gro­dzie oświad­czo­ne, tam­że li­sty nie­któ­re ak­ty­ko­wa­ne795.




Tę te­dy woj­nę po­lo­wa­niem od­pra­wiw­szy, mia­ło woj­sko iść do Gło­go­wa, ja­ko by­ło w Pra­dze roz­po­rzą­dzo­no796, ale iż Pan Bóg na coś in­sze­go kie­ro­wał, to jest aby, jak się ni­żej po­ka­że, w Schla­wie sław­ne woj­sko z sław­nej ce­sa­rzo­wi j. m. służ­by do­koń­czy­ło, po­mię­szał fan­ta­zje Szlą­za­kom, tak iż (choć za in­szy­mi re­spek­ta­mi swy­mi) ob­ró­ci­li Ele­ary na most be­thoń­ski, od któ­re­go gdy jesz­cze w mi­li by­li, zgro­ma­dziw­szy się woj­ska szląz­kie do mo­stu, chcie­li zno­wu być strasz­ny­mi, tak iż na tam­tej stro­nie Od­ry, przez wtó­rą nie­dzie­lę ad­wen­to­wą, trak­ta­ta­mi mgłę chcie­li pusz­czać w oczy, a wtem Pan Bóg chcąc oświad­czyć, iż przez Od­rę to woj­sko sam aż do koń­ca od­pro­wa­dził, spra­wić ra­czył (mię­dzy in­szy­mi rze­cza­mi, któ­re się z woj­skiem na po­do­bień­stwo Ewan­ge­lii dzia­ły), iż we­dług Ewan­ge­lii onej nie­dzie­li (któ­ra by­ła: ja­ko Jan ś. bę­dąc w wię­zie­niu, po­słał był do Pa­na Je­zu­sa py­tać: Ty je­steś któ­ry masz przyjść, czy­li in­sze­go cze­ka­my? A on był od­po­wie­dział: Po­wiedz­cie Ja­no­wi, co­ście sły­sze­li i wi­dzie­li, iż śle­pi wi­dzą, chro­mi cho­dzą, trę­do­wa­ci się oczysz­cza­ją, głu­si sły­szą itd., a bło­go­sła­wio­ny, kto się nie gor­szy ze mnie) przy­szło po­spól­stwo do ma­je­sta­tu j. k. m. pra­wie ja­ko­by w wię­zie­niu kło­po­tów w ko­ro­nie pol­skiej (a oso­bli­wie z kon­fe­de­ra­ta­mi) bę­dą­ce­go, py­ta­ją­ce woj­ska przez pa­na Bar­tło­mie­ja Bol­ka: Ty je­steś, to jest za­le­co­ne od ce­sa­rza j. m., któ­re masz przyjść, to jest z ta­ką sła­wą i skrom­no­ścią, ja­koś się tam przy­słu­ży­ło, czy­li797 in­sze­go cze­ka­my? To jest, czy­li po­dob­no ina­czej nad za­le­ce­nie ce­sar­skie i wo­lą ma­je­sta­tu j. k. m. za­cho­wać my­śli­cie? Na któ­re po­sel­stwo o roz­je­cha­niu się od gra­nic w ten pra­wie sens uczy­nio­ne, w ten­że też tryb Ewan­ge­lii ś. od­po­wiedź by­ła tak ust­na, ja­ko i li­stow­na przez te­goż po­mie­nio­ne­go798 ko­mor­ni­ka j. k. m., wszel­kie chęt­no­po­wol­ne po­słu­szeń­stwo de­kla­ru­ją­ca, bo pro­si­ło woj­sko, aby we­dług te­go, co wi­dział i sły­szał, re­fe­ro­wał ma­je­sta­to­wi j. k. m., iż nie by­ło w woj­sku tak śle­po nie­bacz­ne­go, co by nie wi­dział, iż trze­ba wo­lą799 j. k. m. peł­nić; żad­ne­go tak chro­me­go, co by nie miał po niej na­ska­ko­wać; żad­ne­go ja­kim­kol­wiek trą­dem daw­nej nie­pra­wo­ści za­ra­żo­ne­go, co by za tak za­cną przy­słu­gą ce­sa­rzo­wi chrze­ści­jań­skie­mu, przez przy­czy­nę je­go oczysz­czo­ny, miał zno­wu za­my­ślać na co złe­go za­ra­biać; żad­ne­go tak głu­che­go, co by nie miał słu­chać roz­ka­za­nia ma­je­sta­tu j. k. m. itd. Za­czem kto bło­go­sła­wio­ny mi­ło­śnik praw­dy, nie ma się czym gor­szyć z te­go woj­ska, ale i ow­szem zbu­do­wać800.



Po od­je­cha­niu po­mie­nio­ne­go ko­mor­ni­ka j. k. m. sprzy­krzy­ły się Ele­arom dłu­gie trak­ta­ty, za­czem ostat­nią re­zo­lu­cją po­sław­szy, iż się go­to­we bić, gdzie by na­za­jutrz nie szli przez most, ksią­żę Ra­dzi­wiłł, het­man ele­ar­ski (pro­szo­ny od woj­ska za­gnie­wa­ne­go, aby od nie­go ustą­pił dla ho­no­ru swe­go ksią­żę­ce­go) po­je­chał z wo­za­mi i pie­cho­tą swo­ją do Be­tho­nii, gdzie het­man szlą­ski z woj­skiem oko­ło mo­stu le­żał, któ­re­mu re­zo­lu­cją ele­ar­ską oznaj­miw­szy, sam do Nys­sy na Gło­gów po­je­chał, a het­man szlą­ski pan z Du­ni­na ja­ko czło­wiek wiel­kie­go roz­sąd­ku (któ­re­mu sa­mą ludz­ko­ścią swą Ele­ary wstrzy­my­wa­ją­ce­mu, wiecz­nie ma­ją za co być po­win­ni801 pa­no­wie Szlą­za­cy) za­raz wszyst­kich trak­ta­tów za­nie­chaw­szy, pro­sił, aby spo­koj­nie przez most na trze­cią nie­dzie­lę ad­wen­to­wą Od­rę pod Be­tho­niem prze­cho­dzi­li.



Gdy te­dy przy­szło Od­rę prze­cho­dzić, przez po­śro­dek lu­du szlą­skie­go oko­ło mo­stu le­żą­ce­go, puł­kow­nik ele­ar­ski sam z swo­jej chę­ci (ja­ko rzecz sa­ma ni­żej do­wo­dzi) na po­ka­za­nie, iż nie jest au­to­rem żad­nych nie­słusz­nych łu­piestw, we­dług zwy­cza­ju swe­go, ja­ko wszę­dy po Rze­szy802 na trud­nych prze­pra­wach czy­ni­wał803, po­zwo­lił, aby ko­nia swe­go, je­śli­by kto po­znał (a co by je­no nie w gó­rach, gdzie za przy­czy­ną po­zwo­le­nie by­ło, ale w rów­nym Szlą­sku, to jest mię­dzy gó­ra­mi a Od­rą wzię­te­go), ode­brał jak swe­go. Na co wy­sa­dziw­szy dwóch rot­mi­strzów, Lu­bo­wic­kie­go i Grą­żew­skie­go, nie ka­zał woj­ska tyl­ko po cho­rą­gwi pusz­czać, a sam był w Be­tho­nii przy het­ma­nie szlą­skim. Za­czem sko­ro po przej­ściu straż­nej cho­rą­gwie, gdy się ciu­ro­wie ci­snąć po­czę­li, ro­zu­mie­jąc pie­cho­ta, iż też oni tak­że cho­rą­gwia­mi roz­dziel­nie ja­ko i to­wa­rzy­stwo iść mie­li, wzwód pod­nie­śli, a tym­cza­sem w mia­stecz­ku sko­ro któ­ryś chłop pod ciu­rą ko­nia po­znał, i je­go za po­zwo­le­niem wziął, pie­cho­ta ro­zu­mie­jąc, iż to mia­ło ujść pod tym pre­tek­stem, po­czę­li ża­ło­wać ciu­ry i kil­ka­na­ście ko­ni wzię­li. Za­czem ci, co jesz­cze przed mia­stem by­li, tu­mult usły­szaw­szy, a no­wi­nę od ko­goś ma­jąc, iż puł­kow­ni­ka w mie­ście za­bi­to, na Woj­cie­cha Sul­mir­skie­go rot­mi­strza dziel­no­ścią świa­do­me­go krzyk­nę­li. Któ­ry za­czem wnet po kil­ku cho­rą­gwi w róż­ne stro­ny ogniem i mie­czem Szląsk ka­rać wy­sy­łał, a dru­gich do sztur­mu przy­pu­ścić szy­ko­wał. Tym­cza­sem też już pan het­man przy­padł­szy, kil­ku z pie­cho­ty w oczach wszyst­kie­go woj­ska ka­zał ob­wie­sić, i ko­ni wię­cej ni­ko­mu nie po­zwo­lił od­bie­rać, choć­by i je­go by­ły, dla po­spo­li­te­go po­ko­ju. Tak te­dy tu­mult we­wnątrz uśmie­rzyw­szy, puł­kow­nik też wy­padł przed bra­mę, i tak po­wie­dziaw­szy, ja­ko się co dzia­ło (acz nie­ry­chło) bo już kil­ku Niem­ców przed mia­stem le­ża­ło, le­d­wie swo­ich uspo­ko­ił i zno­wu zgro­ma­dził. Po­tem szło woj­sko nie je­no804 z po­ko­jem, ale ow­szem z wiel­kim po­sza­no­wa­niem, aż do Schla­wy805. A po­tem po­wo­li one po­szar­pa­ne ko­nie z po­czci­wo­ścią wra­ca­no, a któ­re się też zna­leźć nie mo­gły, te­dy we­dług sza­cun­ku, pod su­mie­niem pie­niędz­mi pła­co­no.



Za­czem te­dy w Schla­wie pła­co­no woj­sku za trzy mie­sią­ce. Je­go m. pan ge­ne­rał wiel­ko­pol­ski Adam San­dzi­wuj Czarn­kow­ski, wo­je­wo­da łę­czyc­ki, pra­wie dzień w dzień no­wy­mi a no­wy­mi li­sta­mi, przez mą­dro­dziel­ne po­sły swe usi­ło­wał, aby się woj­sko we­dług wo­li i roz­ka­za­nia ma­je­sta­tu j. k. m. roz­je­cha­ło. Któ­ry­mi swy­mi mą­dro­dziel­ny­mi ra­da­mi tak wie­le spra­wił, iż mu słusz­nie wszyst­ka Wiel­ka Pol­ska po­win­na od­dzia­ły­wać, bo acz wpraw­dzie na pierw­sze zro­zu­mie­nie wo­li ma­je­sta­tu j. k. m. przez pa­na Bol­ka, woj­sko za­raz by­ło do­sta­tecz­nie de­kla­ro­wa­ło chęt­no po­wol­ne806 pod­dań­stwo swo­je, jed­nak­że je­go usi­ło­wa­nie tak po­trzeb­ne by­ło ja­ko ostro­ga by naj­lep­sze­mu ko­nio­wi. Ten te­dy no­we a no­we li­sty co dzień od woj­ska ma­jąc, a za­tem ich do­brej in­ten­cji naj­le­piej niż kto wia­dom, gdy ją sejm­ko­wi środz­kie­mu, nie­po­trzeb­nie stur­bo­wa­ne­mu807, oznaj­mił, upew­nia­jąc ich m. pa­nów Wiel­ko­po­lan, iż się chcą tak skrom­no roz­je­chać, że żad­nej przy­kro­ści mieć nie bę­dą, oni po­sły swe (za zrzą­dze­niem bo­skim aby Ewan­ge­lie ś. aż do koń­ca do­słu­ży­ły) przy­sła­li, py­ta­jąc woj­ska (we­dług Ewan­ge­lii ś. w trze­cią nie­dzie­lę ad­wen­to­wą przy­pa­da­ją­cej: Coś ty jest? I co o so­bie po­wia­dasz?) co zacz by by­li afek­ta­mi prze­ciw nim itd. Któ­rzy zro­zu­miaw­szy, iż trwa­li w tym przed­się­wzię­ciu Ele­aro­wie, ja­ko po­mie­nio­ny j. m. pan wo­je­wo­da łę­czyc­ki oznaj­mił, wza­jem­ne chę­ci wszyst­kie­go sej­mi­ku ofia­ro­waw­szy, do nie­go się wró­ci­li, i ich m. pa­nów Wiel­ko­po­lan uwe­se­liw­szy, spra­wi­li w nich oso­bli­wą chęć prze­ciw­ko Ele­arom.



Od­li­czyw­szy te­dy Ele­aro­wie w Schla­wie żołd i ce­sa­rzo­wi j. m. przez ko­mi­sa­rze808 je­go po­dzię­ko­waw­szy, po nie­wy­po­wie­dzia­nym na sła­wę wszyst­kie­mu na­ro­do­wi pol­skie­mu w Rze­szy za­ro­bie­niu, z sła­wą w Schla­wie ab­dan­ko­wa­ni, z tąż sła­wą wy­szli z Schla­wy po czwar­tej nie­dzie­li ad­wen­to­wej.



I tak ca­ły ad­went do oj­czy­zny wcho­dziw­szy, na sa­mym koń­cu je­go we­szli na gra­ni­cę pol­ską, w spra­wie809 we­dług zwy­cza­ju swe­go. Gdzie puł­kow­nik we­dług Ewan­ge­lii czwar­tej nie­dzie­li ad­wen­to­wej mó­wią­cej: Go­tuj­cie dro­gę pań­ską, pro­ste czyń­cie ścież­ki je­go — wszyst­kich na­po­mniaw­szy aby szli we­dług wo­li ma­je­sta­tu kró­la j. m., róż­ny­mi dro­ga­mi, każ­dy wy­mie­rza­jąc ja­ko naj­pro­ściej, by i ścież­ką ku do­mo­wi, sam na­przód cho­rą­gwie swe czer­wo­ną i czar­ną od­darł, i woj­sku z pła­czem po­dzię­ko­wał. Któ­re­go przy­kła­dem gdy wszy­scy toż uczy­ni­li, łza­mi gra­ni­cę ob­law­szy roz­je­cha­li się i bar­dzo spo­koj­nie (ja­ko wszyst­ka810 Wiel­ka Pol­ska świad­czy) pręd­ko w róż­ne stro­ny prze­szli. A puł­kow­nik ich Sta­ni­sław Stroj­now­ski do Wscho­wy te­goż dnia przy­je­chaw­szy, po­słu­szeń­stwo swe tam­że w gro­dzie oświad­czył przez uka­za­nie od­dar­tych cho­rą­gwi, a nad­to i oczy­wi­ste woj­ska się rwa­nie. Gdzie też za­raz za tąż oka­zją list przy­po­wied­ny811, i dru­gi tak­że so­bie za wy­słu­gę da­ny, wwiódł do ksiąg grodz­kich.







To te­dy na cześć i na chwa­łę Pa­na Bo­ga wszech­mo­gą­ce­go, het­ma­na ele­ar­skie­go (w Ewan­ge­liach świę­tych z ni­mi jaw­nie prze­by­wa­ją­ce­go), a przy tym na wiel­ką po­cie­chę lu­dzi uważ­nych i wiecz­ną sła­wę cne­go na­ro­du pol­skie­go, tu­dzież też (co za tym idzie) i na wzbu­dze­nie po­win­nej812 mi­ło­ści oj­czy­zny prze­ciw­ko Ele­arom na­pi­saw­szy, ja­ko nic nie wąt­pię iż za pierw­szą oka­zją na­by­wa­nia do­brej sła­wy roz­sy­pa­ni Ele­aro­wie, wprzód się niż kto zgro­ma­dzą, tak i koń­ca tej książ­ce in­sze­go żad­ne­go wy­my­ślić ani mo­gę, ani się go­dzi, tyl­ko tym afekt oświad­cza­ją­cym do Bo­ga wes­tchnie­niem: Bo­że, któ­ryś ich pro­wa­dził i przed ni­mi cha­dzał, bło­go­sła­wiąc im we wszyst­kich ich spra­wach, racz ich zno­wu za pierw­szą oka­zją słusz­nie przy­stoj­no zgro­ma­dziw­szy, we­dług zwy­czaj­nej ła­ski swo­jej bło­go­sła­wić, aby ani cnym ich dzie­łom, a za­tem ani opi­so­wa­niu ich, żad­ne­go koń­ca ni­g­dy nie by­ło.
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    Wia­do­mość o ży­ciu i pi­smach Ks. Dem­bo­łęc­kie­go Woj­cie­cha



Ma­łą tyl­ko część dzie­jów lek­kiej na­szej jaz­dy, Li­sow­czy­ka­mi od swe­go za­ło­ży­cie­la Alek­san­dra Lis­sow­skie­go zwa­nej, opo­wia­da Ks. Woj­ciech Dem­bo­łęc­ki w ni­niej­szej książ­ce. Wszyst­kie dzie­je Li­sow­czy­ków opi­sał Mau­ry­cy hr. Dzie­du­szyc­ki w dzie­le swo­im: Krót­ki rys Dzie­jów i spraw Li­sow­czy­ków. We Lwo­wie — dru­kiem Jó­ze­fa Schnay­de­ra. Tom pierw­szy, rok 1843. (str. VI. 372) Tom II. r. 1844 (str. 593) 8vo.



Dziw­nych rze­czy do­ka­zy­wa­li Li­sow­czy­cy w Mo­skiewsz­czy­znie, waż­nych w Niem­czech, i nie po­jed­no­krot­nie upa­da­ją­ce spra­wy ce­sar­stwa chrze­ści­jań­skie­go po­dźwi­gnę­li, tak że kto­kol­wiek chce się do­wie­dzieć o do­no­śno­ści za­ufa­nia w so­bie, i jak da­le­ko oso­bi­ste mę­stwo się­ga, te­mu su­mien­nie ra­dzę, nie­chaj wszyst­ko a wszyst­ko czy­ta, co nam na pi­śmie o Li­sow­czy­kach po­da­no; nie­chaj czy­ta do­pie­ro wy­mie­nio­ne dzie­ło Mau­ry­ce­go hr. Dzie­du­szyc­kie­go.



Wy­daw­ca B. P. spra­wy Li­sow­czy­ków tak wy­so­ko ce­ni, że wszel­kie­go do­ło­ży sta­ra­nia, aby od­no­szą­ce się do nich do­ku­men­ta zna­la­zły się w je­go zbio­rze.



Ko­rzy­sta­jąc z krót­kie­go ry­su dzie­jów i spraw Li­sow­czy­ków, i idąc za ni­mi, da­je­my krót­ką wia­do­mość o ży­ciu i pi­smach Ks. Woj­cie­cha z Ko­no­jad Dem­bo­łęc­kie­go, her­bu Praw­dzic. Wstą­pił on za mło­du do za­ko­nu Fran­cisz­ka­nów w Kra­ko­wie i znacz­ny w na­ukach uczy­niw­szy po­stęp — gło­wę peł­ną wy­obraź­ni i do scho­la­stycz­nych ro­zu­mo­wań skłon­ną, ów­cze­snym oświa­ty kie­run­kiem i czy­ta­niem ksiąg wie­lu do wy­so­kie­go stop­nia eg­zal­ta­cji przy­pro­wa­dził813. Miał ser­ce naj­lep­sze, szcze­rość, we­so­łość, dow­cip, sprę­ży­stość i śle­pą mi­łość kra­ju i ro­da­ków. Na­pi­sał na­przód bro­szur­kę: Ad il­lu­stris. et re­ver. DD. Ber­nar­dum Ma­cie­jo­vium Epi­sco­pum Cra­co­vien­sem et Du­cem Se­ve­rien. Cra­co­viam pri­mum ad­ve­nien­tem. Gra­tu­la­tio Au­gu­rel­lia­na F. Adal­ber­ti Dem­bo­łęc­ki Min. Con. Cra­co­viae MDC. in 4to.814 Są to dwie ła­ciń­skie ody (znaj­du­ją­ce się w bibl. Osso­liń­skich we Lwo­wie), z któ­rych wi­dać, że au­tor w Kra­ko­wie miesz­kał.



Dru­gim two­rem Ks. Dem­bo­łęc­kie­go jest bro­szur­ka znaj­du­ją­ca się w Bibl. Ossol. pod ty­tu­łem: Be­ne­dic­tio men­sae cum gra­tia­rum ac­tio­ne a 5 fac­ta pro Ca­pi­tu­lo pro­vin­cia­li FF. Mi­no­rum co­nvent. Fran­ci­sci Le­opo­li pro F. S. Jo­an­nis Bapt. in an­no Dom. 1616 ce­le­bra­to. Pra­esi­den­te A. RPP. Jo­an­ne Do­na­to Ca­pu­to a Cu­per­ti­no S. T. D. — per F. Adal­ber­tum De­bo­lenc­ki (sic) a Ko­no­ja­dy Ord. S. Fran­ci­sci Min. Conv. Ma­gi­strum ca­pel­lae ejus­dem Ca­pi­tu­li. Tho­ru­nii 1616.815 (Jest to mu­zy­ka na pięć gło­sów uło­żo­na).



Mie­wał Ks. Dem­bo­łęc­ki ka­za­nia, któ­re ma­ją być prze­peł­nio­ne dzi­wacz­ny­mi ma­rze­nia­mi. We­dle hr. Dzie­du­szyc­kie­go wspo­mi­na jed­no z nich Czac­ki o ś. Mo­ni­ce, w 1619 mia­ne, w któ­rym kar­ci mat­ki, że z prze­są­du nie chcą swych có­rek wy­da­wać za mąż, nim te 17–18 ro­ku ży­cia do­szły.



Przy­lgnął nasz au­tor do hra­bie­go Adol­fa Al­tha­na, któ­ry 1619 w Oło­muń­cu sto­wa­rzy­sze­nie chrze­ści­jań­skiej żoł­nier­ki za­kła­dał, co po­wo­do­wa­ło Ks. Dem­bo­łęc­kie­go, iż się przy­czy­nił do po­wta­rza­nych za­cią­gów li­sow­skich dla ce­sa­rza, w któ­rych był nie­ja­ki czas ka­pe­la­nem. — Wró­ciw­szy Ks. Dem­bo­łęc­ki w 1623 z wy­pra­wy, gdy woj­sko li­sow­skie z głów­ne­go ru­szy­ło się cia­ła, opu­ścił je i za­jął się spi­sa­niem Prze­wag, któ­rych tu­taj kła­dę cał­ko­wi­ty ty­tuł: Prze­wa­gi ele­arów pol­skich, co ich nie­gdyś Li­sow­czy­ka­mi zwa­no, któ­re czy­ni­li w pań­stwach ce­sar­skich prze­ciw­ko he­re­ty­kom, za cza­sów nie­zwy­cię­żo­nych mo­nar­chów Fer­dy­nan­da II ce­sa­rza chrze­ści­jań­skie­go i Zyg­mun­ta III kró­la pol­skie­go i szwedz­kie­go etc. etc. w le­ciech pań­skich od 1619 aż do 1623, krót­ko na­pręd­ce zgro­ma­dzo­ne. Przez wie­leb­ne­go Ks. Woj­cie­cha Dem­bo­łęc­kie­go z Ko­no­jad, Fran­cisz­ka­na Ś. T. Bacc. i z roz­ka­za­nia Oj­ca S. ich­że ka­pe­la­na.



Dzie­ło to wy­szło na­przód w Po­zna­niu 1623 u Ja­na Wol­ra­ba, po­wtór­nie 1630 r., a po trze­ci raz z pierw­szej edy­cji w Pu­ła­wach 1830 r. za po­zwo­le­niem cen­zu­ry war­szaw­skiej z d. 23 czerw­ca 1829 r. Ty­tuł wy­da­nia pu­ław­skie­go obie­cu­je przed­mo­wę, ma­py i przy­pi­sy przy koń­cu, cze­go wszyst­kie­go nie ma ani przy eg­zem­pla­rzu, któ­ry mam pod rę­ką, ani przy tym, któ­ry miał pod rę­ką Mau­ry­cy hr. Dzie­du­szyc­ki, ani przy eg­zem­pla­rzu Bi­blio­te­ki Ja­giel­loń­skiej, nie po­sia­da­ją­cej żad­ne­go ani in­ne­go wy­da­nia Prze­wag Ele­arów, ani żad­ne­go in­ne­go dzie­ła na­sze­go au­to­ra. Tak to zni­ka­ją po­wo­li daw­ne wy­da­nia, a czę­sto i daw­ne dzie­ła, z po­wo­du, że je zbyt rzad­ko prze­dru­ko­wu­je­my.



Po na­pi­sa­niu Prze­wag po­wró­cił Dem­bo­łęc­ki do swych za­trud­nień przy to­wa­rzy­stwie chrze­ści­jań­skiej żoł­nier­ki, któ­re­go to to­wa­rzy­stwa był w 1626 r. peł­no­moc­ni­kiem w stro­nach wschod­nich do wy­ku­py­wa­nia więź­niów z rąk po­gań­skich, ko­mi­sa­rzem i głów­nym skarb­ni­kiem, nie­mniej ge­ne­ral­nym ko­mi­sa­rzem za­ko­nu fran­cisz­kań­skie­go z tej stro­ny Alp, bę­dąc już wów­czas dok­to­rem ś. teo­lo­gii. W wy­mie­nio­nym do­pie­ro ro­ku na­pi­sał sta­tu­ta dla al­ta­now­skie­go sto­wa­rzy­sze­nia: Sum­mu­la Sta­tu­to­rum com­mu­nio­nis hier­rar­chiae ple­ni­tu­di­nis aeta­tis Je­su pro re­demp­tio­ne cap­ti­vo­rum in­sti­tu­tae aedi­to­rum pro di­stric­tu orien­ta­li, ab il­lu­stris­si­mi et excel­len­tis­si­mi DD. Mi­cha­elis Adol­phi co­mi­tis ab Al­than etc. mi­li­tiae chri­stia­nae Con­cep­tio­nis in­ma­cu­la­tae V. M. fnn­da­to­ris, ejus­de­mque ge­ne­ra­lis cam­pi ma­gi­stri, atque pra­efa­tae com­mu­nio­nis in­sti­tu­to­ris ejus­de­mque pri­mi ma­gni ma­gi­stri, ple­ni­po­ten­tia­rio per pla­gam orien­ta­lem in ma­te­ria re­demp­tio­nis cap­ti­vo­rum, com­mis­sa­rio aera­rio­ru­mque pra­esi­de re­ve­ren­do P. Adal­ber­to Dem­bo­łęc­ki a Ko­no­ja­dy ar­tium et sacr. The­olog. do­cto­re. co­miss. ge­ne­ra­li ul­tra­mon­ta­no or­di­nis s. Fran­ci­sci Mi­no­rum Co­nven­tu­alium. — Var­sa­viae A. D. 1626 in 4to816. (Bro­szu­ra znaj­du­je się w bibl. Ossol.). Za­pew­ne w spra­wach wy­mie­nio­nej spo­łecz­no­ści ba­wił Ks. Dem­bo­łęc­ki ja­kiś czas w Rzy­mie, gdzie się za­jął pi­sa­niem ła­ciń­skie­go dzie­ła: Hi­sto­ria an­te­di­lu­via­na817, któ­re w 1631 ro­ku do­pro­wa­dził do r. 370 po po­to­pie. Pi­smo to ka­zał je­ne­rał za­ko­nu Fe­liks Fran­ce­schi­ni de Cas­sia roz­trzą­snąć i zdać so­bie z nie­go spra­wę rek­to­ro­wi ko­leg. Fran­ciszk. ś. Bo­na­wen­tu­ry w Rzy­mie Fran­cisz­ko­wi An­to­nie­mu a S. Se­ri­no. Rek­tor dał tak ko­rzyst­ne zda­nie, że je­ne­rał wi­dział się spo­wo­do­wa­nym do wy­da­nia pod d. 25 czerw­ca 1631 okól­ni­ka, któ­rym po­chwa­la­jąc Dem­bo­łęc­kie­go, po­zwa­la mu  hi­sto­rią przed­po­to­po­wą aż do naj­now­szych cza­sów do­pro­wa­dzić i bez za­kon­nej cen­zu­ry dru­ko­wać. Oraz roz­ka­zu­je je­ne­rał, aby Dem­bo­łęc­kie­mu, któ­re­go kro­ni­ka­rzem mia­no­wał i od śpie­wa­nia w chó­rze uwol­nił, w ni­czym nie prze­szka­dza­no. Nie wia­do­mo, co się z tą przed­po­to­po­wą hi­sto­rią sta­ło. Au­tor krót­kie­go ry­su dzie­jów i spraw Li­sow­czy­ków (Tom II­gi str. 134 no­ta 121) ma słusz­ny po­wód do wnio­sku, iż jej Dem­bo­łęc­ki da­lej nie pro­wa­dził, lecz z niej osob­ne wy­snuł dzie­ło pol­skie pod ty­tu­łem: Wy­wód je­dy­now­ła­sne­go pań­stwa świa­ta, w któ­rym po­ka­zu­je Ks. Woj­ciech Dem­bo­łęc­ki z Ko­no­jad Fran­cisz­kan, dok­tor Teo­lo­gii ś. a ge­ne­rał spół­ecz­no­ści wy­ku­po­wa­nia więź­niów, że naj­sta­ro­daw­niej­sze w Eu­ro­pie kró­le­stwo pol­skie lub scy­tyj­skie, sa­mo tyl­ko na świe­cie ma praw­dzi­we suk­ce­so­ry Ja­da­ma, Se­ta i Ja­fe­ta, w pa­no­wa­niu świa­ta od Bo­ga w ra­ju po­sta­no­wio­ne, i że dla te­go Po­la­ki Sar­ma­ta­mi zo­wią. A gwo­li te­mu i to się po­ka­zu­je, że ję­zyk sło­wiań­ski pier­wot­ny jest na świe­cie. Nie gań, aż prze­czy­tasz, bo wy­da­ny jest za po­zwo­le­niem je­go kró­lew­skiej mo­ści i po przej­rze­nia na to wy­sa­dzo­nych teo­log. i hi­sto­ry­ków. W War­sza­wie 1633 (in 4to. stron. 111, druk goc­ki. Eg­zem­plarz znaj­du­ją­cy się w bibl. Osso­liń­skich zda­je mi się nie­kom­plet­ny).



Że Dem­bo­łęc­ki miał umysł prze­tę­żo­ny, wi­dać to już z je­go Prze­wag, nie ma­my za­tem żad­ne­go po­wo­du do twier­dze­nia z Bent­kow­skim, iż wy­wód je­dy­now­ła­sne­go pań­stwa zo­stał na­pi­sa­nym w ce­lu wy­szy­dze­nia owych dzie­jo­pi­sa­rzów, któ­rzy na rów­nie sła­bych do­wo­dach twier­dze­nia swo­je wspie­ra­ją. Co czy­nił Dem­bo­łęc­ki po na­pi­sa­niu przy­to­czo­ne­go dzie­ła i kie­dy do­ko­nał ży­wo­ta, nie wia­do­mo zu­peł­nie.



Ja­ko cu­rio­sum umiesz­cza­my tu­taj wiersz, któ­rym au­tor Prze­wa­gi Ele­arów pol­skich za­mknął:





 O er­ra­tach do czy­tel­ni­ka 

Nie dzi­wuj się, pro­szę, czy­tel­ni­ku mi­ły, 
Że się tu nie­któ­re słó­wecz­ka po­drwi­ły, 
Na­pręd­ce się dzia­ło, z pa­mię­ci pi­sa­ło, 
Jed­no dru­ko­wa­ło, dru­gie go­to­wa­ło. 
Za­czem drob­nych rap­tur818, pręd­ko dru­ko­waw­szy, 
A dla tro­chy cza­su ma­ło prze­glą­daw­szy, 
Ni au­tor, ni dru­karz god­ni są na­ga­ny; 
Owym to sro­mo­ta819, któ­rzy swo­je ścia­ny 
Ma­jąc, po­wo­li pi­szą ja­ko do­ma; 
Ale ja w go­ści­nie, prze­to ko­mu sko­ma820 
Pa­trzeć na te błę­dy, któ­rem tu mia­no­wał, 
Niech mia­sto821 nich czy­ta to, com przy­dru­ko­wał. 

 

Na­stę­pu­ją Er­ra­ta szko­dliw­sze.




Ja­ko cu­rio­sum wspo­mi­na­my tak­że, że ks. Adam Czar­to­ry­ski g. z. p. czy­tał Prze­wa­gi Ele­arów i umie­ścił do­pi­sek przy I. wy­da­niu, któ­ry prze­szedł do wy­da­nia pu­ław­skie­go i tu­taj na­stę­pu­je. „Jak het­man był wiel­ki i po­lny w woj­skach ko­ron­nym i li­tew­skim, tak w woj­sku za­po­ro­skim był het­man buń­czu­ko­wy i het­man sa­haj­dacz­ny, v. saj­da­czy”.



Za­słu­żo­ny au­tor Krót­kie­go ry­su dzie­jów i spraw Li­sow­czy­ków (Lwów 1843–1844) nie tyl­ko mnie po­sta­wił w moż­no­ści da­nia wia­do­mo­ści o ży­ciu i pi­smach Ks. Dem­bo­łęc­kie­go, ale mnie też uwol­nił od tłu­ma­cze­nia za­miesz­czo­nych w Prze­wa­gach Ele­arów pol­skich do­ku­men­tów ła­ciń­skich, sam je do swe­go dzie­ła prze­polsz­czyw­szy. Za­miesz­czam te­dy w tłu­ma­cze­niu pol­skim po ko­lei:



a) Ko­pia przy­po­wied­ne­go li­stu ce­sar­skie­go Ele­arom pol­skim (zo­bacz wy­da­nia ni­niej­sze­go str. 53).



b) List otwo­rzy­sty Ka­ro­la Ani­ba­la bur­gra­bi na Do­hnie do Stroj­now­skie­go (str. ni­niej. wy­da­nia 69).



c) List het­mań­ski Don Hie­ro­ni­ma Ka­raf­fy (str. nin. wy­da­nia 85).



d) Ko­pia li­stu het­ma­na ksią­żę­cia ba­war­skie­go (stron. ni­niej. wy­da­nia 88).



e) List Fer­dy­nan­da dru­gie­go. (stron. ni­niej­sze­go wy­da­nia 106).



f) List ar­cy­księ­cia Le­opol­da au­striac­kie­go, bi­sku­pa sztras­bur­skie­go (str. nin. wy­da­nia 107).



g) List te­goż ar­cy­księ­cia do Stroj­now­skie­go (stron. nin. wy­da­nia 108).



h) List ksią­żę­cia Ka­ro­la Lich­ten­ste­in (stron. ni­niej. wy­da­nia 118).



Dla ja­kie­go­kol­wiek uzu­peł­nie­nia rze­czy o Li­sow­czy­kach, do­miesz­czam też wy­imek z waż­nej, a w mie­sięcz­nym do­dat­ku do „Cza­su” za maj 1859 za­miesz­czo­nej roz­pra­wy Szczę­sne­go Mo­raw­skie­go: Uzbro­je­nie ry­cer­stwa pol­skie­go, a to pod na­pi­sem Li­sow­czy­ki. Do­miesz­czam też w tym sa­mym ce­lu dwa wy­im­ki z ar­chi­wum mia­sta Bie­cza, któ­re mi do­pie­ro wy­mie­nio­ny sza­now­ny mi­ło­śnik i ba­dacz dzie­jów oj­czy­stych ze sło­wem od sie­bie do­słał.



Na osta­tek, po­nie­waż w wy­da­niu pu­ław­skim są nie­któ­re przy­pi­ski pod tek­stem, mo­gą­ce się czy­tel­ni­ko­wi przy­dać, te tu­taj upo­rząd­ko­waw­szy, abe­ca­dło­wo umiesz­czam:



 Bia­ła gó­ra, We­is­sen­berg pod Pra­gą.



 Hu­mien­ne al­bo Ho­mo­na mia­sto w Wę­grzech nad rze­ką Ła­bo­rec (dzi­siaj wła­sność Cza­ki­jów i Wan­der­no­tów) 12 mil od Pre­szo­wa, po pol­sku Hu­men­ne.



 Krems nad Du­na­jem, 12 mil wy­żej Wied­nia.



 My­sle, Mi­schle, mia­stecz­ko nad rze­ką Her­nat, ni­żej Ko­szyc, oko­ło 10 mil od Hu­men­ne­go.



 Pro­cha­ci­ce, Pra­cha­titz w Cze­chach.



 Ra­kow­nik, Ra­ko­nitz.



 Straż­ni­ca, Stra­snitz, na po­gra­ni­czu Mo­ra­wii od Wę­gier.



 Strop­ki, (Sztrop­ko po mad.822, Strup­ków po pol­sku) mia­stecz­ko wę­gier­skie nad On­da­wą (Uda­wą?) o kil­ka mil od gra­ni­cy pol­skiej, na pół­noc­ny za­chód od Hu­men­ne­go.





w Kra­ko­wie 4 li­sto­pa­da 1859


Wy­daw­ca









  
    Do­dat­ki



I


My Ka­rol z Bo­żej ła­ski ksią­żę i rządz­ca do­mu Lich­ten­ste­in, ksią­żę opaw­ski i kar­now­ski, je­go ces. mo­ści, taj­ny rad­ca, pod­ko­mo­rzy i w kró­le­stwie cze­skim na­miest­nik peł­no­moc­ny.



Uwia­da­mia­my wszech wo­bec każ­de­go z osob­na ja­kie­go bądź stop­nia, sta­nu, sta­no­wi­ska, po­rząd­ku lub star­szeń­stwa, iż gdy je­go ce­sar. mo­ści pa­na na­sze­go naj­mi­ło­ściw­sze­go i pań­stwa do­bro naj­usil­niej te­go wy­ma­ga, aby dla823 sku­tecz­niej­sze­go bro­nie­nia i od­zy­ska­nia tej­że ce­sar­skiej mo­ści dzie­dzicz­nych kró­lestw i pro­win­cyj, a dla pręd­sze­go po­skro­mie­nia, przy­tłu­mie­nia krwa­wych tu i owdzie po świę­tym rzym­skim pań­stwie bun­tow­ni­czych za­ma­chów, więk­sza ilość jezd­ne­go żoł­nie­rza spi­sa­ną, i no­wy­mi za­cią­ga­mi wo­jen­na si­ła wzmoc­nio­ną zo­sta­ła: a zwa­ża­jąc u ja­śnie wiel­moż­ne­go pa­na p. Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go824 wy­słu­żo­ną wo­jen­nej roz­trop­no­ści sła­wę, wiel­kie w rze­czach do­świad­cze­nie, a daw­niej już naj­ja­śniej­sze­mu do­mo­wi au­striac­kie­mu z bo­ha­ter­skim du­szy po­świę­ce­niem licz­ny­mi, zna­ko­mi­ty­mi czy­na­mi wy­świad­czo­ne przy­słu­gi, a stąd szcze­gól­ne w nim po­kła­da­jąc za­ufa­nie, da­je­my i na­da­je­my mu imie­niem je­go ce­sar­skiej mo­ści na mo­cy ist­nie­ją­cych trak­ta­tów ni­niej­szym wła­dzę za­cią­gnie­nia i spi­sa­nia do sze­ściu ty­się­cy jezd­ne­go żoł­nie­rza; dla­te­go też wszech wo­bec i każ­de­go z osob­na ja­kie­go bądź stop­nia, sta­nu, sta­no­wi­ska, po­rząd­ku lub star­szeń­stwa, w imie­niu rze­czo­nej naj­jaśn. ce­sar­skiej mo­ści pa­na na­sze­go naj­mi­ło­ściw­sze­go wzy­wa­my i in­nym uprzej­mie do­no­si­my, aby wzmian­ko­wa­ne­go pa­na Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go, ja­ko wy­bra­ne­go i usta­no­wio­ne­go j. ces. mo­ści, naj­wyż­sze­go na­miest­ni­ka (het­ma­na) mie­li, uwa­ża­li i sza­no­wa­li, i te­goż w spi­sy­wa­niu rze­czo­ne­go pol­skie­go woj­ska licz­by na wstę­pie i do­ko­na­niu nie tyl­ko żad­nych prze­szkód cię­ża­rem nie tra­pi­li i je­muż wszę­dzie przy­stęp nie­za­gro­dzo­ny uży­cza­li, ale ow­szem wszel­ki­mi ro­dza­ja­mi przy­sług i na­leż­nym po­par­ciem wspo­mo­ga­li. W czym ta­ko­wi je­go ce­sar. mo­ści szcze­gól­ną wy­rzą­dzą przy­jem­ność, pod­da­ni zaś wia­do­mą i wy­raź­ną wy­ko­na­ją wo­lą825.



Dzia­ło się w Pra­dze, trze­cie­go dnia mie­sią­ca kwiet­nia ro­ku 6 ty­sią­cz­ne­go, sześć­set­ne­go dwu­dzie­ste­go dru­gie­go826.




 Ka­rol 


(miej­sce pie­czę­ci)


 Haj­den, Se­kre­tarz







II



 KA­ROL HA­NI­BAL, 

bur­gra­bia827 na Do­hnie, pan na War­ten­bur­gu, Bra­li­nie i Go­schitz, j. k. m. rad­ca taj­ny i pod­ko­mo­rzy, Wyż­szej Lu­za­cji828 naj­wyż­szy rządz­ca, a woj­ska szlą­skie­go wódz na­czel­ny.



Oznaj­mia­my wszem wo­bec i każ­de­mu z osob­na ko­mu o tym wi­dzieć na­le­ży, i kto ni­niej­sze wi­dzieć bę­dzie. Że wa­lecz­ne woj­sko pol­skie pod za­rzą­dem ja­śnie wiel­moż­ne­go pa­na Sta­ni­sła­wa Stroj­now­skie­go do naj­mi­ło­ściw­sze­go księ­cia ba­war­skie­go cią­gną­ce, ty­mi dnia­mi, gdy przy­pad­kiem z na­mi się spo­tka­ło, na na­szą proś­bę jed­ne­go i te­goż sa­me­go dnia naj­przód pod Glac­kiem nie­przy­ja­ciół j. c. mo­ści aż pod bra­mę mia­sta za­gna­nych wy­ci­na­jąc, na­stęp­nie ob­lę­że­nie woj­ska j. c. mo­ści w mie­ście Ha­bel­schwert829 zu­peł­nie zno­sząc i wiel­ką moc więź­niów ze­wsząd upro­wa­dza­jąc, wier­ność swą i przy­wią­za­nie w la­tach nie­daw­no ubie­głych róż­ny­mi spo­so­by830 wie­lo­krot­nie oka­za­ne naj­wspa­nia­lej po­twier­dzi­ło. Dla te­go pro­si­my, aby bez żad­ne­go po­dej­rze­nia, ow­szem831 bez żad­nej zu­peł­nie oba­wy (gdyż z naj­su­row­szą kar­no­ścią po­stę­pu­ją), wol­ny prze­chód, ja­ko j. c. mo­ści i wszyst­kim chrze­ści­jań­skim ksią­żę­tom naj­wier­niej­szym wszę­dzie był do­zwo­lo­ny, i ni­g­dzie pod ła­ską j. c. mo­ści w przej­ściu swym nie do­zna­li prze­szko­dy. Co na lep­szy do­wód pie­czę­cią na­szą i pod­pi­sem za­twier­dza­my. Dan832 w Ha­bel­schwert dnia 5 czerw­ca ro­ku 1622.



Bur­gra­bia z Do­hny 





III


Don Hie­ro­nim Ka­raf­fa mar­gra­bia Mon­te­ne­gro833, ka­wa­ler su­kien­ki ś. Ja­ku­ba834 j. c. mo­ści naj­wyż­sze­go het­ma­na na­miest­nik i pod­ko­mo­rzy, rad­ca w Flan­drii, naj­ja­śniej­szej in­fant­ki pa­ni Iza­bel­li dwo­ru mar­sza­łek835, po­krew­nych Ne­apo­lu i na­czel­ny wódz jaz­dy w Sy­cy­lii.



Wiel­moż­ni, szla­chet­ni, prze­zac­ni i sko­rzy (agi­les) pa­no­wie i przy­ja­cie­le sza­now­ni. Sam so­bie z du­szy win­szu­ję przy­by­cia ww. mo­ściów w te stro­ny, już dla­te­go, iż mi ską­d­inąd do­sta­tecz­nie do­no­szo­no z jak wiel­kim ser­cem, z ja­ką dziel­no­ścią, gor­li­wo­ścią i ry­cer­ską roz­trop­no­ścią wo­jen­ne spra­wy j. c. mo­ści po­pie­ra­cie; już że wiem, ja­ką trwo­gą ww. mo­ście dla nie­przy­ja­ciół je­ste­ście; na ko­niec, że mam zu­peł­ne za­ufa­nie, iż za współ­dzia­ła­niem ww. mo­ściów, zu­chwa­ła nie­przy­ja­ciół wy­nio­słość i nie­po­słu­szeń­stwo wzglę­dem je­go c. k. mo­ści pa­na na­sze­go naj­mi­ło­ściw­sze­go zo­sta­ną ukró­co­ne. A że w tej chwi­li oso­bi­ście przy ww. mo­ściach być nie mo­gę (co jed­nak, spo­dzie­wam się, wkrót­ce na­stą­pi), to od ww. mm. ni­niej­szym żą­dam, aby­ście tym­cza­sem i za­nim sam do ww. mm. z woj­skiem j. c. m. tu sto­ją­cym przy­bę­dę, chcie­li bez przy­kro­ści pod­dać się do cza­su pod za­rząd i roz­ka­zy j. wgo pa­na Don Gon­zal­wa z Kor­du­by. Zresz­tą ww. mo­ściom wszyst­kim i każ­de­mu z osob­na, ze wszel­ki­mi po­myśl­no­ścia­mi naj­dłuż­sze­go i naj­lep­sze­go po­wo­dze­nia ży­czę, i nas wszyst­kich bo­skiej opie­ce po­le­cam. Dan w Er­ste­in dnia dwu­dzie­ste­go czwar­te­go mie­sią­ca czerw­ca, ro­ku ty­sią­cz­ne­go sześć­set­ne­go dwu­dzie­ste­go dru­gie­go, ww. mo­ści przy­chyl­ny przy­ja­ciel.



Mar­gra­bia Mon­te­ne­gro 





IV


Ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie!



Wy­ma­ga te­go po­trze­ba, abyś w. mość z po­ru­czo­ny­mi836 so­bie cho­rą­gwia­mi jaz­dy, przyj­ście swe po­śpie­szył, i udał się z ni­mi pod Wimp­fem, gdzie się w. m. od pa­na puł­kow­ni­ka de Lin­tlo, mia­sta te­go do­wód­cy, do­wiesz, jak da­lej cią­gnąć wy­pad­nie, aby się co ry­chlej z woj­skiem ce­sar­skim po­łą­czyć (dro­gę zaś i miej­sce wska­że ob­szer­niej ust­nie w. m. od­daw­ca ni­niej­sze­go, naj­ja­śniej­sze­go księ­cia ba­war­skie­go ko­mi­sarz w tym ce­lu wy­pra­wio­ny). Tym­cza­sem pro­sząc, abyś w. m. po­chód swój dniem i no­cą (o ile być mo­że) od­by­wać chciał, usłu­gi me w. m. po­le­cam i wszel­kiej po­myśl­no­ści ży­cząc i ro­ku­jąc, że­gnam. La­imen, dnia 11 lip­ca r. 1622.


Wasz Mo­ści naj­niż­szy słu­ga


 Jan ba­ron Til­ly837 






V


Fer­dy­nand wtó­ry z Bo­żej ła­ski ob­ra­ny ce­sarz rzym­ski itd.



Wa­lecz­ni, szla­chet­ni wier­ni nam mi­li. Wia­do­mo wam naj­le­piej, jak w cza­sie, kie­dy po­tęż­ne bun­tow­ni­ków sprzy­się­że­nie i nam, i pań­stwu cią­ży­ło, po­moc wa­szą wo­jen­ną za umó­wio­nym żoł­dem uzy­ska­li­śmy, któ­ry­ście do­tąd tak dziel­nie wy­słu­gi­wa­li, i ca­łych Nie­miec świa­dec­twem, wro­dzo­nej na­ro­du wa­sze­go wa­lecz­no­ści nad wszel­ki wy­raz za­do­syć uczy­ni­li. Dziś, gdy i po­wód tej woj­ny ustał, i nie­przy­ja­ciel, strza­ska­ne ma­jąc si­ły, ze­wsząd ustą­pił, a wszyst­kie sta­ny ś. rzym­skie­go pań­stwa jed­no­gło­śnie po­ko­ju żą­da­ją (któ­ry też każ­dej przed­się­wzię­tej woj­ny jest kre­sem), ra­czy­li­śmy naj­uprzej­miej zle­cić naj­prze­wie­leb­niej­sze­mu i naj­ja­śniej­sze­mu bra­tu na­sze­mu ar­cy­księ­ciu Le­opol­do­wi838 bi­sku­po­wi stras­bur­skie­mu i pa­saw­skie­mu, aby po do­kład­nym ob­li­cze­niu i wy­pła­ce­niu resz­tu­ją­ce­go żoł­du, woj­sko wa­sze aż do gra­nic pań­stwa bez uszko­dze­nia i ob­ra­zy, jak zwy­czaj­nie, od­pra­wił. Mam zaś na­dzie­ję, że nie mniej w tym oka­że­cie po­wol­no­ści839, ja­ke­ście do­tąd ku przy­wró­ce­niu po­wa­gi naj­ja­śniej­sze­go na­sze­go ce­sar­skie­go imie­nia i do­stoj­no­ści, chę­ci i si­ły przy­ło­ży­li. — Co po wszyst­kie cza­sy ce­sar­ską na­szą ła­ską uzna­wać bę­dzie­my, a wszyst­kich was w ogó­le i każ­de­go z osob­na po­wo­dze­niu sprzy­ja­jąc, naj­ja­śniej­sze­mu kró­lo­wi pol­skie­mu krew­ne­mu i są­sia­do­wi na­sze­mu naj­uko­chań­sze­mu naj­zasz­czyt­niej­sze­mi li­sta­mi po­świad­czy­my, ile pań­stwo na­sze od wier­no­ści i mę­stwa wa­sze­go ko­rzy­ści od­nio­sło. Dan840 w mie­ście na­szym Wied­niu, dnia 2 wrze­śnia, ro­ku pań­skie­go ty­sią­cz­ne­go sześć­set­ne­go dwu­dzie­ste­go dru­gie­go, państw na­szych rzym­skich czwar­te­go, wę­gier­skich pią­te­go, cze­skich zaś szó­ste­go.




 Fer­dy­nand 


Na wła­sny roz­kaz j. c. k. mo­ści


 Her­man Qu­esten­berg 






VI


Le­opold z Bo­żej ła­ski ar­cy­ksią­żę Au­strii, ksią­żę bur­gundz­kie, bi­skup stras­bur­ski i pa­saw­ski, do­ży­wot­ni ad­mi­ni­stra­tor opac­twa Mur­bach i Lu­dern, hra­bia Ty­ro­lu, land­gra­bia Al­za­cji.



Wa­lecz­ni, szla­chet­ni, wier­ni, nam mi­li. Ta­kiej w was ku nam do­świad­czy­li­śmy gor­li­wo­ści, ta­kiej serc wa­szych dziel­no­ści, że­by­śmy z po­mo­cy chwa­leb­nej spraw­no­ści wa­szej (któ­rą po­wa­gę ce­sar­skiej do­stoj­no­ści przy­wró­cić, a po­ru­czo­ne841 nam, po więk­szej czę­ści znisz­czo­ne pro­win­cje od dal­szych bun­tow­ni­czych za­ma­chów uchro­nić, by­li­śmy pew­ni) dłu­żej jesz­cze ko­rzy­stać pra­gnę­li. Jed­nak­że gdy j. c. mość po wy­par­ciu z tych stron nie­przy­ja­cie­la, do żą­da­nia sta­nów ś. rzym. pań­stwa, jed­no­myśl­nie po­ko­ju wo­ła­ją­cych, naj­ła­ska­wiej się przy­chy­lić ra­czył, i z te­go po­wo­du woj­sko wa­sze od­da­lić stąd przed­się­wziął; ma­my to so­bie za świę­ty obo­wią­zek sto­so­wać się bez naj­mniej­sze­go wy­bo­cze­nia842 do te­go roz­ka­zu. Nie wąt­pi­my więc, że z tą sa­mą skrom­no­ścią i ła­two­ścią odej­dzie­cie, a wo­li j. c. mści za­do­syć uczy­ni­cie, z ja­ką­ście w te stro­ny bez ob­ra­zy lub szko­dy, we­dług zwy­kłej umy­słów wa­szych wspa­nia­ło­myśl­no­ści i w du­chu za­cho­wa­nia kar­no­ści, przy­by­li. Co ja­ko do więk­szej imie­nia wa­sze­go sła­wy przy­czy­ni się, tak też od nas za każ­dą da­ną spo­sob­no­ścią ła­ski na­szej ar­cy­ksią­żę­cej dla wszyst­kich ra­zem i każ­de­go z osob­na skłon­no­ścią, z któ­rą wam sta­le przy­chyl­ni zo­sta­je­my, z wdzięcz­no­ścią uzna­wa­ne bę­dzie.



Dan w Ru­be­aku84313 wrze­śnia 1622.



 Le­opold 





VII



Le­opold itd. Szla­chet­ny itd. Nie wąt­pię że w. m. wiesz do­brze, iż przy­czy­na, dla któ­rej j. c. mość w. m. wraz z pol­skim woj­skiem w te stro­ny, po­wsta­niem Mans­fel­da844 wstrzą­śnio­ne wy­słał, usta­ła, i że gdy nie­przy­ja­ciel na si­łach upadł­szy w in­ne za­gra­nicz­ne udał się miej­sca, sta­ny ś. rzym. pań­stwa po­ko­ju (gwo­li któ­re­mu każ­da się woj­na roz­po­czy­na) jed­no­myśl­nie żą­da­ją. Kie­dy więc j. c. mość do te­go się przy­chy­lić ra­czył, aby pol­skie woj­sko te­raz od­wo­łać, my zaś do­tąd w. mo­ści tak wiel­ką w rzą­dze­niu nim spraw­ność, mę­stwo i w utrzy­ma­niu kar­no­ści gor­li­wość do­świad­czy­li­śmy, iż nam za­wsze naj­mil­szym by­łeś: moc­no na to bu­du­ję, iż woj­sko pol­skie, nie mniej­szym za­cho­wa­niem po­rząd­ku i kar­no­ści od­pro­wa­dzisz, ja­keś do tych kra­jów bez szko­dy i ob­ra­zy a z wiel­ką imie­nia twe­go sła­wą przy­był. Co ja­ko ni­niej­szym za­słu­że­nie po­świad­cza­my, tak też i ła­ski na­szej ar­cy­ksią­żę­cej przy­chyl­no­ścią sta­le życz­li­wy­mi po­zo­stać przy­rze­ka­my.



Dan845 w Ru­be­aku 13 wrze­śnia 1622.



 Le­opold 





VIII



My Ka­rol z Bo­żej ła­ski ksią­żę i rządz­ca do­mu Lich­ten­ste­in, ksią­żę opaw­ski i kar­now­ski, j. c. m. taj­ny rad­ca, pod­ko­mo­rzy i w kró­le­stwie na­miest­nik peł­no­moc­ny.



Wia­do­mo czy­ni­my wszem wo­bec i każ­de­mu z osob­na ja­kie­go bądź stop­nia, do­sto­jeń­stwa, sta­nu, po­rząd­ku lub god­no­ści, któ­rym ni­niej­sze wi­dzieć, czy­tać lub sły­szeć przyj­dzie. Iż gdy na zgro­mie­nie prze­waż­ną ry­cer­ską dziel­no­ścią i uśmie­rze­nie roz­pa­sa­nych po ca­łym pań­stwie, a mia­no­wi­cie w tych pro­win­cjach, zło­wro­gie­go bun­tu be­zec­nych usi­ło­wań, bo­ha­ter­skim umy­słem po­dał się ja­śnie wiel­moż­ny pan Sta­ni­sław Stroj­now­ski, j. ces. mo­ści pol­skie­go jezd­ne­go woj­ska naj­wyż­szy do­wód­ca, i to gwał­tow­nym bun­tow­ni­ków upo­rem wzro­słe po­wsta­nie, przy­zwo­itą wa­lecz­no­ścią a dziw­nym po­świę­ce­niem się w imie ce­sar­skie szczę­śli­wie przy­tłu­mił i zna­ko­mi­ty­mi czy­na­mi wiel­ką so­bie u je­go ce­sar. mo­ści po­zy­skał mę­stwa sła­wę, ten­że słusz­nie w tym kró­le­stwie, oko­ło któ­re­go ty­le za­sług po­ło­żył, część ja­ko­wąś zie­mi na wła­sność so­bie wy­brać i jed­no z dóbr (tak zwa­ne do­mi­nium) gra­ni­ca­mi kró­le­stwa te­go ob­ję­tych, za­war­tą kup­na ugo­dą we­dług upodo­ba­nia na­być mo­że. Cze­go gdy od nas rze­czo­ny ja­śnie wiel. pan Stroj­now­ski żą­dał, na słusz­ne je­go ży­cze­nie tym chęt­niej przy­sta­je­my, im ja­śniej nam bo­ha­ter­skiej je­go cno­ty i do­świad­czo­nej pol­skiej wspa­nia­ło­ści za­bły­snę­ło świa­tło. Z tych więc po­wo­dów, aby bądź na­śla­dow­ców, bądź współ­za­wod­ni­ków świet­ny je­go za­pa­lił przy­kład i god­ny­mi za­zdro­ści po­ka­zał trud­ne je­go usi­ło­wa­nia, imie­niem j. c. m. p. n. mił. przy­chy­la­jąc się ochot­nie do ży­cze­nia wspo­mnio­ne­go Stroj­now­skie­go i żad­ny­mi nie wstrzy­ma­ni wzglę­da­mi, wcie­la­my go naj­przód na mo­cy uży­czo­nej nam wła­dzy do kró­le­stwa cze­skie­go, tak że za­rów­no z in­ny­mi więk­szy­mi kró­le­stwa te­go sta­na­mi i oby­wa­te­la­mi, wszel­ki­mi pra­wa­mi, swo­bo­da­mi, pre­ro­ga­ty­wa­mi, wol­no­ścia­mi i przy­wi­le­ja­mi mo­że się cie­szyć, onych uży­wać i z nich ko­rzy­stać. Po­wtór­nie z wy­raź­nej a nie­wąt­pli­wej wo­li na­szej do­da­je­my nad­to wzmian­ko­wa­ne­mu ja­śnie wielm. pa­nu Sta­ni­sła­wo­wi Stroj­now­skie­mu po­zwo­le­nie, do­bra w kró­le­stwie cze­skim we­dług wła­sne­go upodo­ba­nia, bez­piecz­nie, wol­no i bez prze­szko­dy so­bie upa­trzyć, wy­brać, a wy­mie­niw­szy one, ta­ko­we nie ina­czej jak oby­wa­te­le ze sta­nu ma­gna­tów te­goż kró­le­stwa we­dług pra­wi­deł i zwy­cza­ju tych kra­jów dla sie­bie i swych na­stęp­ców z pra­wem i ju­rys­dyk­cją w dzie­dzicz­ne uży­wa­nie i swo­bo­dę sta­nów ko­ron­nych na­być, bez czy­je­go­kol­wiek sprze­ci­wie­nia się. Co dla więk­szej wia­ry pod­pi­sem rę­ki na­szej i wy­ci­śnie­niem pie­czę­ci stwier­dza­my. Dzia­ło się w Pra­dze dnia je­de­na­ste­go mie­sią­ca li­sto­pa­da, ro­ku ty­sią­cz­ne­go sześć­set­ne­go dwu­dzie­ste­go dru­gie­go.





 Ka­rol 


 He­iden 









  
    LI­SOW­CZY­KI



Alek­san­der Lis­sow­ski846, uczeń wo­jen­ny wiel­kie­go Za­moj­skie­go847 i Po­toc­kich, po­rucz­nik hu­sar­skiej ro­ty Nie­wia­row­skie­go pod Kir­chol­mem848, puł­kow­nik ko­zac­ki Ra­dzi­wił­ła Ja­nu­sza849 pod Gu­zo­wym850, w 200 ko­ni po­szedł do Dy­mi­tra Sa­mo­zwań­ca851. Tam wnet po­jął, cze­go mo­że do­ka­zać dru­ży­na śmiał­ków zwin­nych i ob­rot­nych, cho­ciaż bez zbroi i kol­czu­gi, wo­ju­ją­cych na spo­sób ta­tar­ski, ale z pol­ską od­wa­gą i nie dla łu­pu i jeń­ców. Prze­ko­na­ny o po­żyt­ku ta­kiej lek­kiej jaz­dy, sko­czył Lis­sow­ski nad Don852 i przy­wiódł kil­ku­set mo­łoj­ców853, któ­rych po­łą­czyw­szy z swy­mi, otwo­rzył pierw­szy w pol­skim woj­sku pułk lek­kiej jaz­dy nie­re­gu­lar­nej, ni­by ta­tar­skiej — i roz­po­czął z ni­mi woj­nę pod­jaz­do­wą, w sa­mych pod­jaz­dach ćwi­cząc mo­łoj­ców w ob­ro­tach i kar­no­ści. Nie­ba­wem szedł o lep­sze z Zbo­row­skie­go hu­sa­rią i pan­ce­rią854, a wnet na od­głos sła­wy je­go zgro­ma­dzi­li się Doń­ce, Ta­ta­ry aż zza Woł­gi, Czer­kie­sy i Za­po­roż­ce, a pod Krem­li­nem855 stał Lis­sow­ski na cze­le 20000 lek­kiej nie­uzbro­jo­nej856 jaz­dy, z któ­ry­mi wy­pa­da­jąc na cza­ty, zdo­by­wał mia­sta i gro­dy, sta­wał się po­stra­chem Ro­sji a ce­lem za­zdro­ści szlach­ty pol­skiej. Lis­sow­ski pierw­szy za­pro­wa­dził w Pol­sce lek­ką jaz­dę nie­uzbro­jo­ną tyl­ko orę­żem857, a dzi­siej­si uła­ni są tyl­ko re­for­mo­wa­ny­mi je­go ko­za­ka­mi. Dzi­siej­si ko­za­cy ro­syj­scy to ist­ne Li­sow­czy­ki; bo Chmiel­nic­kie­go858 Za­po­roż­ce pie­cho­tą, w ta­bo­rach lub na czaj­kach859 wo­jo­wa­li, kon­ni­cy ma­ło mie­li. Ina­czej Doń­ce, ci kon­no wo­jo­wa­li, z ta­tar­ska. A re­for­mo­wa­li i do­sko­na­li­li ustrój ich (lek­kiej jaz­dy pol­skiej) wszy­scy het­ma­ni z ko­lei od Chod­kie­wi­cza860 aż do księ­cia Po­nia­tow­skie­go861.



Li­sow­czy­ki by­li tym Pol­sce, czym Ta­ta­rzy Tur­kom: stra­żą i cza­tą obo­zo­wą, cho­ciaż na da­le­kie cha­dza­li cza­ty, bo na Sy­bir po „Bia­łe mo­rze” i do Fran­cji wpław przez Ren.



Zbroi nie mie­li, a że­la­zo tyl­ko u ko­ni pod no­ga­mi, u sie­bie przy bo­ku, a czę­ściej to rę­ku. No­si­li sza­ble, łuk i strza­ły, ro­ha­ty­nę862, a u łę­ku863 wi­siał mło­tek864. Po­ty­ka­li się, na­cie­ra­jąc pę­dem, a je­śli trze­ba by­ło, zmy­śla­jąc865 uciecz­kę, strze­la­jąc po­za sie­bie w bie­gu, na po­wrót się ustra­ja­jąc866 i zno­wu na­cie­ra­jąc, zu­peł­nie jak Ta­ta­rzy.



Po­dob­ny­mi by­li i Se­me­ny Czar­niec­kie­go.




Szczę­sny Mo­raw­ski


w Do­dat­ku do „Cza­su” za mie­siąc maj 1859 r.







  
    Wy­im­ki z ar­chi­wum mia­sta Bie­cza867





I.


O po­wo­dze­niu Li­sow­czy­ków na służ­bie ce­sar­skiej za­la­ty­wa­ły wie­ści do Pol­ski i po­ru­sza­ły umy­sły lu­dzi pra­gną­cych wo­jen­ne­go szczę­ścia lub sła­wy. Zbie­ra­ły się ku­py i spie­sząc do woj­ska Lis­sow­skie­go, roz­sze­rza­ły oba­wę zwy­kłej żoł­nier­skiej swa­wo­li. Je­den tyl­ko od­dział przedarł się, in­ne roz­bi­te na Szlą­sku wra­ca­ły ku­pa­mi, za­bie­ra­jąc prze­mo­cą żyw­ność i sta­cje dla ko­ron­ne­go li868 woj­ska prze­zna­czo­ne. I pod­czas kie­dy głów­ny Li­sow­czy­ków za­stęp dziel­nie wal­cząc za ce­sa­rza nie­miec­kie­go, uro­czy­sty­mi w gro­dach rze­skich869 ob­wiesz­cze­nia­mi oca­lał cześć i sła­wę orę­ża i na­ro­du pol­skie­go i wszel­kie po­dej­rze­nia i łu­pie­stwa do­wo­da­mi i świa­dec­twa­mi wo­dzów unie­waż­nił: wy­rze­ka­no gło­śno i słusz­nie na swa­wol­ne ku­py pod­szy­wa­ją­ce się pod płaszcz żoł­nier­ski a ło­tru­ją­ce po kra­ju. Gra­bio­na szlach­ta i miesz­cza­nie ob­my­śla­li środ­ki bez­pie­czeń­stwa, opie­ra­jąc się na daw­nych kon­sty­tu­cjach, a za po­wro­tem z Nie­miec ca­łe­go woj­ska, za­pa­dła uchwa­ła sej­mi­ko­wa i sej­mo­wa r. 1624: — „Ban­ni­tem870 kto by był, a Li­se­ow­czy­ka by za­bił, eo ip­so871 od ba­ni­cji miał być wol­ny, sa­lva par­ti sa­tis­fac­tio­ne872 ”.



Tak więc ło­tro­stwa tych, co nie wal­czy­li, tyl­ko wła­sny kraj gra­bi­li, po­li­czo­no na karb śmiał­ków sła­wą okry­tych. Zna­la­zły­by się mno­gie tej oko­licz­no­ści ob­ja­śnie­nia po księ­gach grodz­kich, ła­wicz­nych873 i ra­dziec­kich874 w Pol­sz­cze i na Szlą­sku, gdy­by tyl­ko by­ło ko­mu po­szu­kać. W księ­gach ła­wi­cy biec­kiej zna­la­złem co na­stę­pu­je:



W ty­dzień po wiel­kiej no­cy ro­ku 1623 nad­je­cha­ła ku­pa z 40 prze­szło uzbro­jo­nych jezd­nych, szlach­ty wraz z cze­la­dzią875, żą­da­jąc, aby ich pusz­czo­no do Bie­cza. Bur­mistrz mia­sta, sła­wet­ny Ja­nu­szo­wicz, ka­zał bra­my za­wrzeć876 i nie pusz­czać. Po­wstał zgiełk i wrza­wa, szlach­ta gro­zi­ła mia­stu, a miesz­cza­nie szlach­cie czy­ni­li uwa­gi: że gród w mie­ście, a prócz te­go mia­sto we­dle kon­sty­tu­cji ma pra­wo i wła­dzę nie wpusz­czać zbroj­nych kup, zwłasz­cza Li­sow­czy­ków, ła­wi­ca zaś po­szcze­gól­nie mo­że imać877 i wię­zić ubli­ża­ją­cych uchwa­łom rze­czy­po­spo­li­tej.



Roz­trop­niej­si z szlach­ty usłu­cha­li ra­dy i roz­je­cha­li się z ku­py. A by­li tam mię­dzy in­ny­mi we­dług ze­znań na­ocz­nych świad­ków: PP. Chrzą­stow­ski, Orze­chow­ski, Ro­kosz, ale ci się po­dob­no tyl­ko przy­pa­tro­wa­li; Po­piel saś i Za­grob­ski naj­bar­dziej się do mia­sta wdzie­ra­li. Bra­my jed­nak nie otwo­rzo­no. Więc po roz­je­cha­niu się ku­py, za­je­chał Po­piel i Za­grob­ski na przed­mie­ście.


Sko­ro się zaś wszyst­ko uci­szy­ło i bra­my mia­sta otwo­rzo­no, przy­je­chał uro­dzo­ny878 Pro­kop Gło­gow­ski łę­czy­cza­nin, i bez prze­szko­dy ja­ko szlach­cic po­je­dyn­czy wje­chał czy wszedł do mia­sta, i po­czy­niw­szy nie­któ­re spra­wun­ki, wstą­pił na wi­no i po­pi­jał, spo­koj­nie roz­ma­wia­jąc z ludź­mi w go­spo­dzie Mar­ci­na Chan­ka.




Nie tak PP. Po­piel i Za­grob­ski. Ostat­ni od­jeż­dża­jąc, od­gro­ził się bur­mi­strzo­wi: iż go ki­jem obić ka­że, a sko­ro tyl­ko bra­mę otwo­rzy­li, wje­cha­li do mia­sta wraz z cze­la­dzią i za­je­cha­li do tej­że sa­mej go­spo­dy. Po­piel jed­nak nie­za­dłu­go wraz z cze­lad­ni­kiem swym Tra­hi­mem zmie­rzał wprost do do­mu bur­mi­strza i wje­chał do sie­ni z od­wie­dzio­ną879 i przy­ło­żo­ną rusz­ni­cą. Wła­śnie sła­wet­ny Ję­drzej Pę­dro­wicz opo­wia­dał i prze­strzo­gał bur­mi­strza, że go P. Za­grob­ski ki­jem obić gro­zi, kie­dy po­sły­sze­li tę­tent pod­ków koń­skich. Prze­lęk­nio­ny bur­mistrz wy­biegł z izby, a Po­piel tej chwi­li dał doń ognia, lecz rusz­ni­ca nie pu­ści­ła, pod­syp­ka się tyl­ko spa­li­ła, więc po­sko­czył za nim i ciął go na­haj­ką przez gę­bę. Bur­mistrz prze­lęk­nio­ny, wo­ła­jąc: „Prze­bóg! Nie za­bi­jaj wasz­mość!”, ucho­dził na gór­kę880, ale Po­piel sko­czył z ko­nia, i uchwy­ciw­szy go za no­gi, cią­gnął po scho­dach aż na dół. Siekł na­haj­ką, a w koń­cu do­był sza­bli. Bur­mistrz od­sko­czył i ucie­kał, Po­piel za nim i ciął w ple­cy ca­łą si­łą, i gdy­by nie koł­tun w wło­sach, któ­ry raz881 osła­bił, był­by mu ple­cy roz­pła­tał. Ale i tak mi­mo roz­cię­te­go koł­tu­na i przy­odzie­wy, do­stał znacz­ny krę­ty raz w ple­cy.



Na krzy­ki bur­mi­strza zbie­gli się są­sie­dzi i chcie­li ra­to­wać, ale Tra­him (Ru­sin, cze­lad­nik je­go) stał u bra­my z do­by­tą sza­blą i sko­ro się zbli­ża­li, na­cie­rał ko­niem, sie­kąc sza­blą w po­wie­trzu, więc ja­ki ta­ki w no­gi, ale da­li znać na ra­tusz, a słu­ga miej­ski po­chwy­cił sza­blę i spie­szył bro­nić swe­go bur­mi­strza.



Szla­chet­nie uro­dzo­ny Pro­kop Gło­gow­ski, ów wzmian­ko­wa­ny łę­czy­cza­nin, sły­sząc, co się dzie­je, sko­czył w sio­dło i co tchu przy­biegł przed dom bur­mi­strza, kę­dy882 wśród tłu­mu lu­du Po­piel w la­zu­ro­wej suk­ni z rusz­ni­cą się uwi­jał na ko­niu, śle­dząc bur­mi­strza, a ru­ski je­go słu­ga Tra­him wła­śnie sza­blą na­cie­rał na Ada­ma Ser­wań­skie­go, miesz­cza­ni­na biec­kie­go. Gło­gow­ski zro­zu­miaw­szy rzecz, przy­sko­czył do Tra­hi­ma i kroj­nął go na­haj­ką po łbie, aby dał spo­kój miesz­cza­nom, po­tem zdą­żył do Po­pie­la, któ­re­mu się wła­śnie z drzwi do­mu skła­dał sza­blą miej­ski słu­ga. Miesz­cza­nie chcie­li wes­przeć słu­gę, a Po­piel na nich na­cie­rał, po­tem z rusz­ni­cy się skła­dał. Gło­gow­ski przy­byw­szy ha­mo­wał pi­ja­ne­go mó­wiąc: „Nie czyń gwał­tu, pa­nie Po­piel! Ju­żeś i tak się do­syć na­bro­ił.” W koń­cu wziął go za wo­dzą883 i z ko­niem po­pro­wa­dził do go­spo­dy Mar­ci­na Chan­ka. Na ra­tu­szu zaś za­dzwo­nio­no na gwałt.



Cha­nek wła­śnie na­bi­jał musz­kiet wró­ciw­szy do­ma z miej­sca zbie­go­wi­ska i sły­sząc dzwo­nie­nie na gwałt. Do­strzegł to Po­piel i chciał się do nie­go do skle­pu do­stać, ale on za­warł drzwi i nie wpu­ścił. Więc Po­piel wo­łał: „Go­spo­da­rzu! Nie wy­chodź! bo al­bo ty, al­bo ja za­bi­ty pad­nę.” Więc też go­spo­darz nie wy­cho­dził.



Tym­cza­sem się bur­mistrz schro­nił do rad­nej izby na ra­tusz, ro­zu­mie­jąc, że się tam spo­koj­nie osie­dzieć bę­dzie mógł; raj­ce po­czę­li się na ra­dę scho­dzić, a po­spól­stwo ca­łe, sły­sząc dzwo­nie­nie, zbie­ga­ło się pod ra­tusz. —



Wi­dząc to pan Za­grob­ski, nie my­śląc wie­le, przy­padł kon­no do ra­tu­sza wraz z cze­lad­ni­kiem swym Pio­trem Szczer­bi­nem, chło­pem z Po­to­ka od Bu­cza­cza. Przy­łą­czył się do nich i Tra­him, i tak sa­mo­trzeć py­ta Za­grob­ski o bur­mi­strza, nie ta­jąc się, iż go chce za­bić, ja­koż ku­rek u rusz­ni­cy miał za­ło­żo­ny. Miesz­cza­nie nie od­po­wia­da­li na py­ta­nie, więc on war­to­głów884 spu­ścił ku­rek i strze­lił w tłum. Ale Bóg ła­ska­wy zrzą­dził, że i je­mu tyl­ko na pa­new­ce885 spa­li­ło, a strzel­ba nie wy­pu­ści­ła. Po­spól­stwo go ob­sko­czy­ło i po­czę­li proś­ba­mi ha­mo­wać. Za­miast od­po­wie­dzi na­tarł ko­niem i ciął sza­blą przez gło­wę po­nad le­we ucho sła­wet­ne­go886 Paw­ła Ma­li­now­skie­go, cy­ru­li­ka miej­skie­go. Tej chwi­li jed­nak rzu­ci­li się miesz­cza­nie, ścią­gli z ko­nia i po­wle­kli go na ra­tusz. — Tak sa­mo obu ciu­rów, Tra­hi­ma i Szczer­bi­na, któ­rzy koń­mi na­cie­ra­jąc, sza­bla­mi na miesz­cza­ny sie­kąc i mia­sto pa­lić gro­żąc, nada­rem­nie sie­bie i pa­na Za­grob­skie­go oca­lić chcie­li. Kie­dy po­rwa­no Za­grob­skie­go, ran­ny cy­ru­lik wra­ca­jąc do­ma887, zdy­bu­je do­bre­go zna­jo­me­go swe­go Sta­ni­sła­wa Char­cza, któ­ry mu rzekł z ubo­le­wa­niem: „I to­bie się też to do­sta­ło?” On zaś od­rzekł: — „A to i mnie! Już pój­dę da­lej, nie chcę wię­cej...” W koń­cu uję­to i pa­na Po­pie­la, a Gło­gow­ski ja­ko człek spo­koj­ny, odło­żyw­szy broń, udał się za ni­mi na ra­tusz w chę­ci po­śred­ni­cze­nia.



Na­za­jutrz w so­bo­tę po uro­czy­sto­ści Zie­lo­nych Świą­tek za­siadł sąd na­umyśl­nie zło­żo­ny z ła­wi­cy i ra­dy, w obec wiel­moż­nych, Sto­gie­rza pod­sta­ro­ście­go i Mi­ko­ła­ja Biel­skie­go pi­sa­rza gro­du biec­kie­go, a in­sti­ga­tor888 miej­ski wniósł ża­ło­bę prze­ciw­ko wiel­moż­nym: Ja­no­wi Po­pie­lo­wi i Ja­no­wi Za­grob­skie­mu, przy­wód­com zbrod­ni gwał­tu i ra­nie­nia, i prze­ciw­ko ich współ­uczest­ni­kom, bur­mistrz i cy­ru­lik z wiel­kim pła­czem i ża­lem oka­za­li ra­ny i opo­wie­dzie­li krzyw­dę.



Sąd grodz­ko-wój­tow­ski za­po­zwał win­nych i ze­zna­li do­słow­nie, co na­stę­pu­je:



1. Ho­ne­stus889 Piotr Szczer­bin (?) z Po­to­ka od Bu­cza­cza ze­znał: „Na­mó­wił mnie pan je­den, nie­ja­ki Trza­skow­ski: Po­je­dzie­my na ce­sar­ską — po­zwo­lił król j. mć. Wtem nam sto ko­ni za­stą­pi­ło na gra­ni­cy szlą­skiej — tam, któ­rzy by­li bliż­si, do dom się po­wra­ca­li, a my­śmy się sku­pi­li i tak w ku­pie idzie­my, aby nam nikt krzyw­dy nie czy­nił.



2. No­bi­lis Jo­an­nes Za­grob­ski ex pal­la­ti­na­tu pło­cen­si re­co­gno­vit890: Pu­ści­łem się był za woj­skiem Lis­sow­skim, co za gra­ni­cę po­szło. Do­wie­dziaw­szy się że się woj­sko wro­ci­ło, my­śmy się też wró­ci­li na­zad. Sa­mi­śmy się za­cią­gnę­li i po­ku­pi­li by­li. — Ale wczo­raj Po­piel to­wa­rzysz mój tu w mie­ście wie­le złe­go na­zbro­ił.



3) No­bil. Jo­an­nes Po­piel ex di­stric­tu pra­emy­slien­si re­co­gno­vit891: — Żem ja się był z woj­skiem na ce­sar­ską udał — te­raz nie je­stem w za­cią­gu żad­nym, alem go szu­kał. — A co się tknie uczyn­ku, po­wie­dział: Iż nie pa­mię­tam, bom się był upił.



4) Pro­vi­dus Tro­kim de vil­la Phi­li­pow­ce, no­bi­lis Iwan Phi­li­pow­ski sub­di­tus re­co­gno­vit892: — Pan mój miesz­ka pod Dro­bo­by­czą, na Po­pie­lach.



Po wy­słu­cha­niu więź­niów oka­zał cy­ru­lik ra­nę swą i pro­sił o spra­wie­dli­wość z obu szlach­ty i ich po­moc­ni­ków.



Szlach­ta z po­wo­dów: iż są „vi­ri bo­nae fa­mae, no­bi­les, be­ne po­sses­sio­na­ti893... ” nie uzna­wa­ła praw­no­ści są­du, od­wo­łu­jąc się do gro­du i try­bu­na­łu.



Sąd zaś ba­cząc894 na­paść i zbrod­nie, nie uwa­żał ich za szlach­tę obroń­ców, ale za włó­czę­gi, nisz­czy­cie­le (de­po­pu­la­to­res895) oj­czy­zny, z któ­ry­mi we­dle praw na swa­wol­ni­ki896 wy­da­nych po­stę­po­wać trze­ba, mia­no­wi­cie we­dług sta­tu­tu to­ruń­skie­go. Prze­słu­cha­no po­tem świad­ków i przy­stą­pio­no do wy­ro­ku. Ale tu po­ka­zał się sęk897. Miesz­cza­nie ław­ni­cy nie mo­gli się zgo­dzić z pa­nem pod­sta­ro­ścim i pi­sa­rzem grodz­kim; więc we­dług sta­tu­tu od­wo­łał się sąd do wy­ro­ku kró­la jmci — win­nych zaś tym­cza­so­wo osa­dzo­no w wię­zie­niu ra­tusz­nym. Boć w sta­tu­cie wy­raź­nie stoi:... „a gdzie by się per­ple­xi­tas898 ja­ka in ob­jec­to cri­mi­ne899 znaj­do­wa­ła, in­for­ma­cji kró­lew­skiej do­siąść mo­że, w wię­zie­niu tym­cza­sem sta­ro­sta al­bo urząd grodz­ki one­go za­cho­wać ma...”— „każ­dy ta­ki eo ip­so900 ma być in­fa­mis i każ­de­mu go wol­no poj­mać i im­pu­ne901 za­bić, do­bra je­go ru­cho­me po­brać a na nie­ru­cho­me i su­my pie­nięż­ne ka­duk902 so­bie otrzy­mać, a kto by był ban­ni­tem903 a ta­kie­go swa­wol­ni­ka za­bił, eo ip­so od ba­ni­cji wo­len904 bę­dzie...”



 In­for­ma­cja jed­nak kró­lew­ska nie przy­cho­dzi­ła, a więź­nio­wie sie­dzie­li do Bo­że­go Cia­ła, aż ich prze­moc uwol­ni­ła; o czym rów­nie ja­ko in­fa­mii za­pa­dłej i dal­szych wy­pad­kach w wój­tow­skiej księ­dze stoi jak na­stę­pu­je:



 Ac­tum in pra­eto­rio Bie­cen­si fe­ria 3 post fe­stum S. Lau­ren­tii mar­ty­ris pro­xi­ma, A. D. 1624, 13 Au­gu­sti905. 


 Co­ram of­fi­cio com­po­si­to: Ca­stren­si Ca­pi­ta­ne­ali et Con­su­la­ri bie­cen­si — vi­de­li­cet Ge­ne­ro­sis: Jo­an­ne Sto­gierz vi­ce­ca­pi­ta­neo et Ni­co­lao Biel­ski no­ta­rio ca­stren­si bie­cen­si cum pro­con­su­le si­ve ejus lo­cum pro­tunc te­nen­te ac con­su­li­bus bie­cens906: 


Pro­po­su­it co­ram eodem ju­di­cio com­po­si­to in­sti­ga­tor of­fi­cii con­sul. biec. no­mi­ne of­fi­cia­lium to­tiu­sque com­mu­ni­ta­tis ci­vi­ta­tis bie­cens. uti in cri­mi­ne et in­ju­ria pu­bli­ca; con­tra No­bi­lem Jo­achi­mum Po­piel de ter­ra pra­emy­slien­si ideo907:



Iż ten to Jo­achim Po­piel na wzgar­dę pra­wa po­spo­li­te­go i mia­sta te­go, za­po­mniaw­szy win w pra­wie po­spo­li­tym opi­sa­nych, na gwałt i swa­wo­lą908 udaw­szy się, ma­jąc wia­do­mość że brat je­go młod­szy, szla­chet­ny Jan Po­piel o eks­ce­sy prze­zeń mia­stu po­peł­nio­ne w ro­ku bli­sko prze­szłym na ra­tu­szu biec­kim z to­wa­rzy­szem swym Za­grob­skim i słu­ga­mi i po­moc­ni­ka­mi swy­mi sie­dział i za­trzy­ma­ny był, któ­ry od gra­ni­cy ślą­skiej od ku­py lu­dzi swa­wol­nych, pra­wem po­spo­li­tym pro exu­li­bus et omni pra­ero­ga­ti­va et li­ber­ta­ti­bus no­bi­lium et in­co­la­rum re­gni909 de­kla­ro­wa­nych, zwró­cił się, a do Bie­cza z dru­gi­mi w ku­pie, w któ­rej by­ło naj­mniej ze 40 ko­ni, przy­je­chał i na przed­mie­ściu sta­nął, a gdy tam­ta ku­pa roz­je­cha­ła się, bo ich do mia­sta nie chcia­no w pu­ścić, po­zo­staw­szy od tej ku­py, z wspo­mie­nio­nym to­wa­rzy­szem swo­im Za­grob­skim, wpadł­szy do mia­sta z cze­la­dzią i po­moc­ni­ka­mi swy­mi, wio­len­cje910 i strze­la­nia czy­nił, lu­dzi po­ra­nił i na ra­tusz z rusz­ni­ca­mi i do­by­ty­mi bro­nia­mi wpadł, do bur­mi­strza w dom, i je­go po­de­spek­to­wał911, tu­mult912 w mie­ście uczy­nił, po­kój po­spo­li­ty zgwał­cił. W czym urzę­dy ni­żej opi­sa­ne pro in­for­ma­tio­ne913 do kró­la jmci po­sła­li by­li ja­ko o tym ten akt sze­rzej świad­czy. Za­czem po­mie­nio­ny Jo­achim Po­piel, nie cze­ka­jąc przyj­ścia in­for­ma­cji kró­la jmci, po­ro­zu­miaw­szy się z tym to bra­tem Ja­nem Po­pie­lem w wię­zie­niu na ra­tu­szu sie­dzą­cym, do­brze się na to przy­go­to­waw­szy i wziąw­szy po­mo­cy od ko­ope­ra­to­rów pryn­cy­pa­łów swo­ich, w kil­ka­dzie­siąt ko­ni lu­dzi swa­wol­nych po­moc­ni­ków i ko­ope­ra­to­rów swo­ich, cza­su nie­daw­no prze­szłe­go w ro­ku bli­sko prze­szłym w nie­szpor­ne go­dzi­ny, gdy pro­ce­sja w ryn­ku z naj­święt­szym Sa­kra­men­tem w pią­tek w okta­wę Bo­że­go Cia­ła od­pra­wo­wa­ła się, a lu­dzie na­bo­żeń­stwem ba­wi­li się914 i po­ko­jem po­spo­li­tym ubez­pie­cze­ni by­li: — z rusz­ni­ca­mi i roz­ma­itą strzel­bą do­brze się na tę wio­len­cją na­go­to­waw­szy, do mia­sta wpadł i ob­stą­piw­szy w ko­ło cmen­tarz i ko­ściół far­ny, w któ­rym ra­da mia­sta i lu­dzie po­spo­li­ci by­li, tak­że ra­tusz w ko­ło ob­stą­pi­li i ob­sko­czy­li, żad­ne­go czło­wie­ka tak z ko­ścio­ła, ja­ko i z do­mu do ra­tu­sza nie do­pusz­cza­jąc, gwał­tem wro­ta do ra­tu­sza wy­bi­li, i te­mu Ja­no­wi Po­pie­lo­wi, bra­tu swe­mu, in­stru­men­tów915 do­dał, że­by się z wię­zie­nia z dru­gi­mi z któ­ry­mi sie­dział [do­był], któ­ry we­wnątrz z wię­zie­nia wy­ła­mo­wał się, któ­re­go jed­ni na ra­tu­szu, dru­dzy pod ra­tu­szem bę­dą­cy do­by­wa­li, i tak po­mie­nio­ne­go Ja­na Po­pie­la, bra­ta swe­go, i te­go Za­grob­skie­go, Pie­tra Ser­bi­na i Tra­hi­ma gwał­tem z wię­zie­nia wy­ła­ma­li, do­by­li i wzię­li; ra­tusz, miej­sce kró­la jmci i jmci pa­na sta­ro­sty, miej­sce przy­wi­le­jów miej­skich, tak­że ksiąg szla­chec­kich ziem­skich i grodz­kich, miej­sce po­spo­li­tym po­ko­jem ob­wa­ro­wa­ne, gdzie się są­dy miej­skie i ziem­skie od­pra­wu­ją, na­szedł; mia­sto, ra­dę i po­spo­li­te­go czło­wie­ka opry­mo­wał916 i po­kój po­spo­li­ty zgwał­cił. Po któ­rym po­peł­nie­niu uczyn­ku po­mie­nio­ny Jo­achim Po­piel z bra­tem swo­im Ja­nem Po­pie­lem dnia oneg­daj­sze­go w so­bo­tę w dzień świę­te­go Waw­rzyń­ca na ra­tusz do­bro­wol­nie przy­szedł­szy, prze­gróż­ki i od­po­wie­dzi mia­stu ogniem czy­nił, i przed­tem kil­ka nie­dziel na Sta­ni­sła­wa Ku­ta­li­ka mło­de­go, sy­na An­drze­ja Ku­ta­li­ka, raj­ce917 i miesz­cza­ni­na biec­kie­go, ro­zu­mie­jąc, że on w Prze­my­ślu był, pil­no­wał i strzegł, i w go­spo­dzie w Prze­my­ślu ko­mu in­sze­mu mia­sto918 te­go Ku­ta­li­ka przy­aresz­to­wał, i z tym to Ja­nem Po­pie­lem pro in­fa­me919 de­kla­ro­wa­nym prze­sta­wał, kon­wer­so­wał, ra­dy i po­mo­cy mu do­da­wał, i do te­go cza­su prze­sta­je, kon­wer­su­je i po­mo­cy do­da­je, i na to tu z nim przy­je­chał, aby gwałt mia­stu uczy­nił. — Pro­si te­dy in­sty­ga­tor to­tius com­mu­ni­ta­tis no­mi­ne ra­tio­ne in­ju­riae pu­bli­cae920, aby urząd przy­chy­la­jąc się do sta­tu­tu to­ruń­skie­go i do kon­sty­tu­cji o swa­wol­ni­kach i ku­pach zgro­ma­dzo­nych uczy­nio­nych, et con­ti­nu­an­do re­cens cri­men ob fu­gam il­lo­rum, unius ex vin­cu­lis: Jo­an­nis Po­piel, al­te­rius ex ci­vi­ta­te: Jo­achi­mi Po­piel fac­tam921, a te­go Ja­na Po­pie­la do eg­ze­ku­cji in­for­ma­cji kró­la jmci. do­brym wię­zie­niem opa­trzyć roz­ka­zał. — Za­cho­wu­jąc so­bie zdro­we pra­wo o te dwa eks­ce­sy i wio­len­cje prze­ciw­ko tym obu­dwom Ja­no­wi i Jo­achi­mo­wi Po­pie­lom i po­moc­ni­kom, pro­ut de ju­re ve­ne­rit922.



Sąd Jo­achi­mo­wi Po­pie­lo­wi za obroń­cę do­dał sła­wet­ne­go Mar­ci­na Dut­ko­wi­cza, a ten wraz z Jo­achi­mem Po­pie­lem oso­bi­ście sta­nąw­szy, na obro­nę swą od­po­wie­dział:



Pod ten czas, gdy bra­ta me­go z wię­zie­nia od­bi­to, by­łem ran­ny od Ta­ta­rów — o czym i jmć pan Tar­ło wie — ani o tym exce­sie bra­ta me­go wie­dzia­łem, a po­go­to­wiu (sic) nie wiem o żad­nej in­fa­mii je­go, i chcę na to przy­siąc, i na to iż żad­nych prze­gró­żek mia­stu nie czy­ni­łem. A w Prze­my­ślu aresz­to­wa­łem to­wa­ry miesz­cza­ni­na prze­my­śl­skie­go, ro­zu­mie­jąc iż miesz­cza­nin biec­ki, bo jmć pan sta­ro­sta prze­my­śl­ski923 po­wie­dział: Że to jest mój miesz­cza­nin prze­my­ski, nie biec­ki, a miesz­cza­ni­na biec­kie­go nie tu po­zy­wać trze­ba, ale tam do Bie­cza. I choć­by miesz­cza­ni­nem biec­kim był, te­dy by­śmy mu by­li gwał­tu żad­ne­go nie uczy­ni­li, ale o ten areszt pra­wem się roz­pie­ra­li wzglę­dem szkód na­szych, któ­re­śmy od­nie­śli od miesz­czan biec­kich, gdy brat mój po­mie­nio­ny Jan Po­piel tu na ra­tu­szu sie­dział i wten­czas mu ko­nie i in­ne rze­czy wzię­to.



Ko­niec koń­cem sąd za­wy­ro­ko­wał, aże­by się Jo­achim Po­piel sa­mo­siódm924 od­przy­siągł: — Że nie był w ten czas w Bie­czu przy tym, gdy brat je­go Jan Po­piel z ra­tu­sza biec­kie­go z wię­zie­nia wy­ło­mał się za po­mo­cą so­bie da­ną i wpad­nie­niem do mia­sta, i przy­czy­ny ani po­mo­cy do te­go wy­ła­ma­nia z wię­zie­nia te­mu bra­tu swe­mu nie dał i nie po­ma­gał, i te­raz o je­go in­fa­mii nie wie­dział — Jan zaś Po­piel aby wię­zie­nie so­bie przy­stoj­ne za­siadł do wy­ko­na­nia wy­ro­ku j. k. mci.



Jo­achim Po­piel od­przy­siągł się, ale czy Jan Po­piel wię­zie­nie za­siadł? O tym księ­gi biec­kie mil­czą. — Mu­sia­ło zaś co do Jo­achi­ma za­cho­dzić ja­kieś qui pro quo925, bo Po­pie­lów ro­dzi­na by­ła licz­ną i mo­że ja­ki krew­ny od­bi­jał z wię­zie­nia, a dru­gi przy­się­gał.




II


In­ne póź­niej­sze wy­da­rze­nie się za­pi­sa­ne w księ­dze ra­dziec­kiej biec­kiej pod ro­kiem 1650 rzu­ca świa­tło na lo­sy po­dob­nych ochot­ni­ków na wy­pra­wę ce­sar­ską, a ty­cząc się wła­śnie wspo­mi­na­ne­go Sta­ni­sła­wa Ku­ta­li­ka, któ­re­go Jo­achim Po­piel w Prze­my­ślu śle­dził i gra­bić chciał, tym bar­dziej za­słu­gu­je na wspo­mnie­nie. Rzecz się tak mia­ła:



Sta­ni­sław Ku­ta­lik po­szedł na woj­nę i nie by­ło go lat 18. Oj­ciec je­go Ję­drzej, któ­ry mu wie­le do­bre­go czy­nił, nie wie­dział o nim, na­wet czy ży­je lub zgi­nął? — Ro­ku 1643 umie­ra no­bi­lis926 Jan Dą­brow­ski, słu­ga Opa­liń­skie­go, w[oje­wo]dy po­znań­skie­go, zo­sta­wia­jąc te­sta­ment, w któ­rym ca­ły ma­ją­tek za­pi­su­je Sta­ni­sła­wo­wi Dą­brow­skie­mu, miesz­cza­ni­no­wi i raj­cy biec­kie­mu, z za­strze­że­niem aże­by: Sta­ni­sła­wo­wi Ku­ta­li­ko­wi od­dał na­leż­ne 130 złp. — Ję­drzej Ku­ta­lik, oj­ciec, do­wie­dziaw­szy się o tym, przy­cho­dzi i mó­wi: „,...pro­szę cię pa­nie Dą­brow­ski, iże lat ośm­na­ście927 sy­na me­go nie masz928, któ­re­mu ja też wie­le do­bre­go czy­nił, co wie­dzieć, je­śli ży­je? Uczyń to, bo mnie to na­le­ży po sy­nu mo­im, bo na woj­nę je­chał, co wie­dzieć, je­śli929 ży­je. A choć­by też i żył i dziś przy­je­chał, żad­ne­go kło­po­tu mieć nie bę­dziesz za ży­wo­ta i po śmier­ci mo­jej, bo by go p. Bóg ska­rał dla mnie, je­śli­by cię śmiał tur­bo­wać, bom ja wie­le czy­nił dla sy­na swe­go...”



Stan. Dą­brow­ski, ule­ga­jąc na­mo­wie, dał mu owe 130 złp. i wziął za­kwi­to­wa­nie.



Aż tu ro­ku 1650 zjeż­dża Sta­ni­sław Ku­ta­lik ja­ko ksiądz man­sjo­narz930 i za­po­zy­wa Sta­ni­sła­wa Dą­brow­skie­go o owe 130 złp., do­da­jąc, iż od cza­su po­życz­ki nie wi­dział Ja­na Dą­brow­skie­go.



W od­po­wie­dzi mó­wi za­po­zwa­ny mię­dzy in­ny­mi:



„Po­wie­dział ak­tor931, iżem go nie wi­dział i nie sły­szał od te­go cza­su, ja­kom do cu­dzej zie­mie932 je­chał — to by­ło ro­ku 1632. Przy­po­mnię ak­to­ro­wi, któ­re­go wy­ku­pił brat mój z ślę­skie­go933 wię­zie­nia mia­sta Wiel­kie­go Gło­go­wa ro­ku 1642, dnia 12 ma­ja. Co na to ak­tor rze­cze? Ro­zu­miem, że się przy­zna, choć­by nie chciał, bo go wy­ku­pił na­ten­czas z sfor i po­rucz­ni­kiem był, któ­re­go sztur­mem wzię­li Szwe­do­wie, co do­ło­żył te­go nie­bosz­czyk w te­sta­men­cie, bo ak­to­ra wy­ku­pił...”



Na to od­po­wia­da ksiądz Sta­ni­sław Ku­ta­lik: —



„Za­da­je mi to, że mnie od Szwe­dów z wię­zie­nia wy­ku­pił. To się nie znaj­dzie, bom ja na od­mia­nę wy­szedł, tj. za po­rucz­ni­ka szwedz­kie­go, któ­ry był więź­niem w woj­sku na­szym ce­sar­skim, gdy­żem ja wy­szedł­szy od­dał ran­tią934 złp. sto ja­ko zwy­czaj za te­go Szwe­da, a Szwed w tej ar­ma­cie rot­mi­strzo­wi z puł­ku Ja­na Fran­gła (sic), het­ma­na szwedz­kie­go te­raź­niej­sze­go, za mnie tak­że od­dał. O czym do­brze wia­do­mo p. Ko­wal­skie­mu, sur­ro­ga­to­wi935 wschow­skie­mu. Żem pi­sał do nie­bosz­czy­ka Ja­na Dą­brow­skie­go o pie­nią­dze, te­go się nie za­prę, ale­śmy się z so­bą nie wi­dzie­li; bo on na Kra­inie wten­czas był z pa­nem wo­je­wo­dą. Gdym po­tem wy­szedł z wię­zie­nia, ar­cy­ksią­żę Le­opold936, brat ce­sa­rza jmci, pod­stą­pił pod Wiel­ki Gło­gów, chcąc go re­ku­pe­ro­wać937, ale nie mógł. Te­dy mi po­tem we trzy mie­sią­ce po­słał przez pa­na Ko­wal­skie­go, sur­ro­ga­ta schow­skie­go, ta­le­rów938 in­te­gros939 trzy­dzie­ści, tj. złp. 99. Ale to nie na wy­kup ja­ko p. Stan. Dą­brow­ski pi­sze; bom ja miał na ten czas pie­nię­dzy kil­ka set zło­tych żoł­du z gór­nie­go Ślą­ska ab an­no 163 se­cun­do940 . Te­dy my się z so­bą nie wi­dzie­li, aże w Piotr­ko­wie pod try­bu­nał”.



Szczę­sny Mo­raw­ski








  
    
      Przypisy:
1. fran­cisz­ka­na — dziś popr. for­ma D.lp: fran­cisz­ka­ni­na. [przypis edytorski]

2. Da­wid (bibl.) — naj­młod­szy syn Jes­se­go z Be­tle­jem, któ­ry zo­stał na­masz­czo­ny, przez ar­cy­ka­pła­na Sa­mu­ela, na kró­la Izra­ela, ma­ją­ce­go za­stą­pić Sau­la (1Sm 16,1; 1Sm 16,12–13). Uwol­nił na­ród izra­el­ski od na­jeż­dża­ją­cych go Fi­li­sty­nów, zwy­cię­ża­jąc wal­kę z Go­lia­tem (1Sm 17,1–54). Da­wid był rów­nież po­etą. Miał wie­lu sy­nów, jed­nym z nich był król Sa­lo­mon, je­go na­stęp­ca (1Krl 4,1). [przypis edytorski]

3. wła­śnie (daw.) — we wła­ści­wy spo­sób. [przypis edytorski]

4. dzię­ko­chwa­ły — po­dzię­ko­wa­nia i chwa­ła. [przypis edytorski]

5. ce­sar­skiej — w do­my­śle: służ­by. [przypis edytorski]

6. ele­arzy — od­dzia­ły lek­kiej, nie­re­gu­lar­nej jaz­dy, słu­żą­ce głów­nie do roz­po­zna­nia; tak­że: do­bo­ro­wi har­cow­ni­cy. [przypis edytorski]

7. pod nie­pew­ny­mi cza­sy — au­tor przy­zna­je się do nie­do­kład­nej chro­no­lo­gii, da­lej tłu­ma­cząc ją za­gu­bie­niem dzien­ni­ka. [przypis edytorski]

8. dia­riusz (z łac.) — dzien­nik. [przypis edytorski]

9. de­spekt (daw.) — znie­wa­ga, obe­lga. [przypis edytorski]

10. w. m. — wiel­ce mi­ło­ści­wym. [przypis edytorski]

11. pra­cą mo­ję — dziś popr. for­ma B.lp: pra­cę mo­ją. [przypis edytorski]

12. plac — tu: miej­sce. [przypis edytorski]

13. spól­nie — dziś popr.: wspól­nie. [przypis edytorski]

14. dan (daw.) — nada­ny. [przypis edytorski]

15. słu­żeb­ny Bo­go­mo­dl­ca — oso­ba słu­żą­ca ko­muś swo­ją mo­dli­twą do Bo­ga. [przypis edytorski]

16. Fran­cisz­kan — dziś popr.: fran­cisz­ka­nin. [przypis edytorski]

17. sum­ma­riusz (daw., z łac. sum­ma, tj. „ca­łość”) — stresz­cze­nie. [przypis edytorski]

18. Lis­sow­ski, Alek­san­der (ok. 1575/1580–1616) — puł­kow­nik, uczest­nik dy­mi­tria­dy, tj. ro­syj­skiej woj­ny do­mo­wej spo­wo­do­wa­nej pró­bą osa­dze­nia na tro­nie Dy­mi­tra Sa­mo­zwań­ca, twór­ca i do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

19. Zyg­munt III Wa­za (1566–1632) — król Pol­ski, król Szwe­cji; opo­wia­dał się za kontr­re­for­ma­cją. W 1587 zo­stał kró­lem Pol­ski. W 1592 przy­jął dzie­dzicz­ną ko­ro­nę Szwe­cji, jed­nak z po­wo­du zła­ma­nia umo­wy ko­ro­na­cyj­nej ze szwedz­ki­mi lu­te­ra­na­mi za­wią­za­ła się tam an­ty­ka­to­lic­ka kon­fe­de­ra­cja, któ­ra po­ko­na­ła w bi­twie si­ły eks­pe­dy­cyj­ne Zyg­mun­ta; wzię­te­go do nie­wo­li zmu­szo­no do ustępstw i w 1599 zde­tro­ni­zo­wa­no. W 1609 po­parł Dy­mi­tra Sa­mo­zwań­ca II i wsz­czął woj­nę z Ro­sją, ja­ko wy­pra­wę krzy­żo­wą prze­ciw­ko pra­wo­sła­wiu, po­bło­go­sła­wio­ną przez pa­pie­ża Paw­ła V; wo­bec nie­po­wo­dzeń wo­jen­nych bo­ja­rzy zde­tro­ni­zo­wa­li ca­ra Wa­sy­la IV Szuj­skie­go i za­war­li układ, zgod­nie z któ­rym syn Zyg­mun­ta, 15-let­ni kró­le­wicz Wła­dy­sław, zo­sta­nie ko­ro­no­wa­ny na ca­ra, we­dług ob­rząd­ku pra­wo­sław­ne­go i z gwa­ran­cją wol­no­ści wy­zna­wa­nia re­li­gii pra­wo­sław­nej; Zyg­munt chciał jed­nak sa­mo­dziel­nie ob­jąć tron mo­skiew­ski bez żad­nych wa­run­ków wstęp­nych; po dwóch la­tach od zdo­by­cia Mo­skwy woj­ska pol­skie, po­zba­wio­ne od­sie­czy, zo­sta­ły wy­par­te.  [przypis edytorski]

20. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

21. zo­czyć (daw.) — zo­ba­czyć. [przypis edytorski]

22. Niestr — dziś popr.: Dniestr. [przypis edytorski]

23. sno­pie — dziś popr.: sno­py. [przypis edytorski]

24. na­mie­śnik — dziś: na­miest­nik. Tu w sen­sie: oso­ba peł­nią­ca tę sa­mą funk­cję co Li­sow­ski po je­go śmier­ci. [przypis edytorski]

25. zwy­cię­stwy — dziś popr. for­ma D.lm: zwy­cię­stwa­mi. [przypis edytorski]

26. za­baw­ne — tu praw­dop.: za­pew­nia­ją­ce za­ję­cie. [przypis edytorski]

27. Rze­sza — hist. okre­śle­nie pań­stwa nie­miec­kie­go, przed­sta­wia­ją­ce je ja­ko jed­ność zło­żo­ną z mniej­szych two­rów po­li­tycz­nych. [przypis edytorski]

28. Szląsk — dziś popr.: Śląsk. [przypis edytorski]

29. Has­sja — właśc. He­sja, kraj związ­ko­wy Nie­miec, obec­nie je­go sto­li­cą jest Wies­ba­den. [przypis edytorski]

30. Al­za­cja — kra­ina hi­sto­rycz­na nad Re­nem, w cza­sach opi­sy­wa­nych w utwo­rze na­le­żą­ca do Nie­miec, w 1648 prze­ka­za­na Fran­cji. [przypis edytorski]

31. Bi­pon­cja — praw­dop. za­pi­sa­na po ła­ci­nie na­zwa niem. mia­sta Zwe­ibrüc­ken, po­ło­żo­ne­go w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

32. Fals­gra­fstwo — Pa­la­ty­nat, pań­stwo wcho­dzą­ce w skład Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go, ist­nie­ją­ce od śre­dnio­wie­cza do r. 1777. obec­nie jest to część kra­ju związ­ko­we­go Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

33. Wir­tem­ber­gia — wów­czas pro­te­stanc­kie pań­stwo w po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści Nie­miec. [przypis edytorski]

34. Owej, owej! — okrzyk wy­ra­ża­ją­cy żal. [przypis edytorski]

35. Dur­lach — wów­czas mia­sto w Niem­czech, dziś dziel­ni­ca mia­sta Karls­ru­he w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii. [przypis edytorski]

36. Spi­ra (niem. Spey­er) — mia­sto w Niem­czech, po­ło­żo­ne nad Re­nem, obec­nie w kra­ju związ­ko­wym Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

37. Wor­ma­cja ((niem. Worms) — jed­no z naj­star­szych miast nie­miec­kich, po­sia­da­ją­ce sil­ną po­zy­cję po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

38. von Mans­feld, Ernst — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

39. wy­go­dzić (daw.) — speł­nić czy­jeś ży­cze­nia a. wy­ma­ga­nia (tu uży­te iro­nicz­nie). [przypis edytorski]

40. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

41. wi­dać — dziś: wi­dy­wać. [przypis edytorski]

42. Stroj­now­czy­ko­wie — żoł­nie­rze po­zo­sta­ją­cy pod ko­men­dą Sta­ni­sła­wa Storj­now­skie­go, zmar­łe­go w 1626 puł­kow­ni­ka li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

43. Ma­cha­bej­czy­cy a. Ma­cha­be­usze — ju­dej­ski ród ka­płań­ski, któ­ry w 167 p.n.e. za­ini­cjo­wał po­wsta­nie prze­ciw wła­dzy Se­leu­cy­dów i sta­nął na je­go cze­le; po zwy­cię­stwie nie­za­leż­nym pań­stwem ży­dow­skim rzą­dzi­ła ich dy­na­stia, zw. dy­na­stią Ma­cha­be­uszy (do 37 p.n.e.). [przypis edytorski]

44. no­wy za­kon — No­wy Te­sta­ment. [przypis edytorski]

45. ścia­ny — tu chy­ba w zna­cze­niu: mu­ry obron­ne. [przypis edytorski]

46. oczy­wi­sty — tu: na­ocz­ny. [przypis edytorski]

47. Fran­cisz­kan — dziś popr.: fran­cisz­ka­nin. [przypis edytorski]

48. O. Ś. — Oj­ca Świę­te­go. [przypis edytorski]

49. ka­cerz (daw.) — he­re­tyk. [przypis edytorski]

50. po­tu­cha — dziś: otu­cha, na­dzie­ja. [przypis edytorski]

51. ka­cerz (daw.) — he­re­tyk. [przypis edytorski]

52. Fer­dy­nand II Habs­burg (1578–1637) — król Czech i Wę­gier, ce­sarz Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go, wy­znaw­ca ka­to­li­cy­zmu. [przypis edytorski]

53. de­spekt (daw.) — znie­wa­ga, obe­lga. [przypis edytorski]

54. oknem po­wy­rzu­ca­li — mo­wa o tzw. dru­giej de­fe­ne­stra­cji pra­skiej; 23 ma­ja 1618 – z okna Zam­ku Kró­lew­skie­go na Hrad­cza­nach wy­rzu­co­no ce­sar­skich na­miest­ni­ków (Ja­ro­sła­wa Bo­rzi­tę z Mar­ti­nic i Wil­hel­ma Sla­va­tę) oraz se­kre­ta­rza Fa­bri­ciu­sa. Po­wód sta­no­wi­ła an­ty­pro­te­stanc­ka po­li­ty­ka ce­sa­rza Ma­cie­ja. Wy­da­rze­nie to uzna­je się za po­czą­tek woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej.  [przypis edytorski]

55. przy­ro­dze­nie — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

56. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

57. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

58. od Cze­chów — dziś: przez Cze­chów. [przypis edytorski]

59. Ra­ku­za­nie (daw.) — Au­stria­cy. [przypis edytorski]

60. Szlę­zak — dziś popr.: Ślą­zak. [przypis edytorski]

61. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

62. do władz­ce — dziś popr. for­ma D.lp: do wład­cy. [przypis edytorski]

63. Exci­ta Do­mi­ne po­ten­tiam tu­am, et ve­ni ut sa­lvos fa­cias nos (łac.) — Wzbudź, Pa­nie, po­tę­gę swo­ją i przy­bądź, aże­by nas zba­wić. [przypis edytorski]

64. wnętrz­ny — dziś: we­wnętrz­ny. [przypis edytorski]

65. Be­thu­lia — mia­sto po­ja­wia­ją­ce się w bi­blij­nej Księ­dze Ju­dy­ty, jed­nak prze­ka­zy hi­sto­rycz­ne ani wy­ko­pa­li­ska ar­che­olo­gicz­ne, jak do­tąd, nie po­twier­dza­ją ist­nie­nia ta­kie­go mia­sta.  [przypis edytorski]

66. Da­niel (bibl.) — sta­ro­te­sta­men­to­wy pro­rok; upro­wa­dzo­ny do Ba­bi­lo­nu, nie dał się na­kło­nić do po­rzu­ce­nia swej wia­ry i zo­stał za ka­rę wtrą­co­ny do ja­ski­ni lwa, skąd cu­dem wy­ba­wił go Bóg. [przypis edytorski]

67. Zu­zan­na (bibl.) — po­stać z Księ­gi Da­nie­la (rozdz. 13), pięk­na i cno­tli­wa żo­na, któ­ra od­rzu­ci­ła za­lo­ty lu­bież­nych star­ców, a ci z ze­msty oskar­ży­li ją o rze­ko­me cu­dzo­łó­stwo. [przypis edytorski]

68. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

69. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

70. niz­kąd — dziś: zni­kąd. [przypis edytorski]

71. po­no (daw.) — po­dob­no. [przypis edytorski]

72. list przy­po­wied­ni — do­ku­ment wy­sta­wia­ny do­wód­cy od­dzia­łu za­cięż­ne­go. Okre­ślał m. in. licz­bę żoł­nie­rzy, ekwi­pu­nek, na te­re­nie któ­rych kró­lewsz­czyzn pro­wa­dzo­ny bę­dzie za­ciąg. Po ła­ci­nie okre­śla­ny Li­te­rae in­scrip­tio­nis sti­pen­dii. [przypis edytorski]

73. sy­ny — dziś popr. for­ma B.lm: sy­nów. [przypis edytorski]

74. czy­ni­wać (daw.) — czy­nić re­gu­lar­nie, co ja­kiś czas. [przypis edytorski]

75. Da­tan i Abi­ron (bibl.) — sy­no­wie Elia­ba, bun­tu­ją­cy się prze­ciw Moj­że­szo­wi, za co po­chło­nę­ła ich zie­mia. [przypis edytorski]

76. Gi­gan­ci — zbun­to­wa­ni prze­ciw Bo­gu gi­gan­ci wspo­mnia­ni by­li w apo­kry­ficz­nej bi­blij­nej Księ­dze He­no­cha. [przypis edytorski]

77. Hu­ma­nai, Je­rzy — właśc. Je­rzy Dru­geth de Hom­mo­na, ma­gnat za­bie­ga­ją­cy w Pol­sce o wspar­cie woj­sko­we dla Habs­bur­gów w pierw­szej fa­zie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej; ofi­cjal­nej po­mo­cy Pol­ska nie udzie­li­ła, wy­sła­ła na­to­miast ok. 8–10 tys. na­jem­nej jaz­dy lek­kiej, zwa­nej li­so­wy­czy­ka­mi. [przypis edytorski]

78. Lis­sow­ski, Alek­san­der (ok. 1575/1580–1616) — puł­kow­nik, uczest­nik dy­mi­tria­dy, tj. ro­syj­skiej woj­ny do­mo­wej spo­wo­do­wa­nej pró­bą osa­dze­nia na tro­nie Dy­mi­tra Sa­mo­zwań­ca, twór­ca i do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

79. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

80. re­zo­lu­cja (daw.) — zde­cy­do­wa­nie. [przypis edytorski]

81. prze­ciw ko­ro­nie pol­skiej — dziś: dla ko­ro­ny pol­skiej. [przypis edytorski]

82. ma­cha­bej­ski — zwią­za­ny z Ma­cha­be­usza­mi, ju­dej­skim ro­dem ka­płań­skim, któ­ry w 167 p.n.e. za­ini­cjo­wał po­wsta­nie prze­ciw wła­dzy Se­leu­cy­dów i sta­nął na je­go cze­le; po zwy­cię­stwie nie­za­leż­nym pań­stwem ży­dow­skim rzą­dzi­ła ich dy­na­stia, zw. dy­na­stią Ma­cha­be­uszy (do 37 p.n.e.). [przypis edytorski]

83. Wło­szy — dziś popr.: Wło­si. [przypis edytorski]

84. Char­wat — dziś popr.: Chor­wat (jesz­cze daw­niej­sza for­ma brzmia­ła: Kar­wat). [przypis edytorski]

85. w ca­le (daw.) — w ca­ło­ści, nie­tknię­te. [przypis edytorski]

86. Szląsk — dziś popr.: Śląsk. [przypis edytorski]

87. Ra­ku­za­nie (daw.) — Au­stria­cy. [przypis edytorski]

88. izaż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

89. nie masz — bez­oso­bo­wa for­ma cza­sow­ni­ka; dziś by po­wie­dzia­no: nie ma. [przypis edytorski]

90. nie­wi­do­my (daw.) — nie­wi­docz­ny. [przypis edytorski]

91. o swej ko­pie (daw.) — na wła­sny koszt. [przypis edytorski]

92. Szlą­skiem — dziś popr.: Ślą­skiem. [przypis edytorski]

93. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

94. mo­że­li — „mo­że” z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

95. Bal­ta­zar — po­stać z bi­blij­nej Księ­gi Da­nie­la (Dn 5, 1–31), przed­sta­wio­na ja­ko ostat­ni król ba­bi­loń­ski przed pod­bo­jem per­skim; wy­dał ucztę, pod­czas któ­rej uka­za­ła się w sa­li rę­ka pi­szą­ca na ścia­nie sło­wa: Ma­ne, te­kel, fa­res, co zwy­kło się tłu­ma­czyć: „po­li­czo­ne, zwa­żo­ne, roz­dzie­lo­ne”; by­ła to prze­po­wied­nia bli­skie­go upad­ku kró­le­stwa Bal­ta­za­ra, któ­ra speł­ni­ła się jesz­cze tej sa­mej no­cy. [przypis edytorski]

96. nie­zna­jo­my — tu: nie­zro­zu­mia­ły. [przypis edytorski]

97. ele­arzy — od­dzia­ły lek­kiej, nie­re­gu­lar­nej jaz­dy, słu­żą­ce głów­nie do roz­po­zna­nia; tak­że: do­bo­ro­wi har­cow­ni­cy. [przypis edytorski]

98. Elu ia­ro — właśc. elöjáró: przo­du­ją­cy, wy­bo­ro­wy. [przypis edytorski]

99. Elo­him (hebr.) — Bóg. [przypis edytorski]

100. cyr­kum­sta­cyj (z łac.) — oko­licz­no­ści. [przypis edytorski]

101. har­cow­nik (daw.) — żoł­nierz wal­czą­cy po­je­dyn­czo przed szy­kiem wojsk, zwy­kle na po­cząt­ku bi­twy. [przypis edytorski]

102. Ale nad­to przez Ele wy­ra­ża się — fał­szy­wa ety­mo­lo­gia. [przypis edytorski]

103. Ru­si­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1621) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

104. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

105. pod któ­rych re­gi­men­tem — dziś: pod któ­rych do­wódz­twem. [przypis edytorski]

106. wczas za­bie­żeć — w po­rę za­po­biec. [przypis edytorski]

107. elec­tus ar­mi­ger (łac.) — tu ra­czej „wy­bra­ny szlach­cic” niż „wy­bra­ny gier­mek”.  [przypis edytorski]

108. elec­tus ar­mis (łac.) — wy­bor­ny z uwa­gi na broń. [przypis edytorski]

109. elec­tus ad ar­ma (łac.) — wy­bra­ny do bro­ni. [przypis edytorski]

110. elec­tae ar­ma­tu­rae vir (łac.) — czło­wiek o wy­bor­nym uzbro­je­niu. [przypis edytorski]

111. elec­tus a ro­bo­re vel re ip­sa — wy­bor­ny ze wzglę­du na si­łę bądź na sa­mą rzecz. [przypis edytorski]

112. elec­tus a ra­tio­ne (łac.) — wy­bra­ny ze wzglę­du na ro­zum. [przypis edytorski]

113. elec­tus an­te ro­bu­stos (łac.) — wy­bra­ny przed sil­ny­mi. [przypis edytorski]

114. woj­ski — dziś popr. for­ma D.lm: woj­ska­mi. [przypis edytorski]

115. elec­tus ad re­si­sten­dum (łac.) — wy­vra­ny do sta­wia­nia opo­ru. [przypis edytorski]

116. (ad) ru­inan­dum (łac.) — do nisz­cze­nia. [przypis edytorski]

117. (ad.) rec­ti­fi­can­dum (łac.) — do po­pra­wie­nia. [przypis edytorski]

118. (ad) re­gnan­dum (łac.) — do rzą­dze­nia, do kró­lo­wa­nia. [przypis edytorski]

119. po­trze­ba (daw.) — bi­twa. [przypis edytorski]

120. Hu­mien­ne — dziś Hu­men­né, mia­sto w po­bli­żu Pre­szo­wa na Sło­wa­cji; bi­twa li­sow­czy­ków prze­ciw si­łom Ga­bo­ra Be­th­le­na zo­sta­ła sto­czo­na w dniach 22–23 li­sto­pa­da 1619. [przypis edytorski]

121. My­śle — Mi­schle, miej­sco­wość w po­bli­żu Hu­men­ne­go. [przypis edytorski]

122. Ko­szy­ce (węg. Kas­sa, niem. Ka­schau) — mia­sto, nie­gdyś wę­gier­skie, obec­nie na Sło­wa­cji. [przypis edytorski]

123. prze­waż­ny (daw.) — tu: od­waż­ny (za słow­ni­kiem M. Arc­ta). [przypis edytorski]

124. Fer­dy­nand II Habs­burg (1578–1637) — król Czech i Wę­gier, ce­sarz Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go, wy­znaw­ca ka­to­li­cy­zmu. [przypis edytorski]

125. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

126. Hu­ma­nai, Je­rzy — właśc. Je­rzy Dru­geth de Hom­mo­na, ma­gnat za­bie­ga­ją­cy w Pol­sce o wspar­cie woj­sko­we dla Habs­bur­gów w pierw­szej fa­zie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej; ofi­cjal­nej po­mo­cy Pol­ska nie udzie­li­ła, wy­sła­ła na­to­miast ok. 8–10 tys. na­jem­nej jaz­dy lek­kiej, zwa­nej li­sow­czy­ka­mi. [przypis edytorski]

127. Ba­lent — od­mia­na imie­nia Wa­len­ty. [przypis edytorski]

128. Klecz­kow­ski, Ja­rosz (Hie­ro­nim) (zm. 1620) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

129. Ru­si­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1621) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

130. har­cow­nik (daw.) — żoł­nierz wal­czą­cy po­je­dyn­czo przed szy­kiem wojsk, zwy­kle na po­cząt­ku bi­twy. [przypis edytorski]

131. in sum­ma (łac.) — w ca­ło­ści. [przypis edytorski]

132. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

133. Mi­cha­łow­ce — miej­sco­wość w re­jo­nie Ko­szyc, obec­nie na Sło­wa­cji. [przypis edytorski]

134. Bo­drog — rze­ka w do­rze­czu Du­na­ju, do­pływ Ci­sy; prze­pły­wa przez wsch. Sło­wa­cję i płn,-wsch. Wę­gry, a tak­że miej­sco­wość po­ło­żo­na nad tą rze­ką. [przypis edytorski]

135. My­śle — Mi­schle, miej­sco­wość w po­bli­żu Hu­men­ne­go. [przypis edytorski]

136. dwie mi­li — dziś popr.: dwie mi­le. [przypis edytorski]

137. znieść — tu: po­ko­nać, roz­gro­mić. [przypis edytorski]

138. fak­cja (daw.) — par­tia, stron­nic­two, spi­sek. [przypis edytorski]

139. zru­ci­li — dziś popr.: zrzu­ci­li (w do­my­śle: ze sta­no­wi­ska). [przypis edytorski]

140. Ba­lent — od­mia­na imie­nia Wa­len­ty. [przypis edytorski]

141. Klecz­kow­ski, Ja­rosz (Hie­ro­nim) (zm. 1620) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

142. Ka­li­now­ski, Idzi — do­wód­ca li­sow­czy­ków, uszlach­co­ny (wcze­śniej na­zy­wał się Iś­ko Ka­ly­na). [przypis edytorski]

143. sła­bieć — dziś popr.: słab­nąć. [przypis edytorski]

144. po­mie­nio­ny — dziś: wspo­mnia­ny. [przypis edytorski]

145. Je­rzy I Ra­ko­czy (1593–1648) — w cza­sie kam­pa­nii Ga­bra Be­th­le­na do­wód­ca wojsk bro­nią­cych Sied­mio­gro­du, ksią­żę Sied­mio­gro­du od 1630, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu. [przypis edytorski]

146. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

147. si­ła (daw.) — wie­le. [przypis edytorski]

148. Strop­ki — właśc. Sztrop­ko, miej­sco­wość na Wę­grzech w po­bli­żu Hu­men­ne­go. [przypis edytorski]

149. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień. [przypis edytorski]

150. od­wab — dziś: od­cią­gnię­cie. [przypis edytorski]

151. wnętrz­ny­mi — dziś: we­wnętrz­ny­mi. [przypis edytorski]

152. re­zo­lu­cja (daw.) — zde­cy­do­wa­nie. [przypis edytorski]

153. Dam­pir — właśc. Hen­ri Du­val, hra­bia Dam­pier­re (1580–1620), do­wód­ca woj­sko­wy po­zo­sta­ją­cy na służ­bie Habs­bur­gów od 1602 ro­ku. [przypis edytorski]

154. si­ła (daw.) — wie­le. [przypis edytorski]

155. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

156. da­li Bóg (daw.) — je­śli Bóg da. [przypis edytorski]

157. Ga­bo­rów — for­ma po­se­syw­na; w zda­niu mo­wa o opo­rze Ga­bo­ra Be­th­le­na. [przypis edytorski]

158. mę­stwy — dziś popr. for­ma D.lm: mę­stwa­mi. [przypis edytorski]

159. nie­dzie­li — popr. nie­dzie­le, tj. ty­go­dnie. [przypis edytorski]

160. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

161. nie­po­mno­że­nia — praw­dop. błąd dru­ku; win­no być: nie­po­mo­że­nia. [przypis edytorski]

162. fak­cja (daw.) — par­tia, stron­nic­two, spi­sek. [przypis edytorski]

163. Klecz­kow­ski, Ja­rosz (Hie­ro­nim) (zm. 1620) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

164. z daw­na za­wsze do­zna­ne­go — sens: wy­pró­bo­wa­ne­go. [przypis edytorski]

165. urzęd­ni­ki woj­sko­we — dziś: urzęd­ni­ków woj­sko­wych. [przypis edytorski]

166. rot­mi­strze — dziś: rot­mi­strzów. [przypis edytorski]

167. na­za­jutrz po Grom­ni­cach — po świę­cie Mat­ki Bo­żej Grom­nicz­nej. [przypis edytorski]

168. 9 Febr[uarii] (łac.) — 9 lu­te­go. [przypis edytorski]

169. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

170. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

171. wszyst­ko — tu: ca­łe. [przypis edytorski]

172. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­moż­li­wy. [przypis edytorski]

173. Te Deum lau­da­mus (łac.) — Cie­bie, Bo­że, wy­sła­wia­my; po­czą­tek hym­nu ko­ściel­ne­go przy­pi­sy­wa­ne­go św. Am­bro­że­mu.  [przypis edytorski]

174. de Tam­pyr — właśc. Hen­ri Du­val, hra­bia Dam­pier­re (1580–1620), do­wód­ca woj­sko­wy po­zo­sta­ją­cy na służ­bie Habs­bur­gów od 1602 ro­ku. [przypis edytorski]

175. Groß-En­zers­dorf — mia­sto w Au­strii, po­ło­żo­ne bez­po­śred­nio na wschód od Wied­nia. [przypis edytorski]

176. ciu­ra (daw.) — czło­wiek na­le­żą­cy do cze­la­dzi obo­zo­wej, wojsk. pa­cho­łek. [przypis edytorski]

177. jed­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

178. au­dien­cją — dziś popr. for­ma B.lp: au­dien­cję. [przypis edytorski]

179. Te Da­emo­nem lau­da­mus (łac.) — Cie­bie, de­mo­nie, wy­sła­wia­my (pa­ro­dy­stycz­ne prze­kształ­ce­nie ty­tu­łu hym­nu Te Deum lau­da­mus, tj. Cie­bie Bo­że wy­sła­wia­my). [przypis edytorski]

180. prze zdro­wie ce­sar­skie peł­ni­li — wzno­si­li to­a­sty za zdro­wie ce­sa­rza. [przypis edytorski]

181. puł­kow­nik Fry­dry­chów — puł­kow­nik Fry­de­ry­ka, tj. Fry­de­ry­ka Wi­tels­ba­cha (1596–1632), elek­to­ra Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­cy Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go, w la­tach 1619-1620 kró­la pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ne­go kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

182. w kil­ko­rę — dziś: w kil­ko­ro. [przypis edytorski]

183. nie zgi­nę­ło tyl­ko — nie zgi­nął nikt, tyl­ko. [przypis edytorski]

184. ciu­ra (daw.) — czło­wiek na­le­żą­cy do cze­la­dzi obo­zo­wej, wojsk. pa­cho­łek. [przypis edytorski]

185. du­sze — dziś popr. for­ma D.lp: du­szy. [przypis edytorski]

186. bach­mat — koń ra­sy ta­tar­skiej, nie­wiel­ki, ale sil­ny i wy­trzy­ma­ły, od­por­ny na trud­ne wa­run­ki kli­ma­tycz­ne, szyb­ki i zwin­ny. [przypis edytorski]

187. prze­ciw­nym oby­cza­jem — na od­wrót. [przypis edytorski]

188. Te Da­emo­nem lau­da­mus (łac.) — Cie­bie, de­mo­nie, wy­sła­wia­my (pa­ro­dy­stycz­ne prze­kształ­ce­nie ty­tu­łu hym­nu Te Deum lau­da­mus, tj. Cie­bie Bo­że wy­sła­wia­my). [przypis edytorski]

189. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

190. nie­do­sta­wać (daw.) — bra­ko­wać. [przypis edytorski]

191. przy­ście — dziś: przyj­ście. [przypis edytorski]

192. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

193. iż ich więk­sza licz­ba re­be­li­zan­tów — sens: że re­be­lian­tów jest wię­cej. [przypis edytorski]

194. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

195. oraz (daw.) — tu: ra­zem. [przypis edytorski]

196. prze­gra­wa­jąc — dziś: prze­gry­wa­jąc. [przypis edytorski]

197. Sgo­la hia­ko tia­bel śle­go, fo­bad­fa stron ro­ga­te­go — pa­ro­dia nie­miec­kiej wy­mo­wy jęz. pol­skie­go, któ­rą na­le­ży czy­tać: „Zgo­ła ja­ko dia­beł śle go, z oby­dwu stron ro­ga­te­go”. [przypis edytorski]

198. przy­ściu — dziś popr.: przyj­ściu. [przypis edytorski]

199. re­cy­dy­wa — tu: wzno­wie­nie (sło­wo nie­na­ce­cho­wa­ne ne­ga­tyw­nie). [przypis edytorski]

200. ochy­nie­nie się (daw.) — na­ra­że­nie się na nie­bez­pie­czeń­stwo. [przypis edytorski]

201. w więk­szym kon­cep­cie (...) zo­sta­li — bar­dziej za­pi­sa­li się w pa­mię­ci, za­pa­dli w pa­mięć. [przypis edytorski]

202. mon­stro­wać (daw., z łac.) — po­ka­zy­wać. [przypis edytorski]

203. po­pi­so­wać (daw.) — spo­rzą­dzić spis. [przypis edytorski]

204. kwar­ter (daw.) — kwa­te­ra. [przypis edytorski]

205. raj­tar (z niem. rit­ter) — żoł­nierz wal­czą­cy kon­no. [przypis edytorski]

206. roz­ru­cha­ny (daw.) — roz­ru­sza­ny, po­bu­dzo­ny. [przypis edytorski]

207. groff z Tur­na — Jin­dřich Ma­ty­áš Thurn (1567–1640), do­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w Cze­chach w pierw­szej fa­zie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej. Brał udział w tzw. dru­giej de­fe­ne­stra­cji pra­skiej. Wy­gna­ny po klę­sce wojsk cze­skich na Bia­łej Gó­rze, póź­niej wal­czył na Ślą­sku i w ar­mii cze­skiej. [przypis edytorski]

208. de­fekt — tu: brak. [przypis edytorski]

209. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

210. nie­dzie­la (daw.) — ty­dzień. [przypis edytorski]

211. Bu­cqu­oi — właśc. Ka­rol Bo­na­wen­tu­ra de Lon­gu­eval, hra­bia de Bu­cqu­oy (1571–1621), do­wód­ca wal­czą­cy po stro­nie Habs­bur­gów, zwy­cięz­ca w bi­twie na Bia­łej Gó­rze. [przypis edytorski]

212. Ru­si­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1621) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

213. kwiet­na nie­dzie­la — Nie­dzie­la Pal­mo­wa. [przypis edytorski]

214. Pro­ha­ci­ce (niem. Pra­cha­titz) — mia­sto w Cze­chavh, obec­nie w kra­ju po­łu­dnio­wo­cze­skim. [przypis edytorski]

215. 6 Mar­tii (łac.) — 6 mar­ca. [przypis edytorski]

216. sa­mę — dziś popr. for­ma B.lp: sa­mą. [przypis edytorski]

217. ję­zy­ki nie­przy­ja­ciel­skie — tj. jeń­ców, któ­rych moż­na wy­py­tać o stan nie­przy­ja­ciel­skich sił. [przypis edytorski]

218. po­trze­ba (daw.) — bi­twa. [przypis edytorski]

219. Dam­pir — właśc. Hen­ri Du­val, hra­bia Dam­pier­re (1580–1620), do­wód­ca woj­sko­wy po­zo­sta­ją­cy na służ­bie Habs­bur­gów od 1602 ro­ku. [przypis edytorski]

220. raj­tar (z niem. rit­ter) — żoł­nierz wal­czą­cy kon­no. [przypis edytorski]

221. Thurn, Jin­dřich Ma­ty­áš (1567–1640) — do­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w Cze­chach w pierw­szej fa­zie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej. Brał udział w tzw. dru­giej de­fe­ne­stra­cji pra­skiej. Wy­gna­ny po klę­sce wojsk cze­skich na Bia­łej Gó­rze, póź­niej wal­czył na Ślą­sku i w ar­mii cze­skiej. [przypis edytorski]

222. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

223. wszy­stek (daw.) — ca­ły. [przypis edytorski]

224. Dam­pi­rów — for­ma po­se­syw­na (mo­wa o puł­ku Dam­pi­ra). [przypis edytorski]

225. kur­sor (daw.) — go­niec, po­sła­niec. [przypis edytorski]

226. od Stroj­now­skie­go (daw.) — przez Stroj­now­skie­go. [przypis edytorski]

227. za­wrzeć (daw.) — za­mknąć. [przypis edytorski]

228. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

229. słu­ża­ły (daw.) — dłu­go po­zo­sta­ją­cy w służ­bie woj­sko­wej; do­świad­czo­ny. [przypis edytorski]

230. Ra­ku­zy (daw.) — Au­stria. [przypis edytorski]

231. fak­cja (daw.) — par­tia, stron­nic­two, spi­sek. [przypis edytorski]

232. pło­chość (daw.) — lek­ko­myśl­ność. [przypis edytorski]

233. de­spekt (daw.) — znie­wa­ga, obe­lga. [przypis edytorski]

234. po­do­stat­ku (daw.) — wie­lu. [przypis edytorski]

235. z de­fek­tu mę­ża — sens: wo­bec bra­ku kan­dy­da­ta. [przypis edytorski]

236. przy­ściu — dziś popr.: przyj­ściu. [przypis edytorski]

237. kwar­ter Dam­pi­rów — kwa­te­rę Dam­pi­ra. [przypis edytorski]

238. kwar­ter — dziś: kwa­te­rę. [przypis edytorski]

239. Thurn, Jin­dřich Ma­ty­áš (1567–1640) — do­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w Cze­chach w pierw­szej fa­zie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej. Brał udział w tzw. dru­giej de­fe­ne­stra­cji pra­skiej. Wy­gna­ny po klę­sce wojsk cze­skich na Bia­łej Gó­rze, póź­niej wal­czył na Ślą­sku i w ar­mii cze­skiej. [przypis edytorski]

240. od pa­cho­li­ka (daw.) — przez pa­cho­li­ka. [przypis edytorski]

241. przy­ściu — dziś popr.: przyj­ściu. [przypis edytorski]

242. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

243. ko­ta — tu: po­tocz­ne okre­śle­nie mo­ne­ty. [przypis edytorski]

244. czer­wo­ny zło­ty — zło­ty du­kat, mo­ne­ta obie­go­wa w daw­nej Pol­sce. [przypis edytorski]

245. łac­no (daw.) — ła­two. [przypis edytorski]

246. ciu­ra (daw.) — czło­wiek na­le­żą­cy do cze­la­dzi obo­zo­wej, wojsk. pa­cho­łek. [przypis edytorski]

247. cho­rą­gwie — dziś popr. for­ma D.lp: cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

248. Wal­len­ste­in, Al­brecht von (1583–1634) — cze­ski do­wód­ca i po­li­tyk z cza­sów woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie ka­to­lic­kiej. [przypis edytorski]

249. do Świt­ni­ce — dziś popr. for­ma D.lp: do Świt­ni­cy. [przypis edytorski]

250. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

251. ośm — dziś: osiem. [przypis edytorski]

252. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

253. groff z Tur­nu — Jin­dřich Ma­ty­áš Thurn (1567–1640), do­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w Cze­chach w pierw­szej fa­zie woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej. Brał udział w tzw. dru­giej de­fe­ne­stra­cji pra­skiej. Wy­gna­ny po klę­sce wojsk cze­skich na Bia­łej Gó­rze, póź­niej wal­czył na Ślą­sku i w ar­mii cze­skiej. [przypis edytorski]

254. przyść — dziś popr.: przyjść. [przypis edytorski]

255. kur­sor (daw.) — go­niec, po­sła­niec. [przypis edytorski]

256. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

257. pod­le (daw.) — obok. [przypis edytorski]

258. ochwa­cić — uszko­dzić mięk­kie czę­ści koń­skie­go ko­py­ta, wy­wo­łu­jąc ich za­pa­le­nie. [przypis edytorski]

259. Kar­ła — tj. Ka­ro­la. [przypis edytorski]

260. śrzod­kiem — dziś popr.: środ­kiem. [przypis edytorski]

261. roz­wlo­kło — tu: w roz­pro­sze­niu a. roz­cią­gnię­ty­mi ko­lum­na­mi. [przypis edytorski]

262. wrz­ko­mo (daw.) — rze­ko­mo. [przypis edytorski]

263. 9 No­vemb[ris] (łac.) — 9 li­sto­pa­da. [przypis edytorski]

264. ka­cerz (daw.) — he­re­tyk. [przypis edytorski]

265. Dam­pir — właśc. Hen­ri Du­val, hra­bia Dam­pier­re (1580–1620), do­wód­ca woj­sko­wy po­zo­sta­ją­cy na służ­bie Habs­bur­gów od 1602 ro­ku. [przypis edytorski]

266. Ra­ku­zy (daw.) — Au­stria. [przypis edytorski]

267. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

268. Ra­kow­nik (niem.: Ra­ko­nitz) — mia­sto w Cze­chach. [przypis edytorski]

269. Fry­dry­chów fi­giel (daw.) — pod­stęp Fry­de­ry­ka. [przypis edytorski]

270. pod­ła­bić (daw.) — zdła­wić a. po­za­bi­jać. [przypis edytorski]

271. 2 No­vem­bra — 2 li­sto­pa­da (łac. z pol­ską koń­ców­ką). [przypis edytorski]

272. Bu­cqu­oi — właśc. Ka­rol Bo­na­wen­tu­ra de Lon­gu­eval, hra­bia de Bu­cqu­oy (1571–1621), do­wód­ca wal­czą­cy po stro­nie Habs­bur­gów, zwy­cięz­ca w bi­twie na Bia­łej Gó­rze. [przypis edytorski]

273. Ka­li­now­ski, Idzi — do­wód­ca li­sow­czy­ków, uszlach­co­ny (wcze­śniej na­zy­wał się Iś­ko Ka­ly­na). [przypis edytorski]

274. in Octo­bre (łac.) — w paź­dzier­ni­ku. [przypis edytorski]

275. ksią­żę ba­war­skie — sło­wo „ksią­żę” wy­stę­pu­je tu w ro­dza­ju ni­ja­kim. [przypis edytorski]

276. dla (daw.) — w ce­lu. [przypis edytorski]

277. wrz­ko­mo (daw.) — rze­ko­mo, ja­ko­by. [przypis edytorski]

278. tu­szyć (daw.) — mieć na­dzie­ję. [przypis edytorski]

279. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

280. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

281. Bia­ła Gó­ra — wznie­sie­nie w po­bli­żu Pra­gi, miej­sce sto­czo­nej 8 li­sto­pa­da 1620 bi­twy, w któ­rej si­ły cze­skich pro­te­stan­tów zo­sta­ły roz­bi­te przez ar­mię au­striac­ką, co po­zba­wi­ło Cze­chy nie­za­leż­no­ści na kil­ka wie­ków. [przypis edytorski]

282. po­trze­ba (daw.) — bi­twa. [przypis edytorski]

283. kor­net — pod­od­dział ka­wa­le­rii, mniej­szy od szwa­dro­nu. [przypis edytorski]

284. pod­ła­bić (daw.) — zdła­wić a. po­za­bi­jać. [przypis edytorski]

285. za­war­ty (daw.) — za­mknię­ty. [przypis edytorski]

286. krwie — dziś popr. for­ma D.lp: krwi. [przypis edytorski]

287. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

288. kor­net — pod­od­dział ka­wa­le­rii, mniej­szy od szwa­dro­nu. [przypis edytorski]

289. Strážni­ce — miej­sco­wość na po­łu­dniu Czech. [przypis edytorski]

290. po­chop (daw.) — chęć, za­pał. [przypis edytorski]

291. nie­dzie­le (daw.) — ty­go­dnie. [przypis edytorski]

292. woj­ski — dziś popr. for­ma D.lm: woj­ska­mi. [przypis edytorski]

293. Ber­no — dziś: Brno (daw­niej­sza trans­kryp­cja uwzględ­nia fakt, że w cze­skiej na­zwie mia­sta wy­stę­pu­je r zgło­sko­twór­cze). [przypis edytorski]

294. Bu­cqu­oi — właśc. Ka­rol Bo­na­wen­tu­ra de Lon­gu­eval, hra­bia de Bu­cqu­oy (1571–1621), do­wód­ca wal­czą­cy po stro­nie Habs­bur­gów, zwy­cięz­ca w bi­twie na Bia­łej Gó­rze. [przypis edytorski]

295. Če­ská Ska­li­ce (niem. Böh­misch Ska­litz) — mia­sto w Cze­chach, nad rze­ką Upą. [przypis edytorski]

296. ta­krocz­ny (daw.) — ze­szło­rocz­ny. [przypis edytorski]

297. nie­ra­dzi (daw.) — nie­chęt­nie. [przypis edytorski]

298. lu­bo (daw.) — czy. [przypis edytorski]

299. wstęp­ny czwar­tek — czwar­tek po Śro­dzie Po­piel­co­wej. [przypis edytorski]

300. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

301. in sum­ma (łac.) — w su­mie. [przypis edytorski]

302. jed­nę — dziś popr. for­ma B.lp: jed­ną. [przypis edytorski]

303. sła­bieć — dziś popr.: słab­nąć. [przypis edytorski]

304. po­chop (daw.) — chęć, za­pał. [przypis edytorski]

305. ka­mie­ni­ce — dziś popr. for­ma D.lp: ka­mie­ni­cy. [przypis edytorski]

306. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

307. ciu­ra (daw.) — czło­wiek na­le­żą­cy do cze­la­dzi obo­zo­wej, wojsk. pa­cho­łek. [przypis edytorski]

308. cho­rą­gwie — dziś popr. for­ma D.lp: cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

309. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

310. ka­cerz (daw.) — he­re­tyk. [przypis edytorski]

311. ta­krocz­ny (daw.) — ze­szło­rocz­ny. [przypis edytorski]

312. Ra­ku­zy (daw.) — Au­stria. [przypis edytorski]

313. Mo­ra­wa — dziś: Mo­ra­wy, kra­ina hi­sto­rycz­na we wschod­nich Cze­chach, w róż­nych okre­sach kon­tro­lo­wa­na przez Cze­chy, Pol­skę, Wę­gry i dy­na­stię Habs­bur­gów. [przypis edytorski]

314. nie mniej­szą tam­tecz­nej — dziś: nie mniej­szą od tam­tej­szej. [przypis edytorski]

315. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

316. bie­żeć (daw.) — biec. [przypis edytorski]

317. fen­dry­cho­wie (daw., z niem.) — cho­rą­ży. [przypis edytorski]

318. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

319. jed­nę — dziś popr. for­ma B.lp: jed­ną. [przypis edytorski]

320. wik­to­rią — dziś popr. for­ma B.lp: wik­to­rię. [przypis edytorski]

321. Tphui das tych koc Sa­kra­ment, już go dru­gi raz precz, a saw­sze smart­fi­stać — pa­ro­dia pol­sz­czy­zny wy­ma­wia­nej i ka­le­czo­nej przez Niem­ca. [przypis edytorski]

322. Ten sel­mi pol­skie­go nie mosz od ten świa­ta precz, bo go Pan Bóg nie chciał na nie­ba, a dia­bel go bal do pie­kla co­by go nie­fip­so­fal — Te­go szel­my pol­skie­go nie ma jak [po­słać] od te­go świa­ta precz, bo go Pan Bóg nie chciał do nie­ba, a dia­beł bał [się przy­jąć] do pie­kła, aby go nie ze­psuł (pa­ro­dia pol­sz­czy­zny wy­ma­wia­nej i ka­le­czo­nej przez Niem­ca). [przypis edytorski]

323. oczy­wi­sty (daw.) — na­ocz­ny. [przypis edytorski]

324. ab­dank — zwol­nie­nie ze służ­by woj­sko­wej (z niem. ha­be Dank: dzię­ku­ję). [przypis edytorski]

325. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

326. Usto­pecz — miej­sco­wość na Mo­ra­wach. [przypis edytorski]

327. Strážni­ce — miej­sco­wość na po­łu­dniu Czech. [przypis edytorski]

328. za­baw­ka (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

329. Rze­sza — hist. okre­śle­nie pań­stwa nie­miec­kie­go, przed­sta­wia­ją­ce je ja­ko jed­ność zło­żo­ną z mniej­szych two­rów po­li­tycz­nych. [przypis edytorski]

330. po­do­bień­stwo (daw.) — moż­li­wość. [przypis edytorski]

331. snać (daw.) — wi­docz­nie, praw­do­po­dob­nie. [przypis edytorski]

332. przy­mów­ka (daw.) — zło­śli­wa uwa­ga. [przypis edytorski]

333. omiesz­ka­nie (na coś) (daw.) — za­nie­dba­nie (cze­goś). [przypis edytorski]

334. mię­so­pu­sty — czę­ściej: mię­so­pust, tj. 3 ost. dni kar­na­wa­łu. [przypis edytorski]

335. pro­si­li od ce­sa­rza — dziś: pro­si­li ce­sa­rza. [przypis edytorski]

336. w ca­le (daw.) — w ca­ło­ści, nie­tknię­tą, nie­na­ru­szo­ną. [przypis edytorski]

337. na czas — tu: tym­cza­so­wo. [przypis edytorski]

338. ab­dank — zwol­nie­nie ze służ­by woj­sko­wej (z niem. ha­be Dank: dzię­ku­ję). [przypis edytorski]

339. Usto­pecz — miej­sco­wość na Mo­ra­wach. [przypis edytorski]

340. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

341. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis edytorski]

342. Zo­il — dziś zwy­kle ma­łą li­te­rą: zo­il; zło­śli­wy, do­kucz­li­wy, nie­spra­wie­dli­wy kry­tyk, szu­ka­ją­cy dziu­ry w ca­łym; od na­zwi­ska gr. re­to­ra i fi­lo­lo­ga ży­ją­ce­go w IV w. p.n.e., Zo­ila (Dzōi­lo­sa), zwa­ne­go „bi­czem Ho­me­ra” (gr. Ho­me­ro­ma­stiks), po­nie­waż ostro ata­ko­wał on ho­me­ryc­kie uję­cie mi­tów grec­kich. [przypis edytorski]

343. Roz­dra­żew­ski, Jan (ok. 1585–1628) — sta­ro­sta odo­la­now­ski, kraj­czy kró­lo­wej Kon­stan­cji Habs­bur­żan­ki. [przypis edytorski]

344. we­ty (daw.) — de­ser. [przypis edytorski]

345. Wo­łosz­czy­zna — pań­stwo na te­re­nach dzi­siej­szej płd. Ru­mu­nii, rzą­dzo­ne przez ho­spo­da­ra i za­leż­ne od Im­pe­rium Osmań­skie­go. [przypis edytorski]

346. jaw­no — dziś w tym miej­scu wy­stą­pił­by przy­miot­nik: jaw­ne. [przypis edytorski]

347. Zo­il — dziś zwy­kle ma­łą li­te­rą: zo­il; zło­śli­wy, do­kucz­li­wy, nie­spra­wie­dli­wy kry­tyk, szu­ka­ją­cy dziu­ry w ca­łym; od na­zwi­ska gr. re­to­ra i fi­lo­lo­ga ży­ją­ce­go w IV w. p.n.e., Zo­ila (Dzōi­lo­sa), zwa­ne­go „bi­czem Ho­me­ra” (gr. Ho­me­ro­ma­stiks), po­nie­waż ostro ata­ko­wał on ho­me­ryc­kie uję­cie mi­tów grec­kich. [przypis edytorski]

348. wszę­dy (daw.) — wszę­dzie. [przypis edytorski]

349. bie­sa­gi (daw.) — po­dwój­ny wo­rek, prze­wie­sza­ny przez ra­mię lub przez sio­dło. [przypis edytorski]

350. na pusz­czy — właśc. na pu­sty­ni. [przypis edytorski]

351. wie­lo­po­trzeb­no — dziś ten neo­lo­gizm wy­stą­pił­by w for­mie „wie­lo­po­trzeb­ne”. [przypis edytorski]

352. Roz­dra­żew­ski, Jan (ok. 1585–1628) — sta­ro­sta odo­la­now­ski, kraj­czy kró­lo­wej Kon­stan­cji Habs­bur­żan­ki. [przypis edytorski]

353. kraj­czy — daw. urząd, pier­wot­nie po­moc­nik stol­ni­ka przy za­sta­wia­niu sto­łu, póź­niej ty­tuł ho­no­ro­wy. [przypis edytorski]

354. po­no (daw.) — po­dob­no. [przypis edytorski]

355. ce­sar­skiej — w do­my­śle: służ­by. [przypis edytorski]

356. we­ty (daw.) — de­ser. [przypis edytorski]

357. bez po­chy­by (daw.) — nie­chyb­nie, na pew­no. [przypis edytorski]

358. rad (daw.) — chęt­ny. [przypis edytorski]

359. wszem (daw.) — wszyst­kim. [przypis edytorski]

360. Za­po­row­ców — właśc. Za­po­roż­ców. [przypis edytorski]

361. su­pli­ki (daw.) — proś­by. [przypis edytorski]

362. jak oga­rów — dziś popr.: jak oga­ry. [przypis edytorski]

363. na­wal­ność (daw.) — bu­rza; tu: atak. [przypis edytorski]

364. przy­kła­dy — dziś popr. for­ma N.lm: przy­kła­da­mi. [przypis edytorski]

365. 4 Sept[em­bris] (łac.) — 4 wrze­śnia. [przypis edytorski]

366. w dzień so­bot­ny — w so­bo­tę. [przypis edytorski]

367. jan­cza­ro­wie a. jan­cza­rzy — do­bo­ro­we od­dzia­ły pie­cho­ty tu­rec­kiej. [przypis edytorski]

368. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

369. pro­spekt (daw.) — tu: spoj­rze­nie, wzrok. [przypis edytorski]

370. na go­li — w otwar­tym te­re­nie. [przypis edytorski]

371. Duń­cy — właśc. Doń­cy, Ko­za­cy doń­scy. [przypis edytorski]

372. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

373. Saj­dacz­ny — właśc. Pe­tro Ko­na­sze­wicz–Sa­haj­dacz­ny (1570–1622), het­man Ko­za­ków re­ge­stro­wych, uczest­nik bi­twy pod Cho­ci­miem, zmar­ły wsku­tek od­nie­sio­nych tam ran. [przypis edytorski]

374. rot­mi­strze — dziś popr. for­ma M.lp: rot­mi­strzo­wie; rot­mistrz: do­wód­ca cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

375. Chod­kie­wicz, Jan Ka­rol (1560–1621) — wy­bit­ny do­wód­ca woj­sko­wy, het­man wiel­ki li­tew­ski od 1605, zwy­cięz­ca w bi­twie pod Kir­chol­mem. [przypis edytorski]

376. cho­rą­gwie — dziś popr. for­ma D.lp: cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

377. Moj­sław­ski, Pa­weł — rot­mistrz li­sow­czy­ków, któ­ry przy­był na od­siecz Chod­kie­wi­czo­wi pod Cho­cim i brał udział w kam­pa­nii w Niem­czech. [przypis edytorski]

378. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

379. de­spekt (daw.) — znie­wa­ga, obe­lga. [przypis edytorski]

380. po­zad (daw.) — z ty­łu. [przypis edytorski]

381. kró­le­wicz — Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648), naj­star­szy syn Zyg­mun­ta III, brał udział w woj­nach mo­skiew­skich i w wy­pra­wie cho­cim­skiej, król Pol­ski od 1632 ro­ku, ty­tu­lar­ny król Szwe­cji i car Ro­sji. [przypis edytorski]

382. Chod­kie­wicz, Jan Ka­rol (1560–1621) — wy­bit­ny do­wód­ca woj­sko­wy, het­man wiel­ki li­tew­ski od 1605, zwy­cięz­ca w bi­twie pod Kir­chol­mem. [przypis edytorski]

383. na­mie­nić (daw.) — wspo­mnieć. [przypis edytorski]

384. Lu­bo­mir­ski, Sta­ni­sław (1583–1649) — póź­niej­szy wo­je­wo­da kra­kow­ski, po­tem ru­ski, w cza­sach opi­sy­wa­nych w ni­niej­szym dzie­le re­gi­men­tarz pod Cho­ci­miem. [przypis edytorski]

385. bez po­chy­by (daw.) — nie­chyb­nie, na pew­no. [przypis edytorski]

386. Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648) — naj­star­szy syn Zyg­mun­ta III, brał udział w woj­nach mo­skiew­skich i w wy­pra­wie cho­cim­skiej, król Pol­ski od 1632 ro­ku, ty­tu­lar­ny król Szwe­cji i car Ro­sji. [przypis edytorski]

387. Trans­la­tio­nis (łac.) — prze­nie­sie­nia. [przypis edytorski]

388. skry­te kre­ty — po­gar­dli­wie o żoł­nier­zach wal­czą­cych zza for­ty­fi­ka­cji. [przypis edytorski]

389. wżdy (daw.) — prze­cież, jed­nak. [przypis edytorski]

390. wszech (daw.) — wszyst­kich. [przypis edytorski]

391. kon­dy­cje (daw.) — wa­run­ki. [przypis edytorski]

392. po­zad (daw.) — z ty­łu. [przypis edytorski]

393. Ru­si­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1621) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

394. Klecz­kow­ski, Ja­rosz (Hie­ro­nim) (zm. 1620) — puł­kow­nik, do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

395. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

396. prze­ciw ma­je­sta­to­wi — dziś: wo­bec ma­je­sta­tu. [przypis edytorski]

397. za­wi­sła w (daw.) — za­le­ży od. [przypis edytorski]

398. Asti­te­runt re­ges ter­rae, et prin­ci­pes co­nve­ne­runt in unum ad­ver­sus Do­mi­num (łac.) — kró­lo­wie zie­mi sta­nę­li ra­zem, a ksią­żę­ta ze­bra­li się ra­zem prze­ciw­ko Pa­nu. [przypis edytorski]

399. Mi­li­tes ve­ro du­xe­runt Je­sum (łac.) — ale żoł­nie­rze za­bra­li Je­zu­sa. [przypis edytorski]

400. 6 Ma­ii (łac.) — 6 ma­ja. [przypis edytorski]

401. list przy­po­wied­ni — do­ku­ment wy­sta­wia­ny do­wód­cy od­dzia­łu za­cięż­ne­go. Okre­ślał m. in. licz­bę żoł­nie­rzy, ekwi­pu­nek, na te­re­nie któ­rych kró­lewsz­czyzn pro­wa­dzo­ny bę­dzie za­ciąg. Po ła­ci­nie okre­śla­ny Li­te­rae in­scrip­tio­nis sti­pen­dii. [przypis edytorski]

402. Nos Ca­ro­lus... — prze­kład li­stu znaj­du­je się w Do­dat­ku I na koń­cu tek­stu; tekst ła­ciń­ski po­zo­sta­wia­my w pi­sow­ni ory­gi­nal­nej, róż­nej od ła­ci­ny kla­sycz­nej, o czym świad­czy choć­by „j” po­ja­wia­ją­ce się w miej­scu „i”. [przypis edytorski]

403. Wiel­ką Pol­skę — ów­cze­sny wa­riant pi­sow­ni sło­wa „Wiel­ko­pol­ska”. [przypis edytorski]

404. gwo­li (daw.) — ze wzglę­du na. [przypis edytorski]

405. okta­wa — tu: 8 dni po ja­kimś świę­cie. [przypis edytorski]

406. wie­cze­rzą — dziś popr. for­ma B.lp: wie­cze­rzę. [przypis edytorski]

407. po­tu­cha — dziś: otu­cha, na­dzie­ja. [przypis edytorski]

408. prze­na­śla­do­wa­nie — dziś: prze­śla­do­wa­nie. [przypis edytorski]

409. zgo­ła (daw.) — cał­kiem, zu­peł­nie. [przypis edytorski]

410. com­pel­le in­tra­re (łac.) — zmuś do przy­ję­cia wia­ry (dosł.: zmuś, aby we­szli). [przypis edytorski]

411. od wie­lu (daw.) — przez wie­lu. [przypis edytorski]

412. ko­ło — tu: ra­da, wiec. [przypis edytorski]

413. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

414. Moj­sław­ski, Pa­weł — rot­mistrz li­sow­czy­ków, któ­ry przy­był na od­siecz Chod­kie­wi­czo­wi pod Cho­cim i brał udział w kam­pa­nii w Niem­czech. [przypis edytorski]

415. Lu­bo­wic­ki, Jan — rot­mistrz li­sow­czy­ków, pie­czę­to­wał się her­bem Szre­nia­wa. [przypis edytorski]

416. rot­mistrz — do­wód­ca cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

417. po­trze­ba (daw.) — bi­twa. [przypis edytorski]

418. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

419. wnętrz­ny — dziś popr.: we­wnętrz­ny. [przypis edytorski]

420. 5 Ju­nii (łac.) — 5 czerw­ca. [przypis edytorski]

421. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

422. Ra­ci­bu­skie­go — dziś: Ra­ci­bor­skie­go. [przypis edytorski]

423. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

424. kor­net — pod­od­dział ka­wa­le­rii, mniej­szy od szwa­dro­nu. [przypis edytorski]

425. Be­th­len, Ga­bor (1580–1629) — ksią­żę sied­mio­grodz­ki, cza­so­wo tak­że opol­ski i ra­ci­bor­ski, wy­znaw­ca kal­wi­ni­zmu, przy­wód­ca an­ty­habs­bur­skie­go po­wsta­nia w ro­ku 1619. [przypis edytorski]

426. kró­le­wicz — Wła­dy­sław IV Wa­za (1595–1648), naj­star­szy syn Zyg­mun­ta III, brał udział w woj­nach mo­skiew­skich i w wy­pra­wie cho­cim­skiej, król Pol­ski od 1632 ro­ku, ty­tu­lar­ny król Szwe­cji i car Ro­sji. [przypis edytorski]

427. oso­bli­wie (daw.) — szcze­gól­nie. [przypis edytorski]

428. po­mię­sza­nie — dziś popr.: po­mie­sza­nie. [przypis edytorski]

429. in­for­ma­cją — dziś popr. for­ma D.lp: in­for­ma­cję. [przypis edytorski]

430. 1 Ju­nii (łac.) — 1 czerw­ca. [przypis edytorski]

431. 2 Ju­nii (łac.) — 2 czerw­ca. [przypis edytorski]

432. spól­nie — dziś popr.: wspól­nie. [przypis edytorski]

433. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

434. kę­dyś (daw.) — gdzieś. [przypis edytorski]

435. szlą­skie­go — dziś popr.: ślą­skie­go. [przypis edytorski]

436. za­war­ty (daw.) — za­mknię­ty. [przypis edytorski]

437. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

438. wdzięcz­no — dziś za­miast przy­słów­ka uży­ty był­by tu przy­miot­nik „wdzięcz­ne”. [przypis edytorski]

439. omiesz­ka­nie (daw.) — za­nie­dba­nie. [przypis edytorski]

440. jąć (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

441. sa­sadz­ka — dziś popr.: za­sadz­ka (być mo­że błąd dru­ku). [przypis edytorski]

442. Ha­bel­swerd — właśc. Ha­bel­schwerdt, By­strzy­ca Kłodz­ka. [przypis edytorski]

443. 5 Ju­nii (łac.) — 5 czerw­ca. [przypis edytorski]

444. jak set­nej owcy — por. Łk 15, 1–7. [przypis edytorski]

445. ab­dank — zwol­nie­nie ze służ­by woj­sko­wej (z niem. ha­be Dank: dzię­ku­ję). [przypis edytorski]

446. fa­ry­ze­usz — czło­nek ży­dow­skie­go stron­nic­twa po­li­tycz­no-re­li­gij­ne­go; przen. czło­wiek ob­łud­ny. [przypis edytorski]

447. etc. (łac.) — et ca­ete­ra: i in­ne, i tak da­lej. [przypis edytorski]

448. Ewan­ge­lią — dziś popr. for­ma D.lp: Ewan­ge­lię. [przypis edytorski]

449. rad­niej­szy (daw.) — chęt­niej. [przypis edytorski]

450. mur­mu­ran­tom — neo­lo­gizm od łac. mur­mu­ro, mur­mu­ra­re: mru­czeć. [przypis edytorski]

451. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

452. har­cow­nik (daw.) — żoł­nierz wal­czą­cy po­je­dyn­czo przed szy­kiem wojsk, zwy­kle na po­cząt­ku bi­twy. [przypis edytorski]

453. ucze­śnic­two — dziś popr.: uczest­nic­two. [przypis edytorski]

454. raj­tar (z niem. rit­ter) — żoł­nierz wal­czą­cy kon­no. [przypis edytorski]

455. pół mi­le — dziś popr.: pół mi­li. [przypis edytorski]

456. z kil­ką to­wa­rzy­stwa — dziś: z kil­ko­ma to­wa­rzy­sza­mi. [przypis edytorski]

457. krwie — dziś popr. for­ma D.lp: krwi. [przypis edytorski]

458. go­to­wać się (daw.) — przy­go­to­wy­wać się. [przypis edytorski]

459. prze­bra­ny (daw.) — wy­se­lek­cjo­no­wa­ny. [przypis edytorski]

460. frez — koń ra­sy fry­zyj­skiej, cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się ka­rym umasz­cze­niem, śred­nim roz­mia­rem i buj­ną grzy­wą. [przypis edytorski]

461. cha­rak­ter a. czę­ściej cha­rak­ter­nik (daw.) — cza­row­nik a. oso­ba za­klę­ta, któ­rej się ku­le nie ima­ją. [przypis edytorski]

462. na­wieść (daw.) — na­pro­wa­dzić. [przypis edytorski]

463. czer­wo­ny cho­rą­ży — cho­rą­ży czer­wo­nej cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

464. nie­do­sta­wać (daw.) — bra­ko­wać. [przypis edytorski]

465. bal­wierz — tu: cy­ru­lik, czy­li fry­zjer wy­ko­nu­ją­cy rów­nież pro­ste za­bie­gu me­dycz­ne. [przypis edytorski]

466. już go mar­twe­go być ro­zu­mie­li — kon­struk­cja skła­dnio­wa przy­po­mi­na­ją­ca łac. ac­cu­sa­ti­vus cum in­fi­ni­ti­vo. [przypis edytorski]

467. Das tych koc sa­kra­ment — ta fra­za zo­sta­nie roz­wi­nię­ta w dal­szej czę­ści pa­mięt­ni­ka. [przypis edytorski]

468. Char­wat — dziś popr.: Chor­wat (jesz­cze daw­niej­sza for­ma brzmia­ła: Kar­wat). [przypis edytorski]

469. har­cow­nik (daw.) — żoł­nierz wal­czą­cy po­je­dyn­czo przed szy­kiem wojsk, zwy­kle na po­cząt­ku bi­twy. [przypis edytorski]

470. ga­lar­da — nie­ja­sne; być mo­że ko­lej­ne okre­śle­nie na bi­twę, ana­lo­gicz­ne do wcze­śniej­sze­go „tań­ca” („ga­lar­da” to ta­niec dwor­ski). [przypis edytorski]

471. ta­niec — tu: bi­twa. [przypis edytorski]

472. plę­sy — dziś popr.: plą­sy. [przypis edytorski]

473. Ha­bel­swerd — właśc. Ha­bel­schwerdt, By­strzy­ca Kłodz­ka. [przypis edytorski]

474. brak — praw­dop. żoł­nie­rze, któ­rzy nie uczest­ni­czy­li w star­ciu pod Glock. [przypis edytorski]

475. Per­cus­sit Saul mil­le, et Da­vid de­cem mil­lia (łac.) — po­bił Saul ty­siąc, a Da­wid dzie­sięć ty­się­cy. [przypis edytorski]

476. za­sta­no­wić — tu: usta­wić. [przypis edytorski]

477. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ny, nie­moż­li­wy. [przypis edytorski]

478. plu­dry —  się­ga­ją­ce do ko­lan spodnie o bu­fia­stych no­gaw­kach, sta­no­wią­ce ele­ment stro­ju mę­skie­go w XVII i XVIII w. [przypis edytorski]

479. zwła­czać — dziś popr.: zwle­kać. [przypis edytorski]

480. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

481. uda­wać — tu chy­ba: fał­szy­wie oskar­żać. [przypis edytorski]

482. CA­RO­LUS AN­NI­BAL... — list prze­tłu­ma­czo­ny w Do­dat­ku II. [przypis edytorski]

483. Al­bis — łac. na­zwa Ła­by, rze­ki prze­pły­wa­ją­cej przez Cze­chy i Niem­cy. [przypis edytorski]

484. Kla­to­vy (niem. Klat­tau) — mia­sto w Cze­chach, w kra­ju pil­zneń­skim. [przypis edytorski]

485. frez — koń ra­sy fry­zyj­skiej, cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się ka­rym umasz­cze­niem, śred­nim roz­mia­rem i buj­ną grzy­wą. [przypis edytorski]

486. 7 Ju­nii (łac.) — 7 czerw­ca. [przypis edytorski]

487. Par­du­bi­ce — mia­sto w środ­ko­wej czę­ści Czech, w Ko­tli­nie Par­du­bic­kiej, po­ło­żo­ne w miej­scu, gdzie łą­czą się rze­ki Chru­dim­ka i Ła­ba. [przypis edytorski]

488. spól­ną — dziś popr.: wspól­ną. [przypis edytorski]

489. 21 Ju­nii (łac.) — 21 czerw­ca. [przypis edytorski]

490. tłusz­cza — tłum. [przypis edytorski]

491. 17 Ju­nii (łac.) — 17 czerw­ca. [przypis edytorski]

492. 19 Ju­nii (łac.) — 19 czerw­ca. [przypis edytorski]

493. ko­ło — tu: ra­da, wiec. [przypis edytorski]

494. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

495. gar­dłem — tj. śmier­cią. [przypis edytorski]

496. Któ­rych też ża­den nie ma przy so­bie mi­mo po­zwo­le­nia star­sze­go ka­pe­la­na woj­sko­we­go ba­wić — sens: któ­rzy nie po­win­ni przy ni­kim prze­by­wać bez po­zwo­le­nia star­sze­go ka­pe­la­na woj­sko­we­go. [przypis edytorski]

497. Sa­lva utri­nque ap­pel­la­tio­ne ad ali­qu­od pro­pi­nqu­ius fo­rum ca­no­ni­cum (łac.) — uni­ka­jąc od­wo­ła­nia się któ­rej­kol­wiek ze stron do ja­kie­goś bliż­sze­go fo­rum ka­no­nicz­ne­go. [przypis edytorski]

498. to­ties qu­oties (łac.) — tak czę­sto, jak. [przypis edytorski]

499. de­spekt (daw.) — znie­wa­ga, obe­lga. [przypis edytorski]

500. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

501. su­ro­wie — dziś: su­ro­wo. [przypis edytorski]

502. straż­ni­ko­wę — dziś popr.: straż­ni­ko­wą. [przypis edytorski]

503. za­dni (daw.) — tyl­ny. [przypis edytorski]

504. wie­ża (daw.) — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

505. lu­bo (daw.) — czy. [przypis edytorski]

506. nie do­sta­wać (daw.) — bra­ko­wać. [przypis edytorski]

507. kon­dy­cje (daw.) — wa­run­ki. [przypis edytorski]

508. Mar[tii] 8 (łac.) — 8 mar­ca. [przypis edytorski]

509. dla (daw.) — w ce­lu. [przypis edytorski]

510. oso­bli­wy (daw.) — szcze­gól­ny. [przypis edytorski]

511. sum­ma­tim (łac.) — w skró­cie. [przypis edytorski]

512. bez miesz­ka­nia (daw.) — bez zwło­ki. [przypis edytorski]

513. od ko­mi­sa­rzów — przez ko­mi­sa­rzy. [przypis edytorski]

514. Au­gu­sti­nae con­fes­sio­nis (łac.) — wy­zna­nia au­gs­bur­skie­go; Wy­zna­nie Au­gs­bur­skie, księ­ga na­pi­sa­na przez Fi­li­pa Me­lanch­to­na i ogło­szo­na na sej­mie Rze­szy w Au­gs­bur­gu 25 czerw­ca 1530 ro­ku, sta­no­wi pod­sta­wę lu­te­ra­ni­zmu.  [przypis edytorski]

515. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

516. kon­sens (z łac.) — zgo­da. [przypis edytorski]

517. du­plon — ra­czej: du­blon, ale ory­gi­nal­nie ozna­cza on zło­tą mo­ne­tę hisz­pań­ską bi­tą od XVI do XIX w., a tu mo­wa o mo­ne­cie srebr­nej. [przypis edytorski]

518. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

519. kon­ten­ta­cja — tu: re­kom­pen­sa­ta. [przypis edytorski]

520. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

521. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

522. kto by ta­kie­go ba­wił (daw.) — z kim by ta­ki prze­by­wał. [przypis edytorski]

523. ab­dank — zwol­nie­nie ze służ­by woj­sko­wej (z niem. ha­be Dank: dzię­ku­ję). [przypis edytorski]

524. nie sta­wać (daw.) — nie wy­star­czać. [przypis edytorski]

525. neu­tra­li­sto­wie — dziś popr. for­ma M.lp: neu­tra­li­ści. [przypis edytorski]

526. neu­tra­li­sty — dziś popr. for­ma B.lm: neu­tra­li­stów. [przypis edytorski]

527. Würz­burg — mia­sto i re­gion w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

528. po­mie­nio­ny — dziś: wspo­mnia­ny. [przypis edytorski]

529. wpo­dle sie­bie (daw.) — obok sie­bie. [przypis edytorski]

530. róż­no­far­by (daw.) — róż­no­barw­ny. [przypis edytorski]

531. re­gestr (daw.) — spis. [przypis edytorski]

532. Falc — Pa­la­ty­nat, pań­stwo wcho­dzą­ce w skład Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go, ist­nie­ją­ce od śre­dnio­wie­cza do r. 1777. obec­nie jest to część kra­ju związ­ko­we­go Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

533. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

534. ewan­ge­lic­ki — tu: ewan­ge­licz­ny. [przypis edytorski]

535. w Fran­ko­nią — dziś popr. for­ma B.lp: w Fran­ko­nię. [przypis edytorski]

536. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

537. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

538. Bam­berg — mia­sto w Niem­czech, w Ba­wa­rii, nad rze­ką Re­gnitz, nie­da­le­ko jej uj­ścia do Re­nu. [przypis edytorski]

539. 10 Ju­lii (łac.) — 10 lip­ca. [przypis edytorski]

540. po­zwo­le­nie iść — po­zwo­le­nie, aby iść. [przypis edytorski]

541. Würz­burg — mia­sto i re­gion w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

542. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

543. ako­mo­do­wać (cze­muś) (daw.) — do­sto­so­wać się (do cze­goś). [przypis edytorski]

544. fo­rem­ny (daw.) — pięk­ny. [przypis edytorski]

545. si­ła (daw.) — wie­lu. [przypis edytorski]

546. ala­bar­ta — ha­la­bar­da. [przypis edytorski]

547. mi­mo któ­rą (daw.) — obok któ­rej. [przypis edytorski]

548. kar­tu­ziań­ski — dziś: kar­tu­ski; kar­tu­zi to za­kon o su­ro­wej re­gu­le, za­ło­żo­ny w 1084 ro­ku przez św. Bru­no­na z Ko­lo­nii. [przypis edytorski]

549. NOS HIE­RO­NY­MUS CA­RAF­FA... — list prze­tłu­ma­czo­ny w Do­dat­ku III. [przypis edytorski]

550. Würz­burg — mia­sto i re­gion w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

551. tu­szyć — mieć na­dzie­ję; tu: da­wać na­dzie­ję. [przypis edytorski]

552. prze­ciw Ele­arom (daw.) — do Ele­arów. [przypis edytorski]

553. ludz­kość (daw.) — życz­li­wość, mi­ło­sier­dzie. [przypis edytorski]

554. Wir­tem­ber­gia — kra­ina hi­sto­rycz­na w po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści Nie­miec, księ­stwo od 1495, obec­nie część kra­ju związ­ko­we­go Ba­de­nia-Wir­tem­ber­gia. [przypis edytorski]

555. wniść (daw.) — wejść. [przypis edytorski]

556. Ba­de­nia (niem. Ba­den) — kra­ina hi­sto­rycz­na w po­łu­dnio­wo-za­chod­niej czę­ści Nie­miec, nie­gdyś sa­mo­dziel­ne księ­stwo, obec­nie część kra­ju związ­ko­we­go Ba­de­nia-Wir­tem­ber­gia. [przypis edytorski]

557. Cór­do­ba, Gon­za­lo Fer­nán­dez de (1585–1635) — hisz­pań­ski ge­ne­rał, uczest­nik  kon­flik­tu hisz­pań­sko-ho­len­der­skie­go, woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej i woj­ny o suk­ce­sję hisz­pań­ską. [przypis edytorski]

558. spól­nie — dziś popr.: wspól­nie. [przypis edytorski]

559. For­ch­he­im — mia­sto w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

560. po­tu­cha — dziś: otu­cha, na­dzie­ja. [przypis edytorski]

561. god­no — dziś popr. for­ma przy­słów­ka: god­nie. [przypis edytorski]

562. Le­imen — mia­sto w Niem­czech, w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii. [przypis edytorski]

563. Bad Wimp­fen — mia­sto w Niem­czech, w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii. [przypis edytorski]

564. IL­LU­STRIS AC GE­NE­RO­SE DO­MI­NE... — list prze­tłu­ma­czo­ny w Do­dat­ku IV. [przypis edytorski]

565. Til­ly, Jo­hann Tserc­la­es von (1559–1632) — wódz au­striac­ki z cza­sów woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, od­po­wie­dzial­ny za ma­sa­krę pro­te­stan­tów w Mag­de­bur­gu w ro­ku 1631. [przypis edytorski]

566. Le­opold V Habs­burg (ur.586–1632) — młod­szy brat ce­sa­rza Fer­dy­nan­da II Habs­bur­ga, ar­cy­ksią­żę Au­strii. [przypis edytorski]

567. Bad Wimp­fen — mia­sto w Niem­czech, w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii. [przypis edytorski]

568. Nec­kar — rze­ka w Niem­czech, w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii, pra­wy do­pływ Re­nu. [przypis edytorski]

569. Le­imen — mia­sto w Niem­czech, w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii, 6 km na po­łu­dnie od He­idel­ber­gu. [przypis edytorski]

570. He­idel­berg — mia­sto w Niem­czech, w kra­ju związ­ko­wym Ba­de­nia–Wir­tem­ber­gia, po­ło­żo­ne nad rze­ką Nec­kar. [przypis edytorski]

571. Spi­ra (niem. Spey­er) — mia­sto w Niem­czech, po­ło­żo­ne nad Re­nem, obec­nie w kra­ju związ­ko­wym Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

572. Wor­ma­cja (niem. Worms) — jed­no z naj­star­szych miast nie­miec­kich, po­sia­da­ją­ce sil­ną po­zy­cję po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

573. Dur­lach — wów­czas mia­sto w Niem­czech, dziś dziel­ni­ca mia­sta Karls­ru­he w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii. [przypis edytorski]

574. Ep­pin­gen — mia­sto w Niem­czech, w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii, nad rze­ką  El­senz. [przypis edytorski]

575. w zad (daw.) — w tył. [przypis edytorski]

576. kor­net — pod­od­dział ka­wa­le­rii, mniej­szy od szwa­dro­nu. [przypis edytorski]

577. Dur­lach — wów­czas mia­sto w Niem­czech, dziś dziel­ni­ca mia­sta Karls­ru­he w Ba­de­nii-Wir­tem­ber­gii. [przypis edytorski]

578. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

579. Dru­sen­he­im — miej­sco­wość znaj­du­ją­ca się obec­nie we Fran­cji, w de­par­ta­men­cie Dol­ny Ren. [przypis edytorski]

580. Ewan­ge­lią — dziś popr. for­ma D.lp: Ewan­ge­lię. [przypis edytorski]

581. z la­sa — dziś popr. for­ma D.lp.: z la­su. [przypis edytorski]

582. per­ciać — ła­zić. [przypis edytorski]

583. z kil­ką rot­mi­strzów (daw.) — z kil­ko­ma rot­mi­strza­mi. [przypis edytorski]

584. Le­opold V Habs­burg (ur.586–1632) — młod­szy brat ce­sa­rza Fer­dy­nan­da II Habs­bur­ga, ar­cy­ksią­żę Au­strii. [przypis edytorski]

585. oglę­do­wa­nie (daw.) — oglę­dzi­ny.  [przypis edytorski]

586. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

587. kunsz­cik — po­pis, sztucz­ka. [przypis edytorski]

588. prze­ciw Ele­arom (daw.) — do Ele­arów. [przypis edytorski]

589. Dru­sen­he­im — miej­sco­wość znaj­du­ją­ca się obec­nie we Fran­cji, w de­par­ta­men­cie Dol­ny Ren. [przypis edytorski]

590. Ra­dzi­wiłł, Zyg­munt Ka­rol (1591–1642) — uczest­nik wy­pra­wy cho­cim­skiej, ty­tu­lar­ny het­man li­sow­czy­ków, wie­lo­krot­ny po­seł na sejm Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis edytorski]

591. w zad (daw.) — w tył. [przypis edytorski]

592. ogniów — dziś popr. for­ma D.lm: ogni. [przypis edytorski]

593. so­bot­ny — dziś popr.: so­bot­ni. [przypis edytorski]

594. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

595. Tyr — sta­ro­żyt­ne mia­sto fe­nic­kie na wy­brze­żu Mo­rza Śród­ziem­ne­go, obec­nie w Li­ba­nie. [przypis edytorski]

596. Sy­don — sta­ro­żyt­ne mia­sto fe­nic­kie na wy­brze­żu Mo­rza Śród­ziem­ne­go, obec­nie w Li­ba­nie. [przypis edytorski]

597. mo­rze Ga­li­lej­skie — je­zio­ro Ge­ne­za­ret, obec­nie po­ło­żo­ne na pół­no­cy Izra­ela.  [przypis edytorski]

598. De­ka­pol — zwią­zek dzie­się­ciu miast hel­le­ni­stycz­nych, w więk­szo­ści po­ło­żo­nych w Trans­jor­da­nii. [przypis edytorski]

599. ono wszech nie­bez­pie­czeństw zba­wia­jąc — wy­ba­wia­jąc je ze wszyst­kich nie­bez­pie­czeństw. [przypis edytorski]

600. pod­le (daw.) — obok, w po­bli­żu. [przypis edytorski]

601. nie­wi­da­ne — dziś popr.: nie­wi­dzia­ne. [przypis edytorski]

602. żart­kość (daw.) — szyb­kość. [przypis edytorski]

603. wszyst­ko u nich być po szcze­ro­żoł­nier­sku przy­zna­wa­jąc — kon­struk­cja przy­po­mi­na­ją­ca łac. ac­cu­sa­ti­vus cum in­fi­ni­ti­vo. [przypis edytorski]

604. pół­to­ry mi­le — dziś popr.: pół­to­rej mi­li. [przypis edytorski]

605. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

606. da­le­ko­li — „da­le­ko” z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li.
  [przypis edytorski]

607. sza­ciech — dziś popr. for­ma N.lm: sza­tach. [przypis edytorski]

608. wszy­stek (daw.) — ca­ły. [przypis edytorski]

609. kre­za a. kry­za — ko­li­sty marsz­czo­ny koł­nierz, no­szo­ny w XVI–XVII w. [przypis edytorski]

610. plu­dry —  się­ga­ją­ce do ko­lan spodnie o bu­fia­stych no­gaw­kach, sta­no­wią­ce ele­ment stro­ju mę­skie­go w XVII i XVIII w. [przypis edytorski]

611. ra­pir — dziś popr.: ra­pier,  broń bia­ła o pro­stej klin­dze, zdat­na do cięć, choć wy­ko­ny­wa­no nią głów­nie pchnię­cia.  [przypis edytorski]

612. ciu­ra — czło­wiek na­le­żą­cy do cze­la­dzi obo­zo­wej, wojsk. pa­cho­łek. [przypis edytorski]

613. to­lom­bas a. to­łum­bas — ro­dzaj bęb­na wo­jen­ne­go, za­po­ży­czo­ne­go z Tur­cji. [przypis edytorski]

614. buz­dy­gan (z tur.) — ro­dzaj bro­ni, ozdob­na pał­ka; w XVII w. sym­bol wła­dzy ofi­ce­ra. [przypis edytorski]

615. dlu­go­li (daw.) — „dłu­go” z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

616. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

617. ef­fe­to — właśc. hebr. ef­fa­tha, tj. otwórz się. [przypis edytorski]

618. Lan­dau — praw­dop. Lan­dau in der Pfalz, mia­sto na pra­wach po­wia­tu w Niem­czech, w kra­ju związ­ko­wym Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

619. da­blon — ra­czej: du­blon, ale ory­gi­nal­nie ozna­cza on zło­tą mo­ne­tę hisz­pań­ską bi­tą od XVI do XIX w., a tu mo­wa o mo­ne­cie srebr­nej. [przypis edytorski]

620. nie na­zbyt sprzecz­ny był — nie sprze­ci­wiał się zbyt­nio. [przypis edytorski]

621. cho­rą­gwie — dziś popr. for­ma D.lp: cho­rą­gwi. [przypis edytorski]

622. mi­mo Spir — obok Spi­ry. [przypis edytorski]

623. na­imać (daw.) — na­ła­pać. [przypis edytorski]

624. si­ła (daw.) — wie­le. [przypis edytorski]

625. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

626. ko­ło — tu: ra­da, wiec. [przypis edytorski]

627. rze­skie (daw.) — zwią­za­ne z Rze­szą; Rze­sza to hist. okre­śle­nie pań­stwa nie­miec­kie­go, przed­sta­wia­ją­ce je ja­ko jed­ność zło­żo­ną z mniej­szych two­rów po­li­tycz­nych. [przypis edytorski]

628. Ra­dzi­wiłł, Zyg­munt Ka­rol (1591–1642) — uczest­nik wy­pra­wy cho­cim­skiej, ty­tu­lar­ny het­man li­sow­czy­ków, wie­lo­krot­ny po­seł na sejm Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis edytorski]

629. ka­wa­ler mal­tań­ski — czło­nek Su­we­ren­ne­go Ry­cer­skie­go Za­ko­nu Szpi­tal­ni­ków Św. Ja­na, z Je­ro­zo­li­my, z Ro­dos i z Mal­ty, zwa­ne­go po­tocz­nie ka­wa­le­ra­mi mal­tań­ski­mi lub jo­an­ni­ta­mi. [przypis edytorski]

630. Ger­mer­she­im — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie, nad rze­ką Ren. [przypis edytorski]

631. Spi­ra (niem. Spey­er) — mia­sto w Niem­czech, po­ło­żo­ne nad Re­nem, obec­nie w kra­ju związ­ko­wym Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

632. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

633. Wor­ma­cja (niem. Worms) — jed­no z naj­star­szych miast nie­miec­kich, po­sia­da­ją­ce sil­ną po­zy­cję po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

634. He­im­bach — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii. [przypis edytorski]

635. Ger­mer­she­im — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie, nad rze­ką Ren. [przypis edytorski]

636. eks­pen­sy (daw., z łac.) — wy­dat­ki. [przypis edytorski]

637. Bło­go­sła­wio­ne oczy... — zob. Łk 10, 23 i da­lej. [przypis edytorski]

638. si­ła (daw.) — wie­le. [przypis edytorski]

639. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

640. kle­men­cja (daw., z łac.) — ła­ska­wość, po­błaż­li­wość. [przypis edytorski]

641. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

642. mszą — dziś popr. for­ma D.lp: mszę. [przypis edytorski]

643. tum­ski (daw.) — (o ko­ście­le) ka­te­dral­ny a. ko­le­giac­ki. [przypis edytorski]

644. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

645. falc­graf — pa­la­tyn reń­ski, je­den z elek­to­rów Ce­sar­stwa Rzym­skie­go Na­ro­du Nie­miec­kie­go. [przypis edytorski]

646. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

647. szur­ma — dziś popr.: sur­ma. [przypis edytorski]

648. oso­bli­wie (daw.) — szcze­gól­nie. [przypis edytorski]

649. tak­ci — tak z par­ty­ku­łą wzmac­nia­ją­cą -ci. [przypis edytorski]

650. stra­ciw­szy ser­ce o opar­ciu się — zwąt­piw­szy w moż­li­wość obro­ny. [przypis edytorski]

651. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

652. za­pa­lo­ny (daw.) — roz­gnie­wa­ny, roz­ju­szo­ny. [przypis edytorski]

653. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

654. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

655. trak­to­wać (daw.) — ne­go­cjo­wać. [przypis edytorski]

656. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

657. za­baw­ki (daw.) — za­ję­cia. [przypis edytorski]

658. Wor­ma­cja (niem. Worms) — jed­no z naj­star­szych miast nie­miec­kich, po­sia­da­ją­ce sil­ną po­zy­cję po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

659. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

660. mi­mo (daw.) — obok. [przypis edytorski]

661. Fran­ken­thal — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie, w ro­ku 1600 prze­kształ­co­ne w for­te­cę. [przypis edytorski]

662. po­zad (daw.) — z ty­łu. [przypis edytorski]

663. wrz­ko­mo (daw.) — rze­ko­mo, ja­ko­by. [przypis edytorski]

664. Zwe­ibrüc­ken — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

665. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

666. Fry­dry­sza­nie — zwo­len­ni­cy Fry­de­ry­ka; Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

667. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ny, nie­moż­li­wy. [przypis edytorski]

668. Ra­dzi­wiłł, Zyg­munt Ka­rol (1591–1642) — uczest­nik wy­pra­wy cho­cim­skiej, ty­tu­lar­ny het­man li­sow­czy­ków, wie­lo­krot­ny po­seł na sejm Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis edytorski]

669. w ca­le (daw.) — w ca­ło­ści. [przypis edytorski]

670. Wor­ma­cja (niem. Worms) — jed­no z naj­star­szych miast nie­miec­kich, po­sia­da­ją­ce sil­ną po­zy­cję po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

671. Spi­ra (niem. Spey­er) — mia­sto w Niem­czech, po­ło­żo­ne nad Re­nem, obec­nie w kra­ju związ­ko­wym Nad­re­nia-Pa­la­ty­nat. [przypis edytorski]

672. si­ła (daw.) — wie­lu. [przypis edytorski]

673. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

674. za­baw­ka (daw.) — za­ję­cie. [przypis edytorski]

675. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

676. wia­no (daw.) — część ma­jąt­ku wno­szo­na do ro­dzi­ny przez pan­nę mło­dą (żo­nę). [przypis edytorski]

677. po­tu­cha — dziś: otu­cha, na­dzie­ja. [przypis edytorski]

678. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

679. Fran­ken­thal — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie, w ro­ku 1600 prze­kształ­co­ne w for­te­cę. [przypis edytorski]

680. na­imać (daw.) — na­ła­pać. [przypis edytorski]

681. lo­ko­te­nent (z łac.) — peł­nią­cy obo­wiąz­ki (dosł.: trzy­ma­ją­cy miej­sce). [przypis edytorski]

682. Zwe­ibrüc­ken — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

683. sty­pa — tu chy­ba: wy­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

684. Ra­dzi­wiłł, Zyg­munt Ka­rol (1591–1642) — uczest­nik wy­pra­wy cho­cim­skiej, ty­tu­lar­ny het­man li­sow­czy­ków, wie­lo­krot­ny po­seł na sejm Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis edytorski]

685. trzy­mać (daw.) — utrzy­my­wać, mieć opi­nię. [przypis edytorski]

686. skwier­ki — na­rze­ka­nia. [przypis edytorski]

687. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

688. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

689. pół­to­ry mi­le — dziś: pół­to­rej mi­li. [przypis edytorski]

690. raj­tar (z niem. rit­ter) — żoł­nierz wal­czą­cy kon­no. [przypis edytorski]

691. chę­do­go (daw.) — czy­sto, po­rząd­nie. [przypis edytorski]

692. oka­zją — dziś popr. for­ma B.lp: oka­zję. [przypis edytorski]

693. za­baw­ki (daw.) — za­ję­cia. [przypis edytorski]

694. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

695. Zwe­ibrüc­ken — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

696. Gryn­stat — właśc. Grün­stadt, mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

697. bez miesz­ka­nia (daw.) — bez zwło­ki. [przypis edytorski]

698. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

699. Rze­sze — dziś popr. for­ma D.lp: Rze­szy. [przypis edytorski]

700. Fer­di­nan­dus Se­cun­dus Di­vi­na Fa­ven­te Cle­men­tia... — list prze­tłu­ma­czo­ny w Do­dat­ku V. [przypis edytorski]

701. Le­opol­dus Dei Gra­tia ar­chi­dux Au­striae... — list prze­tłu­ma­czo­ny w do­dat­ku VI. [przypis edytorski]

702. Le­opol­dus Dei Gra­tia ar­chi­dux Au­striae... — List prze­tłu­ma­czo­ny w Do­dat­ku VII. [przypis edytorski]

703. Ra­dzi­wiłł, Zyg­munt Ka­rol (1591–1642) — uczest­nik wy­pra­wy cho­cim­skiej, ty­tu­lar­ny het­man li­sow­czy­ków, wie­lo­krot­ny po­seł na sejm Rze­czy­po­spo­li­tej. [przypis edytorski]

704. fe­bra (daw.) — go­rącz­ka, cho­ro­ba. [przypis edytorski]

705. nad or­dy­nan­cją (daw.) — po­nad wy­ma­ga­nia roz­ka­zu. [przypis edytorski]

706. sza­farz — urzęd­nik dwor­ski, od­po­wie­dzial­ny za do­star­cza­nie pro­duk­tów żyw­no­ścio­wych. [przypis edytorski]

707. Fry­drych — Fry­de­ryk Wit­tels­bach (1596–1632), elek­tor Pa­la­ty­na­tu Reń­skie­go, przy­wód­ca Unii Ewan­ge­lic­kiej, tj. pro­te­stanc­kie­go przy­mie­rza po­li­tycz­ne­go w Ce­sar­stwie Rzym­skim Na­ro­du Nie­miec­kie­go. W la­tach 1619-1620 król pro­te­stanc­kich Czech, z ra­cji krót­kie­go pa­no­wa­nia na­zy­wa­ny kró­lem zi­mo­wym. [przypis edytorski]

708. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

709. mi­mo okup — bez oku­pu. [przypis edytorski]

710. kon­dy­cje (daw.) — wa­run­ki. [przypis edytorski]

711. kor­net — pod­od­dział ka­wa­le­rii, mniej­szy od szwa­dro­nu. [przypis edytorski]

712. w le­ciech — dziś popr. for­ma N.lm: w la­tach. [przypis edytorski]

713. nie­wie­le — tu: krót­ko. [przypis edytorski]

714. wniść — dziś popr.: wejść. [przypis edytorski]

715. si­ła (daw.) — wie­le. [przypis edytorski]

716. wia­no (daw.) — część ma­jąt­ku wno­szo­na do ro­dzi­ny przez pan­nę mło­dą (żo­nę). [przypis edytorski]

717. od mę­ża jej (daw.) — przez jej mę­ża. [przypis edytorski]

718. prze­ciw­ko pol­skie­mu (daw.) — do pol­skie­go. [przypis edytorski]

719. kon­tent (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

720. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

721. wy­bra­ko­wać (daw.) — prze­brać, od­dzie­lić nie­wła­ści­we a. uszko­dzo­ne ele­men­ty. [przypis edytorski]

722. wdzię­czen — dziś popr.: wdzięcz­ny. [przypis edytorski]

723. na roz­krze­wie­nie świe­żo zbi­te­go woj­ska Mans­fel­do­we­go — sens: aby roz­po­wszech­nić wia­do­mość o po­ko­na­niu wojsk Mans­fel­da. [przypis edytorski]

724. Ka­far­naum — miej­sco­wość nad Je­zio­rem Ty­be­riadz­kim, wie­lo­krot­nie wzmian­ko­wa­na w Ewan­ge­liach. [przypis edytorski]

725. fe­bra (daw.) — go­rącz­ka. [przypis edytorski]

726. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

727. Op­pen­he­im — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

728. Has­sja — właśc. He­sja, kraj związ­ko­wy Nie­miec, obec­nie je­go sto­li­cą jest Wies­ba­den. [przypis edytorski]

729. na­przeć się (daw.) — uprzeć się. [przypis edytorski]

730. przez neu­tra­li­sty — dziś popr. for­ma B.lm: neu­tra­li­stów. [przypis edytorski]

731. No­rym­ber­giem — dziś: No­rym­ber­gą (niem. Nürn­berg), mia­stem w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

732. Gryn­stat — właśc. Grün­stadt, mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

733. Wor­ma­cja (niem. Worms) — jed­no z naj­star­szych miast nie­miec­kich, po­sia­da­ją­ce sil­ną po­zy­cję po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

734. Op­pen­he­im — mia­sto w Niem­czech, w Nad­re­nii-Pa­la­ty­na­cie. [przypis edytorski]

735. dwie le­cie — daw. for­ma licz­by po­dwój­nej; praw­dop. sens: dwa la­ta te­mu. [przypis edytorski]

736. Frank­furt nad Me­nem — mia­sto w Niem­czech, w He­sji. [przypis edytorski]

737. Darm­stadt — mia­sto w Niem­czech, w He­sji, po­sia­da­ją­ce pra­wa miej­skie od 1330 ro­ku. [przypis edytorski]

738. Sulc­bach a. Tau­nus — miej­sco­wość w ?Niem­czech, w He­sji. [przypis edytorski]

739. Würz­burg — mia­sto i re­gion w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

740. Bam­berg — mia­sto w Niem­czech, w Ba­wa­rii, nad rze­ką Re­gnitz, nie­da­le­ko jej uj­ścia do Re­nu. [przypis edytorski]

741. No­rym­ber­ga (niem. Nürn­berg) — mia­sto w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

742. na­zad (daw.) — z po­wro­tem. [przypis edytorski]

743. po­tu­cha — dziś: otu­cha, na­dzie­ja. [przypis edytorski]

744. ku No­rym­ber­go­wi — dziś popr. for­ma D.lp: ku No­rym­ber­dze. [przypis edytorski]

745. Wir­tem­berg — za­mek, obec­nie znaj­du­ją­cy się w dziel­ni­cy Stut­t­gar­tu. [przypis edytorski]

746. gwo­li swe­mu wcza­so­wi (daw.) — dla wła­snej wy­go­dy. [przypis edytorski]

747. kwar­ter — dziś: kwa­te­ra. [przypis edytorski]

748. w ca­le (daw.) — w ca­ło­ści, nie­tknię­tą. [przypis edytorski]

749. mi­mo sam No­rym­berg (daw.) — obok No­rym­ber­gi. [przypis edytorski]

750. Am­berg — mia­sto w Niem­czech, w Ba­wa­rii. [przypis edytorski]

751. frez — koń ra­sy fry­zyj­skiej, cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się ka­rym umasz­cze­niem, śred­nim roz­mia­rem i buj­ną grzy­wą. [przypis edytorski]

752. Stříbro (niem. Mies) — mia­sto w Cze­chach, w kra­ju pil­zneń­skim. [przypis edytorski]

753. Stříbro (niem. Mies) — mia­sto w Cze­chach, w kra­ju pil­zneń­skim. [przypis edytorski]

754. ka­cerz (daw.) — he­re­tyk. [przypis edytorski]

755. na­wal­ność (daw.) — bu­rza. [przypis edytorski]

756. mi­ni­ster — tu: du­chow­ny pro­te­stanc­ki. [przypis edytorski]

757. pre­dy­kant (z łac.) — ka­zno­dzie­ja. [przypis edytorski]

758. pre­dy­kan­ty — dziś popr. for­ma M.lp: pre­dy­kan­ci. [przypis edytorski]

759. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

760. re­wi­zją — dziś popr. for­ma B.lp: re­wi­zję. [przypis edytorski]

761. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

762. prag­ski­mi — dziś popr.: pra­ski­mi. [przypis edytorski]

763. ka­to­lic­ką księ­żą — dziś popr.: ka­to­lic­ki­mi księż­mi. [przypis edytorski]

764. cza­sy — dziś popr. for­ma N.lm: cza­sa­mi. [przypis edytorski]

765. in­gro­so­wać (daw.) — wpi­sy­wać do ksiąg. [przypis edytorski]

766. jur­gielt (z niem. Jahr geld) — żołd. [przypis edytorski]

767. Nos Ca­ro­lus Dei Gra­tia Prin­ceps — list prze­tłu­ma­czo­ny w Do­dat­ku VIII. [przypis edytorski]

768. od­mięcz (daw.) — od­wilż (tu uży­te me­ta­fo­rycz­nie). [przypis edytorski]

769. Gło­gów — pol­skie mia­sto nad Od­rą, na Dol­nym Ślą­sku. [przypis edytorski]

770. od Ele­arów (daw.) — przez Ele­arów. [przypis edytorski]

771. Fryt (z niem. Frie­de, po­kój) — prze­rwa­nie wal­ki, par­don. [przypis edytorski]

772. suk­nią — dziś popr. for­ma B.lp: suk­nię. [przypis edytorski]

773. swo­ję — dziś popr. for­ma B.lp: swo­ją. [przypis edytorski]

774. nie jed­no (daw.) — nie tyl­ko. [przypis edytorski]

775. Li­gni­ce — dziś popr. for­ma D.lp: Le­gni­cy. [przypis edytorski]

776. słu­ża­ły (daw.) — dłu­go po­zo­sta­ją­cy w służ­bie woj­sko­wej; do­świad­czo­ny. [przypis edytorski]

777. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

778. nie­wi­do­mie (daw.) — w spo­sób nie­wi­docz­ny. [przypis edytorski]

779. prze­bra­ny (daw.) — wy­se­lek­cjo­no­wa­ny. [przypis edytorski]

780. ciu­ra (daw.) — czło­wiek na­le­żą­cy do cze­la­dzi obo­zo­wej, wojsk. pa­cho­łek. [przypis edytorski]

781. buń­czuk — drzew­ce za­koń­czo­ne ku­lą lub gro­tem, ozdo­bio­ne koń­skim wło­siem, sym­bol wła­dzy w woj­skach ta­tar­skich, ko­zac­kich i tu­rec­kich. [przypis edytorski]

782. trak­to­wać (daw.) — ne­go­cjo­wać. [przypis edytorski]

783. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

784. je­że­li — tu: czy. [przypis edytorski]

785. ma­nžel­ka (czes.) — mał­żon­ka. [przypis edytorski]

786. wy­brań­cy — strzel­cy wy­bo­ro­wi. [przypis edytorski]

787. or­ta (daw.) — drob­na mo­ne­ta, bi­ta w wie­lu eu­ro­pej­skich kra­jach. [przypis edytorski]

788. dwor­stwo (daw.) — żart. [przypis edytorski]

789. de­spekt (daw.) — znie­wa­ga, obe­lga. [przypis edytorski]

790. ab­dank — zwol­nie­nie ze służ­by woj­sko­wej (z niem. ha­be Dank: dzię­ku­ję). [przypis edytorski]

791. Schla­wa — Sła­wa, mia­sto obec­nie w wo­je­wódz­twie lu­bu­skim, nad Je­zio­rem Sław­skim. [przypis edytorski]

792. Be­tho­nia — dziś: By­tom. [przypis edytorski]

793. prze­ciw Ele­arom (daw.) — wo­bec Ele­arów. [przypis edytorski]

794. Schla­wa — Sła­wa, mia­sto obec­nie w wo­je­wódz­twie lu­bu­skim, nad Je­zio­rem Sław­skim. [przypis edytorski]

795. ak­ty­ko­wać (daw.) — wpi­sać do akt. [przypis edytorski]

796. ja­ko by­ło w Pra­dze roz­po­rzą­dzo­no (daw.) — jak roz­po­rzą­dzo­no w Pra­dze. [przypis edytorski]

797. czy­li — czy z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

798. po­mie­nio­ny (daw.) — wspo­mnia­ny. [przypis edytorski]

799. wo­lą — dziś popr. for­ma B.lp: wo­lę. [przypis edytorski]

800. zbu­do­wać (daw.) — wy­cią­gnąć z cze­goś po­cie­sze­nie a. na­ukę mo­ral­ną. [przypis edytorski]

801. po­win­ny — tu: zo­bo­wią­za­ny, wdzięcz­ny. [przypis edytorski]

802. Rze­sza — hist. okre­śle­nie pań­stwa nie­miec­kie­go, przed­sta­wia­ją­ce je ja­ko jed­ność zło­żo­ną z mniej­szych two­rów po­li­tycz­nych. [przypis edytorski]

803. czy­ni­wać (daw.) — czy­nić re­gu­lar­nie, co ja­kiś czas. [przypis edytorski]

804. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

805. Schla­wa — Sła­wa, mia­sto obec­nie w wo­je­wódz­twie lu­bu­skim, nad Je­zio­rem Sław­skim. [przypis edytorski]

806. po­wol­ny (daw.) — po­słusz­ny. [przypis edytorski]

807. stur­bo­wa­ny (daw.) — zmar­twio­ny. [przypis edytorski]

808. przez ko­mi­sa­rze — dziś popr. for­ma B.lm: przez ko­mi­sa­rzy. [przypis edytorski]

809. w spra­wie (daw.) — w szy­ku. [przypis edytorski]

810. wszy­stek (daw.) — ca­ły. [przypis edytorski]

811. list przy­po­wied­ni — do­ku­ment wy­sta­wia­ny do­wód­cy od­dzia­łu za­cięż­ne­go. Okre­ślał m. in. licz­bę żoł­nie­rzy, ekwi­pu­nek, na te­re­nie któ­rych kró­lewsz­czyzn pro­wa­dzo­ny bę­dzie za­ciąg. Po ła­ci­nie okre­śla­ny Li­te­rae in­scrip­tio­nis sti­pen­dii. [przypis edytorski]

812. po­win­ny (daw.) — na­leż­ny. [przypis edytorski]

813. do [...] eg­zal­ta­cji przy­pro­wa­dził — do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ne gło­wy tyl­ko chwi­lo­wo ule­ga­ją eg­zal­ta­cji. — (P. W.) [przypis redakcyjny]

814. Ad il­lu­stris... — Dla naj­sław­niej­sze­go i naj­wie­leb­niej­sze­go Ber­nar­da Ma­cie­jow­skie­go bi­sku­pa kra­kow­skie­go i wo­dza [?] sie­wier­skie­go, po raz pierw­szy przy­by­wa­ją­ce­go do Kra­ko­wa. Gra­tu­la­cja wró­żeb­na bra­ta Woj­cie­cha Dem­bo­łęc­kie­go z Za­ko­nu Bra­ci Mniej­szych, Kra­ków 1600, w for­ma­cie kwar­to. Przy­miot­nik au­gu­rel­lia­nus jest naj­praw­do­po­dob­niej au­tor­skim neo­lo­gi­zmem od łac. au­gur, okre­śla­ją­ce­go ka­pła­na-wróż­bi­tę. [przypis edytorski]

815. Be­ne­dic­tio men­sae ... — Po­bło­go­sła­wie­nie sto­łu wraz z dzięk­czy­nie­niem skom­po­no­wa­ne na 5 [gło­sów] dla ka­pi­tu­ły pro­win­cjo­nal­nej Za­ko­nu Bra­ci Mniej­szych św. Fran­cisz­ka, ce­le­bro­wa­ne we Lwo­wie ro­ku Pań­skie­go 1616. Dla Ja­na Do­na­ta Ca­pu­to z Ca­per­ti­no przez bra­ta Woj­cie­cha De­bo­łenc­kie­go [sic!] z Ko­no­jad, z Za­ko­nu Bra­ci Mniej­szych św. Fran­cisz­ka, ka­pel­mi­strza je­go ka­pi­tu­ły.  Wspo­mnia­ny w de­dy­ka­cji Jan Do­nat był ka­zno­dzie­ją na­cji wło­skiej w Kra­ko­wie, a na­stęp­nie pro­win­cja­łem za­ko­nu we Lwo­wie. [przypis edytorski]

816. Sum­mu­la Sta­tu­to­rum... — Stresz­cze­nie sta­tu­tów wspól­no­ty [...] usta­no­wio­nych w ce­lu od­ku­pie­nia jeń­ców dla okrę­gu wschod­nie­go przez naj­zna­ko­mit­sze­go i naj­do­sko­nal­sze­go Mi­cha­ła Adol­fa hra­bie­go Al­than itp. za­ło­ży­cie­la Chrze­ści­jań­skiej Mi­li­cji Nie­po­ka­la­ne­go Po­czę­cia, ge­ne­ral­ne­go ko­men­dan­ta obo­zo­we­go tej­że, prze­ło­żo­ne­go w/w wspól­no­ty i jej pierw­sze­go wiel­kie­go mi­strza, peł­no­moc­ni­ka okrę­gu wschod­nie­go w spra­wie wy­ku­pie­nia więź­niów, ko­mi­sa­rza skar­bu i sta­ro­sty, [na­pi­sa­ne] przez ks. Woj­cie­cha Dem­bo­łęc­kie­og z Ko­no­jad, dok­to­ra sztuk [wy­zwo­lo­nych] i św. Teo­lo­gii, zle­co­ne przez ge­ne­ra­ła za­ko­nu kon­wen­tu­al­ne­go Bra­ci Mniej­szych Św. Fran­cisz­ka. — War­sza­wa 1626 r. w [for­ma­cie] kwar­to. [przypis edytorski]

817. Hi­sto­ria an­te­di­lu­via­na (łac.) — hi­sto­ria przed­po­to­po­wa. [przypis edytorski]

818. rap­tu­ra (daw.) — no­tat­ka. [przypis edytorski]

819. sro­mo­ta (daw.) — wstyd. [przypis edytorski]

820. sko­ma a. osko­ma (daw.) — ape­tyt. [przypis edytorski]

821. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

822. mad. — węg. [przypis edytorski]

823. dla (daw.) — w ce­lu. [przypis edytorski]

824. Stroj­now­ski, Sta­ni­sław (zm. 1626) — puł­kow­nik, do­wód­ca Li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

825. wo­lą — dziś popr. for­ma B.lp: wo­lę. [przypis edytorski]

826. ro­ku 6 ty­sią­cz­ne­go, sześć­set­ne­go dwu­dzie­ste­go dru­gie­go — da­ta za­kła­da, że świat zo­stał stwo­rzo­ny w ro­ku 5000 p.n.e. [przypis edytorski]

827. bur­gra­bia (niem. Burg­graf) — za­rzą­dza­ją­cy zam­kiem sta­no­wią­cym wła­sność kró­la. [przypis edytorski]

828. Lu­za­cja — Łu­ży­ce. [przypis edytorski]

829. Ha­bel­schwert — By­strzy­ca Kłodz­ka. [przypis edytorski]

830. spo­so­by — dziś popr. for­ma N.lm: spo­so­ba­mi. [przypis edytorski]

831. ow­szem (daw.) — i na­wet. [przypis edytorski]

832. dan (daw.) — nada­ny. [przypis edytorski]

833. Mon­te­ne­gro — Czar­no­gó­ra. [przypis edytorski]

834. św. Ja­kub Więk­szy a. Ja­kub z Com­po­stel­li (zm. 43 lub 44 n.e.) — je­den z apo­sto­łów, brat Ja­na Ewan­ge­li­sty, mę­czen­nik. [przypis edytorski]

835. Iza­be­la — by­ła wten­czas rząd­czy­nią au­striac­kich Ni­der­lan­dów. [przypis redakcyjny]

836. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

837. Til­ly, Jo­hann Tserc­la­es von (1559–1632) — wódz au­striac­ki z cza­sów woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, od­po­wie­dzial­ny za ma­sa­krę pro­te­stan­tów w Mag­de­bur­gu w ro­ku 1631. [przypis edytorski]

838. Le­opold V Habs­burg (ur.586–1632) — młod­szy brat ce­sa­rza Fer­dy­nan­da II Habs­bur­ga, ar­cy­ksią­żę Au­strii. [przypis edytorski]

839. po­wol­ność (daw.) — po­słu­szeń­stwo. [przypis edytorski]

840. dan (daw.) — nada­ny. [przypis edytorski]

841. po­ru­czyć (daw.) — po­wie­rzyć. [przypis edytorski]

842. wy­bo­cze­nie — zej­ście z wła­ści­wej dro­gi. [przypis edytorski]

843. Ru­fach — mia­stecz­ko wyż­szej Al­za­cji do bi­skup­stwa stras­bur­skie­go na­le­żą­ce. [przypis redakcyjny]

844. Mans­feld, Ernst von — właśc. Piotr Er­nest II von Mans­feld-Frie­de­burg (ok. 1580–1626), nie­miec­ki do­wód­ca na­jem­ni­ków w cza­sach woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej, wal­czą­cy po stro­nie pro­te­stanc­kiej. [przypis edytorski]

845. dan (daw.) — nada­ny. [przypis edytorski]

846. Lis­sow­ski, Alek­san­der (ok. 1575/1580–1616) — puł­kow­nik, uczest­nik dy­mi­tria­dy, tj. ro­syj­skiej woj­ny do­mo­wej spo­wo­do­wa­nej pró­bą osa­dze­nia na tro­nie Dy­mi­tra Sa­mo­zwań­ca, twór­ca i do­wód­ca li­sow­czy­ków. [przypis edytorski]

847. Za­moy­ski, Jan (1542–1605) — pol­ski ma­gnat, kanc­lerz wiel­ki ko­ron­ny od 1578, het­man wiel­ki ko­ron­ny Rze­czy­po­spo­li­tej Oboj­ga Na­ro­dów od 1581. [przypis edytorski]

848. Kir­cholm — obec­nie Sa­la­spils, mia­sto kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów od Ry­gi; miej­sce bi­twy sto­czo­nej 27 wrze­śnia 1605 w któ­rej Jan Ka­rol Chod­kie­wicz po­ko­nał po­nad trzy­krot­nie więk­sze si­ły szwedz­kie. [przypis edytorski]

849. Ra­dzi­wiłł, Ja­nusz (1579–1620) —  ksią­żę Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go Na­ro­du Nie­miec­kie­go, opie­kun li­tew­skich pro­te­stan­tów, uczest­nik ro­ko­szu Ze­brzy­dow­skie­go. [przypis edytorski]

850. bi­twa pod Gu­zo­wem — sto­czo­na  5 lip­ca 1607 ro­ku pod­czas ro­ko­szu Ze­brzy­dow­skie­go; zwy­cię­ży­ły w niej woj­ska wier­ne kró­lo­wi Zyg­mun­to­wi III. [przypis edytorski]

851. Dy­mitr Sa­mo­zwa­niec (ok. 1581–1606) — car Ro­sji, osa­dzo­ny na tro­nie z pol­ską po­mo­cą, rze­ko­mo cu­dow­nie oca­lo­ny syn Iwa­na IV Groź­ne­go. [przypis edytorski]

852. Don — rze­ka w płd. Ro­sji. [przypis edytorski]

853. mo­ło­jec (z ukr.) — mło­dy, dziel­ny męż­czy­zna; żoł­nierz. [przypis edytorski]

854. pan­ce­ria — cięż­ka jaz­da pan­cer­na. [przypis edytorski]

855. Krem­lin a. czę­ściej Kreml — wa­row­ny za­mek wład­ców Ro­sji w Mo­skwie. [przypis edytorski]

856. nie­uzbro­jo­ny — tu: nie­opan­ce­rzo­ny. [przypis edytorski]

857. nie­uzbro­jo­ną tyl­ko orę­żem — sens: uzbro­jo­ną tyl­ko w broń ofen­syw­ną; nie­opan­ce­rzo­ną. [przypis edytorski]

858. Chmiel­nic­ki, Boh­dan (1596–1657) — het­man za­po­ro­ski, przy­wód­ca po­wsta­nia ko­zac­kie­go prze­ciw­ko Rze­czy­po­spo­li­tej w la­tach 1648–1657, bo­ha­ter na­ro­do­wy Ukra­iny. [przypis edytorski]

859. czaj­ka — szyb­ka i zwrot­na łódź ko­zac­ka. [przypis edytorski]

860. Chod­kie­wicz, Jan Ka­rol (1560–1621) — wy­bit­ny do­wód­ca woj­sko­wy, het­man wiel­ki li­tew­ski od 1605, zwy­cięz­ca w bi­twie pod Kir­chol­mem. [przypis edytorski]

861. Po­nia­tow­ski, Jó­zef (1763–1813) — pol­ski ksią­żę, ge­ne­rał, wódz na­czel­ny wojsk pol­skich Księ­stwa War­szaw­skie­go, mar­sza­łek Fran­cji; bra­ta­nek kró­la Sta­ni­sła­wa Au­gu­sta Po­nia­tow­skie­go; zgi­nął w bi­twie pod Lip­skiem. [przypis edytorski]

862. ro­ha­ty­na (z ukr.) — włócz­nia z gro­tem za­opa­trzo­nym w hak, aby po wbi­ciu trud­niej ją by­ło wy­cią­gnąć. [przypis edytorski]

863. łęk — przed­nia część sio­dła, wy­gię­ta do gó­ry. [przypis edytorski]

864. mło­tek — mo­wa o mło­cie bo­jo­wym a. cze­ka­nie. [przypis edytorski]

865. zmy­ślać — tu: po­zo­ro­wać. [przypis edytorski]

866. ustra­jać się — tu: usta­wiać się w szy­ku. [przypis edytorski]

867. Wy­im­ki z ar­chi­wum mia­sta Bie­cza — W za­pa­sach dum­ne­go wo­je­wo­dy san­do­mier­skie­go, któ­ry cór­kę swą wy­nio­słą, obok przy­bra­ne­go ni stąd ni zo­wąd zię­cia Sa­mo­zwań­ca na car­skim stol­cu w Krem­lu po­sa­dził i na próż­no utrzy­mać usi­ło­wał [Pierw­sze­go Dy­mi­tra mia­no u nas pra­wie po­wszech­nie za pra­wo­wi­te­go ca­ra. (Przyp. Wyd.)], w za­pa­sach tych awan­tur­ni­czych, w któ­rych ca­ła bit­na, walk i zdo­by­czy pra­gną­ca szlach­ta chęt­ny udział bra­ła, za­szła nie­znacz­nie pierw­sza i naj­waż­niej­sza zmia­na spo­so­bu wo­jo­wa­nia — zmia­na, któ­rą ca­ła Eu­ro­pa przy­ję­ła, i nad któ­rej cią­głym wy­ro­bie­niem lu­dzie wo­jen­ni bez­u­stan­nie pra­cu­ją.

Wprzó­dy wal­czo­no w że­la­zie, gdy­by w basz­cie lub wa­row­ni, a zna­mie­niem wojsk by­ła ocię­ża­łość. Ta­ta­rzy, a za ich przy­kła­dem Ko­za­cy, mia­no­wi­cie doń­scy kon­ni (gdyż Za­po­ro­że i Sicz naj­wię­cej pie­szo wal­czy­li) pier­wot­ne­go przed­cy­wi­li­za­cyj­ne­go spo­so­bu uży­wa­jąc, oka­za­li świa­tu wyż­szość szyb­ko­ści nad cięż­ką si­łą, któ­ra ich do­się­gnąć nie mo­gła. Szlach­ta pol­ska uzna­wa­ła w czę­ści tę praw­dę, ulży­ła so­bie w uzbro­je­niu, za­wsze jed­nak lgnę­ła do że­la­za chro­nią­ce­go od ta­tar­skiej strza­ły, a na­wet nie­miec­kiej ku­li.


W mo­skiew­skiej jed­nak woj­nie, dą­żąc do tej sto­li­cy Ro­sjan, wi­dzia­ła, iż jest kro­plą w mo­rzu, a wszę­dy jej po­do­łać nie­po­dob­na. Tam więc szlach­cic li­tew­ski Alek­san­der Lis­sow­ski po­jął ca­łą ko­rzyść daw­nej lek­ko­ści ru­chów, ja­ki­mi i pra­dzia­do­wie je­go czę­sty­mi cza­ta­mi Pol­sce we zna­ki się da­wa­li. Z po­le­ce­nia więc Sa­mo­zwań­ca sko­czył na Don, ze­brał mo­łoj­ców uzbro­jo­nych po swo­je­mu: bez zbroi, z sza­blą, łu­kiem lub musz­kie­tem i ro­ha­ty­ną, a Li­sow­czy­ków lot­ny za­stęp nie­ba­wem za­sły­nął sze­ro­ko, bo szlach­cic li­tew­ski umiał mu nadać spój­nię i ustrój szla­chec­ko–wo­jen­ny i owo uczu­cie god­no­ści swej, któ­re w koń­cu upew­nia zwy­cię­stwa, a nie po­zba­wił go ko­rzy­ści szyb­kie­go pę­du, zwro­tu i roz­syp­ki i uciecz­ki uda­nej. Jed­nym sło­wem utwo­rzył dzi­siej­szych uła­nów z służ­bą pod­jaz­do­wą ko­zac­ką.


Kil­ka ty­się­cy ta­kich ochot­ni­ków na wszyst­ko od­waż­nych, nie skrę­po­wa­nych zbyt­nią ustro­ju for­mal­no­ścią, tak że każ­dy czuł swo­ją oso­bi­stość w szy­ku — nie zna­jąc wy­gód ni bo­jaź­ni, bez sług, bez wo­zów i cię­ża­rów, a co na­de wszyst­ko pod dziel­nym wo­dzem: mu­sie­li się stać po­stra­chem miast otwar­tych i ma­łych od­dzia­łów wojsk. — Wprzód nim o nich wieść nad­le­cia­ła, spa­da­li jak z ob­ło­ków: zwy­cię­ża­li, zdo­by­wa­li, bra­li łup i ucho­dzi­li, a nie­przy­ja­ciel zdzi­wio­ny nie wie­dział, co ra­dzić, a szlach­ta w ko­łach ra­dzą­ca spło­nę­ła ru­mień­cem za­zdro­ści i wsty­du, że ją ta­ka zbie­ra­ni­na w wo­jen­nym rze­mio­śle prze­cho­dzi. Het­ma­ni tyl­ko (a dziel­ni to by­li het­ma­ni) umie­li Li­sow­czy­ków ce­nić, bo oni szyb­ko­ścią po­dwa­ja­li si­łę i mie­sza­li ob­ro­ty Ro­sjan.



Li­sow­czy­cy nie bra­li żoł­du: ksiądz z oł­ta­rza, mły­narz z mły­na, a Li­sow­czyk żył z te­go, co zdo­był. Więc skar­gi, więc ża­le przed sej­mem i kró­lem, a w koń­cu in­fa­mie, ba­ni­cje na Lis­sow­skie­go i je­go woj­sko. Nada­rem­nie wszyst­ko! Li­sow­czy­cy zwy­cię­ża­li i sły­nę­li.


Zyg­munt III, król na­boż­ny, wy­słał ich do Rze­szy nie­miec­kiej na po­moc ce­sa­rzo­wi dla po­skro­mie­nia he­re­ty­ków i he­re­zji. Gło­śne o nich dzie­je.


Pod Cho­ci­mem na­wa­ła bi­sur­mań­ska za­gro­zi­ła Pol­skę i chrze­ści­jań­stwo. Li­sow­czy­cy nad­bie­gli z Nie­miec i na so­bie wstrzy­ma­li oręż tu­rec­ki; by­ły chwi­le prze­si­le­nia, w któ­rych Pol­ska na ich mę­stwie sta­ła.


Po cho­cim­skiej zno­wu na ce­sar­ską wró­ci­li, a bo­jo­wy ich pa­sterz opi­sał, co tam czy­ni­li. God­nie bro­ni­li sła­wy orę­ża pol­skie­go i od­pie­ra­li zgro­zę pu­sto­sze­nia tej nie­szczę­snej woj­ny, któ­rą zdo­byw­cy Mag­de­bur­ga i Gło­go­wa na karb pol­ski za­pi­sać chcie­li.


Pod­czas te­go in­ne ku­py pu­sto­szy­ły oj­czy­znę, a szlach­ta, nie róż­niąc, po­tę­pia­ła Li­sow­czy­ków. Po­pie­ra­jąc zda­nie przy­kła­dem nie­za­chwia­nej wia­ry, upra­szam wy­daw­nic­two Bi­blio­te­ki pol­skiej umie­ścić go w do­dat­ku księ­gi Ks. Dę­bo­łęc­kie­go.


R. 1859, w Sta­rym Są­czu,


Szczę­sny Mo­raw­ski.


 [przypis redakcyjny]

868. li (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

869. w gro­dach rze­skich — w mia­stach Rze­szy. [przypis edytorski]

870. ban­ni­tem — dziś popr.: ba­ni­tą. [przypis edytorski]

871. eo ip­so (łac.) — tym sa­mym. [przypis edytorski]

872. sa­lva par­ti sa­tis­fac­tio­ne — oprócz czę­ścio­wej sa­tys­fak­cji a. re­kom­pen­sa­ty. [przypis edytorski]

873. ła­wicz­ny — dziś: ław­ni­czy. [przypis edytorski]

874. ra­dziec­ki — na­le­żą­cy do ra­dy mia­sta. [przypis edytorski]

875. cze­ladź (daw.) — służ­ba. [przypis edytorski]

876. za­wrzeć (daw.) — za­mknąć. [przypis edytorski]

877. imać (daw.) — chwy­tać. [przypis edytorski]

878. uro­dzo­ny — tj. szlach­cic. [przypis edytorski]

879. od­wie­dzio­ny — z od­wie­dzio­nym kur­kiem; od­bez­pie­czo­ny. [przypis edytorski]

880. gór­ka — tu: pię­tro a. strych. [przypis edytorski]

881. raz — cios. [przypis edytorski]

882. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

883. za wo­dzą — dziś popr.: za wo­dze. [przypis edytorski]

884. war­to­głów — gwał­tow­nik. [przypis edytorski]

885. pa­new­ka — w daw­nej bro­ni pal­nej za­głę­bie­nie w tyl­nej czę­ści lu­fy, na któ­re sy­pa­no proch; skrze­sa­na przez strze­la­ją­ce­go iskra pa­da­ła na proch, któ­ry za­pa­lał się i prze­no­sił ogień da­lej, przez za­pał (otwór pro­wa­dzą­cy do lu­fy) do ła­dun­ku umiesz­czo­ne­go w lu­fie, po­wo­du­jąc je­go od­pa­le­nie. Wsku­tek nie­do­sko­na­ło­ści tech­no­lo­gicz­nej daw­nej bro­ni pal­nej czę­sto proch wy­pa­lał się na pa­new­ce, nie po­wo­du­jąc wy­strza­łu. [przypis edytorski]

886. sła­wet­ny — tj. miesz­cza­nin. [przypis edytorski]

887. do­ma (daw.) — do do­mu. [przypis edytorski]

888. in­sti­ga­tor (łac.) — pro­ku­ra­tor. [przypis edytorski]

889. ho­ne­stus (łac.) — dosł. uczci­wy; tu okre­śle­nie miesz­cza­ni­na. [przypis edytorski]

890. no­bi­lis Jo­an­nes Za­grob­ski ex pal­la­ti­na­tu pło­cen­si re­co­gno­vit (łac.) — szlach­cic Jan Za­grob­ski z wo­je­wódz­twa płoc­kie­go ze­znał. [przypis edytorski]

891. No­bil. Jo­an­nes Po­piel ex di­stric­tu pra­emy­slien­si re­co­gno­vit (łac.) — szlach­cic Jan Po­piel z okrę­gu prze­my­skie­go ze­znał. [przypis edytorski]

892. Pro­vi­dus Tro­kim de vil­la Phi­li­pow­ce, no­bi­lis Iwan Phi­li­pow­ski sub­di­tus re­co­gno­vit (łac.) — roz­trop­ny Tro­kim z Fi­li­po­wic, pod­da­ny szlach­ci­ca Iwa­na Fi­li­pow­skie­go, ze­znał.  [przypis edytorski]

893. vi­ri bo­nae fa­mae, no­bi­les, be­ne po­sses­sio­na­ti (łac.) — lu­dzie do­brej re­pu­ta­cji, szla­chet­ni i ma­jęt­ni. [przypis edytorski]

894. ba­czyć — wi­dzieć, do­strze­gać. [przypis edytorski]

895. de­po­pu­la­to­res (łac.) — ci, któ­rzy wy­lud­nia­ją. [przypis edytorski]

896. na swa­wol­ni­ki — dziś: na swa­wol­ni­ków. [przypis edytorski]

897. sęk — tu: pro­blem. [przypis edytorski]

898. per­ple­xi­tas (łac.) — nie­ja­sność. [przypis edytorski]

899. in ob­jec­to cri­mi­ne (łac.) — w obiek­cie zbrod­ni. [przypis edytorski]

900. eo ip­so (łac.) — tym sa­mym. [przypis edytorski]

901. im­pu­ne (łac.) — bez­kar­nie. [przypis edytorski]

902. ka­duk — spa­dek bez­dzie­dzicz­ny i bez­te­sta­men­to­wy, bądź pra­wo dzie­dzi­cze­nia dóbr te­go ro­dza­ju. [przypis edytorski]

903. ban­ni­tem — dziś: ba­ni­tą. [przypis edytorski]

904. wo­len — dziś popr.: wol­ny. [przypis edytorski]

905. Ac­tum in pra­eto­rio Bie­cen­si fe­ria 3 post fe­stum S. Lau­ren­tii mar­ty­ris pro­xi­ma, A. D. 1624, 13 Au­gu­sti (łac.) — sta­ło się w ra­tu­szu biec­kim, 3 dnia po świę­cie św. Waw­rzyń­ca Mę­czen­ni­ka, 1624 r., 13 sierp­nia. [przypis edytorski]

906. Co­ram of­fi­cio ... (łac.) — Przed urzę­dem wy­zna­czo­nym przez do­wód­cę zam­ku i bur­mi­strza biec­kie­go — czy­li hoj­nym Ja­nem Sto­gie­rzem, wi­ce­ka­pi­ta­nem, Mi­ko­ła­jem Biel­skim, no­ta­riu­szem zam­ku w Bie­czu, z wi­ce­bur­mi­strzem lub oso­bą spra­wu­ją­cą je­go funk­cję i rad­ny­mi biec­ki­mi. [przypis edytorski]

907. Pro­po­su­it co­ram...  — Pro­ku­ra­tor za­pro­po­no­wał przed tym sa­mym są­dem po­wo­ła­nym z urzę­du [przez] bur­mi­strza biec­kie­go wy­rok w imie­niu urzęd­ni­ków i ca­łej spo­łecz­no­ści mia­sta do za­sto­so­wa­nia w prze­stęp­stwach i szko­dach pu­blicz­nych; prze­to prze­ciw szla­chet­ne­mu Jo­achi­mo­wi Po­pie­lo­wi z zie­mi prze­my­skiej [przypis edytorski]

908. swa­wo­lą — dziś popr. for­ma B.lp: swa­wo­lę. [przypis edytorski]

909. pro exu­li­bus et omni pra­ero­ga­ti­va et li­ber­ta­ti­bus no­bi­lium et in­co­la­rum re­gni (łac.) — za wy­gnań­ców i [po­zba­wio­nych] wszyst­kich pre­ro­ga­tyw i swo­bód szlach­ty i miesz­kań­ców kró­le­stwa. [przypis edytorski]

910. wio­len­cja (z łac.) — akt prze­mo­cy. [przypis edytorski]

911. po­de­spek­to­wać (daw.) — ob­ra­zić, po­hań­bić. [przypis edytorski]

912. tu­mult (daw.) — za­miesz­ki. [przypis edytorski]

913. pro in­for­ma­tio­ne (łac.) — dla in­for­ma­cji. [przypis edytorski]

914. ba­wić się (daw.) — zaj­mo­wać się. [przypis edytorski]

915. in­stru­men­ty — na­rzę­dzia. [przypis edytorski]

916. opry­mo­wać (daw.) — gnę­bić. [przypis edytorski]

917. raj­ce — dziś popr. for­ma D.lp: raj­cy. [przypis edytorski]

918. mia­sto (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

919. pro in­fa­me (łac.) — za in­fa­mi­sa. [przypis edytorski]

920. to­tius com­mu­ni­ta­tis no­mi­ne ra­tio­ne in­ju­riae pu­bli­cae (łac.) — w imie­niu ca­łej spo­łecz­no­ści z po­wo­du szko­dy pu­blicz­nej. [przypis edytorski]

921.  et con­ti­nu­an­do re­cens cri­men ob fu­gam il­lo­rum, unius ex vin­cu­lis: Jo­an­nis Po­piel, al­te­rius ex ci­vi­ta­te: Jo­achi­mi Po­piel fac­tam (łac.) — i aby kon­ty­nu­ować nie­daw­ny za­rzut (cri­men) ich uciecz­ki, jed­ne­go, Ja­na Po­pie­la, z wię­zów (tj. wię­zie­nia), a dru­gie­go, Jo­achi­ma Po­pie­la, z mia­sta. [przypis edytorski]

922. pro­ut de ju­re ve­ne­rit (łac.) — jak to wy­ni­ka z pra­wa. [przypis edytorski]

923. prze­my­śl­ski — dziś popr.: prze­my­ski. [przypis edytorski]

924. sa­mo­siódm (daw.) — w sie­dem osób; sam z sze­ścio­ma to­wa­rzy­sza­mi. [przypis edytorski]

925. qui pro quo (łac.) — ktoś za ko­goś (okre­śle­nie nie­po­ro­zu­mie­nia co do oso­by). [przypis edytorski]

926. no­bi­lis (łac.) — szlach­cic. [przypis edytorski]

927. ośm­na­ście — dziś popr.: osiem­na­ście. [przypis edytorski]

928. nie masz — bez­oso­bo­wa for­ma cza­sow­ni­ka; dziś by po­wie­dzia­no: nie ma. [przypis edytorski]

929. je­śli — tu: czy. [przypis edytorski]

930. man­sjo­narz — ka­płan ka­to­lic­ki niż­szej ran­gi, zo­bo­wią­za­ny prze­by­wać w okre­ślo­nym miej­scu (zwy­kle przy pa­ra­fii, ba­zy­li­ce a. ka­te­drze). [przypis edytorski]

931. ak­tor — tu okre­śle­nie stro­ny pro­ce­su. [przypis edytorski]

932. zie­mie — dziś popr. for­ma B.lp: zie­mi. [przypis edytorski]

933. ślę­skie­go — dziś popr. for­ma C.lp: ślą­skie­go. [przypis edytorski]

934. ran­tia — praw­dop. okup. [przypis edytorski]

935. sur­ro­gat (daw., z łac.) — za­stęp­ca. [przypis edytorski]

936. Le­opold V Habs­burg (ur.586–1632) — młod­szy brat ce­sa­rza Fer­dy­nan­da II Habs­bur­ga, ar­cy­ksią­żę Au­strii. [przypis edytorski]

937. re­ku­pe­ro­wać (daw., z łac.) — od­zy­skać. [przypis edytorski]

938. ta­ler — właśc. ta­lar, srebr­na mo­ne­ta obie­go­wa war­to­ści 8 zło­tych pol­skich. [przypis edytorski]

939. in­te­gros (łac.) — ca­łych, nie­na­ru­szo­nych (czę­stą prak­ty­ką fał­sze­rzy by­ło okra­wa­nie kra­wę­dzi mo­ne­ty w ce­lu po­zy­ska­nia krusz­cu). [przypis edytorski]

940. ab an­no 163 se­cun­do (łac.) — od ro­ku 1632. [przypis edytorski]
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